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Mam własne zdanie i się z 
nim zgadzam - powiada Jan 
Tomaszewski. Wszyscy sobie z 
rumianego bramkarza dworu-
ją, robi chwilowo za dyżurnego 
głupka. Szkoda, że ośmiesza 
przy tym mimowolnie sprawy, 
o których dyskutować warto. 
Że argumenty, które podaje, 
giną w bełkocie, przesadnych 
podsumowaniach i niepo-
trzebnych emocjach.

Mnie łatwość, z jaką się 
piłkarzom przyznaje obywatel-
stwo, by ich następnie powołać 
do reprezentacji, również prze-
szkadza. Żyją gdzie indziej, nie 
mówią po polsku, nie są stąd. 
Trafiają tu, bo jest interes do 
zrobienia, okazja do przyspie-
szenia kariery, możliwość prze-
życia przygody, lub też po pro-
stu dlatego, że w konkurencji w 
swojej podstawowej ojczyźnie 
na podobny awans nie mają 
szans. W sentymenty do kraju 
przodków jakoś nie bardzo 
wierzę, ale nawet gdyby były, 
to lichy argument. Nie trzeba 
być ksenofobem, nacjonalistą 
i ciemniakiem, żeby mieć wąt-
pliwości, czy „spolszczanie” 
obcokrajowców, żeby zasilić 
reprezentację, jest zabiegiem 
sensownym. Mnie się to wyda-
je głupie i niepotrzebne. Sport 
to jednak przede wszystkim 
zabawa oparta na emocjach 
płynących z rywalizacji swo-
ich z nie swoimi. Nasi mierzą 
się z nimi i ci nasi są naszymi 
nie bez powodu. Bo są stąd, 
oddychają tym samym po-
wietrzem, to samo i tak samo 
widzą, słyszą, czują - są z na-
szej gromady. Gdy słyszę jak 
Obraniak czy Perquis kaleczą 
nasz język, takiego poczucia 
nie mam. To sympatyczni 
obcy ludzie, którzy podpisali 
kontrakt z firmą „Polska”, bo 
mieli taką możliwość i tyle. 
Z tą firmą podobne umo-
wy zawierały w przeszłości 
bardziej egzotyczne postaci. 
Pamiętamy biało-czerwonych 
Nigeryjczyka Olisadebe oraz 
Brazylijczyka Guerreiro. W 
świecie sportu obywatelstwo 
stało się przedmiotem handlu: 
wydaje się kwit z orłem za 
świadczenie usług na boisku. 
Do takiego mechanizmu jak 
znalazł pasowałaby koreań-
ska interpretacja „Mazurka 
Dąbrowskiego” Edyty Górniak. 
A i egzotyka „Koko Koko Euro 
spoko” ochuszczonych Jarzę-
bin jakoś z nim współgra. 

Inaczej niż Jan Tomaszewski, 
będę kibicował Francuzowi i 
Niemcom w naszym składzie 
bardziej niż Polakom w skła-
dzie jedenastki z Niemiec. Póki 
co, trzeba się cieszyć z tego, 
że przewaga polskich Polaków 
nad Polakami pozyskanymi z 
innych krajów w narodowym 
składzie jest ciągle duża.

Sławomir Sadowski
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My też słyszeliśmy, że na ul. Kiepury są najlepsze imprezy.
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Ani nie spostrzegliśmy, jak obok 
linii tramwajowej wyrosła „Celwi-
skoza”, której specyficzny zapach 

„zupy kalafiorowej” daje dowcipnym 
konduktorom powody anonsowania 
na przystanku „cegielnia” - „Wiskoza 
Zdrój”..!

n
Czy wiecie, że... największym luk-

susem w największej restauracji „Sty-
lowa” w Jeleniej Górze jest... mydło 
i ręczniki. Nie dostaniesz za żadne 
skarby świata. Wypisali tony papieru 
z hasłem „Myj ręce przed jedzeniem” 
a kierownik p. Jeżewski ze „Stylowej” 
mimo wszystko jeszcze tego nie czytał.

n
Powiatowy zespół do walki z 

nadużyciami i korupcją rozpatrywał 
sprawę Jeleniogórskiej Przędzalni 
Czesankowej. W zakładzie tym pano-
wało od dłuższego czasu rozprężenie 
organizacyjne i finansowe. (...)Stoso-

wano też swoisty system popierania 
racjonalizacji. Wypłacono np. nagrodę 
autorowi wniosku, który zaproponował, 
aby przeładunku towaru dokonywać 
nie na dworcu Głównym, a na dworcu 
Zachodnim.

n
Restauracja p. Wadowskiego w 

Karpaczu znana jest z usłużnej obsłu-
gi, która każdemu klientowi chętnie 
naleje kieliszeczek, żeby tam nawet 
był zalany, jak mówi „Przekrój”... w 
kij. Ostatnio uległ zbytniej uprzejmości 
restauratora ob. Wiśniewski, który 
po libacji zdołał ujść zaledwie kilka 
kroków od bufetu, po czym runął na 
posadzkę w sieni.

n
Jelenia Góra wzbogaci się niedługo 

o nowy hotel. Hotel będzie się mieścił 
przy ul. 15 Grudnia (nad Orbisem). 
Posiadać będzie 35 pokoi i piękne, 
nowoczesne urządzenie.

To, co wydawało się niemożliwe na-
wet syndykowi upadłości likwidacyjnej 
Zakładów Lniarskich Orzeł Mysłakowice, 
jednak nastąpi. Do końca tygodnia (być 
może stało się to nawet w poniedziałek) 
ma być podpisany akt notarialny o 
sprzedaży zakładu. Jakiej części, za ile 
i komu, syndyk Alina Musiałowska nie 
chciała jeszcze powiedzieć.

- Wszyscy wiedzą, że mam zasadę 
nie mówić o szczegółach, dopóki nie 
staną się faktem. A podpisu kontra-

henta na akcie notarialnym jeszcze nie 
mam - mówiła nam w niedzielę pani 
syndyk. - Mogę jednak potwierdzić, 
że nabywca się zgłosił, a umowa ma 
być podpisana do końca tego miesiąca. 

Pani syndyk przyznaje, że taki finał 
sprawy nie tylko ją cieszy, ale także 
zaskakuje. Kilka miesięcy temu, gdy 
wzrosło zainteresowanie zakładami, po 
informacjach o możliwym wdrożeniu 
tam produkcji lnianych opatrunków 

- efektu badań biotechnologów z Uni-

wersytetu Wrocławskiego pod kierun-
kiem prof. Jana Szopy-Skórkowskiego 

- zapowiadała nawet, że „Koń z kulawą 
nogą nie zainteresuje się tym zakładem”. 
Teraz cieszy się z pomyłki. - Szanse na 
sprzedaż były niewielkie. To ogromny 
majątek, mocno wyeksploatowany. Na 
taki w kryzysowych czasach trudno zna-
leźć nabywcę. A tu jeszcze media poda-
wały superoptymistyczne informacje, 
po których przed zakładem ustawiały 
się kolejki chętnych po rzekomą pracę. 

Po szczęśliwym sfinalizowaniu 
sprzedaży majątku upadłych zakładów 
pewnie miejsca pracy się pojawią, 
choć trudno jeszcze przesądzić kiedy, 
ile i o jakim charakterze.

Zakłady Lniarskie Orzeł w latach naj-
większej produkcji zatrudniały nawet 
1500 osób. W 2010 r., w przededniu 
upadku, pracowało tam ok. 300 osób. 
Wobec ostatniego zarządu spółki 
ciągle toczy się postępowanie proku-
ratorskie.                                  (mal) 

Orzeł Mysłakowice znalazł nabywcę

Prywatne Muzeum Przesiedleńców 
i Wypędzonych otworzył w Pławnej 
artysta Dariusz Miliński. 

W odnowionym XVIII-wiecznym 
domu szewca urządzono ekspozycję 
pamiątek po dawnych mieszkańcach 
okolicy. Podzielono ją na tematyczne 
izby, w których zaaranżowano różne 
scenki z nie tylko wiejskiego życia, ja-
kie toczyło się dawniej, na dotkniętych 
bolesną historią terenach. 

Naturalnej wielkości postaci w 
ubraniach sprzed lat, mnóstwo przed-
miotów codziennego użytku, mundury 
i broń żołnierzy, którzy uczestniczyli 
walkach podczas ostatniej wojny, ro-
dzinne pamiątki przywiezione tu przez 
powojennych przesiedleńców i to, co 
zostało po poprzednich mieszkańcach 
tego zakątka świata. M.in. pokój 
szewca, wiejska kuchnia, orka wołami, 
poszukiwacze skarbów, żołnierze armii 
faszystowskiej ukryci w piwnicy, nar-
ciarz szusujący po ośnieżonym stoku. 
Do tego stare zdjęcia i dokumenty w 
gablotach.

Dariusz Miliński ręką plastyka 
zmierzył się z trudną polsko-niemiec-
ką historią i śmiało zaoferował go-
ściom swoją wizję skutków dziejowej 
zawieruchy. 

- To miejsce jest dowodem wspól-
nego istnienia tutaj  Polaków i 
Niemców, którzy żyli w tych samych 

domach i modlili się w jednym ko-
ściele. Chciałem z czysto ludzkiego 
punktu widzenia pokazać stan, w 
jakim znaleźliśmy się tutaj my i 
nasze dzieci. Miejsce, w którym hi-
storię czuć na każdym kroku - mówi 
twórca nietypowego muzeum, które 

sam nazywa plastyczną wariacją 
na temat historii widzianej sercem 
artysty i poszukiwacza skarbów. 
Dariusz Miliński z dumą podkreśla 
autentyczność wszystkich ekspona-
tów, które gromadził latami i jakie 
teraz przynoszą mu mieszkańcy 

okolicy, by w ten sposób ocalić je 
od zapomnienia. 

Podczas uroczystego otwarcia można 
było usłyszeć i takie głosy: „Panie, jak 
to historia, co to ma być?!” „Czy ktoś 
tu kogoś wypędzał?!”, „wielkie rzeczy 
pomieszanie”...             Daniel Antosik

Miliński Przesiedleńcom i Wypędzonym
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- Syn wszedł na śmietnik i próbo-
wał dosięgnąć piłki. Złapał za gałąź, 
ale ta złamała się i Piotrek spadł, ła-
miąc sobie rękę w łokciu - opowiada 
Sylwia Wróbel, mama chłopca.

Dziecko trafi ło do zgorzeleckie-
go szpitala. Kość promieniowa 
wymagała złożenia, a łokciowa 
nastawienia. Po zabiegu na ręką 
założono gips.

- Po zabiegu pan doktor poprosił 
nas do siebie, pokazał zdjęcie i 
powiedział, że wszystko jest w 
porządku. Myślałam, że po kilku 
tygodniach gips zdejmiemy i 
będziemy mogli zapomnieć o 
złamaniu ręki. Przecież nie on 
pierwszy i nie ostatni złamał sobie 
rękę. Po trzech dniach syn został 
wypisany ze szpitala „w ogólnym 
stanie dobrym” - dodaje S. Wróbel. 

Matka chłopca twierdzi jednak, 
że Piotruś uskarżał się na ból 
ręki i źle się czuł. Na drugi dzień 
wieczorem rodzice znowu pojawili 
się z chłopcem w szpitalu. Dziecko 
miało gorączkę. 

- Ja nie widziałam tej jego ręki, 
tylko zdjęcie. Ale Piotruś powie-
dział mi, że chyba mu tę rączkę 
utną. On jest mądrym dzieckiem, 
na pewno widział ranę przy zmia-
nie opatrunku, może słyszał, jak 
lekarze rozmawiali. Nie mogłam 
uwierzyć w to, że w ciągu kilku 
dni ręka mu zgniła. Tam nie było 
nic, ani mięśni, ani ścięgien, tylko 
kość - opowiada mama chłopca.

Długie leczenie
Na drugi dzień dziewięciolatek 

został przewieziony do wrocław-
skiej Kliniki Chirurgii i Urologii 
Dziecięcej, gdzie wdrożono le-
czenie w komorze hiperbarycznej. 
Lekarze rozpoczęli walkę o ura-
towanie ręki chłopca. Rozwinięte 
zakażenie spowodowało martwicę 
prawie całego przedramienia. W 
ubiegłą środę Piotruś przeszedł 
zabieg w trzebnickim szpitalu. 
Dalsze leczenie potrwa kolejne 
miesiące.

Najważniejsze jest teraz 
przyśpie-
szenie 
gojenia 
tkanek. 
Chirur-
dzy wy-
k o n a l i 
zab ieg 
przyszy-
cia ręki 
do płata 
brzuszne-
go. Tłuszcz 
z otrzewnej 
ma przy-
ś p i e s z y ć 
regenerację 
tkanki.

- Chłopca 
czekają kolej-
ne operacje 
r e k o n s t r u k-
cyjne. Po za-
gojeniu ran bę-
dziemy dążyli 
do wytworzenia 
chwytności w tej 
ręce - mówi dr 
Krzysztof Koł-
towski ,  ordy-
nator oddziału 
chirurgii urazo-
wo-ortopedycznej z pododdziałem 
replantacji kończyn trzebnickiego 
szpitala św. Jadwigi.

Rodzice chłopca uważają, że to 
medycy ze zgorzeleckiego szpita-
la doprowadzili do sytuacji, która 
zakończyła się dla Piotrusia takimi 
komplikacjami.

- Jeśli uratują tę rączkę, to chyba 
syn i tak będzie inwalidą - płacze 
mama chłopca.

Zdaniem kobiety, opieka nad 
dzieckiem była w szpitalu nienale-
żyta. Gdy chłopiec leżał na oddzia-
le rozpalony i skarżył się na ból 
ręki, matka zapytała pielęgniarki, 
czy mierzyły dziecku temperaturę.

- Powiedziały, że wszystko jest 
w porządku. Poprosiłam więc o 
termometr i sama zmierzyłam mu 

gorączkę, miał ponad 39 stopni - 
dodaje S. Wróbel.

Doktor Arkadiusz Kawka, za-
stępca dyrektora szpitala do spraw 
medycznych, twierdzi jednak, że 
analiza dokumentacji medycznej 
małego pacjenta nie potwierdza 
tych zarzutów matki.

- Dziecko miało podawane leki 
przeciwgorączkowe i było w ta-
kim stanie, w którym następowały 
skoki temperatury ciała. Były mo-
menty, kiedy chłopiec przychodził 
do dyżurki pielęgniarek i tam 
przesiadywał, bo mu było smutno 
bez mamy - dodaje.

Skąd zakażenie?
Ciągle jednak nie wiadomo, dla-

czego i z jakich powodów u dziecka 

tak szybko rozwinęła się martwica 
lewego przedramienia. Lekarze ze 
zgorzeleckiego szpitala twierdzą, 
że dochowali wszelkich procedur.

- I w czasie zabiegu i później za-
stosowaliśmy antybiotykoterapię. 
Wykonaliśmy posiewy z tej rany. 
Jedne wyszły jałowe, w drugich 
wyszła bakteria skórna, czyli 
zwykła bakteria, którą każdy ma 
na skórze. Ale nawet gdy chło-
piec powtórnie trafi ł do szpitala, 
lekarz oczyścił ranę preparatem z 
antybiotykiem. Być może właśnie 
wtedy bakterie, które spowodowa-
ły zakażenie, zostały wypłukane 
i dlatego nie wyszły w posiewie 

- wyjaśnia dr Arkadiusz Kawka, 
zastępca dyrektora do spraw me-
dycznych zgorzeleckiego szpitala. 

Lekarze twierdzą, że gdy wy-
pisywali Piotrusia do domu, rana 
była czysta, a pełny gips został 
zastąpiony tzw. łuską gipsową 
Dodają jednak, że być może - bo 
pewności nie mają - wpływ na sła-
be gojenie się rany miał wcześniej-
szy uraz palców lewej ręki chłopca.

- To bzdury - mówi matka chłop-
ca. - Syn miał uraz palców siedem 
lat temu. Przecież gdyby tam była 
jakaś rana, to przez taki długi czas 

te paluszki by mu 
zgniły. 

A on 
n o r m a l -

nie funkcjo-
nował.

S y l w i a 
Wróbel dodaje, że niespełna 
dwuletni Piotruś wsadził rączkę 
w maszynkę-obieraczkę, która 
zraniła mu paluszki.

Według lekarzy ze zgorzelec-
kiego szpitala, palce dziecka nie 
były w pełni sprawne. Przyczepy 
palców w obrębie przedramienia 
wykazywały oznaki atonii. To z 
kolei mogło mieć wpływ na krąże-
nie w obrębie ręki i w efekcie na 
proces gojenia rany.

Sylwia Wróbel złożyła w zgorze-
leckiej prokuraturze zawiadomienie 
o podejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa błędu w sztuce medycz-
nej przez lekarzy zgorzeleckiego 
szpitala.           

Grzegorz Koczubaj
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Lekarze twierdzą, że gdy wy-
pisywali Piotrusia do domu, rana 
była czysta, a pełny gips został 
zastąpiony tzw. łuską gipsową 
Dodają jednak, że być może - bo 
pewności nie mają - wpływ na sła-
be gojenie się rany miał wcześniej-
szy uraz palców lewej ręki chłopca.

- To bzdury - mówi matka chłop-
ca. - Syn miał uraz palców siedem 
lat temu. Przecież gdyby tam była 
jakaś rana, to przez taki długi czas 

te paluszki by mu 
zgniły. 

A on 
n o r m a l -

nie funkcjo-
nował.

Zgonem jednego z uczestników 
zakończyła się alkoholowa biesiada 
za domem przy ulicy Wolności w 
Cieplicach. 55-letni pijany mężczyzna 
najprawdopodobniej spadł z ławki, na 
której przysnął po wypiciu alkoholu. 
Jego o trzy lata młodszy kompan także 
mocno zamroczony alkoholem upadł 
na niego i przydusił go.

To nieoficjalne jeszcze ustalenia, 
bo odpowiedź na pytanie o przyczynę 
śmierci da sekcja zwłok denata zapla-
nowana na środę. Do zdarzenia doszło 
w ubiegłym tygodniu na zapleczu bu-
dynku numer 239 przy ulicy Wolności.

- Położyłam się po południu, bo źle 
się czułam. Ciepło było, okna miałam 
pootwierane i około godziny 16 obu-
dziły mnie straszne krzyki i wyzwiska. 

To nie nowość na naszym podwórku, 
ale oni tak krzyczeli i tak bluźnili, że 
nie dało się wytrzymać. Zadzwoniłam 
po policję i poprosiłam o interwencję 

- opowiada nam lokatorka budynku.
Funkcjonariusze przyjechali pod 

wskazany adres, poszli na podwórze 
i zobaczyli dwóch mężczyzn leżących 
jeden na drugim pod komórką.

- Policjant powiedział, że ten jeden 
już jest siny i zimny, ale ten drugi od-
dychał. Wezwali pogotowie - dodaje 
kobieta.

Zarówno zmarły mężczyzna, jak 
i jego kompan nie byli lokatorami 
budynku, ale jeden z nich pojawiał 
się na rozmaitych alkoholowych spo-
tkaniach u mężczyzny mieszkającego 
przy Wolności 239.                   GOK

Dwa razy, w odstępie kilku dni, 
lwóweccy policjanci interweniowali 
w nietypowych sytuacjach. Najpierw 
w Pasieczniku mężczyzna biegał 
z uruchomioną piłą spalinową za 
członkami swojej rodziny. Potem, w 
innej miejscowości, matka z siekierą 
w rękach goniła po podwórzu córkę i 
groziła tym samym. 

Do obu sytuacji doprowadziły być 
może zszargane nerwy, trudna sytu-
acja rodzinna, przesilenie wiosenne i 
na pewno alkohol.

Groźniej było w Pasieczniku. Tu, 
gdy poszło o sprawy majątkowe, w 
szał wpadł 57-letni mężczyzna. Odpalił 
piłę mechaniczną i zaczął niszczyć 
sprzęty na podwórku, a gdy bliscy 

próbowali wpłynąć na niego, ruszył za 
nimi w pogoń, krzycząc, że wszystkich 
pozabija. Dopiero interwencja policji 
ostudziła jego złowrogie zamiary. Oka-
zało się, że miał 2,5 promila alkoholu 
we krwi. Trafił do policyjnego aresztu.

Nieco tylko młodsza była i niewiele 
mniej promili miała we krwi kobieta, 
która kilka dni później wzięła na cel 
swoją córkę. Tu też doszło do kłótni, 
po której argumentem w rękach 50- 
letniej mieszkanki miejscowości pod 
Wleniem stała się siekiera. Kobieta 
goniła córkę po całym obejściu i na-
wet przyjazd policji jej nie uspokoił. 
Trzeba ją było obezwładnić i zawieźć 
na dołek. Miała 2,2 promila alkoholu 
w organizmie.

W obu przypadkach okazało 
się, że wybryki były incydental-
nymi zdarzeniami, dlatego policja 
odstąpiła od stosowania bardziej 
dolegliwych sankcji. - Mieli czas na 
przemyślenie swojej postawy w go-
ścinnych progach naszej policyjnej 
izby zatrzymań w Gryfowie - mówi 
oficer prasowy lwóweckiej policji 
Marek Madeksza. - Oczywiście 
teraz przez dłuższy czas będą pod 
baczną obserwacją dzielnicowych, 
pilnujących, czy takie wybuchy się 
nie powtarzają. Policjanci spróbują 
także nauczyć agresorów bardziej 
pokojowych metod rozstrzygania 
rodzinnych sporów.

(mal) 

Śmierć pod ławeczką Gdy nerwy puszczają…

Po zabiegu w szpitalu...

Zgniła mu ręka
Dziewięcioletni Piotruś Wróbel ze Zgorzelca przeszedł w ubiegłym tygodniu zabieg chirurgiczny, który ma pomóc 
w gojeniu się przedramienia. Rodzina chłopca winą za tak poważne komplikacje po zabiegu po złamaniu ręki obarcza 
zgorzelecki szpital. Teraz lekarze z trzebnickiego szpitala i wrocławskiej kliniki walczą o uratowanie ręki dziecka.
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Historię Piotrusia pokazał w ubiegłym tygodniu 

magazyn „Telekurier” w TVP Info
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Nowinowa porównywarka cen leków 
oferowanych bez recepty okazała się 
strzałem w dziesiątkę. Dzięki niej 
wielu jeleniogórzan może dokonywać 
racjonalnych wydatków i nie przepłacać 
za zakupy w aptekach. Dziś porównujemy 
ceny kolejnego zestawu medykamentów.

Porównaj ceny z Nowinami

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra   - 501 465 588
 -  602 151 552
powiat jeleniogórski  - 502 205 732
 - 601 572 243
powiat bolesławiecki  - 602 151 552
powiat kamiennogórski  -  601 543 538

powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 10

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz. 75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 12  
na pytania czytelników dot. adop-

cji dzieci na nowych zasadach 
odpowiadać będą Żaneta Babul, 
dyrektor Ośrodka Adopcyjnego 
Domu Dziecka „Nadzieja” w 

Jeleniej Górze, i Renata Petelska, 
specjalistka ds. adopcji.

Serdeczne podziękowanie 
dla 

Dyrektora Powiatowego Centrum Zdrowia 
w Kowarach 

Pani Wiesławy Gajewskiej, 
całego Personelu Oddziału Wewnętrznego, 

a w szczególności dla  
Ordynatora Marka Zębika 

oraz 
Ordynatora Chirurgii Ogólnej 

Wacława Warzechy 
za zaangażowanie, fachowość i profesjonalną opiekę 

medyczną oraz wielką życzliwość w podejściu  
do pacjenta, a Panom Lekarzom za szybką diagnozę.

Dzięki Państwu pobyt w szpitalu, pacjentki w sędzi-
wym wieku, upłynął w bardzo miłej atmosferze.

Życzę Państwu wytrwałości  
i dalszych sukcesów zawodowych!

Janina Rutkowska z rodziną    

NZOZ Zgromadzenia Sióstr Św. Elżbiety,
Pracownicy i Pacjenci w Miłkowie 
składają serdeczne podziękowania 

FUNDACJI POLSKA MIEDŹ
 

za przekazanie darowizny  przeznaczonej na zakup sprzętu medycznego
niezbędnego do pielęgnacji i leczenia pacjentów. 

Dzięki podjętym działaniom Zakład w Miłkowie  posiada sprzęt 
podnoszący standard świadczonych usług przez placówkę. 

Dyrektorska 
karuzela 
kręci się

W ośmiu jeleniogórskich szko-
łach ogłoszono konkursy na dyrek-
torów. Zainteresowanie jest spore, 
w niektórych o fotel szefa stara się 
aż pięciu kandydatów!

Na pewno zmieni się dyrektor 
II LO, dotychczasowa szefowa 
Jadwiga Dąbrowska, zgodnie z 
wcześniejszymi zapowiedziami, 
nie wystartowała w konkursie. 
Zgłosiło się za to aż pięcioro kan-
dydatów. Tyle samo osób stara się 
o fotel dyrektora Szkoły Podstawo-
wej nr 2. Zgłoszenia przyjmowano 
do 21 maja.

Czworo kandydatów walczy o 
funkcję szefa SP nr 6. Mniejsze 
zainteresowanie jest w pozostałych 
szkołach. Po dwóch kandydatów 
zgłosiło się w łączonych szkołach: 
Zespole Szkół Przyrodniczo-Usłu-
gowych, Zespole Szkoły Podsta-
wowej nr 15 i Gimnazjum nr 5, 
Zespole Szkół Elektronicznych i 
Gimnazjum nr 3, a także w Szkole 
Podstawowej nr 5. Tylko jedna 
osoba ubiega się o stanowisko 
dyrektora połączonych Szkoły Pod-
stawowej nr 7 i Gimnazjum nr 2. 
Miasto nie chce zdradzać nazwisk 
kandydatów. W wydziale edukacji 
dowiedzieliśmy się, że niektóre 
osoby startują w kilku konkursach 
oraz że wśród kandydatów jedna 
osoba nie jest nauczycielem, a 
menedżerem. Ustawa dopuszcza 
taką możliwość. Gdyby dyrektorem 
szkoły został menedżer, musiałby 
mieć zastępcę do spraw pedago-
gicznych. Kto wygra? Konkursy od-
będą się w dniach 29, 30 i 31 maja.

(ROB)

Zawody strzeleckie dla dzieci
Zarząd Rejonowy LOK w Jeleniej Górze i Koło LOK „Energetyk” 

zapraszają dzieci w wieku 6 - 15 lat na zawody strzeleckie z broni 
pneumatycznej. Odbędą się 3 czerwca.

Zawody będą przeprowadzone na strzelnicy „Zielona” przy ul. Leśnej 
(k. Jeżowa Sudeckiego). Strzelnica otwarta będzie od godz. 9., zgłosze-
nia zawodników przyjmowane będą do godz. 11. Początek zawodów o 
godz. 11.30. Organizatorzy zapewniają profesjonalnych instruktorów 
strzelectwa, zabezpieczenie medyczne, puchary dla zwycięzców, 
wspaniałą zabawę, a dla zawodników - wojskową grochówkę i kiełbasę.

Organizatorzy zapraszają też rodziców i opiekunów. Jest możliwość 
dojazdu pod samą strzelnicę i zaparkowania samochodu. Na koniec od-
będzie się ognisko dla dzieci i rodziców (dorośli - kiełbaski we własnym 
zakresie). Mapka z trasą dojazdu na strzelnicę znajduje się na stronie 
nj24.pl.                                                                                                   (ROB)

- To działanie zmierzające do pozbycia się 
religii ze szkół - mówiła posłanka Marzena 
Machałek na ubiegłotygodniowej konferencji 
prasowej, która odbyła się w Sejmie. 

W nowelizacji tego rozporządzenia z lute-
go 2012 roku wykreślono religię z ramowych 
planów nauczania. Przedmiot ten został 
przerzucony do szkolnego planu nauczania.

- Biorąc pod uwagę, że ustawa o systemie 
oświaty mówi, że państwo finansuje to, co 
jest w ramowym planie nauczania, państwo 
się dystansuje od finansowania religii w 
szkołach - mówiła posłanka. - To przerzuce-
nie finansowania religii na samorządy.

Obawia się, że to krok do całkowitego 
pozbycia się religii ze szkół. Posłowie PiS-u 
wystosowali dezyderat, który przedstawili 
na posiedzeniu sejmowej Komisji Edukacji, 
Nauki i Młodzieży. Domagali się od minister 
Krystyny Szumilas nowelizacji rozporzą-
dzenia z 7 lutego 2012 roku polegającej na 
przywróceniu zajęć z religii do ramowego 
planu nauczania oraz przestrzegania zapi-
sów Konstytucji RP, konkordatu, Ustawy 
o systemie oświaty - gwarantujących bez-
płatne nauczanie religii w polskich szkołach. 
Chcieli, by komisja przyjęła go, ale tak się 
nie stało.                                            (ROB)

Posłanka Machałek walczy o religię w szkołach

- W Kowarach wyremontowano 
skrzyżowanie przy dawnej fabryce 
dywanów - mówiła mieszkanka tego 
miasta. - Przy okazji zmieniono w 
tym miejscu organizację ruchu. Nie 
uczyniono chyba jednak tego w 
sposób logiczny, ponieważ tygod-
niowo dochodzi w tym miejscu do 
kilku stłuczek.

Nasza czytelniczka ocenia sytuację 
jako bardzo poważną, gdyż przez 
ulicę przechodzą w tym miejscu dzie-
ci, uczęszczające do dwóch szkół. 
Zaproponowała, by burmistrz miasta 
nie zasłaniał się tym, iż droga ma 
charakter powiatowy, i doprowadził 

do zamontowania na niej sygnalizacji 
świetlnej.

- Boję się, by po mądrość do głowy nasi 
samorządowcy nie poszli do-piero wów-
czas, gdy dojdzie do tragedii - mówiła.

- Mieszkam na Zabobrzu przy ul. Nos-
kowskiego - opowiadała inna czytelni-
czka. - Jestem starszą osobą i często 
odpoczywam. Tymczasem co chwilę 
ktoś dzwoni do mnie domofonem. A to 
pracownicy spółdzielni, a to listonosz, 
a to roznoszący ulotki. Rozumiem, że 
mają problem z wejściem na klatkę 
schodową, ale co mnie to obchodzi? 
Listonosz mógłby dzwonić do tych, do 
których coś niesie, lecz nie chce mu się 

sprawdzić. Mam tego dosyć! Więcej nie 
będę mu otwierała.

Czytelnik z ul. Różyckiego skarżył 
się natomiast na jeleniogórskie pizzerie. 
Przekonywał, że bez względu na to, w 
której zamówi do domu pizzę, to i tak 
zawsze otrzyma ją „ledwo ciepłą”.

- I nie ma znaczenia, czy przywozić ją 
będą z centrum miasta, czy z sąsiedniej 
ulicy - skarżył się. - Widać restaurato-
rom jest bardzo dobrze, bo nie zależy 
im na zadowoleniu klientów. 

Mieszkaniec Osiedla XX-Lecia w Jele-
niej Górze skarżył się na MPGK. Mówił, 
iż firma ta nie dba o porządek terenów 
zielonych - nie tylko nie sprząta ich, ale 

także nie kosi na nich trawy. Tutaj trze-
ba wyjaśnić, że MPGK dba o te tereny 
zielone, na które otrzymuje zlecenie od 
gospodarza, czyli miasta. Pretensja ta 
jest zatem kierowana nieprecyzyjnie.

Kolejny czytelnik zaapelował do 
osób odpowiedzialnych za budowę 
południowej obwodnicy Jeleniej Góry 
o to, by - póki jest jeszcze na to 
czas - zaprojektowały u jej wlotu do 
ul.Sudeckiej rondo. Ronda buduje się 
w takich przypadkach na całym świecie, 
tylko nie u nas - przekonywał.

Zbigniew Rzońca 

Zmieńmy to, póki jeszcze czas!
Przy redakcyjnym telefonie słuchaliśmy informacji na temat tego, co denerwuje i niepokoi 
naszych czytelników w otaczającej ich rzeczywistości. Dyżurował Zbigniew Rzońca

Dyrektor



Nr 22, 29 maja 2012
5

Jeleniogórska firma Domcel 
wykonuje ocieplenie bloków 
spółdzielni Hydro-Mech przy 
ul. Rzemieślniczej w Kowarach. 
Korzysta z usług czterech pod-
wykonawców. 

Jeden z nich, Jan Dubielak, 
pokazuje faktury, które nie zosta-
ły zapłacone. Dwie z nich mają 
daty z jesieni ubiegłego roku. 
Jedna nie dotyczy inwestycji w 
Kowarach, ale wcześniejszej - 
ocieplenia domu przy Drzymały 
w Jeleniej Górze. 

Wszystko, co należy mu się od 
Domcelu, wylicza na niemal 50 
tysięcy złotych. Zafakturował jak 
dotychczas roboty za ponad 27 
tysięcy złotych.

- Zafakturowałem tylko tyle ro-
bót, by po zapłacie móc podatek 
zapłacić - tłumaczy Jan Dubielak. 
I opowiada dalej: - W październi-
ku Domcel dostał pieniądze od 
spółdzielni. Było akurat przed 
świętami, więc liczyłem, że wypła-
cą mi chociaż tyle, żebym miał dla 
moich ludzi. Zależało mi, by mieli 
za co zrobić święta. I co? Pani z 
Domcelu nie wypłaciła mi tych 
pieniędzy! Musiałem ludziom dać 
pieniądze, które miałem przezna-
czone na podatek! Zwolniłem 
dwie osoby, są na bezrobociu.

Nabierają wody w usta
- Przez trzy-cztery tygodnie nic 

nie mogliśmy robić, bo Domcel 
nie zapewnił nam materiałów! - 
Jan Dubielak tłumaczy kłopoty 
w trakcie wykonywania ocie-
plenia.

Potwierdza to Andrzej Bara-
nowski, drugi podwykonawca. 
Zdecydował się kupić materiały za 
ponad 23 tys. zł i teraz nie może 
doprosić się o refundację tego 
zakupu. Należności Domcelu wo-
bec swojej firmy z tytułu robocizny 
szacuje na około 50 tys. zł.

Twierdzi, że gdy pyta w Dom-
celu o pieniądze, nabierają tam 
wody w usta i nic nie mówią.

Domcel odpowiada
Przedstawicielka Domcelu za-

przecza, że zaległości są aż tak 

wielkie, jak podali nam podwyko-
nawcy. Twierdzi, że jest zdumiona 
takim sposobem załatwienia 
sprawy. 

- Idzie się do adwokata i do sądu, 
a nie do gazety! - komentuje.

Zapewnia, że nie dalej jak trzy 
tygodnie temu rozmawiała z pod-
wykonawcami na temat robót i 
płatności. Aby ich uspokoić, że 
dostaną pieniądze, zapropono-
wała nawet gwarancję, że po 
odbiorze robót, jeśli sama im nie 
zapłaci, pieniądze zostaną wy-
słane na ich konta bezpośrednio 

przez spółdzielnię. 
- Dlatego nie rozumiem takiej 

reakcji z ich strony! - dodaje.
Ma zastrzeżenia do działań 

firmy Jana Dubielaka. Uważa, że 
ma ona „za małe zasoby”, by 
podołać takim wyzwaniom, jak 
roboty w Kowarach. W tym widzi 
jedną z przyczyn jej problemów, 
choć całą sprawę uważa za bar-
dzo złożoną. Co do zaległości 
za pracę na Drzymały w Jeleniej 
Górze, pani z Domcelu twierdzi, 
że Jan Dubielak nie dokończył 
tego zlecenia. 

Napis na ścianie
Jan Dubielak do sądu nie idzie, 

bo pieniądze są mu potrzebne 
teraz. Sprawy w sądzie, jak wia-
domo, trwają długo. W tym czasie 
tak małe przedsiębiorstwo, jak 
jego, upadnie. Dlatego walczy, 
by dostać, co mu się należy, jak 
najszybciej.

W akcie głębokiej desperacji 
napisał na ścianach budynków 
przy ul. Rzemieślniczej w Ko-
warach: „Żądam zapłaty zaległe 
2011”. Na miejsce przyjechali 
policjanci. Poradzili, żeby zama-
lował napis, z czym o tyle nie 
będzie problemu, że i tak trzeba 
tam położyć jeszcze tynk.

Jan Dubielak i Andrzej Baranow-
ski zamierzają dokończyć ocieple-
nie budynków. Problem w tym, że 
skoro stali się niewypłacalni, ciężko 
znaleźć im chętnych do pracy. Dwaj 
robotnicy, których zagadnęliśmy 
na placu budowy, żalili się, że płaci 
im się w ratach, tak mało, że tylko 
na papierosy starcza i jedzenie, by 
mieli siłę „rano wstać i na ruszto-
wanie wejść”. Jeden przepracował 
ponad 100 godzin, a zapłacone 
ma za około 30. Drugi podobnie - z 
tysiąca złotych, które mu się należą, 
otrzymał tylko trzysta.

- Wierzymy na słowo, że nie 
może nam zapłacić i w zapew-
nienia, że jak dostanie, to wypłaci 
resztę - mówią robotnicy Zdzisław 
i Zbigniew o swym pracodawcy. - 
Na razie żyjemy z dnia na dzień. 
Dobrze, że przyjechaliście, może 
to coś pomoże...

Leszek Kosiorowski

Kilka nerwowych dni przeżyli za-
wodnicy, działacze i kibice Nysy Zgo-
rzelec. Ich zespół, mimo znakomitej 
postawy w rundzie rewanżowej (9 
zwycięstw, 2 remisy, 3 porażki; lep-
szy bilans ma tylko Ślęża Wrocław) 
zagrożony był spadkiem z IV ligi. 

To przez protest Strzelinianki 
Strzelin, która po przegranym spo-
tkaniu domagała się dla siebie wal-
kowera, za grę w Zespole Nysy - ich 
zdaniem - nieuprawnionego zawodni-
ka. Ten sam zawodnik grał jeszcze w 
dwóch innych zwycięskich meczach 
zgorzeleckiej drużyny, zespołowi 
mogło więc być odebrane nawet 9 
punktów, co przesądziłoby o spadku.

Chodzi o Tkaczuka, który jest 
zatwierdzonym zawodnikiem Nysy 
Zgorzelec, ale w rundzie jesiennej 
został wypożyczony do Iskry Łagów. 
Po zakończeniu jesiennych rozgrywek 
wrócił do macierzystego klubu, co 
zdaniem zgorzelczan automatycznie 
uprawniało go do gry. Zakwestiono-
wali to działacze Strzelinianki, którzy 
uważają, że po powrocie z wypożycze-
nia zawodnik powinien być ponownie 
zgłoszony do rozgrywek IV ligi.

Sprawa okazała się na tyle skom-
plikowana, że Dolnośląski Związek 
Piłki Nożnej sięgnął po opinię ze-
wnętrznej kancelarii prawnej, a ta 
okazała się korzystna dla biało-niebie-
skich. Takie samo zresztą stanowisko 
zajął (i interweniował w związku) szef 
jeleniogórskiego OZPN Andrzej Ko-
wal, który na szczeblu dolnośląskim 
jest wiceprezesem ds. rozgrywek. 

Ryszard Szyngier, dyrektor zgorze-
leckiego klubu, mówi, że od początku 
był pewien takiej decyzji. - Po pierw-
sze regulamin uznaje automatyczne 
zatwierdzenie wypożyczonego zawod-
nika, jeśli wypożyczenie było na okre-
ślony czas, a zawodnik był wcześniej 
uprawniony do gry w macierzystym 
klubie. Po drugie, punkty wywalczy-
liśmy na boisku i zakwestionowanie 
tego w oparciu o tak wątpliwe podsta-
wy byłoby sprzeczne z duchem spor-
towej rywalizacji. Rozumiem kary w 
przypadku ordynarnych przekrętów, 
ale w takiej sytuacji…

Strzelinianka ma jeszcze moż-
liwość odwołania się od decyzji 
Dolnośląskiego Związku do PZPN.

(mal)

BUKOWIEC 17- i 18-latek sterroryzo-
wali rozbitą butelką kierowcę miejskiego 
autobusu i ukradli mu 70 zł. Szybko 
wpadli w ręce policji. Mogą zostać ska-
zani maksymalnie na 15 lat za kratkami.

BOLESŁAWIEC Pijany 59-latek próbo-
wał z pomocą łomu włamać się do dwóch 
pomieszczeń gospodarczych domu wie-
lorodzinnego, a gdy mu się to nie udało, 
poszedł odpocząć w parku, gdzie został 
zatrzymany. W sądzie, za usiłowanie 
włamania i kradzieży, mogą go skazać 
nawet na 10 lat więzienia.

KOWARY Pijany 19-latek pod jednym 
z dużych sklepów samoobsługowych 
bez powodu pobił i skopał mężczyznę. 

Napastnik został zatrzymany przez po-
licję. Miał 1 promil alkoholu. Czeka go 
sprawa karna. Grozi mu wyrok - do roku 
pozbawienia wolności. 

LUBAŃ Laptopa i komórkę, warte w 
sumie 2 tys. zł, próbowali wyłudzić w 
sklepie oferującym sprzedaż ratalną dwaj 
mężczyźni w wieku 33 i 38 lat. Posłużyli 
się sfałszowanymi zaświadczeniami o 
zatrudnieniu i dochodach. 

MYSŁAKOWICE W brudnym mieszka-
niu, pełnym pustych butelek po trunkach, 
pijana para (27-letnia kobieta i jej 37-letni 
konkubent) opiekowała się 7-miesięczną 
córeczką. Matka miała 2, a jej partner 3 
promile alkoholu. Policja umieściła dziec-
ko w placówce opiekuńczej, a rodziców 
w policyjnym areszcie, by wytrzeźwieli. 

PIECHOWICE 27-latek co najmniej 
cztery razy włamał się do elektrowni 
wodnej, by ukraść aluminiową turbinę 

wodną, elektryczne elementy aluminiowe 
i miedziane oraz mosiężną łopatę turbiny. 
Wartość łupu - ponad 20 tys. zł. Możliwa 
kara - do 10 lat więzienia.

SZKLARSKA PORĘBA 24-letni budow-
lany pracownik sezonowy wszedł przez 
otwarte okno balkonowe do cudzego 
domu, by zrabować laptopa, konsolę do 
gier i biżuterię. Wszystko razem warte 
jest 8 tys. zł. Łup, ukryty w lesie, został 
odnaleziony i wrócił do właścicieli. Zło-
dzieja czeka odsiadka - do 5 lat.

ZGORZELEC Tunel z folią, w której 
uprawiał konopie indyjskie służące do 
produkcji marihuany, usiłował zniszczyć 
na widok policji 17-latek. Wszystko 
działo się na posesji jego rodziny w 
gminie Zgorzelec. Rodzicom mówił, że 
eksperymentuje z roślinami w ramach 
szkolnej pracy domowej. 

(kos)

Jedna z dziewczynek, na które spa-
dło drzewo, nie żyje. Druga uczennica 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Bolesław-
cu, trafiła do krakowskiego szpitala. 
Została do niego przetransportowana 
helikopterem. Jej stan zdrowia jest 
dobry.

Do tragedii doszło na terenie Oj-
cowskiego Parku Narodowego (około 
200 metrów od wejścia do niego). 
Na trzydniową wycieczką wybrały 

się tam dzieci z szóstej klasy SP 4 w 
Bolesławcu. 46 uczniom towarzyszyło 
czterech nauczycieli i opiekunów; 
teren parku uczniowie zwiedzali z 
przewodnikiem. Później mieli już 
wracać do domu. 

Bolesławianie spacerowali razem 
z inną grupą wycieczkowiczów - z 
Pacanowa. W pewnej chwili na obie 
wycieczki runęły dwa drzewa. W sumie 
ucierpiało pięć osób.

 Nie wiadomo, dlaczego drzewa 
złamały się i upadły. Jak ustaliliśmy, 
nie było ani deszczu, ani burzy. Praw-
dopodobnie zawalił je nagły i niespo-
dziewany powiew wiatru. 

Reanimacja uczennicy trwała cztery 
godziny. Początkowo prowadzili ją 
policjanci, którzy na miejscu zdarzenia 
zjawili się najszybciej. Niestety, dziew-
czynce nie udało się uratować życia. 
Jej o rok młodsza koleżanka, która 
również ucierpiała w wyniku zdarzenia, 
przetransportowana została do szpitala. 
Jej stan był dobry; nie zagrażał życiu.

(zra)

Protest podwykonawców ocieplenia domów w Kowarach

Żądają zapłaty na murach
Przedsiębiorcy budowlani Jan Dubielak z Kowar i Andrzej Baranowski z Jeleniej Góry twierdzą, że wykonawca 
zalega im z zapłatą za wiele miesięcy pracy. - Musiałem zwolnić ludzi! Zostałem sam - mówi pierwszy z nich.

Tragedia na wycieczce Punkty  
zostają w Zgorzelcu

Jan Dubielak wylicza, że firma Domcel 
jest mu winna 50 tys. zł.
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CI¥GLE
PYTAJ¥CYM
Wielu spraw

dotyczy³y stawia-
ne przeze mnie
pytania koñcz¹ce
ka¿dy felieton.
Mo¿e kiedyœ po-
kuszê siê na przy-
pomnienie - w li-
tanii, o co Ciê w nich pyta³em, Czytel-
niku. Dziœ - raz jeszcze: pytania, które
na ogó³, doœæ nieznoœnie UWIERAJ¥.
Jakby siê sta³o przed œcian¹. Ani prze-
skoczyæ. Ani obejœæ. Ani waliæ g³ow¹
w mur.

Pytania, na które nie mamy, nie zna-
my - jeszcze nie umiemy daæ odpo-
wiedzi. Zdarza siê te¿: nie chcemy na-
suwaj¹cej siê przyj¹æ - rodzi w nas
bunt i z³oœæ. Zw³aszcza wtedy, kiedy
odpowiedŸ trzeba PRZE£O¯YÆ na
¿ycie.

Tadeusz Mazowiecki, w eseju z 1979
roku - „Powrót do najprostszych py-
tañ” - podpowiada: „PYTANIA, na któ-
re nie ma odpowiedzi, rozwi¹zujemy
nie przez wyjaœnianie ich, ale przez
POSTAWÊ wobec nich.”

Parê przyk³adów. Nasze BYCIE w
ŒWIECIE. Nie mamy odpowiedzi - nikt
jej nie ma. Co byœmy nie myœleli - to
s¹ co najwy¿ej próby wyjaœniania albo
raczej chêci OSWAJANIA œwiata, a nie
oczywista prawda. Szukamy jednak w
nim swego miejsca, jakoœ chcemy siê
w nim urz¹dziæ.

Sk¹d Z³o? Nie znamy odpowiedzi.
Dla nauki - skoro Bóg jest obecny we
wszechœwiecie tak doskonale ukryty,
jakby w ogóle nie istnia³ - wszelkie
zjawiska dadz¹ siê ³atwo wyt³umaczyæ
PRZYPADKIEM. Taka przypad³a Ci
dola, Czytelniku. Dla ludzi wierz¹cych:
za wszystkim stoi ZAMYS£ bo¿y. - Z£O
te¿? Z tym pytaniem ¿adna religia so-
bie nie poradzi³a. Najsmutniejsza, naj-
bardziej mroczna i koszmarna strona
cz³owieczego Losu - wszechobecne
Z³o.

Nie umiemy daæ odpowiedzi. Czy
Kosmos ma wp³yw na to, co na Ziemi
siê dzieje - w przyrodzie, w ¿yciu lu-
dzi? Psychiczne dewiacje, choroby,
ludzkie zbrodnie, kultura i cywiliza-
cja. Niejasno przeczuwamy: dziedzi-
czymy po przodkach - mo¿e i z za-
mierzch³ej, zwierzêcej przesz³oœci i
uk³adu gwiazd - to, co GENETYCZNIE
warunkuje cielesnoœæ i duchowoœæ
jednostki.

Na wiele pytañ DLACZEGO? -
zw³aszcza dotycz¹cych problemów eg-
zystencjalnych - nie ma ³atwych odpo-
wiedzi zaczynaj¹cych siê od s³owa: BO.
Czêsto s¹ niemo¿liwe. Wtedy koncen-
trowaæ siê nale¿y na tym, JAK post¹-
piæ? Jak siê zachowaæ w zadanej sytu-
acji? - TAK, aby odpowiedŸ dawana
¿yciow¹ POSTAW¥ by³a zwyczajnie po
ludzku piêkna.

To nie jest ³atwe. Trzeba mieæ w
sobie FUNDAMENT, na którym cz³o-
wiek opiera swoje trwanie i swoj¹ wal-
kê o godne ¿ycie. Fundament, dziêki
któremu umie siê w ostatecznoœci
przyj¹æ nawet PRZEGRAN¥ - gdy tak
zrz¹dzi nieub³agany Los.

W przeciwnym razie, Czytelniku, bê-
dziesz siê miota³ - stale pe³en rozterek
i w rozdarciu. Omotaj¹ Ciê w¹tpliwo-
œci oraz niepewnoœæ - sparali¿uje nie-
zdecydowanie. Zmarnujesz szansê -
nie uda Ci siê ¿ycie na miarê swych
marzeñ i mo¿liwoœci. Bez fundamentu
zatrzymasz siê w rozwoju - skarlejesz.

- Co Twoim fundamentem...?
 KUBEK

LOKALE

MIESZKANIE 54 m kw. okolice ZUS
od lipca, 602-51-33-19. F2386-G

POKOJE na doby, godziny- cen-
trum, 511-043-209. F2390-G

SPRZEDA¯

PIANINO w dobrym stanie,
664-903-875. F2383-G

SPRZEDAM sprzêt fryzjerski- nie-
drogo. Telefon 608-610-193. F2384-G

US£UGI

PRZEPROWADZKI, 516-146-075.
F2140-G

KOSZENIE trawy szybko sprawnie
profesjonalnie dostosujemy sprzêt do
twojego trawnika 535753877. F2395-G

PRACA

PRZYJMÊ do pracy w solarium. Tel.
697-232-114. F2377-G

FIRMA zatrudni mechanika samo-
chodowego samodzielnego. Mile widzia-
na znajomoœæ obs³ugi programów do
diagnostyki komputerowej lub znajo-
moœæ monta¿u i napraw instalacji gazo-
wych, 698-124-255.

FIRMA transportowa zatrudni kie-
rowcê na ci¹gnik siod³owy w ruchu miê-
dzynarodowym. Wymagania minimum
2 lata doœwiadczenia na miêdzynaro-
dówce, znajomoœæ jêzyka niemieckiego
lub rosyjskiego w stopniu komunikatyw-
nym, wa¿ne niezbêdne dokumenty,
698-124-255. F1330-K

TOWARZYSKIE

NIE piêkne lecz umiejêtne,
667-720-413.

OLA, 796-691-135.
PONÊTNA Kaja, 885-319-656
LENA 782-115-982.
ZAPRASZAMY na kwadrans,

796-691-134.
WEEKEND, 514-793-915.

F2381-G
PRZYJMÊ kole¿ankê dobre warun-

ki, 516-602-895. F2391-G

Kolejne weekendowe „Spotkania Ma³¿eñ-
skie” w Oœrodku Rekolekcyjnym „Fundacja
Wioski Franciszkañskiej” w Janicach ko³o Je-
leniej Góry rozpoczn¹ siê 1 czerwca - po-
trwaj¹ do niedzieli, 3 czerwca. W ruchu reko-
lekcyjnym maj¹cym na celu pog³êbienie wiêzi
ma³¿eñskiej mo¿na uczestniczyæ bez wzglêdu

na sta¿ ma³¿eñski. Czasem trzy dni spêdzone
w oœrodku „Fundacji Wioski Franciszkañskiej”
otwieraj¹ drogê do porozumienia zwaœnionym
parom, innym pozwalaj¹ na nowo spojrzeæ na
swoje ma³¿eñstwo. Szczegó³owe informacje
pod nr tel. 75 6432539.

MPP

Weekendowe spotkania ma³¿eñskie

Matka podejrzewana o znêcanie siê
nad swoim szeœciomiesiêcznym dziec-
kiem przyzna³a siê do stawianych jej za-
rzutów. Sprawa trafi³a ju¿ do jeleniogór-
skiego s¹du. Grozi jej do 5 lat wiêzienia.

Prokuratura Rejonowa w Jeleniej Gó-
rze zakoñczy³a œledztwo w tej sprawie.
Zarzuca 24-letniej kobiecie znêcanie siê
nad szeœciomiesiêczn¹ córeczk¹. Mar-
ta K. od listopada ubieg³ego roku miesz-
ka³a w Sobieszowie w domu rodziny
swojego konkubenta Rafa³a P. Jego ro-
dzina po jakimœ czasie zauwa¿y³a, ¿e
kobieta bije dziecko i znêca siê nad nim.
Informowali policjê i s¹d, ale bezsku-
tecznie - dziecko nadal by³o pod
„opiek¹” matki. Dwukrotnie wzywali te¿
pogotowie. W marcu w koñcu inter-

wencja by³a skuteczna, kobiecie ode-
brano pobit¹ córeczkê. 24-letnia matka
zosta³a aresztowana.

- Marta K. przes³uchana w charakte-
rze podejrzanej de facto przyzna³a siê
do pope³nienia zarzucanych jej czynów
i z³o¿y³a wyjaœnienie zgodne z zebra-
nym w sprawie materia³em dowodo-
wym - poinformowa³a Violetta Nizio-
³ek, rzecznik prasowy prokuratury. Do-
da³a, ¿e z matk¹ konkubenta by³a w
konflikcie, poniewa¿ ingerowa³a ona w
sposób sprawowania przez ni¹ opieki
nad dzieckiem.

O sprawie szeroko pisaliœmy w mar-
cu w „Nowinach Jeleniogórskich”. Mar-
cie K. grozi kara wiêzienia od 3 miesiê-
cy do lat 5.                             (ROB)

Przyzna³a siê do pobicia córeczki

Grupa u¿ytkowników wieczystych,
korzystaj¹cych z gara¿y przy ul. Fa-
brycznej w Zgorzelcu, poskar¿y³a siê
na dzia³alnoœæ starosty zgorzeleckie-
go. Poniewa¿ skarga dotyczy gruntu
nale¿¹cego do Skarbu Pañstwa, rada
powiatu postanowi³a przekazaæ j¹ do
rozpatrzenia wojewodzie dolnoœl¹skie-
mu.

Posz³o o podwy¿kê op³aty rocznej za
wspó³u¿ytkowanie wieczyste gruntu, na
którym posadowionych jest kilkadzie-
si¹t gara¿y. Starosta, wykonuj¹c zale-
cenia organu kontroluj¹cego dzia³al-
noœæ powiatu, wypowiedzia³ u¿ytkow-
nikom dotychczasow¹ stawkê i zapro-
ponowa³ now¹. Jej wymiar zszokowa³
w³aœcicieli gara¿y, bo podwy¿ka wy-
nios³a 448 proc.! Faktycznie op³ata za
wieczyste u¿ytkowanie wzros³a z 16,90
z³ do 72,54 z³, nie jest to wiêc podwy¿-
ka do jakichœ niewyobra¿alnych kwot.
Niemniej u¿ytkownicy wskazali na sze-
reg uchybieñ, jakich dopuœcili siê
urzêdnicy ustalaj¹c now¹ stawkê. Spra-
wa trafi³a do Samorz¹dowego Kolegium
Odwo³awczego, które orzek³o:

- Wypowiedzenie dotychczasowej
op³aty rocznej jest nieuzasadnione.

Aktualizacja op³aty nie wesz³a w
¿ycie; od stycznia 2012 roku obowi¹-
zuje stawka w dotychczasowej wyso-
koœci - ale starostwo siê nie podda³o.
Korzystaj¹c z przys³uguj¹cego prawa
starosta wniós³ sprzeciw od decyzji
SKO do s¹du powszechnego, przy
czym koszty postêpowania ponosiæ
maj¹ wspó³u¿ytkownicy wieczyœci.
Efektem by³y skargi na dzia³alnoœæ sta-
rosty, które wp³ynê³y do rady powiatu
zgorzeleckiego. W ubieg³ym tygodniu
radni postanowili przekazaæ te skargi
do rozpatrzenia wojewodzie, z uwagi
na fakt, i¿ dyskusyjny grunt nale¿y do
Skarbu Pañstwa.

W³aœciciele i u¿ytkownicy gara¿y s¹
oburzeni. Zainteresowanych nie poin-
formowano o tym, kiedy bêdzie rozpa-
trywana ich skarga. Ponadto urzêdni-
cy, odpowiadaj¹c na pytania radnych,
przekazywaæ mieli k³amliwe informacje
na temat ca³ego zagadnienia.

- Zostaliœmy na sesji, jako skar¿¹cy
na starostê, przedstawieni w z³ym œwie-

tle, a nie pokazano uchybieñ i niepra-
wid³owoœci starostwa - twierdz¹. - Na
zarejestrowanym materiale widaæ te¿,
¿e radni nie zapoznali siê ze skarg¹ i
wszystkimi materia³ami w tej sprawie.

W tej sytuacji, gdy skar¿¹cy utrzy-
muj¹, i¿ sekretarz powiatu nie wie, co
mówi, i dezinformuje radnych - prze-
s³anie skargi do wojewody wydaje siê
najlepszym rozwi¹zaniem.

- Radni nie ustosunkowali siê do Ÿle
sporz¹dzonego operatu szacunkowego,

co podkreœli³o SKO w swojej decyzji -
zaznaczaj¹ skar¿¹cy. - Nie podnieœli
sprawy jednorazowej wysokoœci pod-
wy¿ki, która w takiej formie powinna
byæ roz³o¿ona na raty. Nie spytali te¿
starosty, dlaczego zlekcewa¿y³ mo¿li-
woœæ zawarcia ugody przed SKO. To
nie jest stan wy¿szej koniecznoœci pañ-
stwa, wojenny ani okupacyjny, aby na-
ginaæ prawo do potrzeb starostwa!

Skarg¹ zajmie siê teraz urz¹d woje-
wódzki.                                    (mat)

U¿ytkownicy gara¿y s¹ zdeterminowani. Nie zgadzaj¹ siê
z tym, by niezbêdn¹ drog¹ dojazdow¹ do ich nieruchomoœci
szacowaæ jak tereny mieszkalno-inwestycyjne.

Skarga na starostê zgorzeleckiego

W³aœciciele gara¿y czuj¹ siê
lekcewa¿eni

Ponad siedemdziesiêciu rowerzy-
stów wziê³o udzia³ w sobotniej Rowe-
rowej Paradzie Retro i Osobliwoœci,
która przed po³udniem wyruszy³a spod
jeleniogórskiego ratusza do Cieplic.
Najwiêksz¹ ciekawoœæ i zachwyt wzbu-
dza³y wiekowe jednoœlady oraz orygi-
nalnie przebrani ich w³aœciciele. Licz-
na i barwna grupa cyklistów przyby³a
na imprezê z Czech, ale i rodzimym
zwolennikom rowerów i dobrej zaba-
wy nie zabrak³o pomys³ów na retro- i
osobliwe stylizacje.

Ogl¹daj¹cym bardzo podoba³ siê
prawdziwy bicykl, czyli jednoœlad, któ-
rego pierwowzór powsta³ oko³o 1870
roku. Sporo by³o te¿ rowerów przed-
wojennych, u¿ywanych miêdzy inny-

mi przez wojsko. Niektóre jednoœlady
mia³y oryginalne wyposa¿enie -
dzwonki, lampki, dynama i hamulce.
Osobliwoœci¹ by³ poczciwy „Wigry-3”,
na którym jazda wymaga³a trochê
sprytu. Kierownica skrêca³a bowiem
przednim ko³em w kierunku przeciw-
nym ni¿ wykonywany skrêt.

Ciekawe pomys³y na stroje mia³o wie-
lu uczestników parady. By³ pruski ¿o³-
nierz i czeski wojak, pan w szlafroku i
klapkach prosto z basenu, zauwa¿yliœmy
te¿ kilku prawie-Bawarczyków. Piêknie
prezentowa³y siê panie - w zwiewnych
sukienkach i kapeluszach. Jedna nawet z
parasolk¹. Towarzyszy³ jej pan w orygi-
nalnym, bia³ym mundurze. Parada mia³a
zabezpieczenie medyczne, bo w trasê
wyruszy³a te¿ pielêgniarka.

Organizatorem imprezy by³o Towa-
rzystwo Izersko-Karkonoskie.

GOK

Jednoœladem w stylu retro
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Plac czarownic - powieść w odcinkach (22)

Tajemnica Otto Fraya
Szli pod górkę. Zza zakrętu wyłoni-

ło się kilka zasiedlonych gospodarstw. 
Wieś wydawała się wyjątkowo piękną 
choć lekko zaniedbaną. O ile latem 
życie w niej było zapewne sielskie, 
a przynajmniej takim się wydawało, 
zimą musiało stanowić mordęgę: 
kręta górska droga na pewno nie na-
leży do najbezpieczniejszych. Rudawy 
Janowickie to co prawda nie Karko-
nosze, lecz śnieg leży w nich równie 
długo, a przynajmniej tak wydaje się 
miejscowej ludności. 

- Na przełomie XVI i XVII wieku 
żył w Goerlitz mistyk, kabalista i 
domorosły badacz Biblii, Jakub 
Böhme - rozpoczęła swą opowieść 
Anna Lampa. - Urodził się w Starym 
Zawidowie, ale w Goerlitz pracował 
jako szewc. Szewcem był chyba nie 
najlepszym, ponieważ o wiele bardziej 
niźli robienie butów zajmowała go 
filozofia. Mówiąc bez ogródek, miał 
na jej punkcie bzika.

- Dziś w Zgorzelcu przy ul. Daszyń-
skiego stoi pięknie odremontowany 
Dom Jakuba Böhme - nieoczekiwanie 
wtrąciła Magda. - Na dole jest galeria, a 
na piętrze stała ekspozycja poświęcona 
filozofii. Jakubem Böhme zafascyno-
wany był Adam Mickiewicz. Czytałam, 
że w III części „Dziadów” dał temu wy-
raz w widzeniu Ewy. Ona uosabiać ma 
Boży promień, o którym pisał Böhme. 
Inni nazywają ten promień tchnieniem.

Eugen przypatrywał się kobietom 
w milczeniu. O ile w inteligencję 
Lampy nie wątpił, to nagła powaga 
z jaką Magda wypowiadała słowa o 
niemieckim mistyku, wywołała w nim 
zaskoczenie. „Głupia nauczycielka, 
trochę dziwka, a tu proszę, filozofia, 
mistyka… Polki są niesamowite! 
Łączą w sobie to, co wydawać się 
może nie do połączenia: mądrość ze 
zmysłowością…”

- Brawo! - ucieszyła się Anna. - 
Zaraz do tego tchnienia dojdziemy… 

Chwilka. Otóż, Jakub Böhme miał w 
Goerlitz przyjaciela, również mistyka, 
niejakiego Otto Fraya. On jednak w 
odróżnieniu od Jakuba, był gruntow-
nie wykształcony. Dość powiedzieć, 
że ukończył w Heidelbergu filozofię. 
Cóż za zbieg okoliczności - także 
Fraya pasjonowały: kabała, Biblia i 
metafizyka. Co więcej, wspólnie z 
Böhme zajmowali się zgłębianiem 
przepowiedni Paracelsusa. Wyda-
wać by się mogło, że są do siebie 
podobni jak dwie krople, a jednak… 
Podczas gdy Böhme uważał, że 
możliwym jest przekształcenie jednej 
materii w inną, a więc na przykład ka-
mieni w złoto, to Fray głęboko gardził 
tym poglądem. Alchemików uważał 
za pospolitych idiotów. Na tym tle 
doszło między nimi do poważnego 
zatargu. Rzecz miała miejsce w 
karczmie. 

- Skąd pani o tym wszystkim wie? 
- zapytał. 

- Opisuje to żydowski mistyk Rav 
Izrael Eliezowi. W wrocławskiej Bi-
bliotece Uniwersyteckiej na Piasku 
czytałam jego wzmiankę na ten temat. 
Eliazowi opisał kłótnię, podczas której 
Fray upierał się, że jedynie materia 
obdarzona duchem może zmienić 
swój stan na inny, a Böhme z niego 
drwił. Urażony i wyszydzony przez 
innych Fray wyszedł z karczmy i na 
kilka lat słuch po nim zaginął.

- Poszedł do Czech na piwo? - za-
rechotała Magda, a niezrażona tym 
Lampa mówiła dalej: 

- W tej samej bibliotece na Piasku 
znajduje się również księga miejska 
Kamiennej Góry. Na jednej ze stron, 
trudno orzec dlaczego, wklejono 
opis pewnego niezwykłego zdarzenia, 
które miało miejsce w roku 1611. 
Głównym jego bohaterem był nieja-
ki… Otto Fray, mieszkaniec już nie 
Goerlitz, ale Mniszkowa. Fray, jak 
czytamy, zapowiedział swą demate-

rializację. Na pokaz zaprosił również 
Jakuba Böhme. Chciał mu po prostu 
udowodnić, że jako istota materialna, 
ale jednocześnie obdarzona duchem, 
potrafi zmienić swój stan skupienia i 
najzwyczajniej, a raczej, najniezwy-
czajniej w świecie, zniknąć. Nie wia-
domo, czy Böhme przyjął zaproszenie 
od dawnego przyjaciela i wziął udział 
w pokazie - prawdopodobnie nie… Z 
całą pewnością wiadomo natomiast, 
że 7 lipca 1611 r. w kamieniołomie 
zwanym przez mieszkańców Mnisz-
kowa „Piekłem”, zjawił się całkiem 
pokaźny tłum. Wtedy Otto Fray ogło-
sił swą mistyczna doktrynę, której 
zapewne nikt prawie nie zrozumiał, 
następnie wyszedł na środek placu, 
uniósł się nad ziemię i… przepadł! 
Po chwili pojawił się na wzgórzu 
obok jednej z olch. Część zebranych 
uciekła w popłochu, inni stali zaś jak 
zamurowani…

Zbigniew Rzońca 

Zdarzenie miało miejsce prawie 
rok temu, dopiero jednak teraz 
ujrzało światło dzienne. 

Janusz Witek jest szefem Łu-
życkiej Grupy Poszukiwawczej. 
Zajmuje się przede wszystkim 
zgłębianiem tajemnic związanych 
z hitlerowskim okresem Sieniawki. 
Mniej więcej rok temu jeden z 
członków jego ekipy był w jeleniej 
Górze świadkiem sensacyjnego 
zdarzenia.

- Artur prowadzi firmę wykonują-
cą meble - opowiada. - W Jeleniej 
Górze kupował jakieś wykończe-
niowe detale. Handlująca nimi 
hurtowania mieści się przy ul. Ka-
rola Miarki. Rok temu trwała grun-
towna przebudowa tej ulicy. Stały 
na niej koparki; kładziono asfalt. 
W dniu w którym Artur przyjechał 
do Jeleniej Góry budowlańcy 
zasypali wejście do tunelu, który 
znaleźli nieco wcześniej.

- To prawda - twierdzi Artur 
Zabłotny z Bogatyni. - Niestety, 
przyjechałem za późno i nie 
mogłem już wejść pod ziemię. 
Rozmawiałem jednak z dwoma 
mężczyznami, którzy wchodzili 
do tego tunelu.

Mężczyźni mówili, iż wejście 
było szerokie na trzy - cztery 
metry i łagodnie prowadziło pod 
ziemię. Nie mieli wątpliwości, że 
w przeszłości stanowiło wjazd dla 
samochodów. Nie zapuszczali się 
jednak daleko. Bali się, iż teren 
może być zaminowany.

- Tak właśnie było - kiwa głową 
pracownik hurtowni „To i Owo”. 

- Sam widziałem nie jedno, ale 
kilka wejść pod ziemię. Niektóre 

były wąskie - na półtora dwa 
metry szerokości. Wykonano 
je z litego betonu. Ekipa bu-
dowlana kazała nam oddalić 
się, potem podłożyła ładunki 
wybuchowe, a następnie je 
detonowała.

To samo usłyszał od innych 
osób Artur Zabłotny. Dodatkowo 
mówi, iż wejście zostało później 
zasypane i zalane betonem. Dziś 
biegnie nad nim asfaltowa ulica.

Właściciel części terenu, Mi-
rosław Gniewowski, dowiedział 
się o zdarzeniu trzy miesiące 

temu. Uważa, że to, co się stało 
należy rozpatrywać w katego-
riach „zbrodni archeologicznej”, 
gdyż podziemia bezwzględnie 
powinny być przed zasypaniem 
zbadane.

- Nie mieliśmy najmniejszego 
sygnału, że coś tam odkryto - 
przyznaje tymczasem Tomasz 
Wrocławski, archeolog z jele-
niogórskiego oddziału Woje-
wódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków we Wrocławiu. - Nie-
stety, ale rzadko jesteśmy o 
takich sprawach powiadamiani. 

Robotnicy najczęściej obawiają 
się, że archeolodzy wstrzymają 
ich prace. 

Wcześniej w okolicach „To i 
Owo” inwestycję wodociągową 
prowadził „Wodnik”. Także ta 
firma natknęła się na hitlerow-
ski obiekt. Był nim przenośny 
schron. „Wodnik” służby kon-
serwatorskie o znalezisku jednak 
poinformował.

Ivo Łaborewicz, szef Archiwum 
Państwowego w Jeleniej Górze, 
mówi, że przy obecnej ul.Karola 
Miarki znajdowała się pierwotnie 

papiernia. Istniała już w połowie 
XIXw. W 1935r. zakład został in-
tensywnie przebudowany. Zmienił 
tez profil, stając się firmą che-
miczną. W czasie II wojny świa-
towej działała ona na potrzeby 
wojska, ale co produkowała - nie 
wiadomo. Od 1942r do 1 marca 
1944r. na terenie zakładu mieściła 
się również fila obozu koncentra-
cyjnego Gross Rosen. 

- No a zaraz po wojnie zajęli 
fabrykę Rosjanie - dodaje Ivo Ła-
borewicz. - Zabrali z niej wszyst-
kie maszyny. Ponoć niektóre 
wyrywali z podłóg i wyrzucali 
przez okna…

Mirosław Gniewowski mówi, że 
rozmawiał z osobą, której wspo-
mnienia rzucają na wojenne losy 
fabryki nowe światło. Osoba ta 
przekonywała go, że pod ziemią 
istniała druga - tajna fabryka - 
zbrojeniowa. Niewykluczone więc, 
że to właśnie do niej znaleziono 
wejście podczas budowy ulicy 
Karola Miarki.

- To, że wejście zostało zako-
pane to głupota - twierdzi Miro-
sław Gniewowski. - Gdyby pod-
ziemia zbadać i zorganizować 
w nich muzeum, to nakręciłoby 
ono koniunkturę w całej okolicy. 
To byłaby przecież olbrzymia 
atrakcja!

Mirosław Gniewowski zamierza 
skontaktować się z grupą eks-
plorerów z Bogatyni, sporządzić 
mapkę wjazdu do podziemi, a 
następnie je odkopać. Może nie 
w ty miejscu, gdzie jest już droga 
i gdzie był wjazd, ale obok.

Zbigniew Rzońca 

Odkryto wejścia do podziemi i zburzono je

Ostatnia tajemnica Celwiskozy
To jednak nie legenda - pod dawną „Celwiskozą” naprawdę istniała druga, podziemna fabryka. Wejście do niej przypadkowo 
odkryli drogowcy, przebudowujący ul. Karola Miarki. Odkryli, następnie wysadzili w powietrze i zasypali.

Wejście do podziemi mieściło się właśnie w tym miejscu.
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Jeleniogórzanie nie zobaczą 
obrazów Hofmana i Malczew-
skiego ze zbiorów Muzeum Na-
rodowego i Literatury w Pradze. 
Wystawa miała zostać otwarta 6 
czerwca. W ostatniej chwili Czesi 
poprosili o gwarancje polskiego 
rządu, że dzieła nie zostaną 
wydane... komornikowi repre-
zentującemu szwajcarską firmę 
farmaceutyczną. 

Wystawa była skrupulatnie 
przygotowana od 2010r. W Mu-
zeum Karkonoskim do końca 
wakacji miało zostać zaprezen-
towanych 50 obrazów Wlastimila 
Hofmana i 12 mniej znanych dzieł 
jego mistrza, Jacka Malczewskie-
go. Jeleniogórska prezentacja 
zapowiadała się jako wielkie 
wydarzenie. Dziś wiadomo już 
jednak, że nie dojdzie do skutku.

- Wszystko mieliśmy praktycznie 
dopięte na ostatni guzik - mówi 
Gabriela Zawiła, dyrektor mu-
zeum. - W Czechach powstawał 
już tekst do katalogu, gdy tym-
czasem tamtejszy rząd poprosił 
nas o gwarancje niewydania 
przywiezionych do nas dzieł 
Szwajcarom. Miał je wystosować 
rząd Polski.

Dyrektor poprosiła o pomoc 
czeską ambasadę, Instytut Polski 
w Pradze i nasze Ministerstwo 

Kultury. To ostatnie odpowie-
działo, że dawało już gwarancje 
odpowiedzialności za kradzież 
lub uszkodzenie dzieł sztuki, ale 
przed zajęciem komorniczym 
nigdy jeszcze nikogo nie chroniło.

O co chodzi? Otóż, wyjaśniono, 
że w 1990r. czeski rząd ogłosił 
przetarg na kupno przez tam-
tejsze placówki służby zdrowia 
osocza krwi. Przetarg wygrała 
firma Diag Human ze Szwajcarii. 
Niestety, Czesi z realizacji zamó-
wienia się wycofali, ale wówczas 
właściciele firmy skierowali prze-
ciwko niemu sprawę do sądu. 
Sąd Arbitrażowy w Wiedniu przy-
znał im rację, Czechów obciążył 
zaś w przybliżeniu 1,5 mld zł 
kary. Wypłacona nie została do 
dziś. To w związku z tym pojawiła 
się groźba komorniczego zajęcia. 
Była ona o tyle uzasadniona, że 
komornik dzieła zająć już raz 
usiłował. Równo rok temu wszedł 
do wiedeńskiej galerii Belvedere. 
Galeria Moravska z Brna prezen-
towała tam kubistów i futurystów. 
Chciał zająć dwa eksponaty 

- obraz i rzeźbę. Nie udało mu 
się tylko dlatego, że opór stawili 
pracownicy galerii. 

- Czesi obawiali się, że komor-
nik pojawi się również w Jeleniej 
Górze - mówi Gabriela Zawiła. 

- Właśnie dlatego poprosili nasz 
rząd o gwarancje.

Wystawy w Jeleniej Górze nie 
będzie. Muzeum Karkonoskie 
zostało postawione w trudnej 
sytuacji nie tylko z tego powodu. 
Realizuje projekt unijny, którego 
jednym z ważnych elementów 
miała być właśnie ekspozycja 
dzieł Hofmana i Malczewskiego. 
Cały projekt opiewa na 2,5 mln zł. 
Istnieje zagrożenie, iż urzędnicy 
brukselscy mogą w przyszłości 
mieć wątpliwości czy powinni go 
rozliczyć.

- Dlatego bardzo szczegółowo 
musimy teraz zebrać dokumen-
tację związaną z odwołaniem 
wystawy - tłumaczy dyrektor 
muzeum. - Nie mogliśmy przecież 
przewidzieć tego, co się wydarzy.

Jeleniogórzanie mimo wszystko 
mogą oglądać dzieła Hofmana. 
W Szklarskiej Porębie, w Domu 
Carla i Gerharta Hauptmannów, 
otwarto wystawę „Ojcze nasz... 
Malarska modlitwa Wlastimila 
Hofmana”. Składa się na nią 30 
obrazów - 10 tryptyków ze zbio-
rów prywatnych. Wystawa potrwa 
do końca czerwca. 

Jesienią malarz zaprezento-
wany zostanie prawdopodobnie 
również w Jeleniej Górze. Kilka-
naście prac obiecał wystawić w 

Muzeum Karkonoskim, po tym, 
jak dowiedział się o zablokowaniu 
wystawy głównej, jeden z prywat-
nych czeskich kolekcjonerów. 

- Z Muzeum Narodowym i Litera-
tury w Pradze współpracuję od lat 

- mówi Gabriela Zawiła. - Wspólnie 
robiliśmy na przykład wystawy w 
Kamiennej Górze. Zawsze odby-
wały się bez problemów. Bardzo 
ubolewam, że tym razem wyszło 
inaczej...

Czasami z muzealnymi przed-
sięwzięciami, w których uczestni-
czą polskie i zagraniczne placów-
ki, zdarzają się jednak przygody. I 
to bardzo różne. Stanisław Firszt, 
były dyrektor Muzeum Karkono-
skiego i obecny dyrektor Muzeum 
Przyrodniczego, wspomina wy-
stawę malarstwa na szkle.

- Eksponaty przywieźć mieli 
Niemcy - opowiada. - Czekaliśmy 

na nie i czekaliśmy, aż wreszcie 
pod wieczór na ul. Matejki podje-
chały... dwa wielkie TIR-y. Żeby je 
wypakować, musieliśmy rozbie-
rać płot. Innym razem wspólnie z 
Niemcami tworzyliśmy wystawę 
poświęconą losom wypędzonych. 
Polacy przygotowywali eksponaty 
obrazujące tragizm wypędzanych 
z Kresów Wschodnich, a Niemcy 

- swoich obywateli, którzy po II 
wojnie wyjeżdżali ze Śląska. Ani 
my Niemcom, ani oni nam nie 
mówili, co przygotowujemy. I co 
się okazało? Że przygotowaliśmy 
identyczne eksponaty: rowery, 
kufry, książki, medaliki, ubra-
nia... Pamiętam, że pomyślałem 
wówczas, iż wygnanie zawsze 
wygląda podobnie tragicznie bez 
względu na to, kogo dotyka...

Zbigniew Rzońca 

Południowi sąsiedzi boją się komornika

Czeski błąd

Wystawy w Muzeum Karkonoskim nie będzie, lecz obrazy  
Hofmana można już oglądać w Szklarskiej Porębie - mówi  
Gabriela Zawiła.

Jerzy Koziarek opowiada, że pod-
czas jednej z majowych burz nie było 
prądu, coś brzęczało w liczniku, po 
czym spalił się, a trzy korki się stopi-
ły. Gdy na jego wezwanie przyjechali 
energetycy, by naprawić awarię, oka-
zało się, że sprawa nie jest taka prosta, 
jak się zdawało.

- Tłumaczyli, że „jak pan nie ma 
głównego zabezpieczenia, to nie mo-
żemy panu wymienić licznika” - wspo-
mina Jerzy Koziarek. - Mało szlag 
człowieka nie trafi. U mnie wszystko 
zmechanizowane. Jak nie mam prądu, 
nie mam też wody. Mieszka u mnie 
synowa, wnuczka...

Nie był to pierwszy taki kłopot. 
Wcześniej, w kwietniu, w trakcie burzy 
zepsuł się telefon.

- Kupiłem drugi, też go szlag trafił 
- mówi Jerzy Koziarek. - U sąsiada 
zepsuły się mikrofalówka i komputer, 
a w szkole telewizja i komputer.

Według mieszkańców
Ludzie w Głębocku starali się wyja-

śnić, co jest przyczyną problemów. Je-
den z sąsiadów, który pracuje w firmie 
w branży energetycznej, ściągnął do 
wsi swojego szefa, by ten zorientował 
się w sytuacji. 

Z tego, co mówi Jerzy Koziarek, usta-
lono, że źródłem kłopotów jest niewła-
ściwe zabezpieczenie odgromowe. Od 
kogoś z energetyki ludzie usłyszeli, że 

co drugi słup ma takie zabezpieczenie, 
podczas gdy - jak twierdzą mieszkańcy 

- jest inaczej. Pomiędzy jednym takim 
słupem a drugim jest spora przerwa. 

To dlatego - opowiadają we wsi - „świa-
dek widział, jak ogień po kablu leciał, 
podczas gdy piorun powinien być prze-
cież wyłapany i skierowany w ziemię”.

Energetyka odpowiada
Ewa Styczyńska, specjalistka do 

spraw organizacyjnych z jeleniogór-
skiego oddziału firmy Tauron Dystru-
bucja, po zbadaniu sprawy przekazała 
nam zupełnie inną ocenę sytuacji.

- Słupy, na których umocowane są 
przewody niskiego napięcia doprowa-
dzające prąd do gospodarstw domowych, 
są uziemione - twierdzi Ewa Styczyńska. 

- Linie te nie wymagają oddzielnego 
przewodu odgromowego. Przy każdej 
stacji transformatorowej średniego na 
niskie napięcie znajdują się ograniczniki 
przepięć. Dzięki takim zabezpieczeniom 
sieć energetyczna niskiego napięcia jest 
chroniona przed przepięciami i skutkami 
uderzenia piorunów.

Ewa Styczyńska oświadcza również: 
„Nie mamy jednak wpływu na to, w jaki 
sposób chronione są domy i miesz-
kania, ponieważ wyposażenie ich w 
instalację odgromową i ograniczniki 
przepięć jest obowiązkiem właściciela 
lub administratora budynku. W czasie 
burzy, w budynkach niewyposażonych 
w instalację odgromową, urządzenia 
elektryczne powinny zostać odłączone 
od prądu.”

Leszek Kosiorowski

Spalone sprzęty domowe, czyli burze w Głębocku

Atakują ich pioruny
- Co burza, musimy prąd wyłączać, bo się boimy. U mnie licznik się spalił, a korki się stopiły! - mówi Jerzy Koziarek z Głębocka 
w gminie Podgórzyn. Wraz z sąsiadami jest przekonany, że powodem problemów jest wadliwa instalacja odgromowa na słupach. 
Energetyka odpowiada, że za ochronę domów odpowiadają ich właściciele.

- Świadek widział, jak ogień po kablu leciał, podczas gdy piorun 
powinien być przecież wyłapany i skierowany w ziemię - opowia-
da Jerzy Koziarek.
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Pięć festiwalowych dni, 10 spek-
takli, pięć koncertów, 11 paneli dys-
kusyjnych, dwie wystawy, warsztaty 
krytyki teatralnej dla młodzieży, ga-
zeta festiwalowa, trzy projekty warsz-
tatowe realizowane z młodzieżą przez 
zaproszone teatry. Międzynarodowy 
Festiwal Teatrów Awangardowych 
PESTKA 2012 rusza w środę, 30 maja 
w Jeleniogórskim Centrum Kultury. 

- To nie jest festiwal tylko dla młodzie-
ży, spektakle adresowane są w dużej 
mierze do dojrzałej publiczności. Mó-
wią o kawałku świata, który my, dojrzali 
mieszkańcy danego społeczeństwa, 
realizujemy - podkreśla Łukasz Duda 
(na zdjęciu), pomysłodawca i koordy-
nator międzynarodowego festiwalu.  

- Wiele się zmieniło od czasu, kiedy 
pięć lat temu wystartowała Pestka.

W organizację festiwalu zaangażo-
wana jest młodzież związana głównie 
z Teatrem Odnalezionym i teatralną 
grupą warsztatową z Jeleniogórskie-
go Centrum Kultury. 

- Bardzo się z tego cieszę, bo nie ma 
nic lepszego niż nabieranie doświad-
czeń w naprawdę dużych przedsię-
wzięciach - dodaje Duda. 

Głównym założeniem Pestki jest 
aktywizacja naszego miasta. Tak, aby 
przyjeżdżali do nas ludzie z Polski i 
Europy zainteresowani awangardą i 
sztuką wysokich lotów, a mieszkańcy 
Jeleniej Góry i okolic mogli dotrzeć do 
artystów opowiadających o świecie, w 
którym funkcjonujemy, i zjawiskach, 
których jesteśmy elementami, tłuma-
czy dyrektor PESTKI.

„MIĘDZY” tematem wiodącym
Tegoroczna PESTKA rozgrywać się 

będzie w jeleniogórskim czasie i prze-
strzeni wokół tematu MIĘDZY. 

- Chodzi o dialog, relacje, wspólną 
wymianę doświadczeń... Ja, zwykły 
jeleniogórzanin, będę mógł przyjść 
i otrzeć się o kawałek świata, który 
zjawia się na te pięć dni do Jeleniej 

Góry, podać rękę artystom, 
wymienić doświadczenia - 
wyjaśnia szef Pestki.

Spektakl szkoły teatral-
nej Derevo z Drezna/Peters-
burga, Teatr Chorea, Teatr 
Porywacze Ciał, Agaty Ku-
cińskiej „Żywoty świętych 
osiedlowych” - spektakl 
zrealizowany w technice 
lalkowej... to wydarzenia, 
które mają zdominować 
tegoroczny festiwal. 

Nie tylko teatr...
Festiwal Pestka to nie 

tylko spektakle teatral-
ne, a prezentacja kultury 
awangardowej.

- Do Jeleniej Góry udało 
nam się w tym roku ścią-
gnąć śmietankę awan-
gardowych grup - reko-
menduje Duda imprezy 
towarzyszące teatrom.

Późnymi wieczorami w 
Klubie Kwadrat zagrają 
zespoły: Chorzy na Odrę, 
Baby Król, Cartonnage, 
czy Kamp (polskie trio, 
które prezentowało się na najwięk-
szych imprezach muzycznych). 

Uwaga! W sekretariacie JCK przy 
ul. 1 Maja 60 można odbierać ostat-
nie wejściówki na kilka wybranych 
spektakli teatralnych (na koncerty 
wszystkie wejściówki zostały już 
rozdane). 

Dla czytelników „Nowin Jelenio-
górskich”, którzy zgłoszą się do 
sekretariatu NJ w środę, 30 maja 
w samo południe, mamy po dwie 
wejściówki na wybrane spektakle 
w ramach PESTKI 2012. 

Pesteczka od 1 do 3 czerwca
Międzynarodowy Festiwal Edukacji 

i Awangardy Pesteczka startuje 31 
maja, potrwa trzy dni. 

- Pesteczka jest tak naprawdę... 
dzieckiem Pestki. Powstała, aby dzie-
ciaki aktywnie spędziły czas, oglądając 
spektakle i uczestnicząc w warsztatach.

Bajki teatralne dla dzieci prezento-
wać będą czeskie i polskie teatry dla 
grup zorganizowanych od godziny 
10 w hali na placu Ratuszowym, dla 
indywidualnych małych widzów z ro-
dzicami od godziny 14. Na finał w so-
botę 2 czerwca przygotowano otwarty 
jarmark teatralnych bajek, gier, zabaw, 
warsztatów już od godziny 10. Wstęp 
na wszystkie imprezy bez wejściówek. 

Pesteczka to także teatr dla mło-
dzieży. Spektakle pokazywane będą 
od czwartku do soboty (31 maja - 2 
czerwca) o godzinie 17 w hali na pla-
cu Ratuszowym. 

MPP

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć... 
startujemy. PESTKA 2012!

Jelenia Góra
29 maja o godz. 18 w DKF Klaps w JCK 

można obejrzeć film pt. „Sen Kasandry” w 
reżyserii Woody Allena. Kinowy off w tym 
dniu o godz. 20 w Klubie Kwadrat.

lectorium rosicrucianum organizuje 
odczyty w Książnicy Karkonoskiej: 29 
maja o godz. 19 na temat „”Różokrzy-
żowców o misterium serca” oraz 30 maja 
o godz. 19 o „Wolności w świecie Gnozy”. 

Spotkanie 41 w ramach OBSERWA-
TORIUM KARKONOSKIEGO zapowiada 
Galeria BWA na 31 maja na godz. 18. 
W dyskusji o potencjale artystycznym 
regionu udział wezmą: Bożena Daniel-
ska, Katarzyna Kułakowska, Urszula 
Liksztet. 

Muzeum Przyrodnicze zaprasza 31 
maja o godz. 19 na prelekcję ilustrowaną 
przeźroczami „Zauważ motyla” Andrzeja 
Kurpiewskiego.

1 czerwca o godz. 17 w Galerii Skene 
w budynku Teatru Norwida 9 artystów 
zaprezentuje prace fotograficzne, które 
powstały w promieniu okręgu 123 km 
od Jeleniej Góry w ramach projektu 

„Habitat 01”. 
Prezentacje konkursowe XXII Festi-

walu Piosenki Dziecięcej Zabobrze 2012 
przewidziano na 1 czerwca o godz. 14 w 
ODK na Zabobrzu (ogłoszenie wyników - 2 
czerwca o godz. 11). Wstęp wolny. 

1 czerwca wstęp do Muzeum Przyrod-
niczego dla każdego dziecka bezpłatny. 

1 czerwca o godz. 9 i 10.30 w Te-
atrze Zdrojowym przewidziano pokazy 
przedpremierowe spektaklu dla dzieci 

„Bajki z Jelonkiem” w reżyserii Libora 
Stumpfa. 

Muzeum Karkonoskie zaprasza 1 
czerwca o godz. 11 na otwarcie wysta-
wy - makiety z ruchomymi miniaturami 
pociągów - „Kolei czar” z kolekcji Muzeum 
Kolejnictwa w Warszawie. W tym dniu 
od godz. 12 do 14 w programie także... 
malowanie buziek, zwijanie balonów 
modelinowych. Wstęp wolny. 

3 czerwca o godz. 11 w Muzeum 
Karkonoskim Paweł Duma, wrocławski 
archeolog, opowie o badaniach archeo-
logicznych ostatnio prowadzonych na 
Wzgórzu Kościuszki.

3 czerwca o godz. 11.30 w Czekola-
dziarni z okazji Dnia Dziecka zaprezento-
wana zostanie bajka „Dwie siostrzyczki” 
w wykonaniu Katarzyny Janekowicz i 
Małgorzaty Osiej-Gadziny. Wstęp wolny. 

Cieplicką Paradę Klaunów organizuje 
3 czerwca o godz. 14 na placu Piastow-
skim Stowarzyszenie Aktywnych Ciepli-
czan i Sympatyków Cieplic „Ciepliczanin”.

Muzeum Miejskie „Dom Gerharta 
Hauptmanna” zaprasza 4 czerwca od 
godz. 12 na „Dni Europy”, spotkania 
z poezją, muzyką i sztuką z udziałem 
wszystkich środowisk twórczych Jeleniej 
Góry i regionu.

WoJanóW, koło Jeleniej Góry
3 czerwca o godz. 17 w Pałacu 

Wojanów koncert zagrają Filharmonicy 
Dolnośląscy oraz Monachijska Orkiestra 
Radiowa - Bayerische Rundfunk Munchen. 
Wstęp wolny.

BoleSłaWieC
31 maja o godz. 17 w BOK-u wystąpi 

Kabaret Ani Mru Mru.
Koncert Majki Jeżowskiej na bolesła-

wieckim Rynku przewidziano na 1 czerwca 
na godz. 18.30.

KaMienna Góra
Trwają DNI KAMIENNEJ GÓRY: 
29 maja o godz. 17 w Galerii Centrum 

odbędzie się wernisaż wystawy w ramach 
XX Przeglądu Twórczości Plastyków Ziemi 
Kamiennogórskiej. 

Kabaret neo-nówka wystąpi 31 maja 
o godz. 17 w Centrum Kultury.

Vii europejski Festiwal Coverów 
startuje 2 i 3 czerwca od godz. 17 nad 
Zalewem. Gwiazdą wieczoru pierwszego 
dnia (o godz. 23) będzie zespół DŻEM, 
a drugiego festiwalowego dnia (o godz. 
21.30) KAYAH. 

KroMnóW
1 czerwca o godz. 18 w Artystycznej 

Galerii Izerskiej Adam Spolnik pokaże 
multimedialna prezentację o produkcie 
lokalnym na francuskiej prowincji.

luBań
1 lubańskie Forum Teatru Młodych 

rozpocznie się w MDK 30 maja o godz. 9. 
PieCHoWiCe
Piechowicki ośrodek Kultury organizu-

je 1 czerwca od godz. 15 na placu zabaw 
przy ul. 22 Lipca zabawy z okazji Dnia 
Dziecka. Także od 1 czerwca w Galerii 

„Cztery pory roku” można będzie oglądać 
wystawę prac Mileny Włodarczyk. 

ZGorZeleC
MDK organizuje na terenie wokół 

domu kultury Dzień Dziecka 1 czerwca 
od godz. 15.                                   MPP

Odnaleziony po wielu latach 
cykl dziesięciu tryptyków autor-
stwa malarza Wlastimila Hofma-
na, pod tytułem „Ojcze nasz...”, 
można oglądać na wystawie w 
Domu Carla i Gerharta Haupt-
mannów w Szklarskiej Porębie 
(oddziale Muzeum Karkonoskie-
go). Tryptyk jest ilustracją każde-
go z wersów modlitwy. 

Obrazy odnaleziono podczas ak-
cji poszukiwania dzieł, prowadzonej 
przez Stowarzyszenie „Nowy Młyn” 

- Kolonia Artystyczna. Zaapelowało 
ono o zgłaszanie się właścicieli 
obrazów, które Hofman stworzył w 
trakcie swojego zamieszkiwania w 
Szklarskiej Porębie, czyli od przy-
jazdu w 1947 do śmierci w 1970. 

Sfotografowano i opisano po-
nad 120 prac, w tym do tej pory 
nie znanych. Z informacjami o 
obrazach zgłaszali się ludzie z 
różnych stron Polski i świata. 
Jedno z dzieł znajduje się nawet 
w Anchorage na Alasce.

Jak powiedziała nam Bożena 
Danielska, kierowniczka Domu 
Carla i Gerharta Hauptmannów, 

do wielu prac nie udało się do-
trzeć ze względu na brak zgody 
ich właścicieli. Na inwentaryzację 
posiadanych dzieł Hofmana nie 
zgodził się ostatni opiekun mala-
rza, który do dziś mieszka w „Wla-
stimilówce” - domu, w którym żył 
i tworzył artysta. Podobnej zgody 
nie dał również lekarz Hofmana.

Właścicielem pokazywanego 
w muzeum tryptyku jest rodzina 
z Poznania. Bez żadnych proble-
mów zgodziła się na pokazanie 
obrazów na wystawie. 

- Otrzymałem je od mojego stry-
ja, który przyjeżdżał do Szklarskiej 
Poręby i znał profesora Hofmana. 
Jestem szczęśliwy, że tyle osób 
przyszło, żeby je zobaczyć - po-
wiedział nam na otwarciu wystawy 
Jan Flieger, właściciel obrazów.

Wśród obecnych na wernisażu 
byli dawni znajomi artysty, w tym 
także jego modele i modelki. Nie 
zabrakło Krystyny Trylańskiej, któ-
ra pozowała Hofmanowi wiele razy. 

(kos)
Więcej zdjęć z otwarcia wy-
stawy na: www.nj24.pl.

Nie wszyscy pozwolili  
na skatalogowanie dzieł 
dawnego mistrza

Malarska  
modlitwa Hofmana

W kowarskim „Gościńcu na Starówce” 
można obejrzeć ciekawe zdjęcia Grzego-
rza Schmidta „Wiedeń - światowa perła 
architektury”. Autor jest nauczycielem 
historii i języka angielskiego w miejsco-
wym Zespole Szkół Ogólnokształcących 
i aktywnym członkiem Stowarzyszenia 
Miłośników Kowar (wspólnie z restau-
racją zorganizowało wystawę). 

- Moje pasje to krajoznawstwo i foto-
grafia, szczególnie lubię robić zdjęcia 
w naszej części Europy - powiedział 
autor na wernisażu. - W wakacje 
pracuję jako przewodnik sudecki 
i pilot wycieczek zagranicznych.

- Grzegorz Schmidt pokazał 
najważniejsze zabytki Wiednia, ja 
szczególną uwagę zwróciłem na 
cesarskie pałace, wzgórze Kahlen-
berg z którego Jan III Sobieski do-
wodził zwycięską bitwą przeciwko 
wojskom Imperium Osmańskiego, 
oraz na budowle przy bulwarze 
Ringstrasse, fotki są doskonałe - 
ocenił Zbigniew Piepiora.

Na wernisażu dodatkowymi 
atrakcjami były koncert muzyki 

wiedeńskiej w wykonaniu skrzypaczki 
Moniki Musiałek i multimedialna pre-
zentacja, m. in. najbardziej polskich 
miejsc w Wiedniu. Obejrzeli ją również 
kowarzanie mieszkający teraz w Dubli-
nie i w Toronto. Autor przedstawił tło 
historyczne swoich prac foto. Kolejne 
wydarzenie kulturalne w Kowarach 
zorganizowano dzięki Katarzynie 
Borówek-Schmidt, Monice Musia-
łek, Danucie Piepiorze, Grzegorzowi 
Schmidtowi i Annie Sablickiej. 

(SToB) 

Wiedeń w fotografii

Gloretta w parku Schönbrunn.
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„Ojcze nasz...” jest określana jako malarska modlitwa Wlasti-
mila Hofmana.

L.
 K

O
S

IO
R

O
W

S
KI



10
Nr 22, 29 maja 2012nowiny KULTURALNE

Tłum ludzi na cieplickim Placu 
Piastowskim, owacje i mocny bis na 
finał. Publiczność zadowolona, mu-
zycy też nieźle bawili się na scenie. 
Pod tym względem sobotni koncert 
muzyki legendarnej grupy Dire 
Straits w wykonaniu Orkiestry Sym-
fonicznej Filharmonii Dolnośląskiej 
i gwiazd polskiego jazzu był udany. 

Odpowiedzialny za muzyczną 

stronę przedsięwzięcia, ceniony 
kompozytor i aranżer Krzysztof 
Herdzin (także w roli dyrygenta), 
znakomici frontowi soliści, czyli 
uwielbiany w rodzinnej Jeleniej 
Górze świetny gitarzysta Marek Na-
piórkowski i zbierający prestiżowe 
nagrody wokalista Kuba Badach 
byli gwarantami sukcesu. Koncert 
z ich udziałem musiał się podobać. 

Przez ponad godzinę z ustawionej 
w sercu uzdrowiska sceny płynęła 
ciekawie zaaranżowana muzyka 
Marka Knopflera w wykonaniu na-
szych świetnych artystów. Szkoda 
tylko, że tak mało słychać było 
jej oryginalnego symfonicznego 
brzmienia. Głos orkiestry z rzadka 
przebijał się bowiem przez dominu-
jące dźwięki głośnej sekcji rytmicz-
nej i pierwszorzędnych solistów. 
Dire Straits w tej wersji zabrzmiał 
efektownie, ale mało „symfonicznie”. 
Uważni obserwatorzy mieli jednak 
orkiestrowy bonus wizualny. Jelenio-
górscy filharmonicy w nawiązaniu do 
muzycznego charakteru wydarzenia 
wystąpili bowiem w jeansach. Orkie-
stra symfoniczna koncertująca na 
odzieżowym luzie, czyli bez trady-
cyjnej koncertowej gali „frakowej”, 
to zjawisko unikatowe. 

Jeleniogórski koncert „Dire Straits 
symfonicznie” był trzecią odsłoną 
specjalnego projektu muzycznego 
zrealizowanego dzięki wsparciu finan-
sowemu dolnośląskiego Urzędu Mar-
szałkowskiego. Wcześniej koncerty z 
tym samym programem zabrzmiały 
jeszcze w Wałbrzychu i Legnicy. 

Daniel Antosik

- Dbajcie o swoje mamy - apelował 
ksiądz Józef Stec na niedzielnej majów-
ce przy parafii. Jak zwykle, na festynie 
były tłumy. Gościem był biskup pomoc-
niczy Diecezji Legnickiej Marek Mendyk.

Biskup Mendyk przewodniczył 
mszy świętej koncelebrowanej w 
imieniu matek, ojców małżeństw i 
rodzin, która odbyła się w cieplic-
kim kościele. Była też jego mama 
Genowefa. Po mszy rozpoczął się 
pokaz musztry Gwardii Matki Bożej, 
a następnie przemarsz korowodu 
zaproszonych gości pod scenę.

- To za słabe brawa jak dla biskupa - 
mówił z żartem gospodarz Majówki ks. 
Józef Stec, kiedy witano biskupa po 
mszy na plenerowej scenie. Publicz-
ność nagrodziła go deszczem braw.

Tradycyjnie też wręczono Oskary 
parafialne dla osób, które aktywnie 
uczestniczą w życiu parafii.

Szersza relacja oraz galeria 
zdjęć na www.nj24.pl

(ROB)Biskup Marek Mendyk gościł w niedzielę w cieplickiej parafii.

Majówka z biskupem
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Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Dire Straits  
mało symfonicznie

Przeboje Dire Straits 
w wykonaniu Marka 
Napiórkowskiego, 
Krzysztofa Herdzina  
i Kuby Badacha 
brzmiały znakomicie. 

Publiczność ponad godzinę wsłuchiwała się w muzykę Marka 
Knopflera.

Szklarskiej Porębie przybyła atrakcja, z której będą korzystać 
zarówno miejscowi, jak i turyści. Przebudowany kosztem prawie 1,7 
mln zł park przy domu Carla i Gerharta Hauptmannów prezentuje 
się bardzo efektownie. Problem w tym, że trzeba teraz znaleźć 120 
tysięcy złotych rocznie, by tego nie zmarnować.

Parkiem przez wiele lat nikt się nie interesował, więc zamienił się 
w zarośla i las. Dzięki niemal milionowej dotacji unijnej i wsparciu 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska Gospodarki Wod-
nej, władze miasta postarały się o przywrócenie parkowi dawnej 
świetności. Wybudowano nowe alejki, ustawiono ławki i miejsca 
zabaw, wykonano nasadzenia. 

Jak mówi Bożena Danielska - kierowniczka Domu Carla i Gerharta 
Hauptmannów (oddział muzeum Karkonoskiego), aby z parkiem 
znowu nie stało się to, co dawniej, konieczna jest stała opieka nad 
nim. Koszty tej opieki szacuje się na 120 tysięcy złotych rocznie. 
Pieniądze muszą być wydawane między innymi na pracę ogrodnika 
i wodę do podlewania.

Dom Carla i Gerharta Hauptmannów byłby gotowy wziąć utrzy-
manie parku na siebie, gdyby go było na to stać. 

Był też pomysł wpuszczenia do parku inwestora, który w zamian 
za prowadzenie działalności komercyjnej na części parku, dbałby 
o jego utrzymanie. Inwestor jednak się wycofał. Inna sprawa, że 
skoro inwestycja została wykonana za pieniądze unijne, teraz nie 
można na niej zarabiać.

Skąd więc wziąć 120 tysięcy rocznie na park, jednocześnie 
nie zarabiając na nim? Ostatni pomysł, jaki narodził się w Domu 
Hauptmannów, to powołanie fundacji, która mogłaby otrzymywać 
pieniądze z odpisów jednoprocentowych. 

Być może jednak nie będzie to konieczne. Jeśli Szklarska 
Poręba postanowi przeznaczyć pieniądze na utrzymanie parku, 
będzie można być spokojnym o jego los. Burmistrz Grzegorz 
Sokoliński powiedział nam, że miasto poradzi sobie z tym 
problemem. Czasu na decyzje nie pozostało wiele. Odbiór in-
westycji zaplanowano na 31 maja. 

(kos)

Nie zmarnujcie  
tej perełki

Jak żyć zdrowo, co jeść, a 
czego nie - tego dowiedzą się 
uczestnicy czwartkowego (31 
maja) festynu, który odbędzie się 
w Mechaniku. Impreza jest otwar-
ta. Zapraszają... Gibkie Banany.

Festyn odbywa się pod ha-
słem „Czas na zdrowie”. - Orga-
nizowany jest w ramach konkur-
su organizowanego przez Bank 
Ochrony Środowiska - wyjaśnia 
Marzena Sładczyk, nauczyciel 
biologii w Zespole Szkół Tech-
nicznych „Mechanik”. - Festyn 
będzie się składał z 3 modułów, 
pierwszy to oglądanie filmów pn. 

„Śmietnik w mojej głowie”, drugi 
to gry i zabawy na boisku szkol-
nym, a trzeci - poczęstunek po-
trawami przygotowanymi przez 
gości z lokalnych gospodarstw 

ekologicznych oraz naszych 
uczniów.

Festyn odbędzie się w godzi-
nach 9-14. Impreza jest otwarta 
dla wszystkich.

Zajęcia przygotowali sami 
uczniowie, którzy biorą udział 
w projekcie. Grupa nazywa się 
Gibkie Banany. Konkurs BOŚ 
odbywa się w dwóch etapach, 
pierwszy polegał na promowaniu 
zdrowego trybu życia w szkole 
i przygotowaniach do festynu. 
Drugi to właśnie festyn. - Po 
pierwszym etapie na 82 szkoły 
w Polsce zajmujemy 4. miejsce - 
mówi Marzena Sładczyk.

Festyn odbędzie się pod patro-
natem „Nowin Jeleniogórskich”.

(ROB)

Gibkie Banany  
zapraszają na festyn
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nowiny z FILHARMONII
REKLAMA I PROMOCJA

Jedną z zasadniczych form działal-
ności filharmonii jest szeroko rozu-
miana edukacja muzyczna. Rozwijanie 
zainteresowań i wrażliwości muzycznej 
słuchaczy w każdym wieku, a w efekcie 
wychowywanie kolejnych pokoleń 
prawdziwych melomanów to szalenie 
ważne zadanie dobrze działającej insty-
tucji muzycznej. Kluczowe znaczenie w 
tym procesie ma regularna współpraca 
filharmoników z najróżniejszymi pla-
cówkami oświatowymi, a szczególnie ze 
szkołami muzycznymi. Tym bardziej że 
życie tych ostatnich często w naturalny 
sposób zaplata się z życiem filharmonii. 

Koncerty szkolne 
Filharmonia Dolnośląska otwarta 

jest na współpracę z wszystkimi 
szkołami muzycznymi działającymi w 
Jeleniej Górze. W programie wydarzeń 
rozgrywających się w filharmonii stałe 
miejsce zajmują koncerty przygotowy-
wane przez Państwową Szkołę Muzycz-
ną I i II st. im. Stanisława Moniuszki 
oraz cieplicką Państwową Szkołę 
Muzyczną I st. im. Janiny Garści. 

Koncerty uczniów i nauczycieli, ze-
społów kameralnych i orkiestrowych, 
laureatów konkursów i absolwentów 
szkół rozbrzmiewają na przestrzeni ca-
łego roku. W tym sezonie artystycznym 
w salach FD odbyło się już kilkanaście 
takich właśnie „szkolnych” koncertów 
symfonicznych i kameralnych, podczas 
których na widowni zasiadło w sumie 
ok. 3 tys. słuchaczy. Kolejne będą mia-
ły miejsce jeszcze w czerwcu. 

Na przestrzeni kilku ostatnich 
miesięcy w dużej sali koncertowej 
FD czterokrotnie wystąpiła szkolna 
orkiestra symfoniczna złożona głów-
nie z uczniów średniej jeleniogórskiej 
szkoły muzycznej. Okolicznościowy 
koncert właśnie w jej wykonaniu 
zabrzmiał choćby z okazji Dnia Kobiet. 

Wielu muzyków Orkiestry Sym-
fonicznej Filharmonii Dolnośląskiej 
stanowi jednocześnie część nauczy-
cielską szkół muzycznych. Dla ich 
uczniów możliwość regularnego słu-
chania swoich pedagogów aktywnie 
koncertujących na zawodowej scenie 
jest czymś szalenie istotnym. Wyda-
rzeniem o wyjątkowym znaczeniu są 
koncerty dyplomantów szkoły muzycz-
nej, podczas których występują oni 
wspólnie z Orkiestrą Symfoniczną FD. 

- Trudno przecenić wartość tych 
koncertów - podkreśla Elżbieta Terlega 

zawodowo zajmująca się edukacją 
muzyczną m.in. w PSM im. S. Mo-
niuszki. - Możliwość wspólnej pracy 
na scenie z profesjonalną orkiestrą i 
dyrygentem jest dla uczniów wielkim 
przeżyciem i jednocześnie bezcennym 
doświadczeniem. Dla uczniów szkoły 
muzycznej w procesie kształcenia mu-
zycznego wartością samą w sobie jest 
każdy występ na profesjonalnej scenie 
w filharmonii. Bo to zupełnie co inne-
go niż popisy w samej szkole. To też 
szczególne święto, nobilitacja, rodzaj 
nagrody. W filharmonii nie występuje 
każdy, kto tylko się uczy, ale tylko ten, 
co już coś osiągnął i zasługuje na ten 
rodzaj wyróżnienia.

Zdaniem Elżbiety Terlegi jednym 
z zasadniczych elementów procesu 

edukacyjnego jest też mobilizowanie 
uczniów do chodzenia na koncerty do 
filharmonii, szczególnie jeśli tę mają 
pod ręką. Ponieważ jest to dla nich 
rodzaj szkolnej praktyki zawodowej: 

- Szkoła muzyczna jest nobilitującą 
szkołą zawodową i w tym kontekście 
wizyty w filharmonii stają się wręcz 
nieodzowną częścią nauki. Właśnie 
w filharmonii najlepiej zapoznać 
można się w praktyce z pracą muzy-
ków, konstrukcją dzieł muzycznych 
i otoczką obyczajową związaną z 
uczestniczeniem w kulturze muzycz-
nej i funkcjonowaniem takiej insty-
tucji. Tutaj można poznać artystów i 
zwyczaje związane z pracą na scenie 
oraz uczyć się określonych zachowań, 
dobrych manier.

Warsztaty instrumentalne
Filharmonia stwarza zaintereso-

wanym możliwości uczestniczenia w 
kulturze muzycznej, czerpania z jej 
ogromnych wartości. Pozwala także 
na rozwijanie umiejętności młodym 
instrumentalistom. W Filharmonii Dol-
nośląskiej odbywają się też warsztaty 
dla uczniów szkół muzycznych. Tutaj 
często prowadzone są zajęcia choćby 
podczas warsztatów organizowanych 
przez PSM im. S. Moniuszki, a odby-
wających się w czasie Ogólnopolskiego 
Festiwalu „Gwiazdy Promują”, jakim 
słynie Filharmonia Dolnośląska. Pod-
czas tych właśnie warsztatów lekcje z 
młodymi muzykami prowadzą znani 
profesorowie koncertujący w filhar-
monii w ramach festiwalu. Dla części  

z nich filharmonia stwarza też możli-
wości realizacji programu. Tutaj zajęcia 
warsztatowe odbywają perkusiści czy 
pianiści, także dlatego, że Filharmonia 
dysponuje instrumentami pozwalający-
mi na prowadzenie lekcji i pokazów na 
odpowiednim poziomie. 

 
Uniwersytet melomanów
Bardzo ważną gałęzią działalności 

edukacyjnej realizowaną przy wsparciu 
Filharmonii Dolnośląskiej są spotkania 
muzyczne w ramach Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku. W te zadania angażują 
się także uczniowie i nauczyciele szkół 
muzycznych oraz muzycy orkiestry FD. 

- Dzięki zaangażowaniu Filharmonii, 
która otworzyła dla nas swoje sale kon-
certowe, stworzyliśmy salon muzyczny, 

w którym dyskutujemy na najróżniejsze 
tematy - opowiada Elżbieta Terlega. - 
Jego kluczowy, koncertowy wymiar 
realizujemy w oparciu o artystów filhar-
monii, uczniów i nauczycieli szkół mu-
zycznych występujących dla naszych 
słuchaczy. W tym kontekście zrodził 
się choćby pomysł koncertowych ob-
chodów urodzin Stanisława Moniuszki 

- patrona jeleniogórskiej PSM I i II st. 
W tym roku przygotowujemy drugie 
już urodziny Moniuszki. Tym razem z 
jego pieśniami. Premierowy koncert z 
tym programem zaplanowany jest na 
zakończenie roku akademickiego. 

Filharmonia Młodych
Podstawową formą edukacji, na 

jaką stawiają filharmonicy, pozostają 
przy tym audycje umuzykalniające 
dla uczniów szkół i przedszkolaków. 
Koncertowe lekcje prezentujące naj-
różniejsze rodzaje muzyki, propagujące 
kulturę polską i muzyczne bogactwo 
wielu innych krajów całego świata, 
organizowane są w salach filharmonii 
oraz współpracujących z FD placówkach 
oświatowo-wychowawczych całego re-
gionu. W dobiegającym właśnie końca 
sezonie artystycznym FD zorganizowała 
blisko tysiąc audycji i dziewięć koncer-
tów symfonicznych w ramach cyklu 
Filharmonia Młodych, w których uczest-
niczyło ponad 90 tysięcy przedszkola-
ków oraz uczniów szkół podstawowych, 
gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych. 
Kameralne zespoły muzyków jeździły 
ze swoimi programami do ponad 100 
miejscowości, w których prezentowały 

„żywą” muzykę. Grupy szkolne z róż-
nych zakątków regionu zjeżdżały też na 
koncerty do filharmonii. Na miejscu or-
ganizowane są bowiem wydarzenia mu-
zyczne z udziałem orkiestry. Wycieczki 
szkolne uczestniczyły w otwartych 
próbach symfoników, zasiadały też na 
widowni podczas regularnych koncer-
tów. Podczas specjalnych koncertów w 
ramach Filharmonii Młodych dla młodej 
publiczności oprócz profesjonalistów 
grali też młodzi artyści. W programie 
całorocznego cyklu znalazły się bowiem 
także koncerty szkolnej orkiestry sym-
fonicznej PSM I i II st. im. S. Moniuszki. 

Audycje umuzykalniające przygotowy-
wane przez jeleniogórskich filharmoni-
ków odbywać się będą także w czerwcu. 
Ich twórcy już jednak pracują nad pro-
gramem na nowy rok szkolny, by jego 
realizację rozpocząć tuż po wakacjach. 

Koncertowy 
kalendarz - 
czerwiec 2012
3 czerwca, niedziela, godz. 10.00, 
Sala Koncertowa FD
NIEDZIELNY PORANEK MUZYCZNY
wykonawcy:
Natalia Wysocka - skrzypce
Maciej Maciejewski - skrzypce
Bożena Wasiucionek - altówka
Roman Samostrokov - wiolonczela
Tomasz Pierzchniak - kontrabas
Marta Fender - flet
Vitalina Samostrokov - fortepian
Dominika Łukasiewicz - prowadzenie
Jacek Paruszyński - prowadzenie
program:
Wielka gala muzyki bajkowej
cena biletu: 10 zł

5 czerwca, wtorek, godz. 17.00, 
Sala im. L. Różyckiego FD
Koncert absolwentów Państwowej 
Szkoły Muzycznej I i II stopnia im. S. 
Moniuszki w Jeleniej Górze połączo-
ny z rozdaniem dyplomów.
ceny biletów: 10 zł (dorośli), 5 zł (dzieci)

14 czerwca, czwartek, godz. 19.00, 
Sala Koncertowa FD
MISTRZOWSKIE PREZENTACJE
Zakończenie 48. Sezonu Artystyczne-
go 2011/2012
wykonawcy:
Jerzy Swoboda - dyrygent 
Eugene Indjic - fortepian
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Dolnośląskiej
program:
Jean Sibelius - Valse triste op. 44
Robert Schumann - Koncert fortepia-
nowy a-moll op. 54
Georga Enescu - I Rapsodia Rumuń-
ska op. 11
Maurice Ravel - Bolero
ceny biletów: 60 zł, 50 zł

17 czerwca, czwartek, godz. 10.00, 
Sala Koncertowa FD
NIEDZIELNY PORANEK MUZYCZNY
wykonawcy:
Okazjonalna Orkiestra Prowincjonalna
Ewa Antosik - skrzypce
Tomasz Pierzchniak - kontrabas
Tomasz Kujawa - perkusja
Róża Wysocka - fortepian
Dominika Łukasiewicz - prowadzenie
Jacek Paruszyński - prowadzenie
program:
Czeska Polka na Uroczystym Zakończe-
niu Roku Akademickiego 2011/2012
cena biletu: 10 zł

20 czerwca, środa, godz. 9.30 i 
10.45, Sala Koncertowa FD
FILHARMONIA MŁODYCH
wykonawcy:
Szymon Maxim - dyrygent 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Dolnośląskiej
program:
Edward Grieg - Fragmenty I i II Suity 
Peer Gynt op. 46 i 55

21 czerwca, czwartek, godz. 17.00, 
Sala im. L. Różyckiego FD
Koncert absolwentów Państwowej 
Szkoły Muzycznej I st. i koncert naj-
lepszych uczniów Państwowej Szkoły 
Muzycznej II st. im. S. Moniuszki w 
Jeleniej Górze połączony z rozdaniem 
świadectw ukończenia szkoły I st.
cena biletu: 10 zł

Uwaga! Organizatorzy zastrzegają 
sobie prawo zmian w programie 
koncertów. 

W czerwcu zabrzmią ostatnie w tym 
sezonie artystycznym Niedzielne Poranki 
Muzyczne dla dzieci i rodziców. Uczestni-
ków Akademii Młodego Melomana czekają 
dwa szczególne wydarzenia zaplanowane 
na finał całorocznego cyklu koncertowych 
spotkań w sali Filharmonii Dolnośląskiej. 

Pierwsze z nich już w najbliższą nie-
dzielę 3 czerwca. Na ten właśnie Poranek 
dla najmłodszej publiczności przygoto-
wano specjalne święto muzyczne z okazji 
Dnia Dziecka! Będzie to Wielka Gala 
Muzyki Bajkowej w wykonaniu artystów 
jeleniogórskiej orkiestry symfonicznej, 
którzy zagrają najpiękniejsze melodie ze 
znanych bajek filmowych wytwórni Wal-
ta Disneya. Na scenie przywołani zostaną 

słynni bohaterowie kinowych opowieści, 
m.in. Aladyn, Myszka Miki, Daisy oraz 
Anastazja. Prowadzący spotkanie wspól-
nie z publicznością układać będą też listę 
bajkowych przebojów muzycznych. Uwa-
ga! Organizatorzy wydarzenia wstępnie 
zaplanowali na ten dzień tylko jeden 
porankowy koncert, który rozpocznie się 
tradycyjnie o godz. 10.00. Jeśli jednak 
zainteresowanie wydarzeniem będzie 
bardzo duże i chętnych do udziału w 
nim będzie znacznie więcej niż miejsc na 
widowni, koncert powtórzony zostanie 
dodatkowo o godz. 12.00. 

Dwa tygodnie później podczas Nie-
dzielnego Poranka odbędzie się uroczyste 
zakończenie roku akademickiego w Aka-

demii Młodego Melomana. Oznacza to, 
że oprócz koncertowej części wydarzenia 
zaplanowano też mały „sprawdzian” 
wiedzy o muzyce, którzy wszyscy zdadzą 
śpiewająco. O muzyczne wrażenia tego 
dnia zadba niezwykła Okazjonalna Orkie-
stra Prowincjonalna, która zaprezentuje 
program zatytułowany „Czeska Polka”. 

W związku z oficjalnym podsumowa-
niem i zamknięciem roku akademickiego, 
wszyscy, którzy regularnie uczestniczyli 
w porankowych spotkaniach, proszeni są 
o złożenie Indeksów Młodego Melomana 
lub samych biletów potwierdzających 
udział w niedzielnych koncertach wraz z 
danymi dziecka (minimum 10 szt.) w kasie 
biletowej bądź w na portierni Filharmonii 

Dolnośląskiej w terminie do 10 czerwca. 
Warto to zrobić, bo na najpilniejszych 

„studentów” czekać będą niespodzianki. 
Uwaga! Dla czytelników „NJ” mamy 

trzy dwuosobowe zaproszenia na 
pierwszy z czerwcowych Niedzielnych 
Poranków Muzycznych, czyli Wielką 
Galę Muzyki Bajkowej. Rozdamy je 
osobom, które zgłoszą się osobiście 
do sekretariatu redakcji „Nowin Je-
leniogórskich” (Jelenia Góra) ul. M. 
Skłodowskiej - Curie 13), w najbliższą 
środę 30 maja, o godz. 15.00. Jedynym 
warunkiem odbioru zaproszenia jest 
posiadanie aktualnego wydania „NJ” 
z niniejszą zapowiedzią muzycznych 
wydarzeń. Zapraszamy! 

Akademia Młodego Melomana

Szkoła muzyki

W Filharmonii Dolnośląskiej często prowadzone są zajęcia 
w ramach warsztatów instrumentalnych organizowanych  
przez jeleniogórską szkołę muzyczną im. S. Moniuszki.
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- Liście chroniły nas przed pyłem z uli-
cy. Bez nich nic nas nie oddziela od ulicy. 
Nie da się normalnie żyć - skarży się para 
lokatorów z bloku przy ul. Różyckiego 
23 na jeleniogórskim osiedlu Zabobrze.

Pięciokondygnacyjny dom przy ul. 
Różyckiego 23 położony jest w pobliżu 
jednego z najbardziej ruchliwych skrzy-
żowań w Jeleniej Górze. Spory ruch 
jest na Różyckiego, przy której stoi 
blok, a jeszcze większy na pobliskiej al. 
Jana Pawła II - kilkadziesiąt metrów od 
bloku. Po drugiej stronie alei też jeździ 
mnóstwo samochodów. Niedawno 
otwarto tam sklep Biedronka. 

- Zostały tylko kikuty - mówią miesz-
kańcy o tym, co pozostało z drzew 
pod ich blokiem. Uważają to za błąd, 
bo można było przecież nie wycinać 
wszystkich gałęzi, a tylko część.

Twierdzą, że gałęzie zostały przycięte 
bez pozwolenia. Nic im nie wiadomo 
o tym, by wspólnota podejmowała 
uchwałę w sprawie przycinki. Twierdzą, 
że na zebraniach w ostatnim czasie nie 
było mowy na ten temat. O przycięcie 
drzew winią zarząd wspólnoty. 

Drzewna samowolka
Eugeniusz Okrześ z zarządu tłumaczy, 

że aby wyjaśnić to, co się stało, trzeba 
cofnąć się lata wstecz. Przypomina, że 
kiedyś niektórzy lokatorzy samowolnie 
sadzili drzewa pod domem. 

- Na zebraniu uchwaliliśmy, że 
samowolki trzeba zlikwidować, oraz 
że należy sprowadzić kalie szwedzkie - 
opowiada Eugeniusz Okrześ. - Podjęta 
została także uchwała, że kalie co 
pewien czas mają być przycinane.

Z opowieści Eugeniusza Okrzesia 
wynika, że taki porządek przestał obo-
wiązywać przed około czterema laty, 
gdy umarł wieloletni zarządca. Znowu 
zaczęła się samowolka, czyli sadzenie 
tego, co się komu podoba. 

Przycinka po czterech latach
Eugeniusz Okrześ podkreśla jednak, 

że zgodnie z uchwałą wspólnoty, firma 
zajmująca się sprzątaniem co pewien 
czas miała dokonywać przycinania 
drzew. Przez cztery lata tego jednak 
nie robiono. W tym roku zdecydowano 
się na to, choć oczywiście decyzja 

wywołała kontrowersje wśród miesz-
kańców. Panowie z zarządu wspólnoty 
opowiadają, że lokatorzy z dołu byli 
za, bo korony drzew były tak gęste, 
że mieli ciemno w domach. Pojawiała 
się też obawa, że jeśli silniej zawieje, 
konary mogą wybić szyby. 

Mieszkańcy z górnych kondygnacji 
byli z kolei przeciwni obcięciu koron 

- jedynej ochronie przed ulicznym 
hałasem i pyłem. Za pozostawieniem 
gałęzi byli też mieszkańcy, których 
lokale znajdują się z drugiej strony 
bloku, czyli mają okna wychodzące 
na trawnik pomiędzy blokami, a nie 
na ulicę.

Mogą się poskarżyć
Lokatorzy, którzy poskarżyli się nam 

na likwidację koron, twierdzili, że do-
konano tego nielegalnie. W tej sprawie 
skonsultowaliśmy się z Wydziałem 
Gospodarki Komunalnej i Rolnictwa 
w Urzędzie Miasta w Jeleniej Górze. Z 
otrzymanych informacji wynika, że o 
urzędowe pozwolenie trzeba się starać 
wtedy, gdy chce się wyciąć drzewo. 

Przycinka nie wymaga pozwolenia, co 
nie znaczy, że można jej dokonywać 
zupełnie dowolnie. Wolno przyciąć 
drzewo o gałęzie spróchniałe bądź 
takie, które zagrażają budynkowi. 
Koronę generalnie trzeba zachować.

Przy Różyckiego 23 drzewo przycię-
to o całe korony, choć dziś - po paru 
tygodniach od zdarzenia - już tak bar-
dzo tego nie widać. Gałęzie odrastają. 
Jeśli lokatorzy niezadowoleni z takiej 
przycinki będą chcieli drążyć ten temat 

dalej, mogą napisać formalną skargę 
do Wydziału Gospodarki Komunalnej 
i Rolnictwa Urzędu Miasta w Jeleniej 
Górze, a on podejmie decyzję, czy 
wszcząć postępowanie administracyj-
ne. Koron drzew ono już nie przywróci, 
ale może spowodować, że następnym 
razem decyzja o przycince może bę-
dzie podejmowana roztropniej, a samo 
przycięcie nie zostanie dokonane w tak 
szerokim zakresie, jak ostatnio.

Leszek Kosiorowski

Radny PiS, Rafał Szymański, mówi, 
że na Facebooku działa forum po-
święcone Jeleniej Górze. O mieście i 
jego problemach dyskutuje na nim już 
ponad 140 osób. 

- Są to różni ludzie - wyjaśnia. - Mię-
dzy nimi jestem ja, jest radny Miłosz 
Sajnog i asystent prezydenta Zawiły, 
Karol Woliński.

Kilka dni temu Rafał Szymański dys-
kutował na forum na temat inwestycji 
miejskich. Mówi, że w stosunku do ich 
realizacji był bardzo krytyczny. 

- Chodzi o to, że kolejne inwestycje 
są opóźniane - tłumaczy. - Na forum 
zamieściłem link do swojej strony inter-
netowej, na której opublikowałem na ten 
temat felieton. Zareagował na to Karol 
Woliński. Zaczął mnie pouczać, mój 
tekst nazwał „płytkim” i z „niskiej półki”. 

Radny odpisał mu. Zadał asystentowi 
pytanie: „Wolno Panu w godzinach 
pracy zabawiać się na Facebooku?”. W 
odpowiedzi, jak mówi, zapytany został o 
to samo. Poczuł się dotknięty. Po pierw-
sze dlatego, że jest radnym i to on ma 
prawo oceniać pracę urzędników, a nie 
odwrotnie, po drugie dlatego, że pisał 
z domu w ramach wolnego czasu, a w 
domyśle zasugerowano, że jest inaczej.

- Ja nie wiem, może prezydent 
Marcin Zawiła rzeczywiście wpisał 
swojemu asystentowi do zakresu obo-
wiązków udzielanie się na Facebooku 

- wzrusza ramionami Rafał Szymański. - 
Jeśli jednak to uczynił, to pan Woliński 
spisuje się kiepsko. Jeszcze nigdy nie 

otrzymałem od niego żadnej informacji 
tą drogą. Nieładnie skomentował jedy-
nie mój felieton. 

Rafał Szymański uważa, że prezy-
dent Zawiła osobiście powinien dbać 
o wizerunek Jeleniej Góry. Nie miałby 
nic przeciwko temu, gdyby redagował 
teksty o mieście i osobiście odpisywał 
internautom. To byłoby normalne. 
Powierzanie tego komu innego uznaje 
za niestosowne.

- Gdyby radny Szymański obrażał 
mnie, Marcina Zawiłę, to macham na 
to ręką - odpowiada prezydent. - Nie 
reaguję na takie dziecinne zaczepki. On 
jednak pisze nieprawdę o Jeleniej Górze, 
a na to już nie mogę pozwolić!

Karol Woliński działania radnego PiS 
określa wprost: To „czarny pijar”. Przy-
kłady? Prezydent wylicza: opowiadanie 
niestworzonych rzeczy o schronisku 
dla małych zwierząt, mówienie o niewy-

korzystanych w Jeleniej Górze podzie-
miach, podczas gdy nadających się do 
wykorzystania nie ma; pisanie w Inter-
necie, że Jelenia Góra schodzi na psy; 
nazywanie stoisk na placu Ratuszowym 
psimi budami, kłamanie że wykonawca 

„uciekł” z budowy stadionu…
- Karol Woliński ma wręcz obo-

wiązek reagowania na tego rodzaju 
mijanie się z prawdą! - mówi Marcin 
Zawiła. - To, że się włączył do dyskusji, 

było więc normalne. Nienormalne 
byłoby, gdyby widząc wpisy radnego, 
nie zareagował na nie.

Asystent dodaje, iż w ramach swych 
obowiązków zajmuje się również pro-
wadzeniem na Facebooku oficjalnej 
strony Jeleniej Góry.

- Jeśli pan Szymański mówi, że nie 
wysyłam mu informacji o mieście, to 
znowu podaje nieprawdę - twierdzi 
Karol Woliński. - Wystarczy wejść na 
Facebooka na stronę Jeleniej Góry i 
przekonać się, jaki wiele się na niej 
dzieje! Gdzie mam mu to posyłać? Na 
obraźliwe strony internetowe o nazwie 

„Czarny Zawilec” czy „Marcin Complex”?
Obie strony są skierowane przeciw-

ko prezydentowi. O ich poziomie nie 
można powiedzieć niczego dobrego. Na 

„Marcin Complex” widnieje na przykład 
koszulka z ryjem dzika jako pomysł na 
promocję miasta. Co ciekawe, jednym 
z radnych, który dokonał na tej stronie 
wpisu, jest Oliver Kubicki, kolega par-
tyjny Rafała Szymańskiego. Inny wpis z 
tej strony: „Kufa jakie tutaj jaja”…

Do dyskusji, w której doszło do 
spięcia między Rafałem Szymańskim a 
Karolem Wolińskim, włączył się także 
były wiceprezydent miasta, radny Mi-
łosz Sajnog. „Awanturę” skomentował 
w sposób następujący: „Buhahaha! 
Internetowe ramię prezydenta na fej-
sie! Ja ciebie, w ramach służbowych 
obowiązków śledzi się dyskusje na 
fanpejdżu hm…”

Zbigniew Rzońca

Jeleniogórska awantura na Facebooku

Czarny piar
Radny PiS zauważył, że asystent prezydenta Zawiły w godzinach 
pracy dyskutuje na Facebooku. Reaguję na czarny piar pana radnego - 
odpowiada asystent, a prezydent dodaje: Gdyby nieprawdziwe informacje 
rozpowszechniano na mój temat, to machnąłbym ręką, ale kłamać na temat 
Jeleniej Góry nie pozwolę.

- Karol Woliński w czasie pracy pisze na Face-
booku - mówi radny Rafał Szymański.

- Muszę reagować na czarny piar radnego Rafała 
Szymańskiego - odpowiada Karol Woliński.

Niektórzy lokatorzy z Różyckiego 23 mają za złe zarządowi 
wspólnoty, że wycięto całe korony drzew.

Lokatorzy z Różyckiego mają dość potężnego hałasu pod domem

Tęsknią za koronami
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Prezydent Bro-
nisław Komorow-
ski, premier Do-
nald Tusk, byli 
prezydenci Lech 
Wałęsa i Aleksan-
der Kwaśniewski, 
prezes Jarosław 
Kaczyński, a na-
wet ojciec Tadeusz 
Rydzyk przybyli 
na otwarcie wy-
stawy „Piłkarze w 

karykaturze Leszka Kuczerskiego” 
w Muzeum Sportu i Turystyki w 
Karpaczu. Role ważnych gości ode-
grali zabawnie uczniowie i zastępca 
dyrektora liceum sportowego Lucjan 
Szpila. Włożyli maski z karykaturami 
polityków.

Leszek Kuczerski z Bydgoszczy 
pokazuje w Karpaczu karykatury 
swojego autorstwa. Za namową 
dyrektora Kulika odszedł od bli-
skiej sobie tematyki politycznej, by 

narysować słynnych piłkarzy. Okazją 
jest oczywiście zbliżające się Euro 
2012.

Maski zostały wykonane również 
przez Leszka Kuczerskiego. Podczas 
uroczystego otwarcia szkicował kary-
katury chętnych, prosząc najpierw, by 
zgłaszały się osoby, które mają spory 
dystans do siebie.

Wystawę można oglądać do końca 
czerwca. 

(kos)

Do katastrofy doszło we wtorko-
we (22 maja) późne popołudnie 
w budynku przy ul. 1 Maja 7. 
Stoi on kilkadziesiąt metrów od 
Urzędu Gminy Janowice Wielkie. 
Na dole znajduje się pusty od bar-
dzo dawna lokal użytkowy, który 
od trzech lat wystawiony jest na 
sprzedaż. Kiedyś była w nim re-
stauracja „Krokus”. Właścicielem 
lokalu jest znany jeleniogórski 
przedsiębiorca.

Na piętrach jest sześć prywat-
nych mieszkań, w których miesz-
ka 16 osób. Wspólnota nie działa, 
budynek nie ma zarządcy.

- Gdy właścicielka mieszkania 
przyszła do domu, zauważyła, że 
strop się zawala - opowiadała nam 
jedna z lokatorek. - Dół od wielu 
lat nie jest ogrzewany. W piwnicy 
wszystko się sypie. Właściciel lo-
kalu na dole ponoć przyjechał, ale 
my nawet nie wiemy, jak wygląda. 

Według innego mieszkańca, 
w łazience, w której zawaliła się 
podłoga, był syn właścicielki 
mieszkania. Gdy zorientował się, 
co się dzieje, szybko ją opuścił i 
nic mu się nie stało. Zdarzenie to 
potwierdziła w rozmowie z nami 
oficer prasowa jeleniogórskiej 
policji Edyta Bagrowska.

Strażacy ewakuowali 11 lokato-
rów - wszystkich obecnych. Gdy 
powiatowy inspektor nadzoru bu-
dowlanego z Jeleniej Góry Jacek 
Radwan stwierdził, że konstrukcja 
budynku nie jest zagrożona, po-
zwolono im powrócić do mieszkań.

Z użytkowania wyłączone zosta-
ły lokal użytkowy i mieszkalny, w 
którym zawaliła się podłoga. Wła-
ścicielka drugiego z nich, wraz 
ze swoim synem, zamieszkają w 
lokalu tymczasowym, zapewnio-

nym przez gminę w ośrodku dla 
uzależnionych „Nowa Nadzieja” 
w Janowicach Wielkich.

Zastępca komendanta miejskie-
go Państwowej Straży Pożarnej w 
Jeleniej Górze, młodszy brygadier 
Radosław Fijołek: - Ten strop jest 
o konstrukcji drewnianej, pod 
spodem podklejony styropianem i 
obity folią budowlaną. Z zewnątrz 
ma wylewkę i kafelki. Część 
drewniana zmurszała i w końcu 
wszystko się zawaliło.

Jak ocenia Jacek Radwan, 
przyczyną zawalenia stropu jest 
zaniedbanie eksploatacyjne.

- Strop był zgniły, bardzo moc-
no zawilgocony. Tam, gdzie 
doszło do katastrofy, znajdują 
się tak zwane mokre pomiesz-
czenia - łazienka i kuchnia. Sy-
tuację pogarszał fakt, że lokal 
na parterze nie jest ogrzewany 
od wielu lat. W konsekwencji na 
pewno doszło do przemarzania 
stropu, dlatego zgnił i zawalił 
się. Belki były wprawdzie dość 
grube, ale tak spróchniałe, że  

w zasadzie przestały istnieć - 
mówił nam w miejscu zdarzeniu 
Jacek Radwan.

W sprawie katastrofy nadzór 
budowlany powoła komisję. Po-
prowadzi ona postępowanie ad-
ministracyjne, które będzie mieć 
na celu wyjaśnienie wszystkich 
okoliczności. 

Policja sprawdzi, czy nie można 
wykluczyć przestępstwa polega-
jącego na sprowadzeniu niebez-
pieczeństwa zagrożenia życia i 
zdrowia. 

(kos)

W weekend 
utrudnienia w ruchu

W związku z odbywającym się 27. Rajdem Karkonoskim, 
zamknięte czasowo dla ruchu samochodowego będą niektó-
re odcinki dróg w naszym regionie. Niżej informujemy, które.

Sobota 2 VI
Podgórzyn - ulice: Dolina Czerwienia, Zachełmie - Pod-

zamcze w godzinach 07:30 - 10:30 oraz 12:20 - 14:20
Karpacz - ulice: Poznańska, Myśliwska, Świętokrzyska, 

Karkonoska - Sosnówka w godzinach 8:00 - 11:00
Wojanów Bobrów - Trzcińsko, Karpniki, Strużnica, 

Gruszków - Kowary ul. Woj. Polskiego w godzinach 8:50 
- 11:50 oraz 13:00 - 16:00

Łupki Zamek Lenno - Klecza - Radomice - Pilchowice - 
Strzyżowiec w godzinach 10:15 - 12:45 oraz 14:30 - 16:00

Niedziela 3 VI
Podgórzyn - ul: Mieszczańska - Borowice - Sosnówka 

Gr.- Karpacz w godzinach 08:50 - 11:50 oraz 13:00 - 16:00
Szklarska Poręba - ulice: Kolejowa, Sanatoryjna, Górna, 

11 Listopada, Piastowska, Waryńskiego, Muzealna, Kard. 
Wyszyńskiego, Szpitalna, Dworcowa, Buczka, Słowackiego, 
Wolności, Oficerska, Armii Krajowej, Droga Sudecka w 
godzinach 09:00 - 12:00 oraz 14:00 - 17:00

Nowa Kamienica - Grudza - Janice - Pasiecznik w godzi-
nach 10:00 - 13:00 oraz 15:00 - 18:00 

Oleszna Podgórska - Lubomierz - Mielęcice - Wojcie-
chów - Lubomierz- Popielówek w godz. 10:40 - 13:40 
oraz 15:45 - 18:45

Mieszkańcy i widzowie proszeni są o stosowanie się 
do poleceń służb bezpieczeństwa oraz o zabezpieczenie 
zwierząt domowych. Możliwe jest czasowe opóźnienie 
w podanych godzinach zamknięcia dróg. Organizator 
bardzo przeprasza za wynikające z tego tytułu utrudnie-
nia, a sympatykom sportu samochodowego życzy dużo 
wrażeń. Więcej informacji o samym Rajdzie Karkonoskim 
można uzyskać na oficjalnej stronie internetowej www.
rajdkarkonoski.pl

(ROB)

Zawalił się strop pomiędzy łazienką a lokalem użytkowym

Katastrofa w Janowicach Wielkich
Runął zgniły strop pomiędzy łazienką na pierwszym piętrze a pustym lokalem użytkowym na parterze prywatnego domu  
w Janowicach Wielkich. Nikomu na szczęście nic się nie stało. W chwili katastrofy w łazience przebywał syn właścicielki lokalu. 

Dom, w którym doszło do katastrofy, znajduje się w centrum wsi, 
w pobliżu urzędu gminy.

Lokal na parterze 
od wielu lat nie 
jest ogrzewany. 
Przyczyniło się to 
do fatalnego stanu 
stropu.
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Piłkarskie karykatury i maski polityków

Takie gremium mogło się spotkać tylko na niby.

Leszek Kuczerski narysował karykatury 
słynnych piłkarzy z okazji zbliżającego 
się Euro 2012.
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Na adres lubańskiego Społecznego 
Komitetu Obrony Bezrobotnych wła-
śnie wpłynęło pismo z Brukseli. Prze-
wodnicząca Komisji Petycji UE Erminia 
Mazzoni informuje w nim o przyjęciu 
zbiorowej petycji SKOB-u i skierowa-
niu jej do dalszego rozpatrywania. 

Chodzi o podpisany w ubiegłym 
roku przez 3 tys. mieszkańców po-
wiatu lubańskiego wniosek o ustano-
wienie Europejskiej Normy Socjalnej. 
Autorzy pisali w nim: „Żądamy w 
imieniu biednych mieszkańców Unii 
Europejskiej poszanowania podsta-
wowych konstytucyjnych praw oby-
watelskich i ustanowienia Europejskiej 
Normy Socjalnej dla ludzi bez środków 
do godnego życia. (…) Dużą część 
społeczeństw nie stać na zaspokojenie 
podstawowych spraw bytowych - żyw-
ność, odzież, opał, lekarstwa, opłaty. 
Nie godzimy się, żeby problemy 
socjalne rozwiązywały się w sposób 
naturalny: słabsi odpadną”. 

Petycja nawiązuje do zobowiązań 
Unii Europejskiej, która wielokrotnie 
już deklarowała konieczność ustale-
nia takich warunków, które pozwolą 
godnie żyć najbiedniejszym. Takie 
wytyczne są i w Europejskiej Dyrekty-
wie Socjalnej, i w Zrewidowanej Karcie 
Praw Społecznych. Tyle że nie szły za 

tym żadne konkrety ani w Unii, ani w 
prawie polskim.

Teraz ta petycja nabrała urzędowego 
biegu. Jak informuje Erminia Mazzoni, 
jej Komisja rozpoczęła rozpatrywanie 
dokumentu i zwróciła się do Komisji 
Europejskiej o wstępne zbadanie róż-
nych aspektów problemu.

- I co? - nie ukrywa radości Lech 
Hardziej, jeden z pomysłodawców. - 
Śmiali się z nas, że nikt nam na to 
nawet nie odpowie. A tu nie tylko 

odpowiedzieli, ale i na poważnie zajęli 
się sprawą.

Powód do satysfakcji rzeczywiście 
już jest. Komisja Petycji UE uznaje za 
dopuszczalny tylko co drugi wniosek 
złożony przez uprawnionych. W 2010 r. 
takich petycji złożono 1655, dalszymi 
pracami objęto 817. Polacy należą do 
5 nacji (obok Niemców, Hiszpanów, 
Włochów i Rumunów) najczęściej 
zwracających się w tej formie do Unii 
Europejskiej.

Trudniejsze niż uznanie petycji za 
zasługującą na rozpatrzenie może 
okazać się uzyskanie zadowalających 
wnioskodawców rezultatów. Bo choć 
sam instrument wydaje się z punktu 
widzenia solidarności społecznej 
zasadny, zebranie zwolenników 

określenia europejskiego minimum 
socjalnego, którzy nie tylko wer-
balnie, ale także w razie potrzeby w 
głosowaniu opowiedzą się za takim 
rozwiązaniem, może okazać się bar-
dzo trudne.

(mal)

Monika Pasler z Karkonoskiego 
Centrum Medycznego jest głęboko 
rozczarowana. Mówi, że jeszcze rok 
temu zupełnie inaczej wyobrażała so-
bie funkcjonowanie „swojej” ortopedii. 
Wspomina, że trwała budowa części 
szpitalnej. Spotkała się wówczas z 
Wiolettą Niemiec, dyrektorką oddziału 
Narodowego Funduszu Zdrowia we 
Wrocławiu. W czasie rozmowy zapy-
tała, czy warto się starać o kontrakt 
na wszczepianie endoprotez. Twierdzi, 
że otrzymała zapewnienie, że tak. Dy-
rektor Niemiec poprosiła ją wówczas, 
by pisemnie przysłała jej informację, 
jakimi KCM dysponować będzie mo-
cami przerobowymi. Odpisała bardzo 
szybko. Oceniła, że placówka w roku 
2012 zdolna będzie do przeprowadze-
nia nawet 900 takich operacji.

Jesienią, jak mówi Monika Pasler, 
szefowa NFZ udała się na urlop ma-
cierzyński. Szpital tymczasem oddano 
do użytku 25 listopada. W nowych 
pomieszczeniach znalazł się, między 
innymi, świetnie urządzony oddział 
ortopedyczny z 17 szpitalnymi łóżka-
mi. Głównie dla jego potrzeb otwarto 
również zespół rehabilitacyjny. Także 
on wyposażony jest tak, iż mogą go 
pozazdrościć nawet wrocławskie 
kliniki. Inwestycja kosztowała kilka 
milionów złotych.

Monika Pasler mówi, iż na możli-
wość wszczepiania endoprotez czeka 
w Jeleniej Górze bardzo wiele osób. 
Pokazuje listy z apelem do NFZ o 
zwiększenie kontraktu na endopro-
tezy, jaki wystosowało 14 różnych 
związków i organizacji: kombatanckich, 

emeryckich, niepełnosprawnych… 
„Chcielibyśmy - w imieniu pacjentów 
niepełnosprawnych, a także wszyst-
kich innych pacjentów z regionu, móc 
korzystać w ramach świadczeń finan-
sowanych ze środków publicznych z 
europejskiego standardu i wysokiej 
klasy medycyny” - czytamy między 
innymi w ich liście. 

Niezależnie od tego Monika Pasler 
zorganizowała w KCM konferencję, 
na której zaprezentowała bardzo nie-
pokojące dane statystyczne związane  

z dostępnością jeleniogórzan do nie-
których świadczeń medycznych. Poda-
ła między innymi, iż szpitalny kontrakt 
ortopedyczny na jednego mieszkańca 
powiatu jeleniogórskiego jest trzy i pół 
razy mniejszy niż na przykład w Wał-
brzychu. Podała także dane, z których 
wynika, iż rzeczywisty czas oczekiwa-
nia na endoprotezę wynosi w Jeleniej 
Górze cztery lata, a we Wrocławiu rok. 
Podała też, że dostępność do świad-
czeń szpitalnych w ramach umowy z 
NFZ mieszkaniec naszego miasta ma 

o 56 proc. mniejszą niż wrocławianin 
i 32 proc. mniejszą niż wałbrzyszanin. 

Ani poparcie społeczne, ani nowo-
czesny szpital, ani wysokiej klasy kadra 
lekarska, która rozpoczęła pracę w 
KCM, nie przyczyniły się jednak do wiel-
kości kontraktu. Zamiast na przeprowa-
dzenie kilkuset zabiegów wszcze pienia 
endoprotez, pozwala on na…

- Dwa, no, może dwa i pół zabiegów 
rocznie - mówi Monika Pasler. 

Kontrakt, choć, jak twierdzi, pozba-
wiony tak naprawdę sensu - podpisała 

jednak. Dlaczego? Ponieważ ma dzięki 
niemu dowód na to, jak potraktowana 
została jej klinika.

Oddział ortopedyczny wykorzystany 
jest obecnie w 20-30 proc. Przeby-
wają na nim chorzy, którzy przeszli 
innego rodzaju zabiegi, a także osoby 
po neurochirurgicznych operacjach 
kręgosłupa szyjnego i lędźwiowego. 

Joanna Mierzwińska z dolnośląskiego 
NFZ we Wrocławiu stanowczo zaprzecza, 
by jej szefowa obiecywała KCM podpisa-
nie umowy na świadczenia usług:

- Nie mogła tego uczynić z wielu 
względów - tłumaczy. - Po pierwsze, 
przyznawanie kontraktów nie leży w 
gestii pani dyrektor. Przyznaje je, w 
ramach konkursu, specjalna komisja. 
Po drugie, poprosiła ją tylko o przed-
stawienie potencjału KCM, lecz to nic 
nie znaczyło, bowiem prosi się o to 
wszystkich ubiegających się o podpi-
sanie umowy.

Joanna Mierzwińska przekonuje 
także, iż dyrektor medyczny powiedział 
Monice Pasler, że konkurencja będzie 
bardzo duża, gdyż wpłynęło mnóstwo 
ofert, a „tort” jest jeden.

- Proponowaliśmy jej, by te nieco 
ponad 40 tys. zł na endoprotezy 
włączyła do kontraktu na „zwykłą” 
ortopedię, ale się uparła, by tego nie 
robić - dodaje. 

Na pytanie, jaki sens ma przyzna-
wanie kontraktu, który pozwoli na 
wykonanie dwóch operacji w roku, 
Joanna Mierzwińska odpowiada, iż 
nikt Moniki Pasler do podpisania 
kontraktu nie zmuszał.

Zbigniew Rzońca

Inicjatorzy petycji o Unijnej Normie Socjalnej cieszą się z przyję-
cia ich wniosku do dalszych prac.

Nowoczesny oddział ortopedyczny wykorzystany jest w 20-30 procentach.

Liczyli na kilkaset, dostali na dwie

Groteskowa sytuacja w KCM
Karkonoskie Centrum Medyczne może rocznie przeprowadzić nawet 900 operacji wszczepienia endoprotez. NFZ podpisał 
tymczasem kontrakt z placówką na… dwie. Supernowoczesny oddział ortopedyczny wykorzystany jest więc w 20-30 procentach. 

Unia Europejska przyjęła petycję z Lubania

M
. L

IS

Prawo petycji
- Każdy obywatel Unii Europejskiej może złożyć petycję do Parlamentu Eu-

ropejskiego w sprawie, która wchodzi w zakres działalności Unii Europejskiej 
oraz dotyczy bezpośrednio tej osoby lub osób. Petycje mogą też składać 
przedsiębiorstwa, organizacje i stowarzyszenia z siedzibą na terenie UE. 

- Petycja może mieć formę skargi lub wniosku i dotyczyć spraw leżących 
w interesie publicznym lub prywatnym. Zasadniczo dotyczy następujących 
zagadnień: praw obywateli Unii Europejskiej określonych w traktatach; 
ochrony środowiska; ochrony konsumentów; swobodnego przepływu osób, 
towarów i usług oraz rynku wewnętrznego; zatrudnienia i polityki społecznej; 
uznawania kwalifikacji zawodowych.

Petycję można wysłać pocztą lub za pomocą formularza internetowego 
Komisji; musi zawierać imię i nazwisko, narodowość oraz adres stałego 
zamieszkania (w przypadku petycji grupowych: imię i nazwisko, narodowość 
oraz adres stałego miejsca zamieszkania osoby przedstawiającej petycję lub 
przynajmniej pierwszej z osób, której podpis widnieje pod petycją); wysyłana 
pocztą musi być podpisana. 

Komisja Petycji może: zwrócić się do Komisji Europejskiej o przeprowadze-
nie wstępnego dochodzenia i przedstawienie informacji dotyczących zgodno-
ści z prawem wspólnotowym; przekazać petycję innym komisjom Parlamentu 
Europejskiego dla informacji lub podjęcia dalszych działań (dana komisja może 
uwzględnić petycję w pracach legislacyjnych); w wyjątkowych przypadkach 
przedstawić PE sprawozdanie, do przegłosowania na posiedzeniu plenarnym.

Na podst. Serwisu prasowego PE

Z.
 R

ZO
Ń

C
A
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REKLAMA I PROMOCJA

Sezon turystyczny na starcie, czas 
więc zaplanować wycieczkę do Lwówka 
Śląskiego. Najlepiej nie jedną. Stary i 
piękny gród nad Bobrem oraz jego ma-
lownicze okolice kuszą tak dużą ilością 
najróżniejszych atrakcji turystycznych, 
że nie sposób poznać ich wszystkich w 
krótkim czasie. 

Wracać można tu często i za każdym 
razem smakować czegoś innego. Znajdą 
coś dla siebie poszukiwacze skarbów 
natury i pasjonującej historii, amatorzy 
aktywnego wypoczynku i pasjonaci 
piwowarstwa, miłośnicy wakacyjnych 
przygód i dobrej zabawy. 

Lwówek Śląski szczyci się wielkim 
bogactwem przyrodniczym i wspaniałym 
krajobrazem kulturowym. Gospodarze 
gminy nie bez powodu stawiają więc na 
turystyczne zagospodarowanie okolicy. 

Malownicze położenie 
Gmina Lwówek Śląski położona jest w 

południowej części na Pogórzu Izerskim. 
W części północnej wchodzi natomiast 
na obszar Równiny Bolesławieckiej. Jej 
duże fragmenty to tereny chronione Su-
detów Zachodnich o znaczeniu ponadre-
gionalnym. Szczególną rolę pełni tu Park 
Krajobrazowy Doliny Bobru. Nie brak też 
innych chronionych terenów lasów, wód 
kompleksów glebowo-rolnych oraz re-
zerwatów krajobrazowych. Właśnie pro-

jektowany jest nowy 
rezerwat przyrody 

„Skałki Lwóweckie” o 
wyjątkowych warto-
ściach geologicznych.

P iękne widok i , 
bogaty świat fau-
ny i flory. I do tego 
jeszcze cenne złoża 
surowców mineral-
nych oraz kamieni 
półszlachetnych i 
ozdobnych, wśród 
których dominują 
agaty rozsławiające 
okolicę. 

Pasjonująca historia 
Dziś wiadomo już, że pierwsi miesz-

kańcy zaczęli się osiedlać na terenach 
dzisiejszej gminy Lwówek Śląski w późnej 
epoce brązu. Gród lwówecki i okoliczne 
wsie intensywnie rozwijać zaczęły się 

„dopiero” w XII w., kiedy zaczęto wydo-
bywać tutaj złoto. Eksploatacja złóż cen-
nego kruszcu i położenie przy głównym 
szlaku handlowym, wiodącym z Europy 
Zachodniej na Ruś Halicką, przyczyniły 
się do gwałtownego rozkwitu osady. Po-
twierdzeniem jej znaczenia było nadanie 
w 1209 roku przywileju tzw. mili piwnej 
i osiem lat później praw miejskich przez 
księcia Henryka Brodatego. Miasto było 
jednym z najznamienitszych grodów na 
Dolnym Śląsku. W bogatym mieście 
rozwijały się liczne cechy rzemieślnicze. 
Jego ranga nie chroniła go przed burzami 
dziejowymi. W czasie wojny trzydziesto-
letniej Lwówek Śląski został parokrotnie 
doszczętnie ograbiony. Kolejny wielki 
kataklizm wojenny dotknął okolicę w 1813 
roku, kiedy to okoliczne tereny zostały 
spustoszone przez wycofujące się tędy 
wojska napoleońskie ścigane przez armię 
rosyjską. Sam Napoleon przebywał we 
Lwówku przez trzy dni (21-23.08.1813r.) 
i osobiście dowodził w Bitwie nad Bobrem.

Wiek XIX przyniósł też bujny rozwój. 
Powstawały kolejne zakłady przemysłowe, 
budowano nowe i remontowano stare pa-
łace, zakładano unikatowe parki i zieleńce. 
W samym mieście wyburzono ruiny zamku 
książęcego, a w jego miejscu Julius Hoh-
berg rozpoczął budowę nowoczesnego 
browaru. Okolicy nie oszczędziły zawieru-
chy obu XX-wiecznych wojen światowych. 
Po zakończeniu II wojny światowej miasto 
znalazło się w granicach państwa polskie-
go. Lwówek Śląski stał się regionalnym 
centrum przemysłowo-administracyjnym. 
Dziś słynie jednak przede wszystkim za 
sprawą turystycznych walorów okolicy. 

Mnóstwo atrakcji 
Lwówek Śląski to ogród ogromnej 

ilości wspaniałych zabytków o kilku-
setletniej historii. Naj-
cenniejszym z nich jest 
gotycko-renesansowy 
ratusz uznawany za jed-
ną z najcenniejszych 
budowli tego typu, za-
chowanych na Dolnym 
Śląsku. Odrestaurowana, 
imponująca budowla, 
wyrastająca w centrum 
miasta, kryje m.in. daw-
ną Salę Ławy Sądowej z 
oryginalnymi freskami, 
pomieszczenie lochu 
głodowego i izbę tortur, 
jedyną w swoim rodzaju 
Salę Ślubów i unikatową 
płytę nagrobną księcia 
Henryka Jaworskiego i 
jego małżonki Agniesz-
ki. W ratuszu znajduje 
się też reprezentacyjna 
Sala Mieszczańska, w 
której odbywają się naj-
różniejsze wydarzenia, 
oraz otwarta dla gości 
placówka muzealna. 

Stare miasto otoczone 
jest najlepiej zachowa-
nym na Dolnym Śląsku 
podwójnym pierście-
niem murów obronnych 
z licznymi zachowany-
mi bastejami i dwoma 
wieżami przybramnymi 

- Bolesławiecką i Lubań-
ską. W centrum miasta 
wznoszą się też dwie 
piękne świątynie - Ko-
ściół pw. Wniebowzię-
cia NMP ze zdobiącym 
główne wejście pięknym 

portalem z ok.1300 r. oraz gotycki ko-
ściół franciszkanów.

Na obrzeżach miasta wzrok przykuwa 
Pałac Płakowice, znajdujący się ongiś 
w podlwóweckiej wsi przyłączonej 
do miasta w 2000 r. Lokalne władze 
samorządowe pracują zaś w dawnym 
książęcym Pałacu Hohenzollernów, w 
którym przed laty koncertowali słynni 
muzycy - F. Liszt, H. Berlioz, R. Wagner. 

Wartym zobaczenia jest odnowiony 
lwówecki browar, którego produkty 
cieszą się zasłużonym uznaniem piwoszy. 
W jego obiekcie utworzono „minimu-
zeum piwowarstwa” wraz z przygotowa-
ną do zwiedzania trasą turystyczną po 
czynnej fabryce.

Jadąc za miasto, przez przecinający je 
Bóbr przeprawić można się zabytkowym 
kamiennym mostem z XVI w. W bliższej 
i dalszej okolicy zobaczyć można wiele 
krzyży, kamieni i kapliczek. W samym 
Lwówku są cztery takie obiekty. Pozo-
stałe natomiast w Dłużcu, Niwnicach, 
Skorzynicach, Zbylutowie i Żerkowicach. 

W Niwnicach stoi cenny kościół św. 
Jadwigi z początków XIV wieku. W 
Brunowie przenocować można w ele-
ganckim hotelu urządzonym w neobaro-
kowym kompleksie pałacowo-parkowym. 

Atrakcją samą w sobie są Szwajca-
ria Lwówecka i pobliskie Panieńskie 
Skały, czyli zachwycające formy skalne, 
stanowiące piękne punkty widokowe. 
U podnóża Szwajcarii rozpoczyna się 
ścieżka rowerowa wytyczona na frag-
mencie torowiska dawnej linii kolejowej 
ze Lwówka Śląskiego do Świeradowa 
Zdroju. Szwajcaria Lwówecka jest rów-
nież naturalną północną granicą Parku 
Krajobrazowego Doliny Bobru. Miłośnicy 
pięknych formacji skalnych nie ominą 
też 14-metrowej „Skały z Medalionem”, 
która kiedyś pełniła rolę punktu widoko-
wego i pomnika poświęconego pamięci 
cesarza Wilhelma, a dziś stanowi intere-
sujący obiekt wspinaczkowy.

Ciekawskich tajemnic ziemi skuszą 
pewnie jaskinie wapienne położone 
na obrzeżu Płóczek Dolnych i trzy 
jaskinie piaskowcowe znajdujące się w 
Żerkowicach. 

W ostatnich latach wielką sławę 
zdobyły pola agatowe w Płóczkach 
Górnych, z których pochodzą jedne z 
najcenniejszych agatów, będące ozdobą 
najlepszych kolekcji mineralogicznych. 

Poznawanie lwóweckich atrakcji 
ułatwiają liczne piesze i rowerowe szlaki 
turystyczne o różnym stopniu trudności 
wytyczone w okolicy. W sumie na obsza-
rze gminy oznakowanych jest ponad 250 
km tras wycieczkowych różnego typu. 
Coś dla siebie znajdą tu też amatorzy 

jazdy konnej, wędkarstwa oraz poszuki-
wacze skarbów natury. 

Magnesem, który przyciąga do Lwów-
ka gości z wielu stron świata, są popular-
ne imprezy plenerowe promujące miasto 
i region, uznawane za najlepsze wyda-
rzenia tego rodzaju organizowane nie 
tylko na Dolnym Śląsku. Szczególną rolę 
pełni Lwóweckie Lato Agatowe. Główną 
atrakcją wielkiej, cyklicznej imprezy 
plenerowej organizowanej jod kilkuna-
stu już lat jest Międzynarodowa Giełda 
Minerałów i Wyrobów Jubilerskich. Na 
ponad dwustu stoiskach podziwiać i 
kupować można tu skarby ziemi z całego 
świata. W ubiegłym roku Lwówek Śląski 
był gospodarzem pierwszej Międzyna-
rodowej Konferencji Mineralogicznej 
Mindat.org., w której uczestniczyło 150 
mineralogów z różnych państw całego 
świata. Dodatkową atrakcją dla gości 
LLA jest współtworzący imprezę wielki 
festyn rodzinny z bogatą ofertą estrado-
wą i gastronomiczną. 

Do Lwówka warto zajrzeć też zimą. 
Swoją renomę mają już doroczne Lwó-
weckie Jasełka Uliczne z Międzynaro-
dowym Zjazdem Świetnych Mikołajów, 
czyli prawdziwe święta organizowane na 
lwóweckim rynku. 

Lwówek Śląski to prawdziwy ogród zabytków. Wśród wielu 
historycznych pereł miasta jest świetnie zachowany podwójny 
pierścień średniowiecznych fortyfikacji

Dlaczego do Lwówka Śląskiego?

Jedną z największych atrakcji turystycznych 
regionu jest Lwóweckie Lato Agatowe. Wiel-
kie, doroczne święto poszukiwaczy skarbów 
natury przyciąga do miasta tłumy gości. 
Tegoroczna XV już edycja imprezy trwać 
będzie od 13 do 15 lipca. 

Wśród przyrodniczych ciekawostek okolicy są unikatowe formy 
skalne.



17
Nr 22, 29 maja 2012

Praca na etacie, to najpowszechniej-
szy sposób zarabiania pieniędzy. Ale 
wcale niemało jest też ludzi, zarabia-
jących (lub dorabiających) w nietypo-
wy sposób. Przedstawiamy przykłady 
takich zajęć ze świadomością, że lista 
mogłaby być dużo dłuższa, bo gdy się 
jest zdeterminowanym lub znudzonym, 
pomysłowość nie zna granic.
-15 000 zł (około) - czyli jedną trzecią 

stracił inwestor giełdowy (nieduży i 
pasywny). Na giełdzie zainwestował 
wolne środki (45 tys. zł) dwa lata temu. 
Nadal są „wolne”, co pozwala mu mieć 
nadzieję, że kiedyś uda mu się zarobić. 
Strata na razie jest więc wirtualna, a 
gdyby ją liczyć od najwyższej wyceny 
akcji (a miał wtedy ochotę wycofać 
środki), byłoby to 22 tys. zł straty.
19  groszy  - dopisał PKO BP, jako 

odsetki od kwoty 2800 zł na książeczce 
oszczędnościowej. Bank przez dwa lata 
za darmo obracał środkami nastolatka, 
zanim rodzice zorientowali się, że to 
inwestycja całkowicie chybiona. 
2,79 zł  - przez godzinę wrzucono do 

kartonu smagłolicej kobiety, żebrzącej w 
centrum Jeleniej Góry. Złożyły się na to 
dwie monety 1 złotowe, 3 dwudziestogro-
szówki i żółty bilon. Kobieta dostała jesz-
cze 2 zł, za to, że pozwoliła sprawdzać, co 
kto wrzuca. Mówi, że bywa lepiej i czasem 
udaje jej się zebrać nawet 50 zł dziennie. 
10-25  zł  dziennie ma ze zbierania 

złomu i puszek aluminiowych jelenio-
górski bezdomny. Narzeka, że coraz 
trudniej znaleźć coś sprzedawalnego, 

bo wszystkie miejsca są już dokładnie 
wyczyszczone.

20-60 zł za jedno zlecenie otrzymuje 
tajemniczy klient (stawki w okolicach 
górnej granicy to rzadkość). Sprawdza 
na całym Dolnym Śląsku głównie sie-
ciowe restauracje, wtedy posiłek jest 
dodatkowym bonusem, oraz sieciowe 
sklepy, ale tu zakupione produkty zwykle 
trzeba oddać, bo procedury zwrotu też 
są sprawdzane. Zleceniodawca zwraca 
mu koszty dojazdu i to jest jego dodat-
kowy zarobek, bo ma auto na gaz. 
100-500 zł zysku i darmowy weekend 

w Londynie miał z jednego wyjazdu je-
leniogórzanin, wożący samochodem nad 
Tamizę polskie papierosy. Woził zwykle 
48 „wagonów” marlboro (inwestycja 
5000 zł), a żeby nie ryzykować, szukał 
jeszcze trzech pasażerów, którzy prze-
jazd mieli gratis. Gdy czasami udało się 
znaleźć naprawdę tanie bilety i wyprawę 
zorganizować samolotem, zysk wzrastał 
do 1000 zł. Do Anglii można było wwozić 
16 „wagonów” na osobę, ale od kilku 
miesięcy można już tylko 4, więc wyjazdy 
zostały zawieszone.
100-120 zł za pół godziny z klientem 

bierze dziewczyna z ogłoszenia „towarzy-
skiego”. Jeśli w grę wchodzi anal, cena 
wzrasta do 150 zł. „Szału nie ma” - mówi, 
bo kryzys odczuwa się także w tej branży. 
Bardzo dobry miesiąc (dawno już takiego 
nie było), to taki, gdy udaje się zarobić 
5000. Prostytutki przydrożne są znacznie 
tańsze: 50 zł „francuz”, 70 klasyka, 90 
anal, a można jeszcze zbić cenę. 

150  zł  dziennie zarabia kierowca 
vana, podbierający pasażerów liniowym 
przewoźnikom (odliczyć trzeba koszt 
paliwa i zużycia samochodu). Robi 
trzy kursy dziennie, bierze o złotówkę 
mniej niż kosztuje bilet i zawozi pod 
wskazany adres. 

300 zł dostał mieszkaniec podjelenio-
górskiej miejscowości za statystowanie 
w jednym odcinku paradokumentalnego 
serialu telewizji komercyjnej. Dojechać 
musiał na własny koszt. Nagranie trwało 
12 godzin, a rola była drugoplanowa, ale 
z wypowiedziami. Gdyby załapał się na 
którąś z głównych ról obsadzanych także 
przez amatorów, mógłby liczyć na 800 zł. 
Jeszcze lepiej byłoby, gdyby dostał się 
do np. „Pamiętników z wakacji”, bo te 
nagrywane są w atrakcyjnych miejscach 
za granicą. To raczej jednorazowa przy-
goda, bo producenci seriali nie chcą, aby 
pojawiały się te same twarze. 

Około 500 zł  tygodniowo zarabia na 
nietypowych aukcjach o charakterze 
hazardowym uczestnik serwisu interne-
towego. Licytuje się bardzo atrakcyjne 
towary od 0,00 zł w postępie jednego 
grosza za przybicie, ale każdy „klik” 
kosztuje 30 - 90 groszy. Przyznaje, że 
na początku sporo wtopił, bo polował 
na najdroższe przedmioty i licytował po 
kilkanaście tysięcy przebić. Teraz gra o 
drobnicę (wartą 200 - 300 zł) i stara się 
nie przekraczać 300 przebić. To, co wy-
gra, sprzedaje. Mógłby zarabiać więcej, 
ale serwis nałożył limit 6 wygranych w 
tygodniu. 

700-2100 zł miesięcznie udaje się ze-
brać ulicznemu muzykowi. Gra od maja 
do października, jeśli dzień jest ładny i 
mu się chce. Jest niezły. 

500-2000  zł  miesięcznie z han-
dlu walutą mają cinkciarze, których 
ciągle można spotkać w okolicach 
największych kantorów. To już nie te 
czasy, gdy byli krezusami. Dziś ten 
rodzaj działalności to raczej hobby lub 
przyzwyczajenie. 
1300 zł wygrał z postawionych 100 zł 

w zakładach bukmacherskich sporadycz-
nie obstawiający wyniki gracz za trafne 
wytypowanie awansujących do finału 
Piłkarskiej Ligi Mistrzów drużyn (stawki: 
2,60 za Bayern; 5 za Chelsea - sku-
mulowana „ako” 13). Postawił wbrew 
sobie, bo jest kibicem Barcelony. Teraz 
żałuje, że nie dorzucił jeszcze pucharu 
dla Chelsea (wtedy stawka wynosiła 13), 
choć chodziło mu to po głowie. Gdyby 
to zrobił z postawionej stówki, miałby 
ponad 32 tysiące. Przyznaje, że zwykle 
przegrywa, bo gra sercem, ale wśród 
znajomych ma osoby stosujące system 
progresywny zakładów i wychodzących 
na tym po kilkaset złotych miesięcznie 
do przodu.

Po  1700  zł  zarobiły przez miesiąc 
(praca codziennie) w ubiegłoroczne 
wakacje dwie dziewczyny myjące szyby 
na zaprzyjaźnionej stacji benzynowej. Ich 
dwaj koledzy robiący to samo nie zebrali 
nawet po 1000 zł. 

Około 3000  zł  zarobiła jesienią ubie-
głego roku, zbierając jagody i grzyby, 

emerytka spod Jeleniej Góry. Kobieta 
ma stałych klientów.

2500-5000  zł  miesięcznie, już pod 
odliczeniu kosztów, ma handlarz nie-
mieckimi towarami z „flomarków”. 
Robi tygodniowe tury po Niemczech 
zgodnie z harmonogramem prywatnych 
wyprzedaży, kupuje atrakcyjne cenowo 
i w dobrym stanie produkty, potem 
odświeża je (czasami oddaje do naprawy 
zaprzyjaźnionym rzemieślnikom) i sprze-
daje w Polsce przez ogłoszenia i portale 
sprzedażowe. Ostatnimi czasy zyski 
są raczej bliżej dolnej granicy, bo na 

„flomarkach” coraz trudniej znaleźć coś 
ciekawego, a i polscy klienci zrobili się 
wybredni. Dlatego handlowiec już zrobił 
rekonesans na angielskich „karbudach” 
i jest pod wrażeniem oferty. - Za 20 
funtów kupiłem oryginalnego gibsona 
(gitara), którego sprzedałem za 1000 zł. 

Około  7500  zł  może być dziś wart 
pastel Stasysa Eidrigeviciusa, który od 
artysty dostał w prezencie na początku 
lat 80, wtedy student UAM, dziś urzędnik 
samorządowy. - Przez parę lat walał się 
po kątach, zanim zrozumiałem, jaką 
wartość ma prezent. 

50 000 zł - tyle narastałoby miesięcz-
nie szczęśliwemu zwycięzcy ubiegłoty-
godniowej kumulacji w lotto (15 mln 
w czwartek), gdyby większość kwoty 

- przyjęliśmy 12 mln - zdeponował na 
bankowym koncie oszczędnościowym 
(oprocentowanie 6 proc., lokata 3-letnia, 
kapitalizacja miesięczna). 

(mal)

Bogatyński samorząd nie może już 
dłużej uciekać od problemu swojego 
szpitala. W dwanaście lat po przejęciu 
placówki od starostwa zgorzeleckiego, 
lecznica straciła płynność finansową; 
w lutym br. konta SP ZOZ-u zajął 
ZUS. Jak już informowaliśmy, załoga 
nie otrzymuje pełnych wynagrodzeń. 
Wstrzymano też zakupy leków i sprzę-
tu medycznego. Organ założycielski, 
którym w tym przypadku jest gmina 
Bogatynia, stanął przed koniecznością 
podjęcia radykalnych działań bez wzglę-
du na to, jak duży opór społeczny będą 
one rodzić. Rozważano pięć możliwych 
wariantów, radykalnie od siebie różnych. 
Dwa pierwsze, tj. likwidację i komercja-
lizację, władze miasta odrzucają jako 
najmniej korzystne. Likwidacja to słowo, 
które dla bogatynian byłoby chyba w 
ogóle nie do przełknięcia, szczególnie 
po 12 latach dotowania, remontowania 
i dosprzętawiania „ich szpitala”. Wątek 
komercjalizacyjny wiązałby się z prze-
kształceniem w spółkę prawa handlo-
wego. Tu jednak burmistrz Stachyra 
zachowuje chłodny racjonalizm:

- Żeby pacjent chciał płacić, trzeba by 
go mieć czym przyciągnąć. 

Niezbędne remonty i zakupy sprzętu 
wymagałyby nakładów, na które gminy 
po prostu nie stać. Poza tym wierzyciele 
mogą bardzo szybko postawić taką 
spółkę w stan upadłości. Wszystko to 
sprawia, że potencjalne korzyści mogą 
być niewspółmierne do zagrożeń. Kolej-
ne potencjalne rozwiązanie systemowe 

to prywatyzacja. Mówiąc krótko, szpital 
można by sprzedać lub wydzierżawić, 
co wiązałoby się jednak z wielkim za-
grożeniem dla załogi i całkowitą utratą 
kontroli samorządu nad gminną służbą 
zdrowia. Zresztą - wątek ten przera-
biano już w 2007 roku, kiedy to grupa 
ortopedów zapragnęła kupić bogatyński 
szpital i założyć w nim NZOZ. Rada 
gminy przyklasnęła pomysłowi, tylko 
że formalnie nie dało się tematu ugryźć. 
Powiat, który w 2000 roku przekazał 
szpital gminie, biorąc na siebie spłatę 
starego zadłużenia, zastrzegł w doku-
mentach sposób wykorzystania mienia. 
O sprzedaży oddłużonej placówki pry-
watnej inicjatywie nie ma więc mowy. 

Czwarty dopuszczalny wariant - 
kontynuacja dotychczasowej polityki 

- w zasadzie przestał być możliwy. 
Kontrakty NFZ od lat utrzymują się na 
porównywalnym poziomie, nie dając 
szansy na bilansowanie, a nadwyko-
nania nie są refundowane. Dyrektor 
szpitala, Roman Kulczycki, wskazuje 
ponaddwumilionową lukę finansową, 
czyli różnicę między kosztami a przy-
chodami. Do tego dochodzi strata z lat 
ubiegłych, a także perspektywa wydat-
ków modernizacyjnych nieodzownych 
dla sprostania wymogom. To właśnie 
owe 7 milionów złotych potrzebnych 
na już, których gmina nie ma. A nawet 
gdyby się o nie postarała, byłoby to 
kosztem innych, ważnych dla miesz-
kańców dziedzin życia. Nic dziwnego, 
że w tej sytuacji burmistrz mówi: 

- Najwłaściwszą drogą wydaje się 
być konsolidacja. 

Oczywiście, chodzi o konsolidację ze 
szpitalem zgorzeleckim, dla którego or-
ganem założycielskim jest powiat. Temat 
nienowy, ale też niełatwy. Podchody i 
przymiarki mają długą historię. Trzy lata 
temu rozmowy były już mocno zaawan-
sowane, rysowano nawet szczegółowe 
rozwiązania, po czym gmina wycofała 
się ze wszystkiego z uwagi na tzw. 
czynnik społeczny. Nikt nie chciał być 
nazywany grabarzem służby zdrowia, w 
związku z czym agonia przedłużyła się 
o kolejne lata i doprowadziła do obec-
nej sytuacji. Nikt nie wie dokładnie, ile 
łącznie kosztował Bogatynię ten 12-letni 
eksperyment. Koszty rozbiły się między 
trzy samorządowe kadencje i dwóch 

urzędujących po sobie burmistrzów. 
Pieniądze płynęły na pokrycie długów, 
remonty, modernizacje, programy 
profilaktyczne, zakupy sprzętów. Samo-
rządowcy wskazują na coraz trudniejsze 
otoczenie prawne systemu szpitalnictwa. 
Diagnoza jest znana od lat: na Dolnym 
Śląsku jest za dużo szpitali, w związku 
z czym dostępne w ramach NFZ środki 
dzielone są między zbyt wiele podmio-
tów. Nikt nie wskazuje palcem tych, któ-
re z racji zdroworozsądkowych powinny 
zostać zamknięte. Efekty właśnie zaczęła 
odczuwać Bogatynia. 

Radni tego miasta są (po raz kolej-
ny) na początku ścieżki decyzyjnej; nie 
podjęto jeszcze uchwały intencyjnej, 
nie przeprowadzono rozmów z załogą. 
Rozmawiano natomiast ze Zgorzelcem.

- Dostaliśmy zielone światło ze staro-
stwa, dyrektor wielospecjalistycznego 
szpitala w Zgorzelcu także wyraziła 
wolę rozmów - poinformował bur-
mistrz Andrzej Grzmielewicz. - Trzeba 
będzie trochę odwagi. Trzeba podjąć 
decyzje i konsekwentnie je realizować. 
Będę bronił konsolidacji - oświadczył. 

Jest za wcześnie, by mówić o 
szczegółach; będą one dopiero nego-
cjowane. Niemniej ogólna koncepcja 
jest taka, że w Bogatyni wzmocnione 
zostanie ratownictwo wraz z urazówką 
i rozwijana będzie tzw. opieka długo-
terminowa, czyli geriatria. Wszystkie 
inne oddziały, dublujące się obecnie 
z oddziałami w Zgorzelcu, znikną. Pa-
cjenci obłożni będą musieli jeździć do 
Zgorzelca, podobnie jak cała pozostała 
ludność powiatu. W zamian w Bogaty-
ni ma zostać uruchomiony cały szereg 
poradni specjalistycznych, nieobec-
nych dziś w ogóle. Taki model określa 
się mianem nowocześniejszego, choć 
dla wielu bogatynian oznaczać on 
będzie po prostu likwidację szpitala. 

Dwa zasadnicze kryteria, który-
mi obiecuje kierować się burmistrz 
Grzmielewicz, to kwestia dostępno-
ści do świadczeń medycznych oraz 
utrzymanie miejsc pracy. To drugie 
będzie ogromnym wyzwaniem. Nawet 
jeśli część personelu medycznego 
zacznie dojeżdżać do Zgorzelca, i tak 
będzie problem z zagospodarowaniem 
wszystkich pracowników. 

Katarzyna Matla

12-letni eksperyment dobiega końca?

Będzie konsolidacja szpitali?
- Gdyby to była kwestia miliona czy półtora miliona złotych, w ogóle byśmy w tej chwili nie rozmawiali o przekształceniach - 
tłumaczy wiceburmistrz Bogatyni, Jerzy Stachyra. - Ale tu chodzi o 7 milionów złotych. 

Wielu bogatynian zastana-
wia się, czy po przekształ-
ceniu tę placówkę można 

będzie jeszcze nazywać 
szpitalem.
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Wrocławska s tudentka i 
modelka, 21-letnia blondynka 
Katarzyna Sikorska zdobyła 
największe uznanie jurorów 
podczas Gali Finałowej Wy-
borów Miss Polonia Dolnego 
Śląska 2012 w Zdrojowym 
Teatrze Animacji w Jeleniej 
Górze - Cieplicach. Wraz z 

koroną wręczoną przez Miss 
Polonia 2009 Marię Nowa-
kowską, szarfą i pięknym bu-
kietem kwiatów najpiękniejsza 
dziewczyna dostała czek na 5 
tysięcy złotych.

Kasię „dopingowali” rodzice, 
Krystyna i Andrzej Sikorscy, 
którzy namówili córkę do spró-
bowania swoich sił w prestiżo-
wym konkursie. Przy boku miłej 
Kasi nie ma jeszcze mężczyzny. 
Panowie mają szansę. - Jestem 
bardzo, bardzo szczęśliwą 
osobą, nie spodziewałam się, 
że wygram - powiedziała nowa 
Miss. - Jeszcze nie wiem, na co 
przeznaczę nagrodę. Teraz pla-
nuję kilka dni wypoczynku. Na 
scenie zawsze czuję się dobrze. 

Moją pasją jest moda, wkładam 
w nią serce i duszę. 

Pierwszą wicemiss wybrano 
Annę Lenarcik z Wałbrzycha, 
drugą wicemiss Katarzynę Wę-
gierską z Chojnowa. Wręczono 
im nagrody finansowe po trzy i 
dwa tysiące. Tzw. zielone karty 
uprawniające do uczestnictwa 

w dalszym etapie konkursu 
przyznano Annie Kostrzyckiej i 
Paulinie Mróz. W dolnośląskim 
finale podczas czterokrotnych 
prezentacji, m. in. w sukniach 
wieczorowych i w strojach 
kąpielowych, doskonale wy-
padły też Klaudyna Stawicka, 
Julita Kuriata i Natalia Pieczka 
oraz wybrane w regionalnym 
castingu Miss Polonia Ziemi 
Jeleniogórskiej Maria Tome-
ra, Paulina Wryszcz, Justyna 
Jakieła, Klaudia Zakrzewska, 
Alicja Horożaniecka i Kamila 
Saleska. Oklaskiwano ponad-
to kabaret „Tenor”. W efek-
townych kreacjach, modnych 
fryzurach i oryginalnym ma-
kijażu, urodziwe i elokwentne 

wszystkie misski zachwyciły 
zwłaszcza panów. 

Przed sobotnimi występami 
wszystkie kandydatki przez 
tydzień intensywnie ćwiczyły 
po 7-8 godzin dziennie układy 
choreograficzne w jeleniogór-
skiej Szkole Tańca Kurzak i 
Zamorski. Dziewczęta tańczyły 
żywiołową sambę i najmodniej-
szą obecnie zumbę (fitness w 
rytmach latynoskich). Zajęcia 
prowadziła trenerka z najwyższą 
klasą, sędzia międzynarodowy 
Monika Zamorska. Pomogła 
para taneczna klasy międzyna-
rodowej „S” Patrycja Zbrzeźna i 
Damian Strączek. 

Wybory Miss Polonia Dolne-
go Śląska 2012 zorganizowali 
Telewizja DAMI i Tele Media 
House. Partnerem głównym był 
Tauron Ekoenergia. Pomogli 
inni sponsorzy.

 - Poziom finałowego konkursu 
oceniam jako bardzo wysoki, 
dziewczęta wypadły wspaniale, 
były doskonale przygotowane 

- stwierdziła Miss Polonia 2009 
Maria Nowakowska. - Męsko-
damskie jury miało niełatwe 
zadanie, trudno było wybrać 
tę jedyną. Sądzę, że dokonali-
śmy dobrego wyboru. Trzymam 
kciuki za nasze dolnośląskie 
dziewczęta w kolejnych etapach 
wyborów Miss Polonia 2012. 

Patroni medialni: „Nowiny Je-
leniogórskie”, portal www.nj24.
pl, Muzyczne Radio i portal www.
jg24.pl. 

Galeria zdjęć z Gali na  
www.nj24.pl

Henryk Stobiecki

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich” 

Kasia Sikorska w koronie 
dolnośląskiej Miss Polonia 2012
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Miss Katarzyna Sikorska i obie wicemisski Anna Lenarcik  
(z prawej) i Katarzyna Węgierska nie kryły wielkiej radości. 

Prezentacja w strojach kąpielowych wymagała odwagi. Dziew-
częta spisały się znakomicie. 
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Szesnaście ekip (razem 107 spor-
towców) rywalizowało na terenach 
Wiśniowej Polany w Miłkowie w 
szóstej edycji Dolnośląskiego Mityn-
gu w biegach przełajowych Olimpiad 
Specjalnych. Zmagania w 20 grupach 
startowych rozegrano na dystansach 
800, 1600 i 2400 metrów.

W pięciu początkowych biegach na 
najkrótszej trasie ścigały się wyłącznie 
dziewczęta z sekcji w Kamiennej Górze, 
Wojcieszowie, Bolesławcu, Lwówku 
Śl., Miliczu, Wałbrzychu, Dobroszy-
cach, Legnicy i w Polkowicach. Na 
szczególne wyróżnienie zasłużyła 
jeleniogórzanka Marta Matyjaszczuk 
(„Pragnę zwyciężyć”), która jako 
jedyna kobieta spróbowała swoich sił 
na najdłuższym dystansie.

Oklaskiwano na mecie Pawła Bra-
ma, Krzysztofa Kołodzieja, Marcina 
Grabskiego, Mariusza Marusińskiego 
i Tomasza Klisia (wyróżniający się 
zawodnicy sekcji OS „Liczyrzepa” z 
DPS-u „Junior” w Miłkowie), Kry-
stiana Horniaka („Orzeł” Nielestno) i 
Łukasza Szyngiera (”Pragnę zwycię-
żyć” Jelenia Góra). Wśród najlepszych 
znaleźli się ponadto Jacek Gąsieniec 
(„Motyle” Bolesławiec) i Wiesław 
Ociepa („Promyk” Wojcieszów), Anna 
Krakowiak („Polkowicki olimpij-
czyk”) i Urszula Rolka („Chełmiec” 
Wałbrzych). Trudny bieg na 2400 

metrów wygrał Piotr Wąsala („Jeżyk” 
Lwówek Śl.). 

 - Dolnośląski mityng zyskał już sła-
wę i renomę, dla naszego regionu to 
prestiż i promocja, dla uczestników za-
wodów to szansa na awans do biegów 

ogólnopolskich, możliwość pokazania 
się, nawiązania nowych przyjaźni - po-
wiedział dyrektor miłkowskiej placów-
ki, Leonard Jaskółowski. - Sport jest 
najlepszą terapią. Mityng ma wymiar 
sportowy i terapeutyczny, służy re-
habilitacji i integracji zawodników z 
różnych miast.

Wręczono medale, statuetki bie-
gacza i pamiątkowe odznaki, każda 

ekipa dostała sprzęt sportowy i 
słodycze. Organizatorom udanej im-
prezy z DPS-u „Junior” w Miłkowie, z 
ceremoniałem olimpijskim, pomogli 
wolontariusze - chłopcy i dziewczęta 
z Gimnazjum Gminnego im. Janusza 

Korczaka w Sosnówce. Udało się 
pozyskać 57 sponsorów. Czas umilali 
młodzi jeleniogórzanie z Fundacji „Dr 
Clown”. 

Podobnie jak cztery lata temu 
patronem medialnym dolnośląskiego 
mityngu były „Nowiny Jeleniogórskie”.

Galeria zdjęć na www.nj24.pl 
Henryk Stobiecki

Faworyzowani wędkarze z Rosji 
zwyciężyli drużynowo w mistrzo-
stwach świata w łowieniu ryb drapież-
nych na sztuczną przynętę. Na podium 
zawodów w wędkarstwie spinningo-
wym Jelenia Góra - Wojanów 2012 
stanęli ponadto reprezentanci Słowacji 
i Czech. Piątą w klasyfikacji Polskę 
wyprzedzili zawodnicy z Portugalii.

Indywidualnie triumfował Rosjanin 
Aleksander Worobiew przed Martinem 
Forbakiem ze Słowacji i Polakiem 
Sebastianem Mazurem. Świerzawski 
wędkarz z klubu „Potokowiec” dwa 

lata temu w Chorwacji zdobył tytuł 
spinningowego wicemistrza świata z 
brzegu. Był też w ekipie, która na Ło-
twie wywalczyła drużynowe mistrzo-
stwo świata w wędkarstwie z łodzi. 

W dwudniowych połowach w gór-

skich wodach Bobru o głębokości od 
0,5 do 1,2 metrów, pierwszej tego 
typu imprezie w naszym regionie, 
rywalizowali czołowi wędkarze z na-
rodowych teamów czternastu krajów. 
Mistrzowskie połowy za 350 tysięcy 
złotych sfinansowali sponsorzy. 

Najlepszych wędkarzy świata od 
godzin rannych można było spotkać 
nad brzegami Bobru, na odcinku od 
Trzcińska do Wojanowa. Podczas czte-
rech 45-minutowych tur zmieniając 
sektory wzdłuż łowiska musieli oni na 
spinning złowić jak największą ilość 

pstrągów. Waga nie miała znaczenia. 
Jedna ryba to jeden punkt. Wędkarz 
zdobycz wyciągał podbierakiem i 
pokazywał sędziemu. Wszystkie zło-
wione sztuki wracały do rzeki. Aby 
jak najmniej kaleczyć złowione ryby, 

spinningowcy posługiwali się spe-
cjalnymi haczykami, bez zadziorów. 
Taki sposób łowienia wymagał dobrej 
techniki. Ważne były manewrowanie 
wędziskiem, dobór przynęt, tzw. czy-
tanie wody i odporność psychiczna. 
Czołowi zawodnicy w ciągu jednego 
dnia wyciągali z rzeki po 15 - 30 ryb. 
Obowiązywał zakaz łowienia lipienia. 
Przed mistrzostwami do Bobru wpusz-
czono półtorej tony pstrągów. 

Od trzech lat trenerem profesjo-
nalnej reprezentacji polskich spin-
ningowców jest dwukrotny mistrz 
Polski Andrzej Leśnik z Wojcieszowa. 
Wędkował w Kaczawie, pierwsze ryby 
złowił w wieku pięciu lat. W narodowej 
ekipie są aktualnie wędkarze ze Świe-
rzawy (Sebastian Mazur), Wrocławia 
(Andrzej Lipiński), Zielonej Góry (Da-
niel Kowalski) i z Katowic (Wojciech 
Krzyszczyk) oraz rezerwowy zawodnik 
z Krakowa Tomasz Kiper. Zostali 
wybrani spośród stu najlepszych 
w różnych zawodach krajowych. W 
naszym kraju wędkarstwo jako sport 
uprawia sto tysięcy osób. Spinning to 
najpopularniejsza metoda połowu ryb 
drapieżnych.

- Jako trener od trzech lat uczę 
zawodników rzutów do celu, odpo-
wiedniego trzymania wędkarskiego 
kija. Kadrowicz musi wykonać rzut z 
15 różnych pozycji. Na bieżąco śledzę 
nowinki sprzętowe, sam je testuję, 
układam taktykę na zawody - powie-
dział Andrzej Leśnik.

Oficjalne wyniki klasyfikacji in-
dywidualnej i drużynowej World 
Fishing Championship Poland 2012 
ogłoszono w Pałacu Wojanów. Tutaj 
zorganizowano ceremonię zakończe-
nia imprezy i dekorację zwycięzców. 

Henryk Stobiecki

5-godzinny maraton boksu na 
żywo - bardzo zacięte pojedynki i 
znakomitą atmosferę - zafundowali 
organizatorzy I Gali Bokserskiej w 
Lwówku kibicom tego sportu. Sto-
czono 26 pojedynków we wszystkich 
kategoriach wagowych, a pięściarzy 
na sali momentami dopingowało 
nawet kilkuset kibiców.

Tak duże zainteresowanie zasko-
czyło i organizatorów, i uczestników 
turnieju. Zwykle odbywają się one 
przy znacznie mniejszej publice. - Ko-
ledzy z innych klubów, gdy zobaczyli 
tłumy ludzi na widowni, mówili, że 
po pierwszych kilku walkach zostanie 
garstka, bo takie jest zwykle zainte-
resowanie amatorskimi turniejami 
bokserskimi. Ale u nas kibice dopin-
gowali zawodników do samego koń-
ca - nie bez satysfakcji mówił prezes 
miejscowego klubu Box-Lwówek 
Śląski, który wraz z klubem TOP Bo-
lesławiec byli organizatorami turnieju. 

To zachęta do organizacji kolejnych 
takich gal (organizatorzy myślą o 
jesieni, z jeszcze lepszą obsadą). Boją 
się też jednak, czy podołają wyzwaniu. 

- To dość kosztowne przedsięwzięcie 
- przyznaje prezes - a turniej udało 
się przeprowadzić niemal wyłącznie 

dzięki zaangażowaniu finansowemu 
miejscowych pasjonatów tego sportu. 
Wsparcie zewnętrzne było znikome. 
Tak zresztą funkcjonuje na co dzień 
lwówecki amatorski boks.

W sobotni wieczór wszyscy zapo-
mnieli jednak o finansowej, skrzeczą-

cej rzeczywistości, bo liczyły się wa-
lory sportowe, a te bez wątpienia były 
znakomite. Także za sprawą gwiazd 
boksu, które w roli trenerów i sędziów 
pojawiły się przy ringu ustawionym w 
lwóweckiej hali sportowej. Byli m.in. 
Ryszard Tomczyk - mistrz Europy i 
olimpijczyk, Wojciech Bartnik-brązo-
wy medalista z Barcelony, trzykrotny 
uczestnik mistrzostw świata i mistrzo-
stwach Europy, Piotr Szczypulski - wie-
lokrotny mistrz Polski i reprezentant 
kraju czy Leszek Piotrowski, trener 
kadry kobiet Polski w boksie. 

Ukoronowaniem turnieju była 
walka lwóweckiego ulubieńca Pawła 
Sawickiego, którą obserwowało kil-
kuset mieszkańców miasta. Doping 
momentami bliski był tego z wielkich 
zawodowych czempionatów i tylko 
rezultat nie usatysfakcjonował miej-
scowych kibiców - Paweł Sawicki, 
po bardzo zaciętej walce, jednym 
punktem uległ Rafałowi Góralikowi 
z klubu Champion Powiat Legnicki.

W sobotnim turnieju bokserskim 
udział wzięli zawodnicy zespołów: 
Gwardia i Bombardier z Wrocławia, 
Energetyka Lubin, Polonia Świdnica, 
Champion Powiat Legnicki, TOP 
Bolesławiec, Orzeł Oleśnica, Kaczor 

Boks Team Wałbrzych, Sparta Ziębi-
ce, ZKB Zgorzelec oraz gospodarze 
turnieju z SKF BOX Lwówek Śląski. 
Najbardziej usatysfakcjonowani byli 
zapewne reprezentanci Kaczor-Boks 
Wałbrzych, którzy wygrali aż 5 walk. 

(mal)

W ostatnich pięciu latach koszykarze 
ze Zgorzelca tylko raz nie zagrali w fina-
le rozgrywek Polskiej Ligi Koszykówki. 
Teraz doświadczyli tego po raz drugi. 
Nie udało się nawet zdobyć brązowego 
medalu mistrzostw Polski, pierwszego 
w bogatej klubowej historii (cztery 
srebrne krążki po finałowych porażkach 
z Prokomem). Rozczarowanie zawodni-
ków i kibiców jest ogromne.

W drugim spotkaniu o trzecie miej-
sce PGE Turów udanie pożegnał się 
z własną publicznością. W ostatnim 
meczu sezonu czarno-zieloni rozgro-
mili zielonogórski Zastal 95:69. Trzecią 
kwartę zespół trenera Jacka Winnickie-
go wygrał 34:16. Potem od stanu 53:44 
brunatni w ciągu pięciu minut zdobyli 
22 punkty z rzędu. Gospodarze trafili 
aż 72 procent rzutów za dwa punkty. 
Po świetnym meczu koszykarze PGE 
Turowa wyrównali stan rywalizacji z 
Zastalem na 1:1 i w trzeciej, decydu-

jącej o medalu konfrontacji (grano do 
dwóch zwycięstw) stawiano ich w roli 
zdecydowanego faworyta.

W niedzielnym meczu wyjazdowym 
zgorzelecka drużyna zaprezentowała 
się słabo w obronie. W kluczowych 
momentach turowianie stracili sku-
teczność w ataku. Zastal zakończył 
pierwszą kwartę wynikiem 22:21, 
drugą wygrał 28:20, trzecią 17:14. 
Wicemistrzowie Polski gonili wynik, 
zwycięsko 19:12 zakończyli końcową 
odsłonę, jednak nie potrafili odwrócić 
losów ważnej potyczki. Koszykarze z 
winnego grodu wygrali 79:74 i cieszyli 
się z brązowych medali. To najwięk-
szy sukces w historii klubu. Zespół 
poprowadził do niego serbski trener 
Mihailo Uvalin. 

Ze zgorzeleckim klubem żegna się 
trener Jacek Winnicki, który jest coa-
chem reprezentacji Polski kobiet. 

Henryk Stobiecki

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich” 

Przełajowy mityng

Mistrzowskie połowy w wodach Bobru

Efektowny boks w Lwówku

PGE Turów bez medalu
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ISWalka  reprezentanta gospodarzy Pawła 
Wały z zawodnikiem Energetyki Lubin 
Fabianem Delimatą  była jedną z ciekaw-
szych. Zakończyła się remisem 12:12.
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MKS Olimpia Kowary - Victoria 
Ruszów 1:5 (0:1) 

Sebastian Szujewski oraz Tomasz 
Muła 2, Łukasz Kowalski, Bartosz Stel-
wach i gol samobójczy Adriana Lisa z 
Olimpii.

Jak można przegrać tak ważny mecz? 
Wstyd mi dzisiaj za Olimpię. To przecież 
sportowa chluba miasta. Taki pogrom 
jest przykry i bardzo boli. Fatalne decyzje 
kadrowe trenera Szczurka. Jestem roz-
czarowany postawą kilku piłkarzy i być 
może kosztowną stratą punktów. Czy tym 
spotkaniem Olimpia przegrała awans? To 
dopiero pierwsza porażka w rundzie wio-
sennej i trzecia w sezonie. Olimpia, nic się 
nie stało. Zawsze jesteśmy z wami. Mimo 
wszystko dzięki chłopaki za grę. Mamy 
dobrych zawodników, trzeba poukładać 
boiskowe klocki. W sobotnim meczu 
zdecydowanie najlepsi byli kibice. Nawet 
po straconych golach nasz doping był 
coraz głośniejszy. Po końcowym gwizdku 
sędzia asystent bił nam brawo”.

Tak różne opinie i oceny można było 
usłyszeć po ligowej wpadce Olimpii z 
niżej notowaną Victorią. Trzeba obiek-
tywnie przyznać, że sukces piłkarzy z Ru-
szowa jest zasłużony. Gościom za wielką 
niespodziankę należą się gratulacje. W 
38. minucie po wyrzucie z autu piłkę 
uderzeniem głową w długi róg bramki 
skierował Tomasz Muła. Zawodnicy 
Victorii mieli jeszcze trzy inne znakomite 
okazje na gole.

Po przerwie, podobnie jak wcześniej, 
zespół trenera Grzegorza Borkowskiego 
umiejętnie zagęszczał środek boiska i 
wyprowadzał skuteczne kontrataki. Po-
mimo optycznej przewagi piłkarze Olim-
pii rzadko gościli na polu karnym rywala. 
Dopiero w doliczonym czasie gry honor 
wicelidera uratował popularny „Łajo”.

Do IV ligi awansują mistrzowie grup 
z czterech piłkarskich okręgów DZPN 
oraz jedna drużyna z drugiego miejsca 
z najlepszym tzw. współczynnikiem 
punktowym i bramkowym. 

Łużyce samodzielnym liderem
Łużyce Lubań - Leśnik Osiecznica 

4:1 (0:0) 
Krzysztof Mazur, Damian Bojdziński, 

Marek Majka, Grzegorz Malinowski oraz 
Hubert Wojdygo.

Lubańscy piłkarze wygrali dwudziesty 
mecz w sezonie i po nieoczekiwanym 
pogromie Olimpii na własnym stadionie, 
zostali samotnymi liderami okręgówki. 
Obie drużyny spotkają się w Kowarach w 
ostatniej serii i być może dopiero wtedy 
rozstrzygną się losy rywalizacji. Pod-
opieczni trenera Waldemara Wolreitera 
bardzo chcą powrócić do czwartej ligi.

Po bezbarwnej pierwszej połowie 
z bramkowymi szansami Górskiego i 
Wojdygo (obaj z Leśnika) obraz gry 
Łużyc odmienił doświadczony napastnik 
Krzysztof Mazur (na boisku od 46. min.). 
Najpierw wykorzystał on dobre podanie 
od Sebastiana Gawroniuka, potem asy-
stował przy golach Bojdzińskiego (81 
min.) i Malinowskiego (90 min.) na 4:1. 
Wcześniej (82 min.) szybki kontratak 
lubańskiego zespołu wykończył skutecz-
nie Majka. Dla przyjezdnych honorowe 
trafienie zanotował Wojdygo (85 min.). 

Pudła „Piastowiczów” 
LKS Piast Dziwiszów - Piast Wykroty 

2:1 (1:0) 
Sławomir Sobczak, Dominik Pietrzy-

kowski oraz Adam Turko.
Mecz sąsiadów w tabeli mógł zakoń-

czyć się wyższym wynikiem. W dogod-
nych sytuacjach na bramkę Mieczysława 

Chochela niecelnie strzelali zawodnicy z 
Dziwiszowa, Arkadiusz Sojka, Sławomir 
Sobczak (obaj dwukrotnie), Daniel Duraj 
i Radosław Dutka oraz przyjezdni Sławo-
mir Tkacz, Maciej Słabicki, Daniel Gola 
i Marcin Sudnik. W słupek trafił Adam 
Turko. Zasłużone zwycięstwo gospoda-
rzy od kilku tygodni ambitnie walczących 
o uniknięcie degradacji. 

GKS Warta Bolesławiecka - Czarni 
Lwówek Śl. 0:2 (0:1) 

Filip Godlewski, Kamil Mielnik.
Pri Bazalt Włókniarz Mirsk - Olsza 

Olszyna 4:1 (2:1), Bartosz Morzecki 2 
(gole zadedykował mamie Karolinie), 
Bartłomiej Faściszewski, Piotr Chlabicz 
oraz Marcin Kicuła (z rzutu karnego). 

Od 35. min. gospodarze grali w dziesiąt-
kę. Za tzw. akcję ratunkową czerwoną kartkę 
ujrzał bramkarz Włókniarza Rafał Fościak. 
Zastąpił go rezerwowy Szymon Jaworski. 

Pogrom spadkowicza
MZKS Orzeł Wojcieszów - BKS Bo-

brzanie Bolesławiec 0:8 (0:3). 
Piłkarze z Bolesławca nadal walczą o 

prawo gry w czwartej lidze. W ostatnich 
meczach mają słabszych rywali, dlatego 
powinni wygrać wszystkie mecze. Dwie 

czołowe drużyny z Lubania i z Kowar 
czeka trudniejsza przeprawa. 

W niedzielne popołudnie na sta-
dionie w Wojcieszowie podopieczni 
trenera Marcina Cilińskiego urządzili 
sobie strzelecki festiwal w potyczce ze 
spadkowiczem. Początkowo Orzeł był 
równorzędnym rywalem i nawet mógł 
prowadzić, jednak miejscowi zawodnicy 
pudłowali w kilku dogodnych okazjach. 
Młodzi piłkarze BKS-u z roczników 
1993 i 1994 górowali w umiejętnościach 
technicznych i taktycznych. Po szybkich 
kontratakach i po urozmaiconej grze po-
zycyjnej gości i po ewidentnych błędach 
obrońców Orła, do przerwy bramkarza 
Tomasza Tokarka pokonali kolejno Paweł 
Dzięgleski (11 min.), Łukasz Graczyk 
(19) i ponownie Paweł Dzięgleski (30).

Po zmianie stron dwukrotnie piłkę w 
siatce umieścili Łukasz Filipiak i Krzysztof 
Janicki. Wynik podwyższył Damian Kamuda. 
Sędzia nie uznał gola Wojciecha Dzioby, 
w słupek trafił Adam Klimas. W sytuacji 
sam na sam bramkarza Orła nie zmusili do 
kapitulacji Pawłowi: Dzięgleski i Żmudziński.

Zdjęcia z tego meczu na www.nj24.pl 
Inne mecze niedzielne (27 bm.): 

KKS Olimpia Kamienna Góra - Lotnik 

Jeżów Sudecki 1:4 (1:3), Paweł Fraś 
oraz Maciej Suchanecki 2, Leszek 
Kurzelewski, Filip Pieńkowski; GKS 
Raciborowice - Pagaz Krzeszów 1:4 
(1:0), dla gości Daniel Bocheński 2, 
Łukasz Kraszewski, Adam Kulpa.

Henryk Stobiecki 

Z boisk IV ligi
Punkty na wagę utrzymania
Karkonosze Jelenia Góra - Iskra 

Kochlice 1:0 (1:0)
Bramka: Malarowski 5’
Zaległy mecz rozpoczął się i bardzo 

dobrze, i bardzo źle dla gospodarzy. 
Dobrze, bo na samym początku sędzia 
podyktował karnego, którego pewnym 
strzałem na bramkę zamienił Mariusz 
Malarowski. Źle - bo karny był po bru-
talnym zagraniu rywala, który kopnął 
Wojciecha Bijana w nos. Obrońca go-
spodarzy został odwieziony karetką do 
szpitala, ma złamany nos. Bijan ma w 
tym sezonie ogromnego pecha, niedaw-
no miał złamaną rękę, raptem miesiąc 
temu wrócił do gry.

Obie drużyny stworzyły w tym meczu 
po kilka dogodnych sytuacji, ale ich nie 
wykorzystali. Iskra w końcówce próbo-
wała za wszelką cenę wyrównać, ale nie 
była w stanie zagrozić bramce Dubiela. 
Karkonosze, choć są w górnej części 
tabeli, dopiero po tym zwycięstwie 
zapewniły sobie utrzymanie w IV lidze.

Derby rozczarowań
Karkonosze Jelenia Góra - Granica 

Bogatynia 0:0
Miała być pyszna wiosenna sałatka, 

czyli derby najwyżej notowanych w tabeli 
drużyn regionu jeleniogórskiego. Wyszła 
niedoprawiona, zleżała mizeria. O pierw-
szej połowie można napisać jedynie, że 
się odbyła. Żadna z drużyn nie stworzyła 
w tym czasie ani jednej dogodnej sytuacji 
bramowej. Zaraz po zmianie stron za-

atakowała Granica: Marcin Chrzanowski 
dośrodkował z rzutu rożnego wprost na 
głowę Krzysztofa Czeczota, ale piłka po 
jego strzale przeleciała tuż nad poprzecz-
ką bramki Michała Dubiela. Karkonosze 
wznowiły grę z piątki i przeprowadziły 
najlepszą akcję w tym meczu. W sytuacji 
sam na sam z bramkarzem Granicy 
znalazł się Robert Piaszczyk. Strzał 
napastnika gospodarzy pięknie obronił 
Jarosław Czekański.

Sporo ożywienia w szeregi Karkono-
szy wniósł wprowadzony po przerwie 
Łukasz Kowalski. Po jego dośrodkowa-
niu z rzutu wolnego w 75. minucie piłka 
spadła wprost na głowę Bartosza Gęcy, 
ale ten z bliska nie trafił w bramkę. W 
85. minucie Kowalski strzelał z wolnego, 
ale piłkę zmierzającą do bramki odbił 
jeden z obrońców Granicy. W ostatnich 
minutach meczu rezerwowy Granicy 
Michał Mokijewski miał dwie doskonałe 
okazje do zdobycia zwycięskiego gola, 
ale chyba nie chciał być bohaterem 
meczu. Najpierw nie trafił w bramkę, a 
w drugiej sytuacji strzelił zbyt lekko, by 
zaskoczyć Dubiela.

(ROB)
Radość Piasta 
KS Zawidów - Piast Żmigród 3:2 

(2:1) 
bramki Tomasz Grabowski 2, Dawid 

Kotelnicki oraz Robert Kaźmierczak, 
Paweł Abramowicz. 

Piłkarze z Zawidowa „odbudowali” 
się po dwóch ostatnich porażkach. 
Komplet trzech punktów w konfronta-
cji z imiennikami ze Żmigrodu zapewnił 

„przygranicznym” pozostanie w nowym 
sezonie w czwartej lidze dolnośląskiej. 

Dzięki sobotniej wygranej zawidowska 
drużyna awansowała na siódme miej-
sce w tabeli (z dziesiątego).

Podopieczni trenera Rafała Wichow-
skiego „załatwili” przyjezdnych. Zespół 
ze Żmigrodu tracił tylko trzy „oczka” 
do miejsca gwarantującego grę w 
trzeciej lidze. Strata ważnych punktów 
przekreśliła tę szansę. Przed ostatnią 
ligową kolejką (2 czerwca br., wszystkie 
mecze o godzinie 17) trzecioligowy 
awans mogą już świętować piłkarze 
wrocławskiej Ślęzy i Foto Higieny z Gaci.

Sobotni ciekawy pojedynek obejrzało 
ponad trzystu kibiców, w tym 50-oso-
bowa grupa ze Żmigrodu. Spotkanie 
mogło się podobać, było sporo zaciętej 
walki i zaangażowania zawodników obu 
zespołów oraz wiele sytuacji podbram-
kowych. Fani miejscowych nie żałowali 
braw. W pierwszej części więcej z gry 
mieli przyjezdni, ale w ilości dogodnych 
okazji na gole (razem pięć) przeważali 
zawidowianie. Znakomitej sytuacji 
sam na sam z bramkarzem gości nie 
wykorzystał Radosław Sareło, który 
przestrzelił. Źle nastawione celowniki 
mieli też jego klubowi koledzy. Futboliści 
ze Żmigrodu prowadzili w 10. minucie 
po strzale Roberta Kaźmierczaka. Piłka 
odbiła się od obrońcy Pawła Woźnego i 
przelobowała Mateusza Gilewskiego. Na 
1:1 w 21. minucie wyrównał niezawodny 
Tomasz Grabowski. Wynik na 2:1 przed 
przerwą w 36. minucie ustalił Dawid 
Kotelnicki. Przebiegł on z piłką z lewej 
strony boiska na prawą i mając przed 
sobą jedynie bramkarza Pawła Pilar-
skiego, bez problemów umieścił piłkę w 
siatce. Asystował Marcin Michalkiewicz. 

Po zmianie stron, już w 47. minucie 
efektownym strzałem nie do obrony z 25 
metrów w samo okienko bramki popisał 
się Paweł Abramowicz i było 2:2. W 54. 
minucie gola na wagę zwycięstwa zdobył 
klubowy supersnajper Tomasz Grabow-
ski. To jego czternaste trafienie w tym 
sezonie. Stały fragment gry, wybicie piłki 
z rzutu rożnego wykonał Marcin Michal-
kiewicz. Futbolówka trafiła do Sebastiana 
Tylutkiego, którego strzał goalkiper ze 
Żmigrodu zdołał piąstkować. Dobitka 
Tomasza Grabowskiego była skuteczna. 
Kwadrans przed końcowym gwizdkiem 
musiał on opuścić boisko po czerwonej 
kartce (za dwie żółte). Pomimo osłabienia 
zawidowianie nie pozwolili przyjezdnym 
wyrównać stanu meczu. Potem długo 
cieszyli się z tak ważnej dla nich wygranej.

Henryk Stobiecki 
Nysa Zgorzelec: remis i niepokój
AKS Strzegom - Nysa Zgorzelec 1:1 

(1:0)
1:0 - Buryło (22. min.); 1:1 - Rydol 

(80. min.)
Dla Nysy miał to być mecz o pietrusz-

kę, a dla AKS-u o życie. Jednak w ubie-
głym tygodniu pojawiło się zagrożenie, 
że zgorzelecki zespół straci 9 punktów 
za grę nieuprawnionego zawodnika w 
trzech zwycięskich spotkaniach ze Strze-
gomianką, Karkonoszami i Miedzią. Przy 
takiej perspektywie tylko zwycięstwo 
nad AKS-em dawało biało-niebieskim 
cień szansy na utrzymanie. 

Zgorzelczanie, być może przybici roz-
strzygającym się przy zielonym stoliku 
ich losem, nie zagrali na miarę swoich 
możliwości. To AKS dominował i już w 
22. minucie wyszedł na prowadzenie. 

Na szczęście później w obronie Nysa 
prezentowała się bardzo solidnie i nie 
pozwalała rywalom stwarzać dogodnych 
sytuacji bramkowych. Niestety, sama 
też bardzo rzadko i zwykle bez efektów 
zapuszczała się pod bramkę Strzegomia.

Nic nie zmieniło się po zmianie 
stron. Gospodarze dalej prowadzili grę, 
ale sytuacji stwarzali jak na lekarstwo. 
Goście nie byli efektywniejsi; do 80. 
minuty, gdy Rydol zdołał wyrównać, 
tylko dwa razy zapachniało dla nich 
golem. Piłka meczowa była jednak po 
stronie gości - już w doliczonym czasie 
gry Machowski znalazł się sam na sam z 
bramkarzem AKS-u, nie dał jednak rady 
pokonać Trawki.

Jaka decyzja zapadła w sprawie wal-
kowerów, piszemy na stronie 5.

(mal)

Tabela IV ligi
1. Ślęza Wrocław 61 72:30
2. Foto Higiena Gać 57 49:22
3. Piast Żmigród 53 38:20
4. Orkan Szczedrzykowice 43 51:44
5. Sokół Wielka Lipa 42 47:30
6. GRANICA BOGATYNIA 42 40:43
7. PIAST ZAWIDÓW 39 32:41
8. KARKONOSZE JELENIA GÓRA 
 38 32:26
9. STK GKS Kobierzyce 38 39:41
10. NYSA ZGORZELEC 37 34:39
11. Strzelinianka Strzelin 37 30:34
12. Miedź II Legnica 35 43:42
13. AKS Strzegom 34 35:49
14. KS Konfeks Legnica 29 26:55
15. Puma Pietrzykowice 25 22:46
16. Iskra Kochlice 25 30:58

Jeleniogórska  
klasa okręgowa
1. Łużyce Lubań 65 75:28
2. Olimpia Kowary 62 68:31
3. Pri Bazalt Włókniarz Mirsk 59 80:32
4. Lotnik Jeżów Sudecki 58 84:29
5. BKS Bobrzanie Bolesławiec  58 84:32
6. Leśnik Osiecznica 50 59:30
7. Czarni Lwówek Śl. 45 59:30
8. Olimpia Kamienna Góra 45 41:39
9. GKS Warta Bolesławiecka 31 37:67
10. Victoria Ruszów 30 46:52
11. Piast Wykroty 27 42:56
12. Piast Dziwiszów 26 40:66
13. Pagaz Krzeszów 18 33:85
14. Orzeł Wojcieszów 15 42:95
15. Olsza Olszyna 15 32:90
16. GKS Raciborowice 11 25:85

Na stadionach okręgówki
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Czy będzie pan walczył o zwycięstwo w Rajdzie 
Karkonoskim?

- Tak, nie ma chyba sportowca, który przed startem, 
choćby nieśmiało, nie myśli o najwyższym miejscu 
na podium. Kiedy zaczynałem swoją karierę, moim 
głównym celem była nauka i ukończenie rajdu na jak 
najwyższej pozycji. Teraz, kiedy jestem już bardziej 
doświadczonym kierowcą, w dalszym ciągu chcę się 
rozwijać, ale jestem już gotowy na to, żeby wygrywać 
rajdy i od co najmniej dwóch lat startuję właśnie po 
to, żeby zwyciężać.

Jak ocenia pan Rajd Karkonoski na tle innych 
rajdów?

- Rajd Karkonoski jest jednym z najtrudniejszych, o ile 
nie najtrudniejszym rajdem asfaltowym. Charakteryzują 
go bardzo wymagające odcinki, jest na nim wszystko, je-

śli chodzi o nawierzchnię i konfigurację trasy - są asfalty 
śliskie i bardzo przyczepne, podbijające i równe, szero-
kie i wąskie, mnóstwo kombinacji - jednym słowem: 
różnorodnie. Trzeba bardzo dobrze czytać drogę, spo-
rządzić precyzyjne notatki i nie można popełnić błędu.

W tym roku organizatorzy przygotowali nowe, 
trudne trasy. Obawia się pan ich?

- Niektóre z tych odcinków moi starsi koledzy mieli 
okazję przejechać, ale mam nadzieję, że nowe trasy 
nie będą dla mnie przeszkodą i zapewniam, że bardzo 
lubię ten rajd i zamierzam walczyć w nim o zwycięstwo. 

To dopiero początek sezonu, ale w klasyfikacji 
generalnej już ma pan olbrzymią przewagę i widać, 
że zmierza po kolejne zwycięstwo w RSMP. Czy to 
pan jest tak wybitny, czy może inni tacy słabi, że nie 
potrafią nawiązać równorzędnej walki?

- Nigdy nie można być zbyt pewnym, bo to może 
być zgubne, jednak rozsądna pewność siebie jest 
wskazana. Ciężko przygotowuję się do każdego rajdu, 
bo uważam, że im więcej potu na testach, tym mniej 
krwi w bitwie (uśmiech).

Jakie sportowe plany ma kierowca, który w Polsce 
zdobył już praktycznie wszystko? Zagranica?

- Tak, chciałbym rozpocząć regularne starty za gra-
nicą, jednak celem postawionym przede mną przez 
naszych partnerów są Rajdowe Samochodowe Mi-
strzostwa Polski. Starty w naszym kraju, dla polskich 
kibiców, sprawiają mi dużo frajdy. Jednak pamiętajmy, 
że kto nie dąży do realizacji marzeń i nie stawia sobie 
za cele rzeczy niemożliwych, nigdy ich nie osiągnie 
(uśmiech).

(ROB)

Kajetanowicz: Karkonoski najtrudniejszym rajdem
z Kajetanem Kajetanowiczem - kierowcą zespołu LOTOS Dynamic - 
dwukrotnym rajdowym mistrzem Polski i aktualnym liderem klasyfikacji.

III grupa
1.Jawa Otok  24 52 65:33
2.Apis Jędrzychowice  24 50 76:43
3.Iskra Łagów   24 50 84:60
4.Sparta Zebrzydowa   24 49 77:33
5.LKS Ocice   24 45 70:46
6.KS Łąka   24 42 60:55
7.Hutnik Pieńsk   24 40 53:44
8.GKS Tomaszów Bolesł. 24 29 55:57
9.Cosmos Milików   24 27 34:44
10.LZS Łaziska   24 27 46:60
11.GKS Iwiny   24 26 56:61
12.Górnik Węgliniec   24 26 58:74
13.LZS Radogoszcz   24 23 43:79
14.Przyszłość Dłużyna   24 2  27:115

Najlepsi strzelcy: Krzysztof Lechow-
ski (Sparta Zebrzydowa) - 26, Piotr 
Kaleta (Górnik Węgliniec) - 24. Mate-
usz Orda (LKS Ocice) - 21. Wojciech 
Radziul (Iskra Łagów) - 19. Dariusz 
Ginda (KS Łąka) - 18. Mariusz Pań-
czyk (Jawa Otok) - 16.

 Grupa II
1. Bazalt Sulików  56   69:32
2. Kwisa Świeradów Zdrój 53   75:28
3. Włókniarz Leśna 53   75:31
4. Pogoń Markocice             41   58:44
5. Gryf Gryfów Śl. 41   62:51
6. Stella Lubomierz 36   58:50
7. Cosmos Radzimów 34   61:43
8. Chmielanka Chmieleń 33   56:62
9. Skalnik Rębiszów 31   48:54
10. Błękitni Studniska Dolne 30   51:71
11. LZS Radostów 29   64:71
12. Orzeł Platerówka 17   54:76
13. Sudety Giebułtów 17   43:96
14. Jaśnica Opolno Zdrój 13   37:97

Najlepsi strzelcy: Wojciech Ostrejko 
(Kwisa) - 36; Kamil Bełzowski (Włókniarz) 

- 24; Mateusz Płowaś (Bazalt) i Bartosz Pa-
nek (Włókniarz) - po 22;  Krzysztofowie: 
Złocik (Gryf) i Stanowski (LZS Radostów) 

- po 21; Wojciech Downar (Orzeł) - 18; 
Paweł Romańczuk (Cosmos) - 17; Da-
riusz Wiatrak (Chmielanka) - 16; Roman 
Sidorski (Stella), Krzysztof Kolek (Bazalt) i 
Adam Macias (Chmielanka) - po 15.        

Grupa I
1. Pogoń Świerzawa 59 81:23
2. Endico-Mitex Podgórzyn 58 83:23
3. Orzeł Lubawka 41 62:43
4. 1946 Chełmsko Śl. 39 50:42
5. Woskar Szklarska Poręba 37 40:31
6. KS Łomnica 33 59:61
7. Nysa Wolbromek 33 63:64
8. Piast Bolków 30 51:53
9. Chojnik Jelenia Góra 30 52:66
10. Orzeł Mysłakowice 30 38:50
11. Victoria Czadrów 23 45:58
12. Czarni Strzyżowiec 23 34:74
13. Halniak Miłków 19 30:64
14. Pub Gol Jelenia Góra 25 34:47

Najlepsi Strzelcy: Sielach (Świerzawa) 
- 27 Adamowicz (Lubawka), Wolny (Świe-
rzawa) - 23 Golasiński (Chełmsko), No-
wakowicz, Kleszcz (Wolbromek), Musiał 
(Lubawka) - 21 Wyderkowski (Pub Gol), 
Romaniak (Strzyżowiec) - 20 Woźniczka 
(Podgórzyn), - 19 Nosal (Podgórzyn), 
Aleksiejew (Łomnica) - 14 Kurek(Świe-
rzawa) - 12 Michałek (Chojnik), Z. Nowak 
(Bolków), Skorupa (Podgórzyn) - 11.

Grupa I
Endico-Mitex Podgórzyn - Chojnik 

Jelenia Góra 4:0 (4:0). Bramki: Sko-
rupa (2), Kościński, Czerniak. Halniak 
Miłków - Czarni Strzyżowiec 2-1 (0-0). 
Bramki: Skowron, Rosek dla Miłkowa; 
Wiśniewski dla Strzyżowa. Nysa Wol-
bromek - Orzeł Lubawka 4-1 (0-1). 
Kleszcz (2), Nowakowicz, D. Nowak dla 
Wolbromka; Musiał dla Lubawki. Piast 
Bolków - Orzeł Mysłakowice 0:0. 1946 
Chełmsko Śl. - Woskar Szklarska Porę-
ba 0:2 (0:0). Bramki: Kołodziejczyk, Fizyk. 
Victoria Czadrów - KS Łomnica 2:2 (2:1). 
Bramki: Łatka, Banach dla Czadrowa; 
Aleksiejew (k.), Kotarba dla Łomnicy; 
czerwona kartka: Krupa(78. min.; 2 ż.; 
Łomnica). Pub Gol Jelenia Góra - Pogoń 
Świerzawa 0:3 (vo.).

Podgórzyn bez większego wysiłku 
pokonał jeleniogórski Chojnik. Przyszło 
im to tym łatwiej, że jeleniogórzanie są 
rozbici kadrowo - niemal całą pierwszą 
połowę grali, po kontuzji zawodnika, 
w dziesięciu. Na ławce był tylko jeden 
rezerwowy - młodzieżowiec, który wcze-
śniej już zagrał w meczu i w kolejnym 
mógł grać tylko jedną połowę. Wszedł na 
drugie 45 minut, ale wtedy mecz był już 
rozstrzygnięty. 

Prestiżowe zwycięstwo odniósł już 
niemal zdegradowany Halniak Miłków. 
Pokonali bezpośrednio wyprzedzających 
ich Czarnych i sprawiło im to mnóstwo 
satysfakcji. Mecz nie stał jednak na zbyt 
wysokim poziomie, a wygrała drużyna 
ambitniejsza. W Miłkowie nie załamują 
rąk - właśnie pozyskali sponsora i zapo-
wiadają, że w B klasie spędzą tylko jeden 
sezon. Inaczej w Strzyżowcu, który praw-
dopodobnie utrzyma się w rozgrywkach 
(bo choć może się zdarzyć, że w jednej 
z grup A klasy spadnie trzecia drużyna 

- Czarni mają dobry bilans punktowy); 
tu nastroje dość minorowe, a część 
zawodników zarzuca drugiej grupie brak 
zaangażowania w grę. 

Nie najlepsza atmosfera także w 
Lubawce. Orzeł przegrał w Wolbromku, 
choć w pierwszej połowie był drużyną 
lepszą i miał sporo okazji. Po przerwie 
grali już tylko gospodarze. Efekt - z funk-
cji zrezygnował trener Orła i zapewnia, że 
jest to decyzja ostateczna. - Jeśli jeszcze 
kiedyś będę trenował, to co najwyżej 
juniorów - mówił, dodając jeszcze, że o 
wszystkim zadecydowała postawa niektó-
rych zawodników.

W Bolkowie po meczu walki, w którym 
każda z drużyn mogła wygrać, padł naj-
rzadszy w A klasie wynik, który usatysfak-
cjonował chyba oba zespoły.

Dwa oblicza miał mecz w Chełmsku. 
W pierwszej połowie więcej z gry i więcej 
okazji mieli gospodarze, nie potrafili ich 
jednak wykorzystać. Po zmianie stron 
przewagę wypracowali goście, długo 
jednak nie potrafili pokonać bramkarza 
rywali. A gdy zdobyli gola, zaraz mogli 
stracić prowadzenie, bo miejscowi 
dostali karnego (za zagranie ręką, ale 
chyba sędzia był nazbyt surowy). Kapitan 
gospodarzy jednak przegrał w starciu ze 
Stefańczykiem, a chwilę później Woskar 
dobił rywala.

Kontrowersje wzbudził też karny w 
Czadrowie, tu dylematem pozostanie, 
czy faul miał miejsce przed, czy na linii 
16 metrów. Sędzia ocenił niekorzystnie 
dla gospodarzy i Aleksiejew wyrównał 
po raz pierwszy. Gospodarze dwa razy 
prowadzili w tym meczu, ale trzeba uczci-
wie powiedzieć, że to rywal był lepszy. 
Łomnica sytuacji miała na worek bramek 
(poprzeczka, sam na sam), ale świetnie 
spisywał się w bramce Victorii Korwin, a 
i ze skutecznością łomniczan też nie było 
najlepiej. Dodać trzeba, że Victoria też 
miała kilka okazji.

Grupa II
Orzeł Platerówka - Bazalt Sulików 

2:3 (1:2), Andrzej Rzońca 2 oraz Jędrzej 
Koman, Patryk Pazyra, Mateusz Płowaś. 
Skalnik Rębiszów - Chmielanka Chmie-
leń 2:1 (2:1), Piotr Kufel, Krzysztof Babik 
oraz Mateusz Gałka. Błękitni Studniska 
Dolne - Kwisa Świeradów Zdrój 0:4 (0:1), 
Wojciech Ostrejko 2, Konrad Przybyło, 
Adam Ozga. Cosmos Radzimów - LZS 
Radostów 2:1 (2:0), Arkadiusz Ziomek, 
Sławomir Szuchalski oraz Maciej Królik. 
Stella Lubomierz - Włókniarz Leśna 1:3 
(0:1), dla gości Kamilowie: Pawliszko i 
Bełzowski, Bartosz Panek. Sudety Gie-
bułtów - Jaśnica Opolno Zdrój 3:4 (2:3), 
Sylwester Ciota 2, Paweł Ślusarczyk oraz 
Łukasz Książka i Mateusz Zych po 2. Gryf 
Gryfów Śl. - Pogoń Markocice 3:2 (2:0), 
Paweł Ślusarczyk 2, Rafał Woś - Jezierski 
oraz Jerzy Święch (gol samobójczy) i 
Michał Bregin (rzut karny).

W niedzielnej serii spotkań nie za-
notowano niespodzianek. Trzy czołowe 
drużyny klubowe nie mają nieplanowa-
nych wpadek. Lider z Sulikowa męczył 
się w Platerówce z dwunastym w tabeli 
Orłem, gdyż ambitni gospodarze gryźli 
trawę i na boisku nie widać było różnicy. 
Ostatecznie Bazalt zwyciężył, choć grał 
bez ukaranego czerwoną kartką Łukasza 
Bandury. Świeradowska Kwisa miała uła-
twione zadanie, stąd wynik 4:0. W skła-
dzie Błękitnych Studniska Dolne zabrakło 
sześciu podstawowych zawodników 
(wyjazd na zarobek do Niemiec, kontuzja i 
egzamin na studiach). Z powodu kontuzji 
po przerwie siedli na ławce Tomasz Kiełb 
i Maciej Galus. Trzeci w tabeli leśniański 
Włókniarz rozegrał dobry mecz w Lubo-
mierzu, ale nadal ma tyle samo punktów 
co wiceliderzy z Kwisy.

Sporo emocji dostarczyła piłkarska 
konfrontacja w Gryfowie Śląskim. Go-
spodarze prowadzili z solidną Pogonią 
Markocice 2:0 po golach Pawła Ślusar-

czyka (asysty Krzysztofa Złocika). „Jede-
nastki” dla Gryfa nie wykorzystał junior 
Piotr Lewandowski. Potem samobója z 
główki zaliczył doświadczony zawodnik 
Jerzy Święch. Na 2:2 z rzutu karnego dla 
gości w 78. minucie wyrównał Michał 
Bregin. Za „czerwień” boisko musiał 
opuścić Mateusz Tyszkiewicz (Gryf). 
Losy meczu rozstrzygnęły się w 85. 
minucie po rzucie wolnym pośrednim. 
Do siatki trafił Rafał Woś - Jezierski, 
ale swój udział w golu mieli też Tomasz 
Gandurski i grający trener gryfowian 
Krzysztof Złocik. 

Aż siedem goli obejrzeli kibice w 
potyczce potencjalnych spadkowiczów. 
Wygrał outsider z Opolna Zdroju, ale bra-
wa za sportową walkę należą się też po-
konanej ekipie beniaminka z Giebułtowa. 
Jak zdobywać po dwie bramki w meczu, 
pokazali Łukasz Książka i Mateusz Zych 
(Jaśnica) oraz Sylwester Ciota (Sudety). 
Konto najlepszego strzelca sezonu (ra-
zem 36 goli) dwoma trafieniami poprawił 
sobie Wojciech Ostrejko (Kwisa).

(STOB)
Grupa III
Dzięki zadyszce, złapanej w ostatnich 

meczach przez liderującą Jawę Otok, 
walka o pierwsze miejsce w tabeli staje 
się coraz bardziej pasjonująca. Tym 
razem drużyna z Otoku straciła punkty 
w Ocicach i jej przewaga nad grupą 
pościgową zmalała do zaledwie dwóch 
punktów. 

Słabość Jawy skrzętnie wykorzystali 
piłkarze Apisu Jędrzychowice, którzy za-
służenie wygrali u siebie z GKS-em Toma-
szów Bolesławiecki. Goście dorównywali 
im w miarę tylko w pierwszej połowie, do 
utraty pierwszego gola. 

Męczyła się za to Iskra Łagów. Nic 
dziwnego - dla jej rywali z Radogoszczy 
była to jedna z ostatnich szans na punkty, 
które mogłyby dać nadzieję na uniknięcie 

degradacji do klasy B. Zsuwająca się 
wiosną w dół tabeli ekipa Radogoszczy 
tym razem, pomimo osłabienia brakiem 
paru podstawowych zawodników, zagrała 
niezwykle ambitnie, walcząc do ostatniej 
minuty. Nie załamała się długim prowa-
dzeniem gości, dzięki czemu mecz stał 
się wyśmienitą wymianą ciosów oraz 
kartek (po jednym piłkarzu z obu drużyn 
zobaczyło czerwone kartki). Ostatecznie 
górą była Iskra.

Kolejna licząca się w walce o naj-
wyższe pozycja drużyna - Sparta Ze-
brzydowa, wbiła szybko w Łące trzy 
gole i pofolgowała sobie, co mogło się 
dla niej źle skończyć, bo przeciwnicy 
nie spasowali - strzelili dwie bramki 
i atakowali. Ostatniego gola w tym 
interesującym spotkaniu zdobyli jednak 
zebrzydowianie.

Niewesoła jest sytuacja w tabeli 
Górnika Węgliniec, który nie jest jeszcze 
pewny pozostania w A klasie. W poje-
dynku z Hutnikiem, na tle wybieganych 
zawodników z Pieńska, zaprezentował się 
słabo i mógł przegrać wyżej niż różnicą 
jednej bramki.

KS Łąka - Sparta Zebrzydowa 2:4 
(0:3), Fulczyński, Szaja - Wilk 2, Kumoś, 
Lechowski. Przyszłość Dłużyna - GKS 
Iwiny 0:8 (0:2), Bajer 2, Szewczyk, Świ-
taniak, Zaręba, Niziałek, Hałuza, Faryniarz. 
Górnik Węgliniec - Hutnik Pieńsk 1:2 
(0:1), Michaluk - Kirkiewicz, samobójcza. 
Cosmos Milików - LZS Łaziska 1:0 (0:0), 
Janowski. LZS Radogoszcz - Iskra Łagów 
5:6 (2:4), Czułowski 2, Wojnicki, Śliwa, 
Malinowski - Szydlarski i Paradowski po 
3. LKS Ocice - Jawa Otok 2:2 (1:1), Orda, 
Karaban (z karnego) - Lisiewicz, Faltyn. 
Apis Jędrzychowice - GKS Tomaszów 
Bolesławiecki 3:1 (1:0), Maciocha, Po-
sioł, Wójcik - Mandżak. 

(kos)

W A klasie

Woskar pokonał 
Chełmsko 2:0.
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Eliza KurowsKa, polonistka, psycholog, 
instruktor Metody one Brain, od 2009 roku 
prowadzi Centrum rozwoju Holistycznego 
(wcześniej w Kopańcu, teraz w Młyńsku)

1. Wychowałam się w rodzinie...
Zasadniczej, w której istniał kult pracy i zarad-

ności. Mama zawsze była i jest osobą, która w 
trudnych sytuacjach, dobrze sobie radzi.

2. Pierwsza zapamiętana scenka z 
rodzicem.

Może nie pierwsza, ale dla mnie ważna. W 
dzieciństwie bardzo chorowałam, a zdarzało 
mi się chodzić zimą bez czapki. Mam zauwa-
żyła taki incydent, nic nie powiedziała. Kiedy 
za parę dni na moment zdjęłam czapkę, aby 
strzepać śnieg, pech chciał, że mama znowu 
to widziała. Strasznie się na mnie wściekła, 
ukarała mnie... a intencje wtedy miałam czy-
ste. Mocno to przeżyłam.

3.Skąd się biorą dzieci? 
Pamiętam tylko rozmowę z mamą na temat 

miesiączki. 
4.Karano mnie... teraz ja dyscyplinuję...
Największą dla mnie karą był gniew mamy. 

Nie musiała karać, wystarczyło, że surowo na 
mnie spojrzała... już był strach, respekt przed 
nią. Kiedy byłam młodszą mamą, uważałam, 
że należy powielać wzorce rodzinne, bo one 
są skuteczne. Wydaje mi się, że zdarzało mi 
się także karać dzieci gniewem, złością. Choć 
nie krzyczałam, zapewne były to doświadcze-
nia mrożące krew w żyłach. Wraz z większą 
świadomością bycia rodzicem, wycofywałam 
kary. Drobne zakazy zdarzały się jeszcze z 
bezsilności czy nieumiejętności dobrania kary 
do przewinienia. Coraz częściej rozmawiałam, 
pokazywałam związki przyczyny i konsekwen-
cji, wyborów świadomych i nieświadomych. 
Zresztą dzieci nigdy nie pozwoliły na tłuma-
czenia „nie, bo nie”. 

5.Zbuntowałam się, kiedy...
W siódmej klasie. Mój bunt wynikał z po-

czucia ograniczeń. Koleżanki mogły chodzić 
tu i tam. Dużo i poważnie chorowałam, stąd 
zakazy mamy. Ale w pewnym momencie 
wymknęłam się spod kontroli. Pozwalałam 
sobie sama na różne rzeczy, o czym mama nie 
wiedziała i nie wie. 

6. Cienka czerwona linia, której nie mo-
głam przekroczyć

Rodzice wychowali nas w ogromnym sza-
cunku do siebie i innych ludzi. Do dziś z siostrą 
zwracamy się do rodziców przez trzecią osobę: 
„czy mogłaby mamusia”? Nie przechodzi mi 
przez gardło: mamo, tato. Tej linii nigdy nie 
przekroczyłam. 

7.Pr ze łomow y moment w relacji z 
rodzicem

Kiedy miałam 12 lat, zostałam pominięta w 
towarzystwie rodzinnym. Poczułam się wy-
kluczona. Dopiero, kiedy skończyłam 20 lat, 
odważyłam się powiedzieć o tym mamie, wy-
jaśnić sytuację, która na osiem lat położyła się 
cieniem na naszych relacjach. Uzdrawiającym 
momentem było ogromne wsparcie, jakie kilka 
lat temu otrzymałam od rodziców w życiowych 
kłopotach. Dopiero wtedy można było puścić 
niewypowiedziane, niewyrażone emocje. Na-
sze relacje są coraz lepsze, coraz cieplejsze. 

8.Wspólny papieros, kieliszek, impreza
Nigdy.
9.Tabu w relacji z rodzicem
W mojej rodzinie obowiązywał zasadniczy 

tryb życia. Nie mówiło się o poważnych pro-
blemach. Mama uważała, że w ten sposób 
chroni dzieci przed bólem. Ale to pozorny 
sposób. Żyjąc w jednym domu, czuje się 
niewyjaśnione do końca sytuacje, zawieszone 
gdzieś w przestrzeni. Brakowało mi zwykłego 
gadania o emocjach. 

10.Wstydzę się, że to zrobiłam - powie-
działem tacie (mamie)

Jest taki moment. Tato przyszedł z pracy, 
zaparzył sobie herbatę, usiadł w fotelu i 
zorientował się, że nie ma cukru. „Córeczko, 
podaj mi cukier” - poprosił. Czułam wewnętrz-
ną walkę, widziałam, że nie powinnam, ale 
pokazałam: „o, tyle”. Za moment przeprosi-
łam, pobiegłam po cukier. Strasznie się tego 
wstydziłam. 

11.Inaczej wychowuję (będę wychowywać) 
Choć mniej niż moja mama - i tak jestem 

zasadnicza. Nie wyleczyłam się z tego. Staram 
się znaleźć złoty środek, aby to nie obracało się 

w gniew. Dużo rozmawiam z dziećmi. Jestem 
czujnym obserwatorem. Kiedy coś się dzieje, 
widzę to i nie odpuszczam, póki się nie dowiem. 
Może to czasem dzieci męczy, ale wiem, że nie 
można zostawiać dzieci z problemami samych. 
I na pewno w naszej rodzinie jest mniej zasad-
niczości, więcej rubaszności, śmiechu. 

12.Zasada z rodzinnego domu, którą prze-
kazuję swoim dzieciom

Szacunek do rodziców, dziadków. Posza-
nowanie pracy i tego, co z pracy wynika. Moi 
rodzice w powojennych czasach wyrośli w 
domach, gdzie dobrem była spódnica i buty. 
Cierpię, kiedy nie szanuje się rzeczy. Koszula 
to nie jest tylko wydany pieniadz, ale czyjaś 
praca, zaangażowanie.

13.Rodzinna anegdota
Miałam 3,5 roku, ciężko chorowałam na ner-

ki. Leczono mnie sterydami. W szpitalu mocno 
przytyłam. Dziś wiem, że tak przeżywałam 
100 dni rozłąki z rodzicami, konflikt rozłąki 
we mnie narastał, „ubrałam się dwukrotnie w 
siebie”. Tato niósł mnie na rękach ze szpitala. 
Jakaś pani skomentowała: „popatrz, jakie 
to dziecko jest grube”. „Dlatego jestem taka 
gluba, bo blałam holmony” - odpyskowałam. 

Eliza KurowsKa, maturzystka w 
jeleniogórskim „Żeromie”, startuje na 
muzykologię

1.Wychowałam się w rodzinie...
Najlepszej, jaką znam. Ciepłej, szczerej, 

prawdziwej, w której zawsze się rozmawiało 
i było zaufanie. 

2.Pierwsza zapamiętana scenka z rodzicem
Tato studiował w dzień, w nocy pracował 

w sklepie. Mama przygotowywała nam na 
noc butle do jedzenia. Pamiętam, jak leżę w 
łóżeczku z bratem o rok młodszym i krzyczę 
do mamy, która jest w kuchni: „duzio cuklu, 
duzio cuklu”. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
Łatwiej spytać mamę, ja nie pamiętam 

(„żadnych bocianów, nowoczesna edukacja 
przez książkę” - podpowiedź mamy). 

4.Karano mnie... 
Kiedy posprzeczałam się z bratem, każde 

z nas musiało przejść do osobnego pokoju i 
siedzieć na kanapie aż do zwolnienia kary. Po 
jakimś czasie zorientowaliśmy się w sytuacji i 
zawczasu na kanapach układaliśmy zabawki, 
aby w razie kary, móc się bawić. 

5.Zbuntowałam się, kiedy...
Mama uczyła w tej samej podstawówce, do 

której ja uczęszczałam. W młodszych klasach 
zwykle czekała, aż skończę lekcje, i razem 
wracałyśmy do domu. Kiedyś nie chciałam 
wyjść z zajęć kółka informacyjnego, które 
lubiłam. Mama cierpliwie czekała, w końcu... 
poszła do domu sama. Kiedy zorientowałam 
się, wybiegłam za nią, nie zawiązując sznuro-
wadeł w wysokich glanach. Biegłam, biegłam, 
upadłam, rozbiłam czoło. 

6.Cienka czerwona linia, której nie mo-
głam przekroczyć

Podniesienie głosu na rodzica. Nie wyobra-
żam sobie, abyśmy na siebie krzyczeli. A znam 
domy, w których rozmawia się z odległości 
metra. 

7.Pr ze łomow y moment w relacji z 
rodzicem

Nie było. Od zawsze jest dobrze, bo jest 
szczerze. 

8.Wspólny papieros, kieliszek, impreza
Z mamą nigdy. Z tatą coś się kiedyś 

zdarzyło. 
9.Tabu w relacji z rodzicem
Nie ma tabu. 
10.Wstydzę się, że to zrobiłam - powie-

działem tacie (mamie)
Wstydzę się, że czasem podpalam papiero-

sy, ale nie wstydziłam się, że powiedziałam o 
tym mamie. Trochę łatwiej. 

11.Inaczej wychowuję (będę wychowywać) 
Łatwiej byłoby powiedzieć, czego nie zmie-

nię. Od dziecka moje dzieci będą miały kontakt 
z muzyką i od dziecka będą chodzić w góry. 

12.Zasada z rodzinnego domu, którą prze-
każę swoim dzieciom

Szczerość.
13.Rodzinna anegdota
Mama powiedziała coś, z czym się zgodzi-

łam i powiedziałam: „mamuś, jaka ty jesteś 
mądra. Po kim ja to mam?” 

Dariusz MilińsKi, artysta 
malarz z Pławnej

1.Wychowałem się w rodzinie...
Dziadowskiej, wielodzietnej. 

Ale przez pryzmat swojego życia 
mogę powiedzieć, że gdybym 
urodził się w szczęśliwej rodzi-
nie, nie byłbym tak twórczy i 
nie działałbym tak szeroko: nie 
tylko na polu malarskim, ale 
socjologicznym, międzyludz-
kim. Dlatego, że w dzieciństwie 
miałem nad sobą bat i piętno 
nędzy, uczestniczę w tym życiu 
naprawdę. 

2.Pierwsza zapamiętana 
scenka z rodzicem

Tulę się do ojca, mówię mu o 
swoich fantazjach, pierwszych 
dokonaniach, a on kompletnie 
tego nie rozumie. Ogląda tele-
wizor i na pół z grzeczności, pół 
z obowiązku, czeka aż skończę 
kwestię. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
O seksie u nas w ogóle nie 

rozmawialiśmy. A jeśli rodzi-
ce coś wspominali, to tylko 
same głupoty - dzieci się brały 
z kapusty. Na religii, kiedy 
omawialiśmy kwestie gatunku, 
zapytałem księdza ku uciesze 
klasy, czy „nasi przodkowie nam 
dali ch...”. Dostałem przez łeb, 
przygryzłem zęby. Wieczorem 
miałem jakieś przedstawienie, 
na szczęście, wysmarowany 
jodyną, grałem w masce. 

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Nawet mam ten sznur od 
żelazka. Po śmierci ojca, odnala-
złem go i zabrałem do muzeum, 
które tworzę. Takie były głupawe 
powojenne czasy. Lano nas i 
moich kolegów. Mateńka to 
przynajmniej biła z miłości, bo 
nie mogła sobie poradzić z taką 
hałastrą... Ja swoim dzieciakom 
może i czasem bym przylał, ale 
one tak szybko rosną, że nie 
mam siły ganiać za nimi. Nie mó-
wiąc o tym, że bardzo je kocham. 
Zresztą, nie mam za co lać, 
one są zaprzeczeniem mojego 
dziadowskiego życia. Jedyne, co 
stosowałem: kiedy przybiegali do 
mnie z jakimś nowym gadżetem 
do kupienia, byłem zimny i mar-
twy na ich fanaberie. 

5. Zbuntowałem się, kiedy...
Dla ojca byłem już prze-

kleństwem, że malowałem po 
nocach. Wykręcał mi żarówkę, 
wychodził z pokoju, ja wkręca-
łem następną. Od 10. roku życia 

Małgorzata NauKa, kierownik admi-
nistracyjny zdrojowego teatru animacji

1.Wychowałam się w rodzinie...
Tradycyjnej, patriarchalnej, surowej. Obo-

wiązywał model: mężczyzna pracuje, kobieta 
dba o dom, dzieci nie wracają do domu po 
godzinie 21. Rygory w moim domu były o 
wiele większe niż u moich koleżanek. Nasze 
wzajemne relacje były pryncypialne. Przy-
wiązywano wagę do szacunku dla starszych. 
Pamiętam, że babcię od strony ojca całowa-
liśmy w rękę. 

2.Pierwsza zapamiętana scenka z 
rodzicem

W noc świętego Mikołaja długo nie 
mogłam zasnąć. Obudził mnie szelest 
podkładanej paczki. Siedziałam w łóżeczku 
ze szczebelkami, w osłupieniu i zachwy-
cie oglądając książeczkę „O szewczyku 
dratewce”. Druga scena: mama w kuchni 
zaplata mi warkocze, wiąże białe kokardy. 
Był piękny majowy dzień, wybierałam się z 
tatą na pochód pierwszomajowy. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
Nie rozmawiało się o 

tym wcale. To był temat 
wstydliwy. Podobnie w 
domach moich koleża-
nek. O seksie i sprawach 
damsko-męskich do-
wiadywałyśmy się od 
rówieśników. 

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Stosowano standar-
dowe kary: cofnięcie kie-
szonkowego, zakaz wyj-
ścia z domu... także kary 
cielesne. Ale musiał być 
konkretny powód: kiedy 
na przykład sąsiadce 
wrzuciłyśmy (mam dwie starsze siostry) 
do domu zapalone gazety i firanka zaczęła 
płonąć. Może dlatego, że wychowałam się 
w surowym domu i bardzo mi to doskwie-
rało, z córkami rozmawiamy, zamiast karać. 

Nigdy nie dostały lania. Kiedyś osmioletnia 
Zośka powiedziała: „zbij mnie lepiej, nie 
chcę już słuchać twojego gadania”. 

5.Zbuntowałam się, kiedy...
Nie pamiętam powodu. Miałam jakieś 16 

lat, spakowałam... czterotomową encyklo-

pedię, która dostałam od moich rodziców, 
ulubiony żółty sweter i psa, przeprowadziłam 
się na jedną noc do przyjaciółki. Mieszkała 
tylko z mamą, ciepłą, wyrozumiałą kobietą. 
Przyjęła mnie z otwartymi ramionami, a kiedy 
spytała, czy zawiadomić rodziców, odpowie-
działam stanowcze NIE. Rankiem drżącym 
głosem zadzwoniłam do mamy. Bunt prze-
żyłam chyba bardziej od moich rodziców. 

6.Cienka czerwona linia, której nie 
mogłam przekroczyć

Tato nie tolerował naszych aroganckich 
odzywek do mamy. Byłoby karygodne, 
gdybyśmy niegrzecznie odezwały się do 
osoby starszej. 

7.Przełomowy moment w relacji z rodzicem
Z tatą relacje ewoluowały łagodnie. Za-

wsze byłyśmy jego małymi córkami. Kiedy 
w moim dorosłym życiu odwiedzał mnie w 
Jeleniej Górze, zawsze przywoził kilogram 
czekoladek kasztanów, pierniczki i orzeszki 
ziemne, a odjeżdżając, wciskał mi 100 zł ze 
słowami: „kup coś sobie”. Z mamą relacje 

zaczęły układać się inaczej, kiedy urodziłam 
pierwszą córkę.

8.Wspólny papieros, kieliszek, impreza
Tato nie pił alkoholu, ale kiedy skończyłam 

18 lat, nalał mi kieliszek jarzębiaku. Papierosy 
zaczęłam palić bardzo wcześnie. Miałam już 
22 lata, kiedy pierwszy raz wyciągnęłam 
oficjalnie papierosa na imieninach mamy. „Ty 
palisz?” - spytała mama. „Mamo, przecież 
wiesz, że palę” - odpowiedziałam. „Ale ty 
palisz w domu!” - znowu mama. „To co, mam 
wyjść na korytarz?”. „To już pal”. 

9.Tabu w relacji z rodzicem
Seks. Żałuję też, że tak mało mówiło się 

w domu o losach i historii rodziny. 
10.Wstydzę się, że to zrobiłam - powie-

działam tacie (mamie) 
Byłam późnym dzieckiem rodziców. Zabra-

kło im już do mnie trochę cierpliwości, energii. 
Dużo więcej momentów żałuję w relacjach z 
mamą. Umarła młodo i szybko. Nie zdążyłam 
nawiązać więzi, jakich pragnęłam. Żałuję przy-
krych słów, których nie zdążyłam odwołać. 

rodzice i dzieci
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Dariusz Miliński, artysta 
malarz z Pławnej

1.Wychowałem się w rodzinie...
Dziadowskiej, wielodzietnej. 

Ale przez pryzmat swojego życia 
mogę powiedzieć, że gdybym 
urodził się w szczęśliwej rodzi-
nie, nie byłbym tak twórczy i 
nie działałbym tak szeroko: nie 
tylko na polu malarskim, ale 
socjologicznym, międzyludz-
kim. Dlatego, że w dzieciństwie 
miałem nad sobą bat i piętno 
nędzy, uczestniczę w tym życiu 
naprawdę. 

2.Pierwsza zapamiętana 
scenka z rodzicem

Tulę się do ojca, mówię mu o 
swoich fantazjach, pierwszych 
dokonaniach, a on kompletnie 
tego nie rozumie. Ogląda tele-
wizor i na pół z grzeczności, pół 
z obowiązku, czeka aż skończę 
kwestię. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
O seksie u nas w ogóle nie 

rozmawialiśmy. A jeśli rodzi-
ce coś wspominali, to tylko 
same głupoty - dzieci się brały 
z kapusty. Na religii, kiedy 
omawialiśmy kwestie gatunku, 
zapytałem księdza ku uciesze 
klasy, czy „nasi przodkowie nam 
dali ch...”. Dostałem przez łeb, 
przygryzłem zęby. Wieczorem 
miałem jakieś przedstawienie, 
na szczęście, wysmarowany 
jodyną, grałem w masce. 

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Nawet mam ten sznur od 
żelazka. Po śmierci ojca, odnala-
złem go i zabrałem do muzeum, 
które tworzę. Takie były głupawe 
powojenne czasy. Lano nas i 
moich kolegów. Mateńka to 
przynajmniej biła z miłości, bo 
nie mogła sobie poradzić z taką 
hałastrą... Ja swoim dzieciakom 
może i czasem bym przylał, ale 
one tak szybko rosną, że nie 
mam siły ganiać za nimi. Nie mó-
wiąc o tym, że bardzo je kocham. 
Zresztą, nie mam za co lać, 
one są zaprzeczeniem mojego 
dziadowskiego życia. Jedyne, co 
stosowałem: kiedy przybiegali do 
mnie z jakimś nowym gadżetem 
do kupienia, byłem zimny i mar-
twy na ich fanaberie. 

5. Zbuntowałem się, kiedy...
Dla ojca byłem już prze-

kleństwem, że malowałem po 
nocach. Wykręcał mi żarówkę, 
wychodził z pokoju, ja wkręca-
łem następną. Od 10. roku życia 

systematycznie uciekałem z 
domu, nocowałem w lesie. Bun-
towałem się na systemowość i 
monotonność świata. Wobec 
rodziców byłem nieustannie 
zbuntowany, bo nie mogłem się 
z nimi porozumieć.

6. Cienka czerwona linia, 
której nie mogłem przekroczyć

 W domu nigdy nie mówiliśmy 
„tatusiu, mamusiu”. Ale nie 
wolno nam było... przeklinać. 
Ciemnogród. 

7. Przełomowy moment w 
relacji z rodzicem

Kiedy wydałem książkę, w 
której opisałem dzieciństwo, 
ojciec jeszcze żył. Spytałem, 
czy ma z tym jakiś problem. 
Zaprzeczył. Ale to już był czas, 
kiedy mi się dobrze powodziło i 
wiedział, że może na mnie liczyć. 

8. Wspólny papieros, kieli-
szek, impreza

Bardzo późno, w bardzo do-
rosłym już życiu. Nigdy nie było 
nic wspólnego z ojcem. Nasz 
świat był podzielony pomiędzy 
mój twórczy egoizm i jego 
egoizm. 

9. Tabu w relacji z rodzicem
Erotyzm.
10. Wstydzę się, że to zro-

biłem - powiedziałem tacie 
(mamie)

Niepotrzebnie forsowałem 
w dyskusjach z matką swoje 
zdanie na temat religii, świato-
poglądu, polityki. Bardzo późno 
zrozumiałem, że ma swój świat i 
nic mi do tego. 

11. Inaczej wychowuję (będę 
wychowywać) 

Z większym luzem, przyjaciel-
sko, partnersko. Prowokuję do 
rozmów, otwierania się. 

12. Zasada z rodzinnego 
domu, którą przekazuję swoim 
dzieciom

Mimo ws z ys t ko,  ma tk a 
ogarniała nas, była aniołem. 
Miłość staram się przekazać 
dzieciom. A poza tym... sam 
przek l inam, ale pr zy mnie 
dzieci tego nie robią.

13. Rodzinna anegdota
Zamiast być na mszy w 

kościele, graliśmy w pokera 
w lasku. Zaczekaliśmy, a ż 
ktoś ze znajomych wyjdzie i 
opowie nam kazanie. Wykle-
paliśmy ojcu bez zająknięcia 
całe kazanie, a on bierze sznur 
i zaczyna lać najstarszego 
Romana. „Tatuniu, nie będę 
już więcej” - wydziera się brat. 
My siedzimy w pokoju i mamy 
coraz większego stracha. W 
końcu w yskocz y ł em pr zez 
okienko z pokoju, w dół jakieś 
cztery metry... Ojciec otwiera 
drzwi do pokoju i nie patrząc 
do środka, mówi „następny”. 

A tam pusty pokój. Długo re-
chotaliśmy pod oknem. 

igor Miliński, lat 20, mąż i 
ojciec trzyletniej zuzi

1.Wychowałem się w rodzinie...
Artystów. Zwariowanej, we-

sołej, gdzie dużo się dzia-
ło i odwiedzało nas mnó-
stwo ludzi. W rodzinie bar-
dziej nieuporządkowanej niż 
uporządkowanej. 

2.Pierwsza zapamiętana 
scenka z rodzicem

Spektakl plenerowy. Gra-
łem chłopczyka na hulajnodze, 
chociaż wolałem grać w piłkę z 
kolegami. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
Tata prowokował, nawet 

chciał mnie zabrać do burdelu, 
ale ja nie zgodziłem się. Unika-
łem tych tematów. 

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Mama czasem wymyślała 
kary typu: „przez miesiąc nie 
wychodzisz z domu”. Ale trwało 
to może dwa dni. Na szczęście, 
bo to była dla mnie największa 
kara. Sam... chyba rozpiesz-
czam Zuzię, bo nie stosuję żad-
nych kar. Przyznaję, warknąć mi 
się zdarzyło. 

5.Zbuntowałem się, kiedy...
Miałem taki okres w wieku 14 

lat. Skończyło się na sprzecz-
kach. Teraz nie widzę w tym 
sensu. Kiedy kłóciliśmy się, 
brałem motor i wyjeżdżałem 
w pola.

6.Cienka czerwona linia, 
której nie mogłem przekroczyć

To była bardzo cienka linia. 
7.Przełomowy moment w 

relacji z rodzicem
Od dawna jestem z ojcem w 

partnerskich relacjach. Może 
nawet od momentu, kiedy wy-
rosłem z pierwszych teatralnych 
spodni, a tato zaczął mi płacić 
wyższe gaże za spektakle. 

8.Wspólny papieros, kieli-
szek, impreza

Pierwszy raz wypiłem piwo 
przy mamie i tacie na festiwalu 
Woodstock. Miałem 16 lat. 

9.Tabu w relacji z rodzicem
Jednak seks. 
10.Wstydzę się, że to zro-

biłem - powiedziałem tacie 
(mamie)

Kiedy próbuję wcisnąć tacie 
swoje zdanie, choć w głębi 
duszy wiem, że nie mam racji. 

11.Inaczej wychowuję (będę 
wychowywać) 

Jeszcze nie mam wyraźne-
go planu. Nie szukam zmian. 
Wszystko, czego mnie w domu 
nauczono, dla mnie jest git. 

12.Zasada z rodzinnego 
domu, którą przekazuję swo-
im dzieciom

Chciałbym, żeby Zuzia miała 
szacunek do ludzi.

13.Rodzinna anegdota
Miałem 12 lat. Kupiliśmy pa-

raglajt. Biegaliśmy wokół domu 
po 20-metrowych górkach, 
podbijaliśmy się na 20 cm w 
górę i była potężna zabawa. 
Aż pojechaliśmy na Górę Szy-
bowcową. Poleciałem jakieś 
80 - 100 metrów nad ziemią, 
zniosło mnie nad drzewa. Spa-
raliżowało mnie, tato wydzierał 
się z dołu, co mam robić. Kiedy 
wylądowałem i nic złego się nie 
stało... natychmiast sprzedali-
śmy paraglajt.

zaczęły układać się inaczej, kiedy urodziłam 
pierwszą córkę.

8.Wspólny papieros, kieliszek, impreza
Tato nie pił alkoholu, ale kiedy skończyłam 

18 lat, nalał mi kieliszek jarzębiaku. Papierosy 
zaczęłam palić bardzo wcześnie. Miałam już 
22 lata, kiedy pierwszy raz wyciągnęłam 
oficjalnie papierosa na imieninach mamy. „Ty 
palisz?” - spytała mama. „Mamo, przecież 
wiesz, że palę” - odpowiedziałam. „Ale ty 
palisz w domu!” - znowu mama. „To co, mam 
wyjść na korytarz?”. „To już pal”. 

9.Tabu w relacji z rodzicem
Seks. Żałuję też, że tak mało mówiło się 

w domu o losach i historii rodziny. 
10.Wstydzę się, że to zrobiłam - powie-

działam tacie (mamie) 
Byłam późnym dzieckiem rodziców. Zabra-

kło im już do mnie trochę cierpliwości, energii. 
Dużo więcej momentów żałuję w relacjach z 
mamą. Umarła młodo i szybko. Nie zdążyłam 
nawiązać więzi, jakich pragnęłam. Żałuję przy-
krych słów, których nie zdążyłam odwołać. 

11.Inaczej wychowuję (będę wychowywać) 
Nie byliśmy surowymi rodzicami. Córkom 

pozwalaliśmy na dużo więcej niż ja mogłam 
w dzieciństwie. Pewnie, że w czasach gim-
nazjum przeciągały strunę. Okres imprez z 
okazji 18-tek wspominam jako koszmar. Ale 
w młodości obiecałam sobie, że mój dom 
będzie tolerancyjny. 

12.Zasada z rodzinnego domu, którą 
przekazuję swoim dzieciom

Szacunek do innych ludzi, zwłaszcza 
starszych. Pomoc słabszym. I miłość 
do zwierząt. W moim domu rodzinnym i 
tym dorosłym, zawsze przygarniało się 
zwierzęta. 

13.Rodzinna anegdota
Młodsza Zośka zawsze była wulkanem 

nieporządku. Starsza Ania układała zabaw-
ki, część pokoju Zośki tonęła w bałaganie. 
Kiedyś mąż się zdenerwował: „zabieraj się 
za porządki” - zareagował. Trzyletnia Zośka 
wyciągnęła ręce z płaczem: „takie małe 
rączki mają sprzątać?”

anna nauka, studentka iV roku 
psychologii, aktualnie na stypendium w 
Dublinie

1. Wychowałam się w rodzinie...
Mało kreat ywnie… ale po prostu 

szczęśliwej. 
2. Pierwsza zapamiętana scenka z 

rodzicem…
W Teatrze Lalek we Wrocławiu. Na scho-

dach prowadzących na widownię. Z tego, 
co pamiętam, spędziłam tam pierwsze 5 
lat swojego życia. 

3. Skąd się biorą dzieci? 
Na to pytanie otrzymałam odpowiedź w 

szkole, od bardziej wyedukowanych koleża-
nek. W domu zaskoczyłam rodziców swoją 
wiedzą, tłumacząc ze szczegółami mojej 2 
lata młodszej siostrze. 

4. Karano mnie.
Nie karano, raczej rozmawiano, co czasa-

mi było gorszą karą. 
5. Zbuntowałem się, kiedy…
Miałam 5-6 lat, obraziłam się na tatę 

i postanowiłam uciec z domu… niestety 
nie potrafiłam jeszcze zawiązać sama 
sznurowadeł. Cały misterny plan ucieczki 
nie powiódł się, tato nie chciał zawiązać 
butów.

 6.Cienka czerwona linia, której nie 
mogłam przekroczyć. 

 Rodzice zawsze stawiali nacisk na naukę. 
Dobre oceny były chyba ich największym 
wymaganiem. Poza tym nie ograniczali. 

7. Przełomowy moment w relacji z 
rodzicem.

Kiedy poszłam na studia i zatęskniłam 
za domem. 

8. Wspólny papieros, k ielis zek, 
impreza.

Trudno zliczyć. 
9. Tabu w relacji z rodzicem.
Nie było tabu w naszym domu, je-

że l i  chc ia ł am o cz ymś rozmawiać, 
rozmawialiśmy. 

10. Wstydzę się, że to zrobiłam - powie-
działem tacie (mamie).

Wstydzę się okresu „dojrzewania” i tego, 
jak się wtedy zachowywałam. Mam nadzie-
ję, że moje dzieci będą chociaż trochę mą-
drzejsze w tym wieku… nie wiem, czy będę 
miała tyle cierpliwości, co moi rodzice. 

11.  I n a c z e j  w y c h o w uj ę  ( b ę d ę 
wychowywać)

Sposób, w jaki wychowali mnie rodzice, 
jest dokładnie takim, jaki sama chciałabym 
praktykować. 

12. Zasada z rodzinnego domu, którą 
przekazuję swoim dzieciom.

Żeby robić w życiu to, co nas uszczęśliwia 
i samorealizuje. 

13. Rodzinna anegdota.
Tato nie chciał mnie i mojej siostrze 

kupić lodów na plaży w Pustkowie, bo nie 
miał przy sobie pieniędzy. Na kolejną moją 
prośbę nie miał cierpliwości odmawiać i 
powiedział, chcesz lody, to sobie znajdź 
pieniądze!!! Poszłam szukać i kilka metrów 
dalej znalazłam 10 złotych. Pamiętam głu-
pią minę taty. A lody były pyszne.

Janina zych: od 1980 roku we 
Wleniu prowadzi świetlicę środo-
wiskową najpierw przy PaX-ie, póź-
niej „ars christiana”. od kilkudzie-
sięciu lat działa charytatywnie. 

1.Wychowałam się w rodzinie...
Polskiej, patriotycznej. Urodziłam 

się w obozie. Mama w czasie wojny 
była torturowana, zmarła niedługo 
po wyzwoleniu. Została nas piątka, 
w tym ośmiotygodniowy brat. Przez 
kilka lat ojciec nas sam wychowywał 
i wspominam to jako najpiękniejsze 
czasy. Wprowadzał nas w twarde życie, 
ale czytał Sienkiewicza, Mickiewicza. 
Potrafił obudzić w nocy, żeby pokazać 
księżyc, świt. Zwierzęta podchodziły do 
domu. Wieczorami ojciec klękał z nami i 
odmawiał pacierz. Po modlitwie w domu 
obowiązywała bezwzględna cisza. 

2.Pierwsza zapamiętana scenka 
z rodzicem

Kapcie, które tato uszył nam z 
króliczej skórki pod choinkę. Dziew-
czynkom kapcie ozdobił kuleczkami. 

3.Skąd się biorą dzieci? 
Pamiętam tylko jedną rozmowę, 

w której tłumaczył nam w prosty 
sposób, że dziewczynki muszą być 
bardzo czyste. A kiedy dwoje doro-
słych ludzi się kocha, wtedy pojawia 
się dziecko. Muszą się jednak bardzo 
kochać, bo tylko wtedy i dziecko, i 
rodzice będą szczęśliwi.

4.K ar ano mnie...  t e r a z  ja 
dyscyplinuję...

W domu obowiązywała wojskowa 
dyscyplina i bezwzględny podział 
obowiązków. Dyscyplina wisiała na 
ścianie. Kiedy drastycznie narozra-
bialiśmy: bawiliśmy się zapalnikiem 
od granatów, pociskami, najstarszy 

brat dostawał pięć pasów, kolejne 
dziecko o jeden mniej. Kiedy doro-
słam, opowiadał mi, że wtedy bardziej 
płakał niż my. W swoim domu nie 
karałam pasem. Trzy lania przez całe 
życie to chyba nie jest dużo. 

5.Zbuntowałam się, kiedy...
Buntowałam się przeciw śmierci 

mamy - chodziłam wtedy spać na 
cmentarz. Kiedy ojciec ożenił się 
po raz drugi, odmówiłam mówienia 
do obcej kobiety „mamo”. Od 12. 
roku życia tułałam się po domach 
dziecka, krewnych, obcych ludziach. 
Zazdrościłam koleżankom, że mają 
się przeciw komu buntować. 

6.Cienka czerwona linia, której 
nie mogłam przekroczyć

Kiedy najstarszy brat miał 9 lat, 
ojca aresztowano za działalność 
w organizacji WIN. Przez 1,5 roku 
mieszkaliśmy sami w domu. Tylko 
jedna sąsiadka nie bała się pomagać 
takiej rodzinie. Po takim doświad-
czeniu trudno mówić o granicach 
stawianych przez ludzi. 

7.Przełomowy moment w relacji 
z rodzicem

Ojciec od dziecka traktował mnie jak 
dorosłą osobę. Byłam jego łącznikiem 
ze światem, kiedy trwała jeszcze walka 
o wolność w powojennej Polsce. Za-
częło się to w noc, kiedy we flanelowej 
koszuli nocnej weszłam do kuchni i 
zobaczyłam tatę ze spadochroniarzem. 
Tato nakazał mi milczeć, a obcy pan 
dodał: „nie macie mamusi, możecie 
stracić tatusia”. Bałam się potem lu-
dziom patrzeć w oczy, żeby czegoś się 
nie domyślili, ale milczałam. 

8.Wspólny papieros, kieliszek, 
impreza

Mój ojciec zakopał za stodołą wino. 
Obiecał otworzyć po narodzinach pierw-
szego wnuka. Kiedy odwiedziłam go z 
moją rodziną, otworzył wino. Było tak 
gęste, że piliśmy, a właściwie jedliśmy, 
łyżeczką. Było nas 15 osób i jednym 

winem wszyscy się trochę upiliśmy.
9.Tabu w relacji z rodzicem
Nie rozmawiałam o macosze. Nie 

przełamałam się. 
10.Wstydzę się, że to zrobiłam - 

powiedziałem tacie (mamie)

cd. na str. 24
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Uciekłam z domu do leśniczówki. Często tak robiłam. 
Kiedy zobaczyłam, że ojciec mnie i tutaj szuka, scho-
wałam się za fotelem. Ojciec usiadł przy stole, ciężko 
westchnął i powiedział do leśniczego: „tak się martwię, 
już nie wiem, gdzie szukać tej mojej uciekinierki”. Zro-
biło mi się wstyd, wyszłam zza fotela. 

11.Inaczej wychowuję 
Nie byłam tak surowa. Nie wymagałam od dzieci, żeby 

obowiązki spełniały natychmiast. Cierpliwie czekałam. 
12.Zasada z rodzinnego domu, którą przekazuję 

swoim dzieciom
Miłość do bliźnich i do przyrody. Poszanowanie matki 

ojczyzny i ojczystego języka. Tak mnie nauczył ojciec. 
13.Rodzinna anegdota
Raz tylko, kiedy domownicy systematycznie zosta-

wiali brudne naczynia w zlewie, na obiad podałam w 
talerzach... skarpety. Zrozumieli. Odtąd myli naczynia, 
a ja gotowałam im obiady. 

Artur Zych, syn Janiny: kierował szkołą podsta-
wową w Pilchowicach, starosta lwówecki poprzed-
niej kadencji, aktualnie naczelnik działu edukacji i 
spraw społecznych w powiecie lubańskim 

1.Wychowałem się w rodzinie...
Ciepłej, wspaniałej. Pomimo trudnych sytuacji, które 

zdarzały się w życiu, rodzice starali się, abyśmy z bra-
tem tego nie odczuwali. Byli na każde nasze zawołanie. 

2.Pierwsza zapamiętana scenka z rodzicem.
Trochę zdemolowałem kuchnię, bo wbijałem gwoździe 

pomiędzy płytki PCV na podłodze. Mama, zamiast mnie 
ukarać, pomogła mi ukończyć instalację. 

3.Skąd się biorą dzieci?
Były takie rozmowy.
4.Karano mnie... teraz ja dyscyplinuję...
W życiu dostałem trzy razy lanie. Uważam, że słusz-

nie, bo to były poważne występki: na przykład rzuciłem 
kijem w jadący samochód, kierowca się wystraszył. 
Rozmawialiśmy. Mama powtarzała: jak powiesz prawdę, 
nie oberwiesz. Mam trzech synów: 23, 21, 4 lata. Zda-
rzało się, że starszym sprawiłem lanie. Dziś myślę, że 
gdybym ich jeszcze raz wychowywał, dałbym im więcej 
luzu. Byłem za bardzo zasadniczy. Z czterolatkiem ina-
czej już postępuję. Nie wiem, czy to kwestia czasów, czy 
mojego wieku. Pojawia się takie maleństwo i przestawia 
człowiekowi życie. 

5.Zbuntowałem się, kiedy...
Buntowałem się, że jako najstarszemu w rodzinie, nało-

żono najwięcej obowiązków: rano wychodziłem po mleko, 
później na gimnastykę korekcyjną, dopiero wtedy do 
szkoły, jeszcze króliki musiałem nakarmić... Uważałem, że 
dużo młodszego brata rodzice rozpieszczali. Czasami się 
„zapyskowało” do mamy. Ważniejszy był ten bunt prze-
ciwko rzeczywistości Polski lat 70, 80 i stanu wojennego.

6.Cienka czerwona linia, k tórej nie mogłem 
przekroczyć

Obowiązywały zasady: szacunek do rodziców, nauczy-
cieli (nie dyskutowano w domu, czy nauczyciel zły, czy 
dobry), innych ludzi. Także pijaka leżącego w rowie. Mama 
powtarzała, że na nikim nie można stawiać krzyżyka. 

7.Przełomowy moment w relacji z rodzicem
Nie było takich. Moje relacje z rodzicami zawsze były 

bardzo fajne. Nie musiałem z nimi walczyć. 
8.Wspólny papieros, kieliszek, impreza
Papierosów nigdy nie paliłem. Po alkohol sięgnąłem 

bardzo późno. Pamiętam z dzieciństwa rodzinną impre-
zę, kiedy przeprowadziliśmy się do Wlenia z Ząbkowic 
Śląskich. Szampan wylał się do garnka, myślałem, że to 
oranżada, wypiłem i zasnąłem gdzieś w kącie... Rodzice 
prowadzili otwarty dom, miałem dużo przyszywanych 
braci, przychodzili do nas, bo u siebie nie mogli rozmawiać 
o pewnych rzeczach. Tych imprez było sporo. 

9.Tabu w relacji z rodzicem
Nie było.
10.Wstydzę się, że to zrobiłem - powiedziałem 

tacie (mamie)
Zdarzały się sytuacje konfliktowe, gdzie padło o jedno 

słowo za dużo. 
11.Inaczej wychowuję (będę wychowywać)
 Dawniej spojrzenie na świat było w tonacji czarno-

białej. Dziś świat jest bardziej zdradliwy i to staram się 
przekazywać synom. 

12.Zasada z rodzinnego domu, którą przekazuję 
swoim dzieciom

Szacunek do innych ludzi. Jeśli ty szanujesz innych, 
ciebie też będą szanowali. 

13.Rodzinna anegdota
Mama opiekowała się Oskarem, moim synem. Wyszła 

z nim na spacer, choć niedomagała po chorobie. Spo-
tkała ją koleżanka: „Nina, coś niedobrze wyglądasz”. 
Oskar popatrzył na znajomą babci i wypalił: „ty też 
piękna nie jesteś”. 

MArtA ZAwiłA, pijaro-
wiec w Dolnośląskiej izbie 
turystycznej

1.Wychowałam się w rodzinie...
W której absolutnie najważ-

niejsze jest to, że bardzo się 
kochamy. Czasami bywa gło-
śno, często spieramy się o 
rzeczy ważne i mniej ważne, ale 
znacznie częściej wspólnie się 
śmiejemy. Mam dużo szczęścia!

2.Pierwsza zapamiętana 
scenka z rodzicem

Moje najwcześniejsze wspo-
mnienie związane z rodzicami to 
wspólne wakacje w Krobonoszy, 
gdzie mieszkali moi dziadkowie. 
Pamiętam wielką, pachnącą lipę 
i poszukiwania skarbów, które 
z pewnością były w niej ukryte. 
Świetnie się z rodzicami bawiliśmy.

3.Skąd się biorą dzieci?
Moi rodzice wręczyli mi ksią-

żeczkę dla dzieci opisującą doj-
rzewanie i odpowiadającą na 
najważniejsze pytania dotyczące 
tego, skąd biorą się dzieci. Ksią-
żeczka miała posklejane strony 
- okazało się, że tata uznał, że 
nie jest mi potrzebna wiedza do-
tycząca dojrzewania chłopców.

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Próbuję sobie przypomnieć, 
ale chyba nie karano mnie, a 
przynajmniej niezbyt dotkliwie. 
Czy ja będę karać - to się okaże.

5.Zbuntowałem się, kiedy...
Moi rodzice nigdy nie próbo-

wali wymuszać na mnie życio-
wych decyzji, planów. Jednak 
mój tato próbował zrealizować 
jedno swoje marzenie moim 
kosztem, marzył o córeczce 
grającej na skrzypcach. Bardzo 
się buntowałam, w efekcie po 
kilku latach nauki tata nie wy-
trzymał mojego buntu i wypisał 
mnie ze szkoły muzycznej,

6.Cienka czerwona linia, 
której nie mogłam przekroczyć

Myślę, że mimo tego, że mam 
już swoją rodzinę, dalej jej nie 
przekraczam - nie chcę zawieść 
moich rodziców.

7.Przełomowy moment w 
relacji z rodzicem

Z obojgiem rodziców mam 
bardzo dobre relacje, nie przy-
pominam sobie momentu prze-
łomowego - myślę, że go nie 
potrzebujemy.

8.Wspólny papieros, kieli-
szek, impreza

Kiedy skończyłam 18 lat, 
powołałam się na rodzinną tra-
dycję i zażądałam od ojca, żeby 
się napił ze mną wódki.

- Z przyjemnością - odpowie-
dział i podał mi kieliszek 70- 
proc. czystej śliwowicy łąckiej. 

Do tej pory pamiętam, jak sma-
kowała i muszę przyznać, że sku-
tecznie zniechęcił mnie do moc-
nych alkoholi. Moja mama długo 
nie przyjmowała do wiadomości 
mojego palenia i choć doskonale 
wiedziała, że palę, czasami nawet 
brała ode mnie papierosy, pozwo-
liła mi zapalić w swojej obecności 
dopiero po moich 26. urodzinach.

9.Tabu w relacji z rodzicem
Nie istnieje.
10.Wstydzę się, że to zro-

biłam - powiedziałem tacie 
(mamie)

Nie zdarzyło się.
11.Inaczej wychowuję (będę 

wychowywać)

Obawiam się, że będę bardziej 
surową matką niż moi rodzice - 
tak przynajmniej twierdzi moja 
15-letnia siostra....

12. Zasada z rodzinnego 
domu, którą przekazuję swoim 
dzieciom 

W lipcu urodzi się moja 
pierwsza córka. Marzę o tym, 
żeby stworzyć jej tak szczę-
śliwe dzieciństwo, jakie sama 
miałam. W moim domu bardzo 
ważną zasadą jest szacunek 
dla innych, dla siebie nawza-
jem, bardzo chciałabym jej to 
przekazać. Moja mama jest dla 
mnie wzorem kobiecości, chcia-
łabym, żeby ona była wzorem 

również dla mojej córki- ja sama 
wciąż się od mamy uczę.

13.Rodzinna anegdota
Mój tato uwielbiał przepyty-

wać moich kolegów z historii, 
większość z nich naprawdę się 
go bała, jednak mój najlepszy 
przyjaciel, który był przez mo-
jego ojca przepytywany od cza-
sów wczesnej podstawówki, tak 
się zahartował, że pisemną ma-
turę z historii zdał na 6. Trochę 
gorzej poszło mojemu mężowi, 
który podczas pierwszego spo-
tkania dostał proste pytanie na 
rozgrzewkę - tato zapytał go o 
jego rodzinne tradycje dotyczą-
ce świątecznych kulinariów, mój 
niezwykle wtedy zestresowany 
mąż odpowiedział, że u niego 
w domu w Wigilię jada się żur, 
natomiast w Wielkanoc barszcz 
z uszkami. Tato odpuścił mu 
trudniejsze pytania.

MArcin ZAwiłA, prezydent 
Jeleniej Góry

1.W y c h o w a ł e m s i ę  w 
rodzinie...

Porządnej, kochającej się, 
w której było wesoło, ale wy-
magano ode mnie dużo. Ojciec 
był zasadniczy, bywał nerwowy 
i wybuchowy. Mama brała na 
siebie obowiązki „pogotowia 
wychowawczego”. 

2.Pierwsza zapamiętana 
scenka z rodzicem

Nie jestem pewien, czy sam 
pamiętam, czy też znam to z opo-
wieści. Spacer z rodzicami. Mam 
wrażenie, że jeszcze jeździłem w 
wózku. Śpiewając, odpowiadałem 
na pytania piosenki „Gdzieżeś 
ty bywał czarny baranie”? Moja 
rodzina była muzykalna. Mnie 
zdyskwalifikowano z edukacji 
muzycznej, kiedy na pytanie, na 
jakim chcesz grać instrumencie - 
odpowiedziałem - „na bębenku”. 

3.Skąd się biorą dzieci?
W mojej tradycyjnej rodzinie 

generalnie unikano takiego 
tematu. Pamiętam scenę, kiedy 

w niedzielny ranek, zgodnie 
ze zwyczajem, mama jeszcze 
spała, a ja prowadziłem roz-
mowę z tatą w kuchni. I wtedy 
spytał, czy ja wiem, jak to robią 
motylki. Byłem już po połowie 
liceum. „Ojciec, daj spokój” - 
rzekłem. Odetchnął, dał spokój. 
Mam wrażenie, że wykonywał 
polecenie mamy i przychodziło 
mu to z trudem. 

4.Karano mnie... teraz ja 
dyscyplinuję...

Od mamy nigdy nie dostałem 
nawet klapsa. Ojcu zdarzało się, 
ale nie były one zbyt dotkliwe. 
Szlabany także były niezbyt 
drastyczne. Ale pamiętam, jak 

przeskrobałem coś tuż przed 
Komunią św. Ojciec zapowie-
dział wtedy, że pozwala tylko 
na prezenty sakralne. Kiedy od 
chrzestnej dostałem chińskie 
pióro, nigdy mi go nie dano 
do szkoły... Chyba odziedzi-
czyłem metody wychowawcze 
po mojej mamie, jestem za 
bardzo liberalny. Jestem jednak 
przekonany, że rozmowa jest 
lepszą metodą wychowawczą 
niż represyjność. Kiedy jedna 
z moich córek dorastała, prze-
czytałem w mądrej książce, 
że samoakceptacja i dobra 
samoocena w życiu dorosłej 
kobiety jest budowana przez 
bezwarunkową akceptację ojca. 
Znalazłem naukową podbudowę 
dla metod, które odruchowo 
stosowałem. Choć zdarza mi 
się huknąć... 

5.Zbuntowałem się, kiedy...
Nie miałem okresu wielkiego 

buntu, co nie znaczy, że byłem 
posłusznym dzieckiem. Robi-
łem swoje i nie odczuwałem po-
trzeby mówić o tym rodzicom. 
Poza tym, moi rodzice mieli 
za sobą historię żołnierzy AK, 
czytałem o nich w książkach. 
Mama była łączniczką, ojciec 
dowódcą dywersji AK w okręgu 
Przemyśl, a po wojnie kierow-
nikiem propagandy organizacji 
WIN w Krakowie, więźniem 
stalinowskich czasów. No i był 
erudytą... nie widziałem sposo-
bu, żeby mu podskoczyć. 

6.Cienka czerwona linia, 
której nie mogłem przekroczyć

Złe zachowanie w stosun-
ku do mamy. Ojciec wkraczał 
wtedy radykalnie. I linii prostej 
wulgarności, chamstwa, które 
dzisiaj uzyskuje coraz większą 
akceptację. Takie zachowania, 
jak puszczanie kobiety przo-
dem, całowanie ciotki w rękę 
na powitanie, proste plecy przy 
stole, to był absolutny kanon.

7.Przełomowy moment w 
relacji z rodzicem

Byłem już po maturze, kiedy 
ojciec złamał nogę w biodrze. 
Przejąłem część obowiązków, 
dużo wtedy rozmawialiśmy. 
Pamiętam, jak próbowałem kry-
tykować Kościół, religię. Ojciec 
powiedział wtedy jedno zdanie: 
„Marcin, siedziałem siedem 
lat w stalinowskim kryminale, 
dobrze to przemyślałem i nie 
kombinuj”. Ale najważniejszy 
był moment, kiedy pierwszy 
raz przyprowadziłem do domu 
„Zawiłową” i powiedziałem: 
„to będzie moja żona”. Potrak-
towano mnie jak prawdziwego 
mężczyznę. 

8.Wspólny papieros, kieli-
szek, impreza

Święta Wielkiej Nocy. Do-
rosłym polano wódkę. Padło 
pytanie: „a Marcinowi polać?” 
Brakowało mi miesiąca do 18 
urodzin. „Dobrze, ale tylko ajer-
koniaku”. Zestawu ajerkoniaku z 
chrzanem i szynką nie lubię do 
dziś... Kiedy osiągnąłem pełno-
letność, na rodzinnej uroczysto-
ści ojciec podał nalewkę na spi-
rytusie z dziurawcem i syropem 
żywokostowym na podbiale. Po 
raz pierwszy piłem z nim wódkę. 
Ojciec wypił i skrzywił się - ja 
wcale. Widziałem wyrzut w jego 
oczach: „przynajmniej byś się 
gówniarzu skrzywił”. 

9.Tabu w relacji z rodzicem
Problem uświadamiania sek-

sualnego. Moje córki już inaczej 
działały, wyraźnie chciały ze 
mną na ten temat rozmawiać, 
ale ja odsyłałem je do mamy. 
Było jeszcze jedno tabu. Oj-
ciec w 1939 roku był ranny 
pociskiem rozpryskowym, miał 
poharatane plecy. Nigdy nie 
zdjął koszuli w obecności dzieci. 
I nigdy nie zaakceptował komu-
nizmu. W naszym domu tema-
tem tabu była przynależność 
do jakiejkolwiek organizacji 
socjalistycznej. 

10.Wstydzę się, że to zro-
biłem - powiedziałem tacie 
(mamie)

Mama przygotowała nową 
potrawę. Nazwała ją „ryż po 
chińsku”. Nikomu nie smako-
wała, ale tylko ja jeden coś na 
ten temat powiedziałem. Mama 
trzasnęła widelcem i wyszła z 
kuchni. Zrobiło mi się przykro. 

11.Inaczej wychowuję (będę 
wychowywać)

Bardzo niedużo zmieniłem. 
Trzymam się zasady mamy: 
dom jest od tego, żeby roz-
mawiać, nie eksplodować. A 
czasem warto nie zauważyć 
problemu i wrócić do niego 
później, już bez emocji. 

12.Zasada z rodzinnego 
domu, którą przekazuję swo-
im dzieciom

Nie ma jednej zasady. Być 
ciekawym świata, otwartym, 
czytać książki... bo powierz-
chownym i głupim być, to 
„obsuwa i siara”. 

13.Rodzinna anegdota
Tato poszedł umyć zęby. Za 

chwilę wychodzi z łazienki w 
stanie ogromnej złości z czymś 
białym na ustach i pytaniem: 
„kto położył klej w miejsce 
pasty do zębów?” Nie było win-
nych. Okazało się, że w ramach 
„opakowań zastępczych”, pastę 
do zębów zapakowano inaczej. 

Kolumny przygotowała Małgorzata Potoczak -Pełczyńska
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Dzień dobry Dominiko, nigdy nie 
pisałem do żadnej gazety, ale może gdy 
to uczynię, to zmieni się nastawienie do 
życia mojej partnerki. Od roku jestem w 
raczej luźnym związku partnerskim ze 
wspaniałą, piękną kobietą, którą po prostu 
uwielbiam. Jestem biznesmenem, pozna-
łem ją podczas negocjacji biznesowych z 
zakładem, w którym ona pracuje. Jednak 
nie jestem szczęśliwy, ponieważ moja 
ukochana ma dla mnie bardzo mało czasu. 
A to z powodu opieki nad swoją matką 
staruszką, przykutą od 5 lat do łóżka, po 
udarze. W ciągu dnia jest opiekunka, której 
płaci się za czas i pielęgnację, a gdy moja 
partnerka wraca z pracy, to ona właśnie 
resztę dnia spędza przy swojej mamie. 
Mama wymaga pielęgnacji, opukiwania 
pleców, karmienia, przewracania na boki 
i Bóg wie, czego jeszcze. Jest osobą nie-
kontaktującą, oczy ma zwykle zamknięte, 
po prostu, jak to się mówi, roślinka. To 
trwa już piąty rok. Moja narzeczona nie ma 
życia prywatnego, jej partnerzy, którzy byli 
przede mną, zniechęcali się i rezygnowali 
z tego związku. Ona poświęca się z całych 
sił, bardzo rzadko gdzieś chce wyjść 
wieczorem, bo nie ma jej kto zastąpić. Co 
prawda, ma dwie dorosłe córki, ale jedna z 
nich jest w ciąży i nie pomaga matce w tej 
opiece, a druga studiuje i też rzadko kiedy 
zastąpi mamę przy babci. Okropnie mnie 
to denerwuje, moja narzeczona ma pięć-
dziesiąt lat, jeszcze mogłaby nacieszyć się 
życiem, ma mężczyznę, są też pieniądze 
na przyjemności i podróże, ale co z tego, 
skoro ona nie ma czasu. Nie wiem, czy 
ja też nie stracę cierpliwości i nie znajdę 
sobie kogoś, kto będzie miał dla mnie 
więcej czasu. Ostatnio zaproponowałem 
2-tygodniowy wyjazd na ciepłą wyspę, 
chciałem też zapłacić za całodobową 
opiekunkę na te dwa tygodnie. Niestety, 
moja pani nie zgodziła się na to, powie-
działa, że sumienie by jej nie pozwoliło 
wyjeżdżać na tak długo, bo gdyby mama 
w tym czasie umarła, to już by spokojnie 
nie zasnęła. Proponowałem też, że pomogę 
jej zapłacić za pobyt mamy w jakimś luk-
susowym ośrodku opieki, pojawia się tych 
ośrodków w Polsce coraz więcej. Przecież 
mama nawet nie wie, czy żyje, czy nie, nie 
ma świadomości, co się wokół niej dzieje. 
Mieszkałem trochę na Zachodzie i wiem, 
że tam jest zorganizowana cała sieć ośrod-
ków opieki dla osób starych i chorych i nikt 
z rodziny nie jest uwiązany przy rodzicu jak 
pies na łańcuchu przy budzie. Mogą żyć 
własnym życiem, bo są jeszcze w wieku 
produkcyjnym. To nie przeszkadza mieć z 
chorym rodzicem kontaktu, można odwie-
dzać, ile się chce, nawet pomagać przy 
pielęgnacji. Ale można jednocześnie dalej 
zażywać przyjemności życia, podróżować, 
zwiedzać świat, wypoczywać, bawić się. 
Życie jest zbyt krótkie, aby bez szkody dla 
niego można było się tak poświęcać, tyle 
lat. I czekać, aż samemu się zachoruje i 
będzie się znowu balastem dla własnych 
dzieci. Jestem zdania, że trzeba zajmować 
się sobą, swoim życiem zawodowym i pry-
watnym, dopóki zdrowie i wiek pozwalają. 
Mam coraz mniej cierpliwości, kocham 
moją narzeczoną bardzo, doceniam jej 
zalety, nawet to poświęcenie dla matki, ale 
na Boga, sam już nie wiem, czy ja jestem 
z kimś, czy samotny. Może moja pani 
przeczyta ten list i zastanowi się nad tym, 
że ma naprawdę wiele do stracenia. 

Samotny narzeczony 
Myślę, że czytelnicy nie będą w tej 

sprawie jednomyślni. W takiej sytuacji jak 
Twoja ukochana jest bardzo wiele osób 
w Polsce, zwykle są to kobiety. Wiele lat 
upłynie, zanim ten stan rzeczy zmieni się 
i upodobni do krajów zachodnich. Zwykle 
mówi się: muszę dźwigać ten krzyż i cze-
kać na śmierć matki (ojca), opiekując się 
najlepiej, jak potrafię. Przypadki odmienne 
należą u nas do rzadkości, są marginalne. 
To prawda, że w wielu krajach sprawy 
rozwiązywane są bardziej racjonalnie i 
bez szkody dla osób chorych, ale też bez 
uszczerbku dla rodzin tych osób. I nikt 
nie uważa, że pobyt kogoś z rodziny w 
ośrodku dla osób starszych czy chorych 
świadczy źle o pozostałych jej członkach. 
U nas jest to zapewne powód do dyskusji. 
Zapraszam więc. 

Dominika (dominika@nj24.pl) 

Rozwiedziona lat 57, bez nałogów. Poznam 
pana lat 57-60. Tel. 511-343-876. 

Ola 
Poznam sympatyczną, zadbaną kobietę 

33-40 lat, do stałego związku, dla której ro-
dzina w życiu jest najważniejsza. Jeśli jesteś 
odpowiedzialna i uczciwa, to proszę, odezwij 
się. Mile widziane dziecko. Ja - niebrzydki, 
44 lata, średniego wzrostu i budowy, bez 
nałogów, uczciwy, odpowiedzialny, niezależny 
finansowo, tel. 532-532-387.

Andrzej
Wolny 46 lat, 175/79, włosy ciemne, 

oczy niebieskie. Należę do mężczyzn bardzo 
szczerych i wiernych. Dla mnie słowa „miłość”, 

„kochać”, „wierność” to nie są tylko puste 
słowa. Ja naprawdę potrafię to dać. Pragnę 
poznać taką kobietę, której mógłbym zaufać 
całkowicie, by przeżywać razem uroki każdej 
chwili życia. Tylko poważne i zdecydowane 
kobiety niech piszą. Ja przygód nie szukam. 
Jestem obecnie na zasiłku i mogę zmienić 
miejsce zamieszkania od zaraz. Proszę o 
sms-y z sieci Plus nr tel. 603-727-561.

Sam i samotny Janusz
Poznam sympatyczną, zadbaną panią 

do stałego związku, dla której rodzina jest 
najważniejsza. Nie szukam przygód. Obecnie 

przebywam w zakładzie karnym. Wierzę 
jednak, że poznam panią, która potrafi mi 
zaufać. Jeśli jesteś odpowiedzialna i uczciwa, 
to proszę, odezwij się. Ja niebrzydki, 49 lat, 
średniego wzrostu i budowy, kawaler, uczciwy, 
odpowiedzialny, z poczuciem humoru. 

Mietek 
Do pani powyżej 55 lat. Jestem skromnym, 

miłym i czystym mężczyzną w odpowiednim 
wieku - szanuję godność wrażliwość kobiecą. 
Szukam skromnej, poważnej kobiety do spo-
tkań bez zobowiązań I sponsoringu. Sms - tak. 
Tel. 663-127-800. 

Karol 
Kto pragnie się ogłosić, pisze kilka słów 

o sobie i o swoich oczekiwaniach wobec 
ewentualnego partnera. List trzeba dostar-
czyć do redakcji NJ (ul. M.Curie-Skłodow-
skiej 13, 58-500 Jelenia Góra), można też 
wysłać mailem lub faksem. Powtórzenie 
anonsu wymaga jedynie kontaktu telefo-
nicznego. Kto pragnie odpowiedzieć na 
ogłoszenie (jeśli nie ma numeru telefonu), 
pisze list do wybranej osoby, zaznaczając 
jej imię i numer Nowin, w którym anons 
się ukazał, oraz załącza w kopercie znaczek 
pocztowy za 1,55 gr. Tel. do mnie 075/64-
24-410, e-mail: dana@nj24.pl

Potrzeby: lodówka; odzież dla dziewczynek (3 i 7 lat); wersalka, fotel rozkładany; 
odkurzacz; stół do kuchni, szafka pod zlewozmywak; komputer; wózek spacerowy; odzież 
dla chłopców (140-150 cm); łóżko piętrowe; pralka automatyczna.

Ofiarodawcy i potrzebujący mogą dzwonić w godz. 8-16 pod nr 75 764-63-66, od 
poniedziałku do piątku.                                                                                       (ep)

Wiosna w pełni, jednak na bezbolesne dla kieszeni spożywanie krajowych no-
walijek musimy jeszcze trochę poczekać. W piątek za kilogram ziemniaków trzeba 
było zapłacić na targowisku ok. 6 zł, za pomidory 6-8 zł, ogórki gruntowe 4-5 zł, 
szparagi 6-7 zł, młoda kapusta była w cenie 3—3,50 zł, kalafior 2,8-3 zł, cebula 
7 zł, młody seler i botwinka po 2 zł pęczek, „kupka” szpinaku 3 zł, a truskawki 
8-9 zł. Młode ziemniaki z importu kosztują 3-3,50 zł/kg). Z marketów w młode 
warzywa najlepiej zaopatrzony jest Kaufland - marchew 2,99zł/kg, truskawki 3,99 
(500 g), rzodkiewka 0,69 zł, botwina i seler po 1,99 zł, ogórki gruntowe 4,99 zł. 
Przed nami jeszcze zaskoczenie ceną świeżego bobu i fasolki szparagowej - później 
może być tylko taniej.

(ep) 

Wcześniej z mężem próbowała 
prowadzić pizzerię. W końcu postawiła 
na... naleśniki. Martyna Gawryszew-
ska (na zdjęciu) od pięciu lat w samym 
sercu Jeleniej Góry prowadzi Kawiar-
nię Naleśnikarnię „Coffe Day”, gdzie 
serwuje aż... 39 rodzajów naleśników. 

- Polacy bardzo powoli, ale prze-
konują się, że nie tylko pierogi mogą 
należeć do polskiej tradycji kulinarnej. 
Mamy takich klientów, że z trudem 
namawiam ich na spróbowanie innych 
niż zwykle naleśników - przekonuje 
Martyna Gawryszewska.

Hitem spośród naleśników na 
słodko wciąż pozostają z serem i 
konfiturą wiśniową. Numerem jeden 
naleśników ze szpinakiem są te z 
farszem z sera feta, sera żółtego, 
oliwek i szpinaku. Ulubioną pozycją 
właścicielki są naleśniki z czterema 
rodzajami serów (lazur, camembert, 
feta, żółty) i żurawiną. Klienci wra-
cają także na naleśniki z tuńczykiem, 
oliwkami i serem. Do wyboru jest 
zawsze sos czosnkowy lub orze-
chowy. Ale prawdziwym przebojem 

w królestwie naleśników stało się... 
marchewkowe ciasto. Robione do-
mowym sposobem, wyparło nawet 
tradycyjną szarlotkę i ulubione przez 
Polaków tiramisu. 

CIASTO MARCHEWKOWE z masą 
jogurtową

Produkty: 2 duże marchewki, 5 jajek, 
pół szklanki cukru, cukier waniliowy, 
1 łyżeczka proszku do pieczenia, 1,5 
łyżeczki sody, 1 szklanka mąki, 2 
łyżeczki cynamonu, orzechy i bakalie.

Masa: 1 duży kubek jogurtu, 1 duża 
gęsta śmietana 12-proc. 

Przygotowanie: marchewki zatrzeć 
na tarce z drobnymi oczkami. Jajka 
utrzeć z cukrem mikserem na puszy-
stą masę. Dodać cukier waniliowy, 
proszek do pieczenia, sodę, cynamon 
i mąkę - delikatnie utrzeć. Masę wy-
mieszać łyżką ze startą marchewką i 
bakaliami. Piec 45 minut w tempera-
turze 180 stopni.

Ciasto wystudzić, przekroić, prze-
łożyć masą jogurtowo-śmietanową z 
odrobiną cukru i cukru waniliowego. 

MPP 

W kolorze 
marchewkowym 

M
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Pod takim hasłem przebiega kolejna 
próba sił między Organizacją Zakłado-
wą NSZZ „Solidarność” KWB Turów 
a pracodawcą, czyli Zarządem PGE 
S.A. 15 maja kopalniana Solidarność, 
wsparta pozostałymi organizacjami 
związkowymi w Turowie, przedstawiła 
listę żądań. Stroną do negocjacji stał 
się Międzyzwiązkowy Zespół Negocja-
cyjny, reprezentowany przez Wojcie-
cha Ilnickiego, Marka Dołkowskiego, 
Ryszarda Borysiaka i Waldemara 
Szlesickiego. 

Już wiadomo, że pierwsze roz-
mowy związkowców z przedsta-
wicielami pracodawcy w ramach 
Społecznej Rady Konsultacyjnej Wy-
twarzania zakończyły sie fiaskiem. 
Ani górnicy, ani energetycy GiEK SA 
(elektrownia Bełchatów już wszczęła 
spór zbiorowy) nie zgadzają się na 
rozwiązania płacowe i organizacyj-
ne forsowane przez pracodawcę. 
Oznacza to uruchomienie procedury 
sporu zbiorowego w Turowie. Ko-
palnia zostanie oflagowana, a jeśli 
rozmowy nie przyniosą spodziewa-
nych efektów może dojść do strajku. 
Oczywiście, chodzi o pieniądze - ale 
nie tylko. 

- Nie możemy zgodzić się na terror 
Zarządu PGE S.A. wraz z pracodaw-
cami, którzy oferując „marchewkę” 
w postaci propozycji minimalnego 
stałego mechanizmu wzrostu wy-
nagrodzeń w oddziałach, proponują 
nam podpisanie niekorzystnego po-
rozumienia - argumentują związkow-
cy. - Najpierw zgoda na wydzielanie, 
transferowanie, potem na likwidację? 
Za kilka srebrników....?

Zarząd PGE S.A. zaproponował 
związkom podpisanie dokumen-
tu o następującej treści: „Strony 
zgodnie oświadczają, że ich celem 
jest uspójnienie obowiązującego 
u Pracodawców prawa pracy, w 
szczególności Zakładowych Układów 
Zbiorowych Pracy oraz zgadzają się 
na wdrożenie najefektywniejszych 
rozwiązań biznesowych służących 
budowie wartości Grupy PGE, w tym 
Programu Poprawy Efektywności 
w GiEK SA, scentralizowaniu na 
poziomie Spółki niektórych służb, 
włączeniu Spółki do prowadzonych 
w GK PGE programów tworzenia Cen-
trów Usług Wspólnych.” To obudziło 
czujność związkowców. Uznali oni, 
że planowana restrukturyzacja połą-
czona z przesunięciami kadrowymi 
doprowadzi w efekcie do wydzielenia 
z kopalni Turów (a także z kopalni 
Bełchatów) struktur organizacyjnych 
obejmujących również zatrudnionych 
pracowników. Międzyzwiązkowy Ze-
spół Negocjacyjny stoi na stanowisku, 
iż w takiej sytuacji wymagana jest 
wyraźna zgoda związków zawodo-
wych na planowane zmiany, a nie je-
dynie wyrażenie opinii w powyższym 
zakresie. Szczególnie, że związki 
wyraźnie i jednoznacznie sprzeciwia-
ją się takim decyzjom, które mogą 
skutkować transferem pracowników 
do nowych pracodawców. W tym 
kontekście stwierdzenie „rozbiór 
kopalni” nabiera niepokojącego zna-
czenia. Postulaty sformułowane przez 
protestujących dotyczą więc zarówno 
warunków pracy i płacy, jak i praw i 
wolności zrzeszonych pracowników. 

- W przypadku nieuwzględnienia 
naszych żądań zastrzegamy sobie w 
takiej sytuacji prawo do przeprowa-
dzenia strajku” - informują aktywiści. 

Trudno w tej chwili prze-
widzieć, jak rozwinie się 
sytuacja. Kopalniane związki 
w ubiegłym roku weszły w 
spór zbiorowy z pracodaw-
cą, rozsierdzone drakoń-
skimi podwyżkami wyna-
grodzeń, jakie zaserwowali 
sobie członkowie zarządu 
GiEK SA. W tym samym 
czasie pracownikom rzuco-
no ochłap w postaci około-
dwuprocentowej podwyżki. 
Skutkiem było referendum 
strajkowe przeprowadzone 
w kopalni. Do strajku osta-
tecznie nie doszło, bo załoga 
wymusiła ustępstwa. Jak 
będzie w tym roku - dopiero 
się okaże. 

(mat) 

„Stanowcze nie dla rozbioru kopalni” 

- Górnicze tradycje są silne. Strajki to ostateczność 
- ale nie można go wykluczyć. 

Zarząd Oddziału PTTK „Sudety Zachodnie” 
wraz z redakcją „Nowin Jeleniogórskich” orga-
nizują w dniu 3 czerwca 2012 r. wycieczkę nr 
15. Wyjazd spod dworca PKP w Jeleniej Górze 
autobusem PKS o godz. 9.10 do Karpacza. 
Zbiórka uczestników o godz. 10.05 na przystan-
ku Karpacz Górny.

Trasa długości 14 km przebiega przez 
wschodnią część Pogórza Karkonoskiego i 
środkową część Kotliny Jeleniogórskiej. Z koń-
cowego przystanku PKS w Karpaczu Górnym 
Babią Ścieżką (szlak żółty) idziemy przez Czoło 
i Przełączkę do położonej na zboczu Grabowca 
barokowej kaplicy św. Anny. Po obejrzeniu ka-
plicy w dalszym ciągu Babią Ścieżką schodzimy 
do Sosnówki Dolnej. Następnie podchodzimy 
na Grodną (506m.) - najwyższe wzniesienie 
Wzgórz Łomnickich. Po odpoczynku kontynu-
ujemy wędrówkę i za znakami niebieskimi leśną 
ścieżką schodzimy do Marczyc. W końcowej 
części wycieczki widokową drogą dochodzimy 
do Cieplic, skąd około godz. 17 odjeżdżamy 
autobusem MZK do centrum Jeleniej Góry. 
Odbycie wycieczki daje 14 punktów do OTP i do 
odznaki regionalnej TDŚl. Wycieczkę prowadzi 
Krzysztof Tęcza z Jeleniej Góry. Uczestnicy we 
własnym zakresie ubezpieczają się od następstw 
nieszczęśliwych wypadków, członkowie PTTK 
z opłaconą składką objęci są ubezpieczeniem 
zbiorowym.        Opracował Wiktor Gumprecht
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Nie przemoc w rodzinie, nie pedofi-
lia, a więc zdarzenia o których zawsze 
najgłośniej, ale bieda jest głównym 
zagrożeniem dla dzieci. Tak uważają 
społecznicy z jeleniogórskiego Tereno-
wego Komitetu Ochrony Praw Dziecka.

Ubiegłoroczne badania Instytutu 
Badania Opinii Homo Homini i raport 
OECD nie pozostawiają złudzeń. Połowa 
polskich dzieci nie wyjeżdża od lat i 
nie wyjedzie w tym roku poza miejsce 
zamieszkania nawet na najkrótsze 
wakacje, bo ich rodziców po prostu na 
to nie stać. To Polacy wydają na dzieci 
najmniej spośród 32 krajów należących 
do OECD (a należą do niej także Czechy, 
Węgry, Słowacja czy Chile). Przeciętna 
norweska rodzina na utrzymanie dziecka 

wydaje dziesięć razy więcej niż polska. 
Także w raporcie UNICEF „Wykluczone 
dzieci” sytuacja materialna dzieci w 
Polsce została uznana jako najgorsza 
wśród 21 badanych krajów europejskich.

- Obserwujemy to na co dzień - mówi 
Urszula Ragucka z TKOPD w Jeleniej 
Górze. - Liczba osób zgłaszających 
się do nas na dyżur po pomoc rośnie 
lawinowo. I to nie kwestie przemocy, 
konfliktów w rodzinie, ale właśnie ma-
terialne dominują wśród zgłaszanych 
problemów. Inaczej - niemal zawsze, 
to zły status materialny jest powodem 
postępującej dysfunkcji: pojawiają 
się konflikty, przemoc, alkoholizm, 
wykluczenie dzieci, agresja w szkole. 
Przykłady można by mnożyć. 

Najświeższe: samotnie wychowu-
jący dziecko i świetnie sprawdzający 
się w roli ojca mężczyzna stracił pracę, 
pojawiły się problemy finansowe, 
co natychmiast wykorzystała matka 
dziecka (wcześniej zrzekła się praw) 
starając się je odebrać, i bynajmniej 
nie chodziło jej o dobro dziecka. 

Albo rodzina bez problemów i na-
gła informacja ze szkoły o zmianie w 
zachowaniu dzieci - wycofaniu, agresji. 
Okazało się, że oboje rodzice stracili 
niemal równocześnie pracę i nie potrafili 
sobie poradzić. Bali się pójść po pomoc 
gdziekolwiek, w obawie, że zabiorą im 
dzieci. Wolontariusze TKOPD monitoru-
ją tę rodzinę i liczą, że uda się jej pomóc.

Jednak przyznają, że obawy, które 
zgłosiła, wcale nie są bezpodstawne. - 
Próby zabierania dzieci ze względu na 
sytuację materialną rodziny wcale nie 
są tak incydentalne, jak mogłoby się 
wydawać. W każdej, znanej nam takiej 
sprawie, gdy powody materialne są je-
dyną podstawą takich wniosków, robimy 

wszystko, żeby dzieci zostały z rodzicami. 
Na razie z powodzeniem. Tylko raz nam 
się nie udało - mówi Urszula Ragucka. 

- Dom dziecka lub rodzina zastępcza 
bywają traktowane jako lepsze rozwią-
zanie niż cierpiąca biedę rodzina natural-
na - dodaje Józef Pawłowski, przewod-
niczący TK. - To absurdalne założenie z 
przyczyn oczywistych. Ale także dlatego, 
że ich pobyt w takich placówkach jest 
per saldo dużo droższy. Wystarczy-
łoby wesprzeć rodzinę częścią takich 
środków, aby uzyskać wielokrotnie 
lepsze rezultaty. Tymczasem system 
pomocy materialnej najuboższym jest 
katastrofalny. W ostatnich latach liczba 
uprawnionych do takiej pomocy spadła 
z ponad 5 mln do niespełna 3. To nie 

dlatego, że poprawił się standard życia, 
ale przez realne obniżanie progów 
uprawniających do takiej pomocy. W 
tym roku nieco wrosną, ale liczba 
uprawnionych znów zmaleje - bo wzro-
sły też dochody - tyle że nominalnie, bo 
koszty życia rosną szybciej. W Polsce 
zasiłek rodzinny nieprzekraczający 100 
zł jest najniższy w Unii, gdzie średnia 
kwota takiego świadczenia wynosi 129 
euro. To więcej niż u nas uprawniający 
do takiego zasiłku dochód.

Do tego dodać trzeba malejący udział 
państwa, samorządów w zapewnianiu 
pomocy dzieciom w biedzie, także or-
ganizowaniu placówek opieki zastępczej. 

Również na naszym terenie. - Bywa 
tak, że w sytuacjach krytycznych nie ma 
gdzie oddać zagrożonego dziecka, bo w 
domach dziecka brakuje miejsc, a liczba 
rodzin zastępczych wręcz spadła. Nieste-
ty, samorządy uciekają od problemów. 
Widać to po losach jeleniogórskiego 
hostelu dla matek z dzieckiem zagro-
żonych przemocą domową, który miał 
powstać przy DPS Pogodna Jesień. Już 
wiadomo, że nie powstanie, a przygoto-
wane miejsca zajmą podopieczni DPS-u. 
Poprzednia taka inicjatywa umarła wraz 
z likwidacją izby wytrzeźwień. Naszemu 
Komitetowi miasto też zresztą odebrało 
wsparcie, choć nie było to dużo, raptem 
30 tys. zł rocznie. Widać w Jeleniej 
Górze jest już tak dobrze, że dzieci i ich 
rodzice nie potrzebują pomocy - nie 
ukrywa żalu Urszula Ragucka.

Tyle że fakty świadczą o czymś 
innym. Wolontariusze z TKOPD (to 
15 osób) dyżurują 3 razy w tygodniu 
(poniedziałek, środa, piątek, godz. 
16-18, ul. Jasna 11) i na brak osób 
przychodzących do nich po pomoc, 
niestety, nie narzekają.              (mal)

Zapraszamy Czytelników  
do wspominania  
swoich bliskich,  
tel.: 75 64 244 10

Za publikację wspomnień 
nie pobieramy opłat.

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665 0605 666 855

Zakład Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)
tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych
MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44
Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708
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Na przetargu zgłosił się chętny na 
zakup działki przy ul. Armii Krajowej 
i Podgórze w Szklarskiej Porębie, 
na której ma powstać duży hotel z 
obiektami wypoczynkowymi, odnowy 
biologicznej i wyciągiem narciarskim. 

Firmą zainteresowaną zakupem 
działki jest Zdrojowa Invest z Ko-
łobrzegu. Działka ma powierzchnię 
prawie ośmiu hektarów, jest położona 
przy wyjeździe ze Szklarskiej Poręby 
w stronę Świeradowa Zdroju. 

Cena wywoławcza wynosi 4,2 
mln zł, ale o tym, czy Zdrojowa 
Invest kupi teren, zadecyduje nie 

tylko zaoferowana kwota. W wa-
runkach przetargu zastrzeżono, że 
oferty będą rozpatrywane wedle 
następujących kryteriów: zapropo-
nowana cena - 30 procent, termin 
zagospodarowania - 10 procent, 
koncepcja - 35 procent, wysokość 
kar umownych - 25 procent. Takie 
warunki mają dawać gwarancję wy-
boru inwestora, który rzeczywiście 
zamierza coś wybudować, a nie tylko 
kupić teren, by „zaparkować” kapitał 
na dłuższy czas, a potem ewentual-
nie odsprzedać działkę z zyskiem. O 
tym, czy władze miasta zdecydują 

się przyjąć ofertę Zdrojowej Invest, 
poinformujemy. 

Wiadomo jednak, że przedstawiciele 
tej firmy od dawna sprawdzali możli-
wości inwestycji w Szklarskiej Porębie. 
Druga lokalizacja, którą się interesowa-
li, był Babiniec - stok narciarski, przy 
którym przez wiele lat działał wyciąg 
narciarski. Na przetargu miasto za-
oferowało Babiniec w formie działki o 
powierzchni prawie 3,3 hektara za cenę 
wywoławczą 3,5 mln zł. Nie zgłosił się 
żaden chętny. Być może poczeka na 
drugi przetarg z obniżoną ceną. 

(kos) 

Cztery miliony za działkęBieda jest 
najgroźniejsza

Józef Pawłowski i Urszula Ragucka z TKOPD mówią, że zagrożenia 
dla dzieci spowodowane złą sytuacją materialną rodzin, w których 
żyją, z roku na rok rosną. Regionu jeleniogórskiego też to dotyczy.

M
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BURMISTRZ MIASTA ZGORZELEC 
OGŁASZA

II ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż lokalu mieszkalnego położonego  
w Zgorzelcu przy ul.  Wolności 7/3  wraz ze sprzedażą na własność ułamkowej części gruntu.  

Lokal mieszkalny położony na II piętrze o pow. 174,70 m2 składający się z 4 pokoi, 2 kuchni, łazienki, spiżarni, przedpokoju i wc 
na klatce schodowej. Stolarka okienna i drzwiowa nieszczelna i wypaczona. Cześć instalacji niesprawna lub odłączona. Ogrzewanie 
piecowe.  Udział w częściach wspólnych budynku oraz  w  działce Nr 19 ( Obręb VII, AM-1 o pow. 246 m2)  wynosi 24,77%. 

Nr KW- 12283.
Przeznaczenie w planie: MW-U – tereny zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej oraz zabudowy usługowej. 
Budynek Wolności 7 wpisany jest do rejestru zabytków pod Nr Rej. 1345/J. 
 

 CENA WYWOŁAWCZA NIERUCHOMOŚCI   195.000,00 ZŁ
Wylicytowana cena nieruchomości  zostanie obniżona o 30% z uwagi na wpisanie budynku Wolności 7  do  rejestru zabytków. W 

związku z wpisaniem budynku do rejestru zabytków, nabywcę zobowiązuje się do zachowania wytycznych Wojewódzkiego Konser-
watora Zabytków, tj. zachowanie bryły i formy zadaszenia budynku. W fasadzie bezwzględnemu zachowaniu podlega kompozycja i 
wystrój eklektyczny elewacji, w tym wykrój i proporcje otworów okiennych i drzwiowych, dekoracja w narzucie tynkarskim, odlewy 
gipsowe i ceramiczne, stolarkę okienną i drzwiową, podziały stolarki okiennej, wyklucza się zastosowanie stolarki PCV. Należy 
utrzymać dwu i pół-traktowy układ wnętrz, klatkę schodową, układ korytarzowo – amfiladowy mieszkań, dekoracyjne piece kaflowe 
o formach eklektycznych i bogatym zwieńczeniu oraz witrażowe przeszklenia okien klatki schodowej. W przypadku dopuszczalnej 
przez Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków adaptacji poddasza na lokale mieszkalne wyklucza się od strony fasady doświetlenie 
oknami połaciowymi. Wszelkie prace przy obiekcie należy uzgadniać z Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków. Prace  remontowe 
mogą wykonywać jedynie osoby  posiadające uprawnienia wydane przez Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków.

 

 Forma sprzedaży: lokal mieszkalny i grunt  na własność.
Forma zapłaty za wylicytowaną nieruchomość:
100% wylicytowanej  ceny nieruchomości płatne przed zawarciem aktu notarialnego. Wpłata winna znajdować się na koncie Urzędu 
Miasta Zgorzelec przed podpisaniem aktu notarialnego. 
Zawarcie umowy notarialnej nastąpi w terminie 1 miesiąca od daty rozstrzygnięcia przetargu. Nabywca zostanie powiadomiony o 
miejscu i terminie zawarcia umowy notarialnej. 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium w wysokości 20% ceny wywoławczej tj. 39.000,00 zł 
na konto Urzędu Miasta Bank Pekao S.A. Grupa Pekao S.A., I ODDZIAŁ ZGORZELEC  Nr 35124012971111000025654013  
najpóźniej  do dnia 25.06.2012 roku i okazania potwierdzonej wpłaty wadium w dniu przetargu. Za datę wniesienia wadium uważa się 
datę wpływu na konto urzędu. 

PRZETARG ODBĘDZIE SIĘ W DNIU 03.07.2012 ROKU O GODZ. 11.00
W URZĘDZIE MIASTA ZGORZELEC

Wadium zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia nieruchomości.
Wpłacone wadium przepada na rzecz Gminy Miejskiej Zgorzelec jeżeli uczestnik, który wygrał przetarg uchyli się od zawarcia umowy 

notarialnej w  ustalonym terminie. Pozostałym osobom wadium zostanie zwrócone w ciągu 3 dni po przeprowadzonym przetargu.
W przypadku przystąpienia do przetargu przez jednego z małżonków konieczne jest przedłożenie pisemnego wyrażenia zgody 

współmałżonka z notarialnym poświadczeniem podpisu.

Zgodnie z art. 37 ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. Kodeks rodzinny i opiekuńczy (Dz. U. Nr 9, poz. 59 z późn. zm.) do dokonania 
czynności prawnej prowadzącej do zbycia, obciążenia odpłatnego nabycia lub użytkowania wieczystego nieruchomości, bądź 
do dokonania czynności prawnej prowadzącej do zbycia, obciążenia, odpłatnego nabycia prawa rzeczowego, którego przedmio-
tem jest budynek lub lokal potrzebna jest zgoda drugiego małżonka w przypadku wspólności ustawowej. Wadium na przetarg 
należy wnosić przez oboje małżonków. Ponadto wymagana jest obecność małżonków  na przetargu lub zwykłe pełnomocnictwo 
udzielone przez nieobecnego małżonka do wniesienia wadium, uczestnictwa w przetargu w jego imieniu i składania oświadczeń 
związanych z przetargiem.

Osoby prawne biorące udział w przetargu powinny przedstawić aktualne dane z właściwego rejestru, w celu umożliwienia komisji 
przetargowej ustalenia przedstawiciela firmy, upoważnionego do uczestnictwa w przetargu w jej imieniu oraz dokumenty statutowe 
umożliwiające ustalenie struktury kapitałowej firmy.

Cudzoziemcy zobowiązani są uzyskać zezwolenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji na nabycie w/w nieruchomości z 
uwzględnieniem art. 8 ustawy z dnia 24 marca 1920 roku o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców (tekst jednolity z 2004 r. 
Nr 167, poz. 1758). Cudzoziemcy winni okazać promesę lub zezwolenie w przypadku wygrania przetargu.

Uczestnicy przetargu zobowiązani są posiadać dokumenty: tożsamości, potwierdzenie wniesienia wadium a osoby prawne dodat-
kowo pełnomocnictwo do udziału w przetargu. 

Osoby posiadające osobowość prawną winny przed przystąpieniem do przetargu przedstawić poświadczony wypis z właściwego 
Rejestru Sądu, natomiast osoby fizyczne winny okazać dokument tożsamości. 

Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetargu w całości lub części  z uzasadnionej przyczyny.
Koszty notarialne i sądowe pokrywa nabywca. 

Oglądanie lokalu mieszkalnego w uzgodnieniu z Administracją Domów Mieszkalnych 
Zgorzelec ul. Traugutta 77a  tel. 75 77 52 661 i  75 77 56 547.

Bliższych informacji udziela Urząd Miasta Wydział Gospodarki Nieruchomościami  tel. 75 77 52 888.
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BURMISTRZ MIASTA ZGORZELEC
59-900 ZGORZELEC, ul. Domañskiego 7

og³asza I przetarg ustny nieograniczony na sprzeda¿ nieruchomoœci
zabudowanej po³o¿onej w Zgorzelcu przy ul. Nowomiejskiej, bêd¹cej

w³asnoœci¹ Gminy Miejskiej Zgorzelec. KW Nr JG1Z/00015396/1

Dzia³ka niezabudowana Nr 3/136 o powierzchni 431m kw. (Obrêb IV, AM-1)
cena wywo³awcza wynosi 21.320 z³, wadium: 4.264 z³

Dzia³ka po³o¿ona jest w obszarze Przedmieœcia Nyskiego. Posiada nieregularny kszta³t zbli¿ony do trójk¹ta. Niwelata terenu nieregularna -
na terenie dzia³ki znajduj¹ siê dwie skarpy. Dzia³ka zakrzaczona bez znacz¹cych nasadzeñ trwa³ych. Pod warstw¹ humusu, jak te¿ czêœciowo
na poziomie terenu znajduj¹ siê elementy betonowe, mog¹ równie¿ znajdowaæ siê resztki fundamentów. Dzia³ka z opcj¹ wyposa¿enia we wszystkie
lokalne urz¹dzenia infrastruktury.

Nieruchomoœæ sprzedawana na postawie danych z ewidencji gruntów, wznowienie i okazanie granic na koszt i staraniem nabywcy.
Szczegó³owy opis w/w nieruchomoœci w operacie szacunkowym.
W planie zagospodarowania przestrzennego miasta nieruchomoœæ usytuowana na terenie oznaczonym symbolem MW5 - tereny zabudowy

mieszkaniowej wielorodzinnej. Dzia³ka po³o¿ona w obszarze przeznaczonym do wspólnego u¿ytkowania, do zagospodarowania wy³¹cznie na cele
lokalizacji miejsc postojowych, zieleni, miejsc rekreacji i urz¹dzeñ komunalnych s³u¿¹cych mieszkañcom terenu.

Forma sprzeda¿y: na w³asnoœæ.
Forma zap³aty: 100 proc. wylicytowanej ceny, p³atna przed zawarciem aktu notarialnego. Wp³ata winna znajdowaæ siê na koncie Urzêdu Miasta

Zgorzelec przed podpisaniem aktu notarialnego. Zawarcie umowy notarialnej nast¹pi w terminie 1 miesi¹ca od daty rozstrzygniêcia przetargu.
Nabywca zostanie powiadomiony o miejscu i terminie zawarcia umowy sprzeda¿y.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wp³ata na konto Urzêdu Miasta Zgorzelec; Bank Polska Kasa Opieki S.A., I Oddzia³ ZGORZELEC
Nr 35124012971111000025654013 wadium najpóŸniej do dnia 26 czerwca 2012 r. Za datê wniesienia wadium uwa¿a siê datê wp³ywu na konto
urzêdu.

W przypadku przyst¹pienia do przetargu przez jednego z ma³¿onków konieczne jest przed³o¿enie pisemnego wyra¿enia zgody wspó³ma³¿onka
z notarialnym poœwiadczeniem podpisu.

Zgodnie z art. 37 ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. Kodeks rodzinny i opiekuñczy (Dz. U. Nr 9, poz. 59 z póŸn. zm.) do dokonania czynnoœci
prawnej prowadz¹cej do zbycia, obci¹¿enia odp³atnego nabycia lub u¿ytkowania wieczystego nieruchomoœci, b¹dŸ do dokonania czynnoœci prawnej
prowadz¹cej do zbycia, obci¹¿enia, odp³atnego nabycia prawa rzeczowego, którego przedmiotem jest budynek lub lokal potrzebna jest zgoda
drugiego ma³¿onka w przypadku wspólnoœci ustawowej. Wadium na przetarg nale¿y wnosiæ przez oboje ma³¿onków. Ponadto wymagana jest
obecnoœæ ma³¿onków na przetargu lub zwyk³e pe³nomocnictwo udzielone przez nieobecnego ma³¿onka do wniesienia wadium, uczestnictwa w
przetargu w jego imieniu i sk³adania oœwiadczeñ zwi¹zanych z przetargiem.

Osoby prawne bior¹ce udzia³ w przetargu powinny przedstawiæ aktualne dane z w³aœciwego rejestru, w celu umo¿liwienia komisji przetargowej
ustalenia przedstawiciela firmy, upowa¿nionego do uczestnictwa w przetargu w jej imieniu oraz dokumenty statutowe umo¿liwiaj¹ce ustalenie
struktury kapita³owej firmy.

Cudzoziemcy zobowi¹zani s¹ uzyskaæ zezwolenie Ministra Spraw Wewnêtrznych i Administracji na nabycie w/w nieruchomoœci z uwzglêdnieniem
art. 8 ustawy z dnia 24 marca 1920 roku o nabywaniu nieruchomoœci przez cudzoziemców (tekst jednolity z 2004 r. Nr 167, poz. 1758).
Cudzoziemcy winni okazaæ promesê lub zezwolenie w przypadku wygrania przetargu.

Uczestnicy przetargu zobowi¹zani s¹ posiadaæ dokumenty: to¿samoœci, potwierdzenie wniesienia wadium a osoby prawne dodatkowo pe³nomoc-
nictwo do udzia³u w przetargu.

Wadium zostanie zaliczone na poczet nabycia nieruchomoœci. Ulega przepadkowi je¿eli uczestnik, który wygra³ przetarg uchyli siê od zawarcia
umowy notarialnej w ustalonym terminie. Pozosta³ym osobom wadium zostanie zwrócone w terminie 3 dni po przetargu.

PRZETARG ODBÊDZIE SIÊ DNIA 03 lipca 2012 roku o godz. 10.00
w Urzêdzie Miasta Zgorzelec

Nieruchomoœæ sprzedawana na podstawie danych z ewidencji gruntów, wznowienie i okazanie granic na koszt i staraniem nabywcy.
Zastrzega siê prawo odwo³ania lub uniewa¿nienia przetargu w ca³oœci lub czêœci z uzasadnionej przyczyny.
Koszty notarialne i s¹dowe ponosi nabywca.
Dodatkowe informacje; Urz¹d Miasta Zgorzelec, ul. Domañskiego 7,  tel. 75 77-52-888 w godz. od 7.30 do 15.30.

Miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego do wgl¹du w Wydziale Gospodarki Przestrzennej i Architektury w Urzêdzie Miasta Zgorzelec.

Og³oszenie bêdzie emitowane na stronie www.zgorzelec.eu
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O B W I E S Z C Z E N I E
 Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek (tel. 75/64 55 550) 
zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 983 kpc, że w dniu 10/07/2012r o godz. 

8.00, sala nr 109 w Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze, ul. Bankowa 18, odbędzie się: 

D R U G A     L I C Y T A C J A 
udziału 3/4 w nieruchomości - lokal mieszkalny położonej w miejscowości:

 Jelenia Góra, przy ul. Wzg.G.Roweckiego 1/9 stanowiącego własność dłużnika: Synoradzki Zbigniew 
posiadająca założoną księgę wieczystą w Wydziale Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego  

w Jeleniej Górze nr JG1J/00067593/8. 
Udział dłużnika oszacowany jest na kwotę: 91.950,00 zł.

Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: dwie trzecie wartości oszacowania tj. kwotę: 61.300,00 zł.
Przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 10 proc. ceny oszacowania 

nieruchomości, tj. kwotę 9.195,00 zł, 
najpóźniej na dzień przed licytacją na konto komornika: Bank Millennium 59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 

(w dniu 09.07.2012r kwota ta ma być uznana na rachunku komornika). 
Po rozpoczęciu licytacji wadium nie będzie przyjmowane.

     

Nieruchomość tą można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją, zaś operat szacunkowy tej nieruchomości 
znajduje się do wglądu w biurze komornika w dniach przyjęć stron (we wtorki i czwartki 10-14).

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do przeprowadzenia licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, iż wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości 

lub przedmiotów razem z nią zajętych od egzekucji i uzyskały w tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. 
Użytkowanie, służebności i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu  
do zbioru dokumentów i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji, nie będą uwzględniane  

w dalszym toku egzekucji i wygasną z chwilą uprawomocnienia się postanowienia o przysądzaniu własności. 

Syndyk Masy Upadłości 
Spółdzielni Inwalidów 

LUBAMET 
ul. Armii Krajowej 24a 

59-800 Lubań

ogłasza 

sprzedaż 
nieruchomości 

spółdzielni 
budynek biurowo-mieszkalny  

z parterem usługowym, 
budynek socjalno-biurowy oraz 

budynek wielofunkcyjny w 
stanie surowym zamkniętym 

(możliwa adaptacja budynków 
na cele mieszkalne). 

Oferty należy składać do 
syndyka na adres spółdzielni.

Informacje o nieruchomości 
oraz o warunkach sprzedaży 

można otrzymać w biurze 
upadłej spółdzielni w Lubaniu

ul. Armii Krajowej 24a  
tel/fax 75 6465520 
i tel. 506772613 

SYNDYK   MASY   UPADŁOŚCI
Romana Ziemiana - Firma Handlowo-Usługowo-Produkcyjna „MEGA” 

zs. w Siedlęcinie, ul. Lwówecka 4, gm. Jeżów Sudecki
   

ogłasza  przetarg  na  sprzedaż:
nieruchomości gruntowej zabudowanej halami przemysłowymi o łącznej 
powierzchni 1.232,5 m2, położonej w Siedlęcinie  przy ul. Lwóweckiej 4,  
Gm. Jeżów Sudecki, tj.:

- prawa wieczystego użytkowania zabudowanych gruntów o łącznej powierzchni  
15.690 m2 , działki gruntu nr: 452/71 i 465/15 (KW Nr  JG1J/00074762/6), 

- prawa wieczystego użytkowania zabudowanego gruntu o powierzchni  776 m2, 
działka gruntu nr 980/6, (KW Nr JG1J/00074763/3), 

- prawo własności  budynków  posadowionych na ww. działkach gruntu, tj. 
-  budynku hali o powierzchni 714,5 m2 , 
-  budynku hali o powierzchni  518 m2,
 (obie połączone ze sobą hale są konstrukcji stalowej – słupy stalowe ze    
  ścianami z płyt warstwowych z blachy  trapezowej ocieplanych  poliuretanem),

- prawo własności  budowli  posadowionych na  ww. działkach gruntu, tj.  
 zbiornika i ujęć wody  przemysłowej głębinowej, utwardzenia i ogrodzenia terenu. 

Minimalna cena sprzedaży nieruchomości wynosi  1.015.000 złotych   
(słownie: jeden milion  piętnaście tysięcy  złotych);  

sprzedaż zwolniona z VAT.

1.  Termin składania ofert: 21 czerwiec  2012 r. do godziny 15.00
2. Miejsce składania ofert: sekretariat Wydziału V Gospodarczego Sądu 
Rejonowego w Jeleniej Górze, ul. Wzgórze Kościuszki 2.
3. Warunki  przetargu,  które powinny być spełnione przez oferenta i którym 
powinna odpowiadać oferta, dostępne są w Sądzie (w miejscu składania ofert) 
oraz u syndyka - tel. 502 391 050,  e-mail: zw.syndyk@wp.pl
4. Rozpatrzenie złożonych ofert i wybór przez syndyka najkorzystniejszej z  
nich  nastąpi na  posiedzeniu jawnym Sądu, które odbędzie się w dniu  
22 czerwca 2012 r.  o godzinie 14.00 w  Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze 
Wydział V Gospodarczy, ul. Wzgórze Kościuszki 2, sala nr  21.
5. Syndyk zastrzega sobie prawo odwołania przetargu w każdym czasie bez 
podania przyczyn.



34
Nr 22, 29 maja 2012og³oszenia DROBNE

LOKALE

NOCLEGI dla pracowników- bardzo
tanio Jelenia- Cieplice, 512-20-20-85.

E6853-G
CIEPLICE- pokoje do wynajêcia,

508-209-708; 75/75-238-40.
E6999-G

KAWALERKA+ 2 pokoje do wyna-
jêcia Karpacz, 603-622-848. F247-G

BEZ poœredników sprzedam
mieszkanie 64 m kw., Nosko-
wskiego, 3 pokoje, po remoncie. Tel.
508-28-96-95 po 18.00. F866-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie 60
m kw. 2 pokoje, kuchnia, ³azienka,
ul. Wroc³awska, 155.000 z³,
509-963-753. F873-G

SPRZEDAM du¿e mieszkanie, 86
m- Zabobrze. Tel. 609-615-656.

F1066-G
WWW.PINDYK.PL F1105-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m
kw. z tarasem ogrodowym 110 m
kw. nowo wybudowane w Ciepli-
cach. Tel. 502-123-648.

SPRZEDAM mieszkanie 50 m
kw. w Cieplicach nowo wybudo-
wane, cena 165.000 z³. Tel.
502-123-648.

SPRZEDAM mieszkania nowo
budowane 32, 36, 49, 57 m kw.; 1,
2, 3, 4-pokojowe; 80,89 m dwupo-
ziomowe (piwnice, gara¿e podziem-
ne) gotowe do zamieszkania- Ciepli-
ce, Ceglana 5, 502-12-36-48;
www.jelbud.pl F1203-G

BIURA i magazyny do wynajêcia
w centrum, 503-167-006. F1216-G

WWW.RYCHLEWSKI.COM.PL
F1429-G

DO WYNAJÊCIA pokój biurowy
centrum, I piêtro. Tel. 797-189-112.

F1573-G
POWIERZCHNIE u¿ytkowe do wy-

najêcia w centrum, 503-167-006.
F1598-G

UMEBLOWANE mieszkanie do wy-
najêcia, 54 m kw. przy ul. Kiepury.
Tel. 889267100. F1740-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5
lokali u¿ytkowych w atrakcyjnym miej-
scu J.G od 40 do 160 m kw.,
510-124-844. F1846-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe Kie-
pury. Tel. 600-974-148. F1848-G

SPRZEDAM mieszkanie w cen-
trum 66,5 m kw. Tel. 510-132-271.

F1875-G
MIESZKANIE 60- 80 m kw. stare

budownictwo, parter, I piêtro, do re-
montu Jelenia Góra centrum kupiê,
parter. Tel. 514-947-769. F1952-G

SPRZEDAM lub zamieniê na
mniejsze 3-pokojowe mieszkanie w
Sobieszowie, 508-095-062. F1971-G

DO WYNAJÊCIA pokój z osobnym
wejœciem. Tel. 667-62-19-47.

F1983-G
SPRZEDAM dwupokojowe, kuch-

nia, ³azienka+ pakamera. Zabobrze,
III piêtro. Bez poœredników. Tel.
697033304, 698337486. F1996-G

STANDARDOWY lokal fryzjerski
wydzier¿awiê. Tel. 662-062-051.

F2002-G
WYNAJMÊ lokal us³ugowy 90 m

kw. ul. Elsnera 3b Zabobrze pomiêdzy
„Szpitalem” a „Biedronk¹”. Telefon
500-183-261. F2008-G

WYNAJMÊ trzypokojowe, Ró¿yc-
kiego, 692-722-686. F2009-G

WYNAJMÊ mieszkanie ok.
70 m kw. 4 pokoje- 450 z³. Tel.
698-153-556. F2013-G

LOKAL do wynajêcia. Tel.
664-307-857. F2014-G

KIEPURY mieszkanie 51 m sprze-
dam. Tel. 694-371-768. F2021-G

DO WYNAJÊCIA lokal 160 m kw.
blisko centrum w Jeleniej Górze 1800
z³+ op³aty, 784-337-960. F2027-G

KAWALERKA dla studentów- Za-
bobrze, 757-542-843. F2043-G

WYNAJMÊ mieszkanie willowe 4
pokoje, 120 m kw. blisko centrum-
1200,- z ogrzewaniem+ media,
75/75-33-463; 693-400-805. F2048-G

WWW.PINDYK.PL F2054-G
DO WYNAJÊCIA lokal 20 m blisko

centrum, idealny dla fryzjerki, biuro,
mo¿liwoœæ parkowania, 510-874-563.

F2061-G

SPRZEDAM 3-pokojowe miesz-
kanie 65 m kw. Jelenia Góra, Osie-
dle Orle. Tel. 608-353-985. F2076-G

SPRZEDAM mieszkanie w³asno-
œciowe 3-pokojowe, 66 m kw. po re-
moncie, c.o. gazowe, parter, niski
czynsz tanio, centrum Jeleniej Góry,
609-235-851. F2083-G

TANIO sprzedam du¿e mieszkanie
w Dziwiszowie. Tel. 75/755-33-01.

F2099-G
NOWE, naj³adniejsze mieszkania

w Jeleniej Górze N. Grzywiñscy
797994991.

£ADNE, ma³e dwupokojowe
mieszkanie z gara¿em w Kowarach N.
Grzywiñscy 797994991.

TYLKO 99000 z³ za ³adne, dwupo-
kojowe mieszkanie N. Grzywiñscy
505074854.

£ADNE, dwupokojowe mieszkanie
przy 1-go Maja N. Grzywiñscy
505074854.

WYJ¥TKOWE trzypokojowe na I
piêtrze N. Grzywiñscy 505074854.

F2108-G
LOKAL do wynajêcia 170 m kw. z

mo¿liwoœci¹ podzielenia na 2 lokale w
trakcie remontu, ul. Kopernika 4,
605-306-250. F2135-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie
(2.790 z³/m kw. z Vat) 2-poziomowe
81 m kw. z parkingiem, stan dewe-
loperski, cena 225.990,- z Vat. Tel.
607-12-85-18; (lokalizacja Jelenia
Góra- Cieplice). F2144-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie ul.
Kiepury 27 III piêtro 43 m kw. z bal-
konem, pralka, lodówka 600 z³+
czynsz 260 z³+ (pr¹d, gaz). Telefon
603-336-105, 695-052-447.

F2148-G

SPRZEDAM kawalerkê 27 m kw.
Kar³owicza, I piêtro, po remoncie. Tel.
603-930-560. F2162-G

DO WYNAJÊCIA lokal u¿ytkowy
Noskowskiego, 603-10-17-08.

F2165-G
TANIO na poziomie, 880-043-003.

F2179-G
KARPACZ centrum- lokal o pow.

40,72 m kw. na dzia³alnoœæ gosp. z
oddzielnym wejœciem do wynajêcia,
cena 35 z³/ m kw. Tel. 884-040-166.

F2183-G
CZTEROPOKOJOWE sprzedam,

601-82-23-96.
SPRZEDAM wynajmê mieszkanie,

œcis³e centrum, 512-380-297.
F2189-G

DO WYNAJÊCIA dwa pokoje z
kuchni¹, ³azienka- Cieplice. Tel. kon-
taktowy 693-031-717. F2193-G

SPRZEDAMY ³adne dwupozio-
mowe mieszkanie- Poznañska10; 89
m kw., 285.000,- brutto. Firma An-
warm, 509-70-30-84. F2197-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenie
biurowe Armii Krajowej, 661-991-555.

F2200-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie du¿y

salon, kuchnia, przedpokój, dobrze
wyposa¿one, teren by³ej jednostki,
535-909-565. F2203-G

SPRZEDAM/ wynajmê lokal
u¿ytkowy o pow. 96 m kw. w Ciepli-
cach na parterze, (Cieplicka 20),
691-221-116. F2205-G

KAWALERKA oraz pokój do wyna-
jêcia. Tel. 601-343-583.

100 m kw. do wynajêcia na dzia-
³alnoœæ, magazyn, gara¿ inne. Tel.
601-343-583. F2208-G

SPRZEDAM mieszkanie dwupoko-
jowe, 56 m kw. okolice centrum, bez
poœredników, 514-718-745. F2211-G

WYNAJMÊ pokój umeblowany,
kuchnia, ³azienka. Przy ul. Wiejskiej.
Sklep i przystanek pod domem. Od za-
raz. Tel. kont. 504-966-788. F2235-G

MIESZKANIE 3-pokojowe, I piêtro,
ul. Kar³owicza 55,65 m kw., 165.000,-
www.rychlewski.com.pl 726-290-939.

F2246-G
DWUPOKOJOWE do remontu 52 m

kw. z ogródkiem, kamienica, Zabobrze-
105 tys. z³, www.rychlewski.com.pl
602-732-135.

TYLKO 92 tys. za 52 m kw.
mieszkanie 2-pokojowe z ogródkiem,
Rychlewski Nieruchomoœci
501-73-66-44. F2248-G

POKOJE do wynajêcia, Cieplice,
517-518-697. F2252-G

CENTRUM fast-food+ lokal do wy-
najêcia, 794-289-548. F2253-G

TYLKO 449000 z³ za bardzo ³adny
dom w Jeleniej Górze N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 599000 z³ za dom przy
S³owackiego, doskonale nadaj¹cy siê
na biura, kancelariê, gabinety N. Grzy-
wiñscy 505074854. F2259-G

SPRZEDAM pilnie mieszkanie w
Jeleniej Górze, 40 m kw, 2-pokojowe,
I piêtro. Tel. 791-772-595. F2283-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe, blisko centrum, parking,
507-495-362. F2284-G

DWUPOKOJOWE wynajmê- 400+
op³aty, ul. Urocza, 881-230-255.

F2301-G
DO WYNAJÊCIA lokal na parterze

17 m kw. Tel. 75/75-265-36;
606-24-50-13. F2311-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
2-pokojowe na Zabobrzu III. Tel.
603-77-20-20. F2319-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe na Zabobrzu- umeblowane-
700 z³ z czynszem+ kaucja+ op³aty
woda, pr¹d. Tel. 604-730-100.

F2320-G
TANIO do wynajêcia mieszkanie

3-pokojowe (centrum). Tel.
604-304-321. F2322-G

DO WYNAJÊCIA ma³e lokale
biurowe, magazynowe parter,
691-208-812. F2324-G

KOWARY- sprzedam mieszkanie
3-pokojowe w centrum miasta. Tel.
607-610-266. F2325-G

DO WYDZIER¯AWIENIA lokal w
Sandrze SPA Karpacz, pow. 35 m kw.
w celach handlowych, 500-086-614.

F2326-G

WWW.NIERUCHOMOSCIKARKONOSKIE.PL

SOSNÓWKA kawalerka 37.000 NK
75-64-36-052.

KARPACZ, apartament, 7
5 m kw. Os. Skalne 75-64-36-052,
601-55-64-94.

KARPNIKI, kawalerka 25.000 NK
75-64-36-052.

2-POKOJOWE, 98.000 NK
513-046-929.

2-POKOJOWE, Zabobrze 103.000
NK 513-046-929.

DO WYNAJÊCIA 2- i 3-pokojowe
NK 75-64-36-052.

3-POKOJOWE, 55 m, I piêtro,
132000 NK 75-64-36-052.

WIEŒ, 2-pokojowe „Nieruchomo-
œci Karkonoskie” 75-64-36-051.

2-POKOJOWE, Kar³owicza, 48 m
120000 NK 75-64-36-062.

2-POKOJOWE Malczewskiego 45
m, 120.000 NK 75-64-36-062.

3-POKOJOWE Elsnera 54 m
Nieruchomosci Karkonoskie
75-64-36-051.

LOKAL us³ugowy Ma³cu¿yñskiego,
sprzedamy NK 75-64-36-062.

PIECHOWICE, 2-pokojowe 44,66
m NK 75-64-36-062.

CIEPLICE, Orle, mieszkanie 47,50
m, sprzedamy NK 75-64-36-052.

CIEPLICE Orle 67 m, 180.000 NK
513-046-929.

NOWE mieszkania deweloperskie
2950 brutto Osiedle pod Jeleniami,
najlepsza oferta 32- 62 m kw. NK
503-021-047, 75-64-36-052.

JELENIA, peryferie, dochodowy,
sklep spo¿ywczy, 76 m, 85.000 NK
75-64-36-051.

MALCZEWSKIEGO, 2-pokojowe,
38 m 502-045-638. F2334-G

KAWALERKA umeblowana do wy-
najêcia. Tel. 607-06-06-07. F2336-G

79000 z³ za dwupokojowe 72 m
kw. w centrum N. Grzywiñscy
505074854.

SPRZEDAMY ³adne dwupokojowe
przy Mickiewicza N. Grzywiñscy
505074854.

40 m kw. dwupokojowe przy ulicy
Na Ska³kach N. Grzywiñscy
505074854.

£ADNE trzypokojowe przy Kiepury
N. Grzywiñscy 505074854.

69000 z³ za kawalerkê w centrum
N. Grzywiñscy 505074854. F2344-G

KAWALERKA do wynajêcia, Sobie-
szów. Tel. 668-77-38-56; 606-34-64-24.

F2345-G
SPRZEDAM kawalerkê 29,7 m kw.

w Jeleniej Górze ul. Okrzei, wysoki
parter, cena 105 tys., bez poœredni-
ków. Tel. 508-083-175.

SPRZEDAM mieszkanie dwupozio-
mowe 75 m w Cieplicach. Cena
230 tys., bez poœredników. Tel.
508-083-175. F2354-G

SPRZEDAM pawilon murowany,
wszystkie media, si³a, 24.000,- cen-
trum, 509-160-800.

WYNAJMÊ pawilon murowany
centrum wszystkie media 2x40 m kw.
700,- Tel. 509-160-800. F2355-G

SPRZEDAM mieszkanie z ogro-
dem na wsi, 609-749-333. F2356-G

WWW.KODEX-NIERUCHOMOSCI.PL
F2358-G

SPRZEDAM 63 m kw, œródmie-
œcie, 148 tys. Tel. 602-749-567.

F2360-G
SPRZEDAM du¿e piêkne mieszka-

nie, Jelenia Góra, Sk³odowskiej, bez
poœredników, 75/75-248-67. F2362-G

MIESZKANIE 100 m, okolice „ma-
³ej poczty”, 354.000,-, do negocjacji,
783-369-635. F2365-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe
mieszkanie w Cieplicach. Tel.
604-210-435. F2367-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka w Cie-
plicach. Tel. 600-297-261. F2368-G

POSZUKUJÊ do wynajêcia lokal
(+media) do 700,- Tel. 609-211-837.

F2371-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka, 600 z³
miesiêcznie, kaucja 200 z³, niskie ra-
chunki, 519-698-919. F2372-G

WARSZAWA/ Piaseczno-sprzedam
mieszkanie dwupoziomowe (ew. za-
mieniê na mniejsze - Zabobrze III), tel.
888686398. F2373-G

SPRZEDAM mieszkanie w Piasto-
wie, 794-526-721. F785-K

SPRZEDAM mieszkanie, 4 pokoje,
71 m, Kiepury. Tel. 791110511.

F1039-K

NOWE mieszkania do sprzeda¿y
Jelenia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-po-
kojowe ka¿dy lokal z balkonem, cena
od 3500 z³/ m kw. Tel. 698-277-034;
604-752-003. F1195-K

NA atrakcyjnych warunkach wy-
najmê lokal handlowo- us³ugowy o
pow. 46 m kw. zlokalizowany w œci-
s³ym centrum Jeleniej przy ul. Szkol-
nej 5 (wczeœniej znajdowa³o siê tam
biuro nieruchomoœci). Lokal znajdu-
je siê na I piêtrze. Cena najmu
1.620,00 pln netto, 697-397-297;
75/75-22-980. F1199-K

SPRZEDAM mieszkanie bez po-
œredników 86 m kw., 4 pokoje, 5
piêtro Zabobrze III cena 239.000.-
pln, tel. 665655504. F1265-K

SPRZEDAM mieszkanie w³asno-
œciowe, które znajduje siê w centrum
miasta Boles³awiec. Mieszkanie ma 55
m kw., 3 pokoje i jest usytuowane na
I piêtrze. Wiadomoœæ: 601381966.

F1269-K
SPRZEDAM kawalerkê w centrum

Piechowic- okazja, 607-887-510.
F1316-K

WYNAJMÊ 2-pokojowe mieszka-
nie na Moniuszki 700 z³+ liczniki+ kau-
cja tel. 503897334. F1317-K

DAM odstêpne (cena do uzgodnie-
nia) za bdb miejsce w bardzo ruchli-
wym punkcie na gie³dzie w Cieplicach.
Osobê/ osoby zainteresowane proszê
o kontakt: Grzegorz tel. 699993046.

F1318-K
DO WYNAJÊCIA ma³a kawalerka

536877621.
SPRZEDAM kawalerkê

536877621. F1326-K
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DZIA£KI budowlane na sprzeda¿,
atrakcyjnie po³o¿one ko³o Jeleniej
Góry, 1050- 1750 m kw. Dogodny do-
jazd, media. Tel. 695-725-857;
www.gruntyidzia³ki.pl F881-G

KARPACZ. Sprzedam dwie dzia³-
ki 1,6; 1,2 ha pod lasem niedaleko
centrum z mo¿liwoœci¹ zabudowy,
media, 609-485-413; 71/348-71-30.

F1012-G

WWW.PINDYK.PL F1104-G
ZARZ¥DZANIE Wspólnotami

Mieszkaniowymi „popdoM”. Licencja,
663-338-443. F1226-G

CIEPLICE dzia³ka z piêknym wido-
kiem 1100, 185.000,- 607-608-209.

KARPACZ centrum dom 400.000,-
607-608-209.

KARPACZ centrum dzia³ka 850 m,
400.000,- 607-608-209. F1367-G

DOM stan surowy zamkniêty Je-
¿ów Sudecki sprzedam, 508-269-910.

DZIA£KA 1250 m kw. w Dziwiszo-
wie (pozwolenie na budowê, projekt,
pr¹d) okazja, 508-269-910. F1402-G

243.000,- bliŸniak, 604-22-32-45.
F1607-G

DZIA£KI z widokiem na Œnie¿kê, bez
poœredników, 606-802-005. F1648-G

DOM ko³o Karpacza sprzedam,
502-370-957. F1668-G

MYS£AKOWICE dom nowy,
449.000,- sprzedam, 602-583-819.

F1933-G
MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki

budowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. F1972-G

SPRZEDAM dom ko³o stacji CPN
Statoil przy g³ównej trasie w Mirsku. Na-
daj¹cy siê na dom weselny, dyskotekê,
restauracjê itp., 603-469-583. F1987-G

DOM jednorodzinny sprzedam lub
zamieniê na mieszkanie za dop³at¹ usy-
tuowany w Jeleniej Górze blisko cen-
trum w atrakcyjnym zielonym i spokoj-
nym miejscu. Poœrednikom dziêkujê.
Tel. kontaktowy 512-207-151.F1990-G

DZIA£KI budowlane w Wojcieszy-
cach piêkny widok na góry od 38 z³ za
m kw., 502-533-809. F2011-G

STANISZÓW pilnie sprzedam dom
wiejski ze stodo³¹ 75/75-59-402.

F2032-G
WWW.PINDYK.PL F2055-G
NAJTANIEJ- nowy dom, Podgór-

ki, 604-22-32-45. F2068-G
SPRZEDAM 3 ha ogrodzonej ³¹ki

blisko Wojcieszyc- 3,50 z³/ m,
796-858-793. F2082-G

SPRZEDAM dom Je¿ów Sudecki,
603-080-588. F2088-G

SPRZEDAM dzia³kê na Czarnym,
508-137-492. F2111-G

SPRZEDAM uzbrojon¹ dzia³kê w
Trzciñsku. Tel. 699-970-877.

SPRZEDAM dom w Cieplicach.
Tel. 504-199-077. F2173-G

SPRZEDAM 50 dzia³ek z warunka-
mi zabudowy, z warunkami pr¹du oraz
1 dzia³kê z pozwoleniem na budowê z
widokiem na Karkonosze. Tel.
512-034-474. F2190-G

BEZPOŒREDNIO sprzedam w uro-
kliwej dzielnicy Jeleniej Góry pó³
domu 123 m kw., ogród, gara¿,
695-208-669. F2206-G

SPRZEDAM dom mieszkalny plus
zabudowania gospodarcze na dzia³ce
0,49 ha, miejscowoœæ Bartoszówka- 5
km do Jeziora Czocha, 10 km do Œwiera-
dowa Zdroju. Tel. 695-031-787.F2234-G

SPRZEDAM dom, pow. mieszkal-
na 177 m kw., budynek gospodarczy
70 m kw. dzia³ka 800 m kw., okolice
Wiejskiej, 605-180-707. F2237-G

DOM 3-kondygnacyjny (8 pokoi)
Cieplice, Pu³askiego- 450.000,-
www.rychlewski.com.pl 726-290-939.

DOM (2008 r.) salon, jadalnia, wy-
posa¿ona kuchnia, 3 sypialnie- Maciejo-
wa, 580.000,- www.rychlewski.com.pl
726-290-939. F2247-G
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BURMISTRZ MIASTA ZGORZELEC
59-900 ZGORZELEC, ul. Domañskiego 7

og³asza I przetarg ustny nieograniczony na sprzeda¿ nieruchomoœci
zabudowanej po³o¿onej w Zgorzelcu przy ul. Nowomiejskiej, bêd¹cej

w³asnoœci¹ Gminy Miejskiej Zgorzelec. KW Nr JG1Z/00015396/1

Dzia³ka niezabudowana Nr 3/136 o powierzchni 431m kw. (Obrêb IV, AM-1)
cena wywo³awcza wynosi 21.320 z³, wadium: 4.264 z³

Dzia³ka po³o¿ona jest w obszarze Przedmieœcia Nyskiego. Posiada nieregularny kszta³t zbli¿ony do trójk¹ta. Niwelata terenu nieregularna -
na terenie dzia³ki znajduj¹ siê dwie skarpy. Dzia³ka zakrzaczona bez znacz¹cych nasadzeñ trwa³ych. Pod warstw¹ humusu, jak te¿ czêœciowo
na poziomie terenu znajduj¹ siê elementy betonowe, mog¹ równie¿ znajdowaæ siê resztki fundamentów. Dzia³ka z opcj¹ wyposa¿enia we wszystkie
lokalne urz¹dzenia infrastruktury.

Nieruchomoœæ sprzedawana na postawie danych z ewidencji gruntów, wznowienie i okazanie granic na koszt i staraniem nabywcy.
Szczegó³owy opis w/w nieruchomoœci w operacie szacunkowym.
W planie zagospodarowania przestrzennego miasta nieruchomoœæ usytuowana na terenie oznaczonym symbolem MW5 - tereny zabudowy

mieszkaniowej wielorodzinnej. Dzia³ka po³o¿ona w obszarze przeznaczonym do wspólnego u¿ytkowania, do zagospodarowania wy³¹cznie na cele
lokalizacji miejsc postojowych, zieleni, miejsc rekreacji i urz¹dzeñ komunalnych s³u¿¹cych mieszkañcom terenu.

Forma sprzeda¿y: na w³asnoœæ.
Forma zap³aty: 100 proc. wylicytowanej ceny, p³atna przed zawarciem aktu notarialnego. Wp³ata winna znajdowaæ siê na koncie Urzêdu Miasta

Zgorzelec przed podpisaniem aktu notarialnego. Zawarcie umowy notarialnej nast¹pi w terminie 1 miesi¹ca od daty rozstrzygniêcia przetargu.
Nabywca zostanie powiadomiony o miejscu i terminie zawarcia umowy sprzeda¿y.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wp³ata na konto Urzêdu Miasta Zgorzelec; Bank Polska Kasa Opieki S.A., I Oddzia³ ZGORZELEC
Nr 35124012971111000025654013 wadium najpóŸniej do dnia 26 czerwca 2012 r. Za datê wniesienia wadium uwa¿a siê datê wp³ywu na konto
urzêdu.

W przypadku przyst¹pienia do przetargu przez jednego z ma³¿onków konieczne jest przed³o¿enie pisemnego wyra¿enia zgody wspó³ma³¿onka
z notarialnym poœwiadczeniem podpisu.

Zgodnie z art. 37 ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. Kodeks rodzinny i opiekuñczy (Dz. U. Nr 9, poz. 59 z póŸn. zm.) do dokonania czynnoœci
prawnej prowadz¹cej do zbycia, obci¹¿enia odp³atnego nabycia lub u¿ytkowania wieczystego nieruchomoœci, b¹dŸ do dokonania czynnoœci prawnej
prowadz¹cej do zbycia, obci¹¿enia, odp³atnego nabycia prawa rzeczowego, którego przedmiotem jest budynek lub lokal potrzebna jest zgoda
drugiego ma³¿onka w przypadku wspólnoœci ustawowej. Wadium na przetarg nale¿y wnosiæ przez oboje ma³¿onków. Ponadto wymagana jest
obecnoœæ ma³¿onków na przetargu lub zwyk³e pe³nomocnictwo udzielone przez nieobecnego ma³¿onka do wniesienia wadium, uczestnictwa w
przetargu w jego imieniu i sk³adania oœwiadczeñ zwi¹zanych z przetargiem.

Osoby prawne bior¹ce udzia³ w przetargu powinny przedstawiæ aktualne dane z w³aœciwego rejestru, w celu umo¿liwienia komisji przetargowej
ustalenia przedstawiciela firmy, upowa¿nionego do uczestnictwa w przetargu w jej imieniu oraz dokumenty statutowe umo¿liwiaj¹ce ustalenie
struktury kapita³owej firmy.

Cudzoziemcy zobowi¹zani s¹ uzyskaæ zezwolenie Ministra Spraw Wewnêtrznych i Administracji na nabycie w/w nieruchomoœci z uwzglêdnieniem
art. 8 ustawy z dnia 24 marca 1920 roku o nabywaniu nieruchomoœci przez cudzoziemców (tekst jednolity z 2004 r. Nr 167, poz. 1758).
Cudzoziemcy winni okazaæ promesê lub zezwolenie w przypadku wygrania przetargu.

Uczestnicy przetargu zobowi¹zani s¹ posiadaæ dokumenty: to¿samoœci, potwierdzenie wniesienia wadium a osoby prawne dodatkowo pe³nomoc-
nictwo do udzia³u w przetargu.

Wadium zostanie zaliczone na poczet nabycia nieruchomoœci. Ulega przepadkowi je¿eli uczestnik, który wygra³ przetarg uchyli siê od zawarcia
umowy notarialnej w ustalonym terminie. Pozosta³ym osobom wadium zostanie zwrócone w terminie 3 dni po przetargu.

PRZETARG ODBÊDZIE SIÊ DNIA 03 lipca 2012 roku o godz. 10.00
w Urzêdzie Miasta Zgorzelec

Nieruchomoœæ sprzedawana na podstawie danych z ewidencji gruntów, wznowienie i okazanie granic na koszt i staraniem nabywcy.
Zastrzega siê prawo odwo³ania lub uniewa¿nienia przetargu w ca³oœci lub czêœci z uzasadnionej przyczyny.
Koszty notarialne i s¹dowe ponosi nabywca.
Dodatkowe informacje; Urz¹d Miasta Zgorzelec, ul. Domañskiego 7,  tel. 75 77-52-888 w godz. od 7.30 do 15.30.

Miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego do wgl¹du w Wydziale Gospodarki Przestrzennej i Architektury w Urzêdzie Miasta Zgorzelec.

Og³oszenie bêdzie emitowane na stronie www.zgorzelec.eu
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ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. F674-G

HYDRAULICZNE, 693-002-058.
F702-G

DACHY- materia³y bezpoœrednio
od producenta; zni¿ki dla wspólnot
mieszkaniowych, 696-328-445.

DACHY- remonty promocja- 30%
na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. F712-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i
œmieci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. F826-G

DACHY, 726-54-39-39. F871-G
PRZEPROWADZKI, kompleksowo.

Tel. 535-044-951.
TAPICERSTWO od A do Z. Przy-

jazd do klienta, transport i wycena
gratis. Tel. 880-044-951.

AUTOTRANSPORT- laweta. Tel.
880-044-951.

TRANSPORT/ przeprowadzki-
miasto, kraj, zagranica, 3 samochody
ró¿ne gabaryty. Tel. 880-044-951.

F892-G

SCHODY- us³ugi stolarskie, okna
drewniane, 507-03-00-53.

DRZWI wewnêtrzne- drewniane,
507-03-00-53. F920-G

OSUSZACZ wilgoci wynajem. Tel.
604-638-424. F928-G

KOPARKO-£ADOWARKA- wyna-
jem, 501-234-403. F964-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wy-
wrotka 15 ton, roboty ziemne, hu-
mus, zwietrzelina, prace porz¹dko-
we, 510-964-374. F975-G

KONTENERY: odpady budowla-
ne, komunalne, przemys³owe:
www.dziwak-eko.pl 696-115-226.

PIASEK, ¿wir, kamieñ, ziemia,
transport 10-28 ton, koparko-³ado-
warka, 696-115-226. F1009-G

TRANSPORT tanio, 503-027-361.
F1049-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³ada-
nie pod³óg, parkietów, 75/75-547-94;
509-47-84-82. F1109-G

ROBOTY ziemne koparko-³ado-
wark¹ JCB. Murki i ogrodzenia ka-
mienne. Tel. 698-668-824. F1110-G

CYKLINOWANIE, 504-984-000.
F1128-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
F1134-G

WYNAJEM rusztowañ budowla-
nych. Tel. 512-472-632. F1205-G

CYKLINOWANIE -uk³adanie,
798-285-414. F1225-G

US£UGI koparka JCB-
roboty ziemne. Tel. 602-740-609;
75/76-79-062. F1238-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl

F1293-G
REMONTY biur, sklepów, miesz-

kañ 509-565-541. F1329-G
KANALIZACJA- udro¿nianie,

oczyszczanie odp³ywów; hydraulika-
kompleksowo, 609-172-300. F1463-G

US£UGI minikoparki,
781-134-275. F1470-G

ODSZKODOWANIA 663-937-173.
F1484-G

KOMPUTEROWE pogotowie
691964963. F1489-G

KOMPUTERY -naprawy domowe,
606-423-607. F1507-G

GRODZENIE dzia³ek budowlanych,
koszenie, wycinanie drzew, krzewów,
porz¹dkowanie ogrodów, drewniane
³awosto³y, 695-558-553. F1509-G

PRZYJMÊ ziemiê pomiêdzy
Maciejow¹ a Dziwiszowem. Tel.
695-725-857. F1510-G

HYDRAULICZNE, elektryczne,
603-620-515. F1520-G

US£UGI elektryczne kompleksowo,
profesjonalnie, odbiory, pomiary, pro-
jekty, nadzór, 601-158-355. F1529-G

BUDOWA domów od fundamen-
tów po dach ciesielstwo,
502-409-086. F1539-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wywrot-
ka, 502-409-086.

PIASEK, kliniec, 502-409-086.
F1554-G

WYWROTKA, 502-409-086.
CAT pospó³ka, itp., 502-409-086.

F1566-G
OGRODY, 508-114-520. F1574-G
WWW.OGRODNICTWO.JELENIA.PL

530-445-898. F1625-G
BRUKARSTWO kompleksowe oraz

prace towarzysz¹ce, 665-564-721.
F1628-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) ener-
getyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325.

ELEKTRYCZNE- odbiory, nadzory,
projekty, 696-469-325. F1654-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. F1657-G

STOLARSTWO balustrady tarasy
wiaty, 660699133. F1658-G

ŒWIADECTWO energetyczne ta-
nio, profesjonalnie, solidnie. Tel.
506214285. F1659-G

STROJENIE, renowacja pianin,
fortepianów, 75/76-73-712. F1679-G

TRANSPORT bus towarowy podwy¿-
szany, przeprowadzki- kompleksowo,
782-021-371 dyspozycyjnoœæ. F1693-G

REMONTY- 536-317-347.
KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
PROFESJONALNIE- 536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347. F1708-G
STOLARSTWO- wiaty, altany,

zadaszenia, balustrady, inne. Tel.
665-142-125. F1714-G

ANTENY monta¿ 501987666.
F1770-G

US£UGI hydrauliczne. Instalacje
c.o., woda, gaz, kanaliz. Komplekso-
wo- odbiory, zezwolenia, projekt, ser-
wis- referencje, 75/76-76-655;
601-88-04-65. F1774-G

„RENOMAX” us³ugi ogólnobu-
dowlane, budowy, docieplenia,
elewacje, remonty, 606-508-723,
www.renomax.jor.pl F1795-G

OGÓLNOBUDOWLANE brukar-
stwo; drewno kominek- 120 z³,
888-986-971. F1822-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ samo-
chód 15 ton, ziemia, zwietrzelina, t³u-
czeñ, 607-540-408. F1838-G

ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio.
Monta¿ instalacji, awarie, drobne na-
prawy, pomiary, pod³¹czenie kuchen-
ki. Tel. 601-717-759. F1864-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz,
monta¿ kuchenek, junkersów,
604-922-815. F1867-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25
m wynajem. Tel. 608-404-760.

F1888-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
F1889-G

BRUKARSTWO- uk³adanie kostki
betonowej i granitowej. Tel.
608-658-351. F1904-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika.
Tel. 608-404-760. F1936-G

TELEWIZORY- LCD, Plasma, na-
prawy domowe i warsztatowe RTV Hi-
Fi SAT Serwis, ul. Matejki 1A. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343. F1937-G

ELEKTRYCZNE naprawy instalacji,
maszyn i urz¹dzeñ, 608-812-320.

NAPRAWA pralek, zmywarek,
608-812-320. F1944-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. F1946-G

REMONTY kompleksowe- pensjo-
naty, biura, mieszkania, 784-920-007.

WODNO- kanalizacyjne, c.o., ko-
t³ownie, uprawnienia, 784-920-606.

WSZELKIE drobne naprawy- z³ota
r¹czka, 784-920-007. F1951-G

CYKLINOWANIE, lakierowanie
pod³óg, 695-823-040. F1957-G

BUDOWA domów, docieplenia,
elektryka. Tel. 695-112-363. F1959-G

TYNKI maszynowe i inne roboty
budowlane. Tel. 695-604-918.

F1960-G
DACHY- Fornal, pokrycia dachów,

ciesielki, obróbki, rynny, 75/713-77-03;
603-582-239 603-365-411 Siedlêcin,
Topolowa 16; www.dachy-fornal.pl

F1965-G
MINIKOPARKA us³ugi ziemne,

507-163-582. F2019-G
GLAZURA 503-16-94-62.
PANELE 503-16-94-62.
MALOWANIE 503-16-94-62.

F2031-G
KOSZENIE trawy- profesjonalnie,

511-097-022. F2041-G
CYKLINOWANIE, naprawiamy sto-

larkê, 691-385-780. F2052-G
REGIPSY, g³adzie, malowanie, pa-

nele, glazura, 604992041.
KOMPLEKSOWE remonty domów,

mieszkañ, pensjonatów, biur profesjo-
nalnie, 509924523. F2053-G

STOLARSKO- ciesielskie naprawy,
renowacje, podbitki, drzwi, okna, so-
lidnie, fachowo. Tel. 609-477-529.

F2064-G
KOSZENIE trawy- prace ogrodo-

we, 693-714-247. F2071-G
WYCINKA drzew, 697-322-091.

F2072-G
WYWROTKA 10 ton, ma³a kopar-

ka. Tel. 502-559-051. F2085-G

POSADZKI cementowe, betono-
we, jastrychy- mixokretem, zalewa-
nie ogrzewania pod³ogowego, zacie-
ranie mechaniczne, 75/75-215-10.

F2086-G

Z£OTA r¹czka- emeryt tanio,
510-965-487. F2095-G

BRUKARSTWO- profesjonalnie.
Tel. 663-232-265; www.brukpol.net

F2126-G
ANTENY TV-SAT. Instalacje indy-

widualne i zbiorcze. Us³ugi
elektroniczne. Tel. 602-584-810,
75/75-59-285. F2131-G

PRZEPROWADZKI, 516-146-075.
F2140-G

SOLARNE baterie. Ogrzewanie
pod³ogowe. Centralne. Multipompy
ciep³a. Gwarancja. Faktura. Telefony
509-899-879; 75/75-33-6-33.

F2143-G

REMONTY artystyczne wykoñczenia
wnêtrz tanio, solidnie, 75/643-66-61;
609-824-007. F2145-G

PROJEKTY budowlane z pozwole-
niem na budowê, 532-477-258.F2158-G

TRANSPORT ciê¿arowy skrzynio-
wy (6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel.
507-57-67-65. F2169-G

ŒCINKA drzew w trudnych warun-
kach, OC, Vat, 507-086-025. F2174-G

POSADZKI maszynowe z mixo-
kreta zacierane mechanicznie. Rejon
Kotliny Jeleniogórskiej. Doœwiadczo-
na brygada z wieloletnim sta¿em za-
prasza do wspó³pracy.Tel.
505120088. F2215-G

ALARMY 607-421-168.
MONITORING 607-421-168.
KAMERY 607-421-168.
DOMOFONY 607-421-168.F2236-G

KOPARKO-£ADOWARKA, prace
ziemne, 695-653-260. F2244-G

FIRMA A- Z. Trudne remonty i bu-
dowy, wymiana stropów, instalacje,
kot³ownie, okna pcv, 508-222-690.

F2269-G
TANIO budowa domu-

ogrodzenia- dachy, remonty. Tel.
784-768-300. F2272-G

CAT, JCB koparko-³adowarki, ro-
boty ziemne, 601-522-600. F2279-G

INSTALACJE elektryczne budowla-
ne, przemys³owe i awarie 697081472.

F2285-G
DOMOFONY monta¿ naprawy,

697-081-472. F2287-G
REMONTY mieszkañ, biur, skle-

pów. Tel. 511-229-449.
SPRZ¥TANIE mieszkañ, biur, skle-

pów. Tel. 511-229-449. F2288-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio

od producenta; zni¿ki dla wspólnot
mieszkaniowych, 696-328-445.

DACHY- remonty promocja- 30%
na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. F2293-G

PRZEPROWADZKI transport me-
bli- najtaniej. Tel. 511-160-252.

F2310-G

CYFROWA telewizja naziemna
ju¿ jest w Jeleniej Górze i okolicach.
Wykonujemy pomiary montujemy
anteny Mont-Sat. Tel. 75/64-28-588;
602-810-896. F2328-G

KOMINKI z rozprowadzeniem
ciep³a, malowanie natryskowe,
g³adzie bezpy³owo, kafelkowanie.
Remonty kompleksowe. Tel:
797-252-379 www.remonty-raczynski.pl.

F2331-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir. Tel. 607-377-280;
75/64-38-350 Je¿ów Sudecki,
www.wtg-transport.pl F2338-G

DOCIEPLENIA elewacje budyn-
ków. Tel. 606-404-190.

REMONTY wykoñczenia wnêtrz.
Tel. 606-404-190.

RUSZTOWANIA wynajem, monta¿.
Tel. 606-404-190.

FASADY- renowacje. Tel.
606-404-190. F2341-G

REMONTY kompleksowe - ceny
zesz³oroczne - fachowo, 516-048-225.

F2348-G
ROWEROWY serwis- przygotuj

swój rower do sezonu- profesjonalnie
i niedrogo- przyjedziemy, naprawimy,
odwieziemy, 692-890-195. F2349-G

KIEROWNIK budowy. Tel.
75/643-29-27; 514-522-681. F2350-G

ANTENY. Zap³aci³eœ za us³ugê
rzekomego fachowca od anten? Na-
dal masz problem! Spokojnie my go
rozwi¹¿emy w mig! Bo takie popraw-
ki robimy od 16 lat i nie mamy z tym
problemu. Mont-Sat 75/642-85-88;
602-810-896. F2351-G

TYNKI maszynowe, jakoœæ gwa-
rantowana, 604-905-562. F2352-G

REMONTY, 609-749-333.
F2357-G

PODNOŒNIK koszowy 20 m wy-
najem, atrakcyjna cena. Tel.
504-288-131. F2363-G

REMONTY, wykoñczenia, kafelko-
wanie, malowanie, solidnie. 12 lat do-
œwiadczenia. Tel. 782-807-589.

F2364-G
AUTOLAWETA 6 t, telefon

517-799-703. F2374-G
£AZIENKI- kompleksowo,

601792196. F58-K

SERWIS Anten. Jeleniogórska
Firma Mont-Sat z 16-letnim do-
œwiadczeniem oferuje: sprzeda¿,
monta¿, serwis anten naziemnych,
satelitarnych indywidualnych i zbior-
czych (domki, hotele, pensjonaty
itd.) 75/64-28-588; 602-810-896.

F2369-G

WYNAJEM rusztowañ elewacyj-
nych, +48/607860418. F719-K

TYNKI maszynowe cementowo
wapienne gipsowe 602824801.

F734-K
ELEKTRYK 664-475-323. F801-K
US£UGI informatyczne, kompute-

ry, sieci, internet. Dojazd, naprawy u
klienta. wemm.pl, tel. 603-322-400.

F846-K
KONTENEROWY wywóz

gruzu i œmieci www.ekont.strefa.pl
798-177-798. F950-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ scho-
dy, 697-143-799. F1096-K

ŒCINKA drzew trudnych techni-
kami alpinistycznymi, 691-115-912.

F1104-K

DACHY Pro-Eko: ciesielstwo de-
karstwo systemy solarne doradztwo
techniczne 692641865. F1111-K

OGRODY, projektowanie i zak³a-
danie 692-316-159. F1164-K

KOMPUTEROWE pogotowie sieci
komputerowe projektowanie stron
www- infocad 663-663-369. F1167-K

ELEKTRYCZNE instalacje pomiary
odbiory- infocad 663-663-369. F1168-K

KOPARKO-£ADOWARKA us³ugi
ziemne, 783-086-805. F1193-K

BUDOWA domów, stany zerowe,
ogrodzenia, mury oporowe, roboty bu-
dowlane 669266661. F1196-K

WYLEWKI posadzek Mixokret,
600-023-416. F1202-K

GLAZURA, g³adŸ bezpy³owo, ma-
lowanie, œcianki dzia³owe 530195078.

F1321-K
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LEKARSKIE

GABINET Dietetyczny. Odchudza-
nie. Wieloletnia praktyka,
512-237-192. E5253-G

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja,
sauna, 600-106-329. E5910-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek,
gabinet specjalistyczny, wizyty do-
mowe, 609-752-830. E7388-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa
terapia nerwic i zaburzeñ psychicz-
nych, odtrucia, wizyty domowe. Tel.
602804195. F114-G

NERWICE- Czes³awa Gierczak-
psychiatra. Rej. tel. 502-591-364,
75/755-77-45, Cieplicka 72/2. F237-G

PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk
Specjalista Medycyny Rodzinnej przyj-
muje od œrody do niedzieli przy ul.
Kraszewskiego 8, tel. 691-815-855.

F421-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. F611-G

GABINET rehabilitacji,
www.erykolszak.pl 697-855-631.

F1127-G
VIAGRA, cialis, 601-960-615;

605-405-855. F1142-G
ENDOKRYNOLOG specjalista gine-

kolog-po³o¿nik, androlog, lek. med.
W³odzimierz Wiciak: choroby tarczy-
cy, ginekologiczne, niep³odnoœæ kobiet
i mê¿czyzn zaburzenia erekcji.
USG. Przyjmuje: codziennie w godz.
rannych i popo³udniowych Jelenia
Góra, Ró¿yckiego 4. Telefony:
gabinet 75/75-312-90: domowy
75/75-52-126. Mo¿liwoœæ rejestracji
na godziny. Zni¿ka dla emerytów i ren-
cistów przy leczeniu chorób tarczycy.

F1326-G
LARYNGOLOG prywatnie, specja-

lista otolaryngolog El¿bieta Lalka-
Szczepanik. Po rejestracji telefonicz-
nej 75/64-22-511; kom. 609-110-478
Jelenia Góra, Al. Wojska Polskiego 75.

F1339-G
DERMATOLOG specjalista Maka-

rewicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ra-
tuszowy 55/3 przyjmuje w poniedzia³-
ki, pi¹tki od 15.30- 19.00; w œrody po
17.00, w soboty po rejestracji telefo-
nicznej, 75/75-233-00; 602-13-53-62.

F1538-G
SPECJALISTA seksuolog, gineko-

log- po³o¿nik, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie 9.00- 18.00;
sob. 10.00- 17.00, W.Polskiego 3/2,
602-479-306. F1738-G

SPECJALISTA psychiatra- Ryszar-
da Czerniawska, Jelenia Góra, pl. Pia-
stowski 30, tel. 693-583-915.

F1767-G
GABINET Psychiatryczny Jadwiga

¯ukowska, specjalista psychiatra-
psychoterapeuta, Dom Kombatanta,
ul. Teatralna 1, gabinet 106, tel.
507-080-721. F1782-G

MASA¯E (bañka chiñska), fizyko-
terapia (laser, DD, ultradŸwiêki, jono-
foreza), rehabilitacja, mgr fizjoterapii,
wizyty domowe, 691-200-995.

F1796-G
ORTODONCJA E. £oœ aparaty sta-

³e i ruchome, Okrzei 20, Jelenia Góra,
75/75-260-43; 603-690-556. F1815-G

REUMATOLOG Waldemar Markie-
wicz, leczenie chorób reumatycznych i
osteoporozy. Przyjmuje: wtorki,
czwartki od 16.00. Jelenia Góra ul.
Kiepury 51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. F1832-G

ESPERAL. Gabinet Chirurgii i Ul-
trasonografii (USG). Dr nauk med.
Aleksander Bia³as. Specjalista chi-
rurg. Diagnostyka, zabiegi, ¿ylaki,
hemoroidy, rektoskopia. Obdukcje i
opinie lekarsko- s¹dowe. USG: tar-
czyca, gruczo³y piersiowe kontrola
sutków po mammografii, pe³ny
zakres jamy brzusznej, nerki, pê-
cherz, gruczo³ krokowy, j¹dra. USG
dzieci. Jelenia Góra, ul. Teatralna 1.
Codziennie. Tel. bezpoœredni
601-70-92-87; 75/64-24-200 dom
75/75-231-07. F1880-G

OKULISTYCZNE wizyty domowe-
codziennie, 502-58-80-91. F1881-G

DERMATOLOGICZNY Gabinet Le-
karski Krzysztof Kwaœny specjalista
dermatolog przyjmuje: poniedzia³ek-
czwartek 10.00- 13.00; wtorek- pi¹tek
15.00- 19.00; œrody po rejestracji, Je-
lenia Góra, Wojska Polskiego 75. Tel.
601-58-2883; dom. 75/718-2883.
Dermatoskopia i Mikrodermabrazja.

F1886-G
ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog,

internista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.104; wtorki, pi¹tki od 16.00-
17.00. F1913-G

AGNIESZKA Janczyszyn specjali-
sta medycyny paliatywnej, specjalista
medycyny rodzinnej. Gabinet ul. Let-
nia 2, œrody 16.00- 18.00; rejestracja
telefoniczna 604-985-758. F1930-G

ANDRZEJ Janczyszyn specjalista
chorób wewnêtrznych. Wizyty domo-
we. Gabinet ul. Letnia 2, poniedzia³ki
16.00- 18.00; rejestracja telefoniczna
604-98-57-59. F1931-G

SPECJALISTA protetyki stomato-
logicznej stomatologii ogólnej Woj-
ciech Z. Kulig. Wszystkie rodzaje od-
budowy, leczenia zêbów, wszystkie
rodzaje koron, protez, mostów prote-
tycznych, mikroskop zabiegowy, im-
planty, ceramika adhezyjna, piaskowa-
nie, naprawy, wybielanie zêbów, rent-
gen. Jelenia Góra, 1 Maja 28/2, I piê-
tro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473; 601-773-396. F2093-G

PODNAJMÊ w centrum Jeleniej
Góry, gabinet stomatologiczny z mo¿li-
woœci¹ stworzenia nowego stanowiska
pracy lub z wykorzystaniem istniej¹ce-
go. Wymagane minimum 3-letni sta¿
pracy i rzetelnoœæ zawodowa. Zasady
wspó³pracy do uzgodnienia. Tel.
603-591-183 Barbara Kruk. F2121-G

NEUROLOG Ewa Szyszko przyj-
muje we wtorki, czwartki od 15.00 do
17.00 ul. Ogiñskiego 1B (Przychodnia
Zabobrze), pokój nr 14; 798-44-29-99.

F2187-G
MASA¯ klasyczny, sportowy, re-

laksacyjny antycellulitowy, inne.
Dyplomowany specjalista odnowy
biologicznej. Wizyty domowe. Tel.
506-092-881. F2202-G

PSYCHOTERAPEUTA. Specjalista
Psycholog Kliniczny. El¿bieta Wê-
grzyn. Teatralna 1, 506-960-490.

F2282-G
ANGIOLOG Joanna Olszewska-

Roczniak, leczenie chorób ¿y³, têtnic,
USG. Sprzymierzonych 4. Rejestracja
516815337. F514-K

KARDIOLOG Ryszard Fornal,
75/775-76-00. F717-K

LARYNGOLOG- foniatra Dorota
Gigiel. Badanie videoendoskopowe
gard³a i krtani. Diagnostyka i
leczenie zaburzeñ s³uchu u dzieci i do-
ros³ych. Sygietyñskiego 7. Rejestracja
(8.00- 18.00), 75/76-73-567.

F1112-K
PRYWATNE pogotowie dermato-

logiczno- wenerologiczne Alicja Le-
cheta- Prawdzik, 601-89-82-89.

F1191-K
PEDIATRA- wizyty domowe -Kata-

rzyna Rzepka -Dawiskiba. Tel
666099907. F1203-K

POMOC psychologiczna- trudno-
œci emocjonalne, nerwicowe,
depresyjne, uzale¿nienia, problemy
rodzinne, wychowawcze. Henryka
Socha- Zawadzka; gabinet
prywatny: przychodnia „Klinika” Jele-
nia Góra ul. Letnia 2, tel. 665861719.

F1270-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. F1325-K
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PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
odbierz zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10. F66-G

AVON konsultantka, 692-494-164.
F87-G

AVON- prezent, 603-749-945.
F668-G

WYNAJMÊ stanowisko fryzjerce w
centrum, 697-232-114. F1252-G

WYDZIER¯AWIÊ stanowisko dla
fryzjera/ fryzjerki. Tel. 511-033-595.

F1871-G
DAM pracê- Mirsk, Œwiecie, Woli-

mierz, Karpniki, Stru¿nica, Gruszków,
Olszyna, Jelenia Góra i okolice, Bole-
s³awiec i okolice, Lubañ, Bogatynia,
Zgorzelec. Provident Polska.
Zarobki od 120 z³/ tyg. Tel. lub wyœlij
SMS o treœci przedstawiciel
600400338 oddzwonimy. E-mail:
aplikacje@provident.pl F1949-G

POSZUKUJÊ dekarza do zrobienia
dachu z blachy ocynk. 607-186-758.

F2010-G

PRZYJMÊ mechanika samocho-
dowego, 600-066-292; 660-797-957.

F2020-G

ZATRUDNIÊ cieœlê do monta¿u
konstrukcji wi¹zarów dachowych,
512-020-658. F2040-G

EMERYT podejmie pracê dozorca-
placowy, 723-504-441. F2188-G

WYNAJMÊ stanowisko fryzjerskie
w Cieplicach. Tel. 517-760-361.

F2204-G
ZWROT podatku z tytu³u pracy za

granic¹. Alma- Var, 75/647-44-02.
F2227-G

CUKIERNIKA z doœwiadczeniem
zatrudniê. Tel. 660-856-947. F2278-G

PRZYJMÊ do pracy w kawiarni w
Cieplicach pani¹ ze znajomoœci¹ jêzy-
ka niemieckiego. Tel. 696-593-149.

F2291-G
ZATRUDNIÊ: recepcjonistkê, kel-

nerkê, pomoc kuchenn¹, pokojow¹ w
D.W. „Mieszko”. Tel. 665-556-042.

F2302-G
ZATRUDNIÊ kucharkê/ kucharza (z

doœwiadczeniem zawodowym) w pen-
sjonacie w Szklarskiej Porêbie. Tel.
605-631-599. F2323-G

ELEKTROMECHANIKA maszyn,
urz¹dzeñ zatrudniê, 886-666-896.

F2329-G

POŒREDNICTWO Pracy „Part-
ner” poszukuje opiekunek osób
starszych do legalnej, dobrze
p³atnej pracy w Niemczech. Informa-
cja tel. 75/64-72-250 lub 42,
www.agencja-partner.pl F1097-K

PARK Miniatur Zabytków Dolne-
go Œl¹ska w Kowarach zatrudni oso-
by z bieg³¹ znajomoœci¹ j. niemiec-
kiego na stanowisku przewodnika.
Tel. 661699699. CV na pocz-
ta@park-miniatur.com F1209-K

SPECJALISTA bhp 510243264.
F1266-K

STOLARZY z doœwiadczeniem za-
trudni firma Zapotocki Schody w Pie-
chowicach. Tel.: 75 7611255 F1271-K

ZLECAMY kompleksow¹ budowê
domu mieszkalnego w Kowarach
Krzaczyna. Kontakt 507-482-167;
510-673-523. F1274-K

HERZOG Sp. z o.o.(certyfikat
5950) poszukuje do pracy w Austrii:
hydraulików, œlusarzy, spawaczy,
techników urz¹dzeñ ch³odniczych
oraz CNC, elektryków, dekarzy-
blacharzy, cieœli dachowych, stolarzy,
posadzkarzy oraz malarzy z jêz.
niem. Kontakt:717585169,
o f f i c e @ h e r z o g . c o m . p l ,
www.herzog.com.pl. F1322-K

WÓJT Gminy Janowice Wielkie
og³osi³ nabór na stanowisko
Skarbnika Gminy. Informacja: tel.
75/75-15-124 oraz BIP Urzêdu Gmi-
ny. F1323-K

PRACA sta³a lub dodatkowa. Poszu-
kujemy osób komunikatywnych i nasta-
wionych na realizacjê celów. Zadania to:
podpisywanie umów z  Klientami, opie-
ka nad Klientami i roznoszenie ulotek.
Zapewniamy: umowê, ubezpieczenie,
szkolenia, wsparcie merytoryczne.
monika.markiewicz@proficredit.pl

F1327-K
TOKARZ 32-letni sta¿ pracy szuka

pracy (Jelenia, okolice), 781-146-104.
F1328-K

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y niemiecki-
profesjonalnie, 609-851-849.E5296-G

T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,
501-099-367. E5304-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-
nio i fachowo. Tel. 660-768-324.

E5791-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka an-

gielskiego, 502-207-330. E5934-G
OSK Champion prawko 999,-

887-095-840. F337-G
NIEMIECKI- doœwiadczony na-

uczyciel, 510-297-880.
ANGIELSKI- profesjonalnie,

510-297-880. F688-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijar-

ska 32, kursy, weekendowe,
ekspresowe, doszkalanie, raty, Tel.
502-266-499; 75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl F889-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-
nio. Tel. 606-62-82-49. F1175-G

CZESKI 663-937-173. F1482-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka

niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. F1531-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka an-
gielskiego. Biuro: Jelenia Góra, Klo-
nowica 7, 608-459-452. F1572-G

KOREPETYCJE- wszystkie przed-
mioty, kursy maturalne, gimnazjalne-
Centrum Korepetycji, 75/64-70-008;
600-153-322.

KURSY dla opiekunek do Niemiec
z jêzykiem niemieckim+ zasady opie-
ki- wszystkie zawody, 600-153-322.

F1958-G
CHEMIA- korepetycje w domu

ucznia. Tel. 667-393-959. F2176-G
MATEMATYKA- poprawki,

728-217-498.
POPRAWKI- matematyka,

660-258-827.
MATEMATYKA, 785-652-805.

F2343-G
MATEMATYKA, 606-327-420.

F1261-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, 75/75-23-084,
600-983-771. F2128-G

ALMA Var- 75/647-44-02.
F2228-G

DUET- Lubañ, 604-361-418.
F594-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735;
75/64-27-027. E5646-G

WESELA- imprezy „Per³a Zacho-
du”. Tel. 75/75-230-49, 510-200-030;
www.perlazachodu.eu; e-mail:
schronisko@perlazachodu.eu F67-G

WRÓ¯KA, 506-694-216.
F214-G
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ZESPÓ£ muzyczny na wesela, za-
bawy, bankiety. Tel. 785-484-541;
605-450-117; www.musicparty.com.pl

F245-G
WESELA- inne imprezy, lincoln

gratis- „Turaj” Karpacz, 603-622-848.
F248-G

DREWNIANE- okna, sauny, scho-
dy, balkony. Tel. 603-783-607. F520-G

WESELA, przyjêcia, poprawiny gra-
tis, noclegi, 75/76-16-422. F1187-G

ZAJAZD Wabi zaprasza na kuch-
niê domow¹+ noclegi dla wszystkich
(parking- granica Jeleniej Góry kie-
runek Wroc³aw). Tel. 502-552-195.

F1380-G

ZESPÓ£ Family wesela, 605-210-566;
www.family.jgora.pl F1816-G

PRZEPROWADZKI, 75/76-73-971;
516-146-075. F2142-G

ZAGRAM na tr¹bce, poœpiewam,
609-299-524. F2309-G

TOWARZYSKIE

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z
du¿ym biustem, 785-156-727.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla star-
szych panów, 724-186-211. F1869-G

£UKASZ, 792-705-885. F1899-G
M£ODA namiêtna Magda zaprasza

full service, 888-177-906.
ZAPROSZÊ, przyjadê, 602-861-000.
SZYBKIE numerki w centrum,

501-830-202.
PANI dla uleg³ych i nie tylko,

513-971-327.

PRZYJMÊ panie, 533-526-406.
F2075-G

CH£OPAK- 698-488-364.F2117-G
POZNAM damê, 889-373-892.

F2181-G
MARTA, 509-946-203.
WYJAZDY 24 h, 509-946-203.
MARCIN, 721-825-506.
PARA, 795-811-914. F2229-G
ZAPROSZÊ do Cieplic- blondynka,

atrakcyjna 34 lata, 724-828-099.
KOBIECA i bardzo ³adna dla doj-

rza³ych panów, 722-266-420.F2250-G
£ADNA, szczup³a brunetka 30 lat

zaprasza, 788-154-609. F2304-G
BLONDYNKA od 8.00,

782-719-364.
„FRANCUZ” jak lubisz

728-271-237.
KWADRANS w centrum,

782-719-364.
MARTYNA, 728-271-237.
PRZYJMÊ kole¿ankê, 782-719-364.

F2333-G

ZGRABNA i zadbana 40-latka za-
prosi full serwis i nie tylko,
667-179-135.

PRZYJMÊ dziewczyny do wspó³-
pracy- cel towarzyski, 782-604-903.

IGA 40-latka zaprosi na mi³¹ za-
bawê, 514-587-388.

NOWA 20-latka zaprasza,
726-254629. F2340-G

DU¯Y, naturalny biust! Lubisz?
zapraszam! Paola, 723-142-210.

ZAPRASZAM na chwile zapomnie-
nia i niezapomniane chwile- Paulina,
797-438-202. F2342-G

FIGLARNA dziewczynka zaprosi
do siebie, 726-217-917.

ZNUDZONA mê¿atka, 695-965-960.
F2347-G

MI£OSNE igraszki full serwis u
szatynki, 781-608-867.

SEKSOWNA bardzo zgrabna blon-
dynka zaprasza na full serwis,
724-186-211. F2353-G

MALWINA nowa 19 zaprasza tel.
888960092.

GOR¥CA myszka od pon- pi¹tku
zaprosi lub przyjedzie do hotelu,
534840597. F1324-K

TURYSTYCZNE

„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;
www.bus.wojtex.pl, 75/721-07-26;
601-696-751. E7372-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z
adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób
do Niemiec. Z adresu na adres, szyb-
ko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl E7381-G

BERLIN- najtaniej, 75/75-212-33;
506-105-413. E7402-G

PRZEWOZY osobowe: Niemcy,
Belgia, Holandia z adresu na adres.
Pi¹ty przejazd 50%, www.jgexpres.pl
75/75-263-85; 502-451-470. Biuro:
Jelenia Góra, ul. D³uga 4/5. Zapra-
szamy. F437-G

KO£OBRZEG wczasy apartament
40 m kw. z gara¿em w parku, 300 m
do pla¿y. Tel. 793-350-680.F1457-G

BERLIN przewozy. Tel. 75/64-920-90;
603-425-425. F1502-G

MPT- przewozy na lotniska: Pra-
ga, Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT.
Tel. 75/717-40-25, 607-763-204.

F1758-G
PRZEWOZY osobowe „Dario”

Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

F1787-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet
ubezpieczeñ, auta klimatyzowane,
szybko i wygodnie, z adresu na ad-
res, szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl F1911-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe-
miêdzynarodowe, luksusowe autobusy
9,18,21,45, 51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl F2127-G

PRZEWOZY do Niemiec,
663-226-009; 75/75-22-940.

PRZEWOZY do: Frankfurt, Stutt-
gart, Monachium, 75/75-22-940;
663-226-009.

PRZEWOZY do Essen,
Dortmundu, Siegem, 75/75-22-940;
663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL F2132-G
WCZASY nad morzem w Pobiero-

wie. Telefon kontaktowy 693-03-17-17.
F2194-G

TANIE wczasy W³adys³awowo,
58/67-41-357. F2267-G

RELAX- pokoje goœcinne Karwia-
Ostrowo 17 km od W³adys³awowa,
posiadamy pokoje goœcinne 2, 3, 4 w
pe³ni wyposa¿one. Tel. 604-056-251;
www.polska-urlop.pl/1459/relax Za-
praszamy. F2277-G

PRZEWOZY do Belgii,
Holandii, Niemiec z adresu na adres,
75/75-18-141; 514-065-837. F2312-G

POBIEROWO pokoje. Tel.
518217417. F2330-G

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okoli-
ce, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Ber-
lin Drezno Lipsk, 607-222-369.

NIEMCY- przewozy osobowe
super ceny, co 6 przejazd gratis,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg
okolice, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezio-
ro Bodeñskie i okolice, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen,
Koblenz, Frankfurt (okolice),
super ceny, 607-222-369-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez prze-
siadki, 75/75-18-255; 607-222-369.

F2339-G
DOBRY wypoczynek Miêdzywo-

dzie- pokoje z ³azienkami,
balkonami nad morzem, 91/381-48-35;
608-821-370. F313-K

REWAL 50 m morze. Wczasy, 91/
3862611. F652-K

KOSMETYCZNE

RZÊSY -przed³u¿anie, zagêszcza-
nie. Salon Kosmetyczny, Bankowa 13,
Tel. 607-799-377. F2078-G

WETERYNARYJNE

ZIEZIULA Krzysztof- lekarz wete-
rynarii Jelenia Góra, ul. Po³udniowa
(przy Orzeszkowej) osiedle Czarne, tel.
792-130-147 (RTG, USG, laborato-
rium, zabiegi chirurgiczne, wizyty do-
mowe), www.eskupal.pbox.pl

F1466-G

BIZNES

BIURO Rachunkowe ul. Wolnoœci
82, Jelenia Góra, tel. 75/64-38-224;
606-940-585. Kompleksowa obs³uga
firm, spó³ek, zwrot VAT-u od materia-
³ów budowlanych, rozliczanie zrealizo-
wanych wniosków UE. E7229-G

BALBINA Biuro Rachunkowe ob-
s³uga ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT,
VAT, ZUS, kadry, BHP, sprawozdania)
8.00- 17.00, 75/75-33-648. F1399-G

KSIÊGOWOŒÆ, kadry, dokumenta-
cja BHP, Ppo¿., sprawozdawczoœæ z
ochrony œrodowiska, gospodarka
odpadami, Jel- Tax, 608-037-208;
606-403-075. F1570-G

PO¯YCZKA Jelenia Góra,
503-196-763.

ZABOBRZE szybki kredyt gotów-
kowy, 784-362-732.

PO¯YCZKA 1500 z³ w domu klien-
ta. Tel. 784-051-302.

SZYBKA po¿yczka, 503-197-808.
F1810-G

KOMPLEKSOWA obs³uga firm,
zwrot Vat od materia³ów budowla-
nych. Biuro Rachunkowe „Fiskus” Za-
bobrze, Paderewskiego 2A (obok gar-
batego mostka), 75/643-16-46;
601-38-98-96. F1865-G

PRAWNIK porady, sporz¹dzanie
pism, windykacja, 75/641-65-66,
606-245-298. F2057-G

BIURO Rachunkowe- dok³adnie,
szybko i niedrogo. Tel. 75/64-67-789.

F2186-G
PO¯YCZKI, 509-687-816.

F2232-G
DOBRY kredyt. Doradztwo finan-

sowe, dojazd do klienta. Tel.
798-972-318. F2254-G

DOTACJE UE dla firm, kredyty,
wnioski, biznes plany. Tel. kom.
600-888-487; 75/75-249-41. F2361-G

A¯ do 5000 z³ po¿yczki, szybko,
na jasnych zasadach i bez zbêdnych
formalnoœci. Provident: 600400295;
7 dni w tygodniu 7:00- 21:00.

F1162-K
KANCELARIA Podatkowa Tax.

Reprezentacja przed organami
podatkowymi. Doradca podatkowy:
Lucyna Banaœ. Tel. 510-243-264.

F1163-K
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Pierwszy czytelnik, który zadzwoni 
we wtorek o godz. 11.00 

pod nr 75 6424410, otrzyma kupon 
na bilety dla 2 osób do kina „Lot”.
„Goryl Śnieżek w Barcelonie” - Hiszpa-

nia, 2011, reż. Andrés G. Schaer. wyst. Elsa 
Pataky, Rosa Boladeras. Familijny. 

Śnieżek to jedyny na świecie biały goryl. 
Jednak dla innych lokatorów zoo albinos 
jest źródłem wstydu. Odtrącony gorylek 
postanawia wyruszyć do serca wielkiego 
miasta, gdzie mieszka wróżka, która może 
przemienić go w zwykłego goryla. 

„Proste pragnienia” - Polska, 2011, reż. 
Marek Stacharski, wyst. Aleksandra Nieśpie-
lak, Bartłomiej Topa, Michał Śliwa. Dramat. 

„Przejmująca opowieść o tym, jak bolesna 
bywa codzienność przepełniona zwykłymi 
problemami. Jola - niespełniona artystka, 
samotna matka Rafała - zbuntowanego 
nastolatka konfrontującego swoje marzenia 
z rzeczywistością oraz partner Joli, zamie-
szany w drobne przestępstwa Zbyszek. 
Wszyscy uwikłani w swoje problemy coraz 
bardziej oddalają się od siebie w poszuki-
waniu własnego szczęścia”.

„Avengers” - USA, 2012, reż. Joss 
Whedon, wyst. Scarlett Johansson, Mark 
Ruffalo, Robert Downey Jr. Akcja/fantasy. 

Nick Fury jest szefem agencji czuwającej 
nad światowym bezpieczeństwem. W obliczu 
globalnego zagrożenia musi zebrać drużynę, 
która sprosta wszystkim wyzwaniom - ze-
spół bohaterów z niezwykłymi zdolnościami. 
Tylko taka ekipa może ocalić świat.

TEATR IM. CYPRIANA KAMILA NORWI-
DA W JELENIEJ GÓRZE

31.05 godz. 10.00; 01.06 godz. 10.00, 
17.00 „Wojna bajek” Duża Scena, 31.05, 
02.06 godz. 19.00 „Dobrze” Scena Studyjna.

ZDROJOWY TEATR ANIMACJI 
29.05, 31.05 godz. 10.00 „Bajka o 

księciu Pipo, koniu Pipo i księżniczce Popi” 
Zdrojowy Teatr Animacji, 01.06, godz. 9.00, 
10.30, 02.06 godz. 14.00, 16.00 „Bajki z 
Jelonkiem” Zdrojowy Teatr Animacji.

TEATR NASZ MICHAŁOWICE 075/755-47-
44 (obowiązuje telefoniczna rezerwacja miejsc)

31.05 godz. 19.00 „The Best Of” wieczór 
kabaretowy, 03.06 godz. 14.00 Niedzielna 
restauracja.

JELENIA GÓRA 
GRAND 29.05-31.05 godz. 16.00, 18.00, 

20.00 „Men in Black 3” USA.
LOT 29.05-31.05 godz. 16.00 „Goryl 

Śnieżek w Barcelonie” Hiszpania, 29.05-
30.05 godz. 18.00 „Proste pragnienia” Pol-
ska, 29.05-31.05 godz. 20.00 „Avengers 
3D” USA, 31.05 godz. 18.00 „O północy 
w Paryżu” Hiszpania/USA.

LUBAŃ 
WAWEL 01.06-03.06 godz. 16.30, 

19.15 „Igrzyska śmierci” USA. 

Imię i nazwisko: Jan Kochanowski
Zajęcie: aktor teatralny (jeden z założycieli Teatru Cinema, związany z nim 

od 1992 roku do dziś) i filmowy (serial „Kryminalni”, „Niech żyje pogrzeb”), 
reżyser teatralny (choćby prepremiera sztuki „Totalnie szczęśliwi” Hassler 
w szczecińskim teatrze, 2011 rok), laureat wielu nagród (choćby „Brązowej 
Iglicy” - 1992 rok i „Srebrnego Kluczyka” - 2000 rok). 

1.Mieszkam tu, bo...
Zatoczyłem niechcący koło życiowe, a gdy patrzę na Karkonosze, wydaje mi 

się, że to DAVOS. Może to kwestia zbyt wybujałej wyobraźni. 
2.Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałem:
Umiejętność „łapania” równowagi... uderzając z impetem dziecinnym rower-

kiem o drzwi garażu sąsiada. To cenna umiejętność życiowa. 
3.Ten pierwszy raz:
Na słomie. A tak naprawdę, spotkanie z Tadeuszem Kantorem w szkole 

teatralnej we Wrocławiu. Był bliski rzucania krzesłami na pytanie kolegi o 
spektakle Wiśniewskiego. 

4.Przebój życia:
Piosenka „prorodzinna” z filmu „Sens życia” grupy Monthy Python. 
5.Wkurza mnie:
Zacytuję klasyka: „Polska to dziki kraj”. A ściśle mówiąc, irytuje mnie 

bezinteresowna zawiść i kultura ludycznych igrzysk podlewanych wódą oraz 
pseudonarodową dumą. 

6.W życiu nie umiem się obejść bez..
Bez humoru głównie z siebie samego.
7.Gdybym dostał 100 tys. zł...
Pojechałbym na dłuższą wycieczkę do wspomnianego Davos i pięknie bym 

się zabawił, chyba w kasynie. 
8.Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłbym...
Władysława Bartoszewskiego. Za jego kontakt z rzeczywistością mimo dość 

poważnego wieku. 
9.Za późno na...
Na zostanie kobietą. I w dodatku ten kosztowny przeszczep...
10.Ulubiona anegdota:
Wracając z kolegami z Teatru Cinema z zagranicznych wojaży, na przejściu 

granicznym w Jakuszycach stanęliśmy przed budkami strażników. Podaliśmy 

paszporty, cierpliwie czekamy... W pewnym momencie przez okienko wychyla 
się głowa rosłego „wopisty” i pada pytanie: „Janek?! To ty?! Pamiętasz, jak 
ciebie masowałem?”

Cała grupa spoglądała na mnie z przekąsem, a ja, wyrwany do odpowiedzi, 
szybko przytaknąłem: „tak, tak...”
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Brawa dla...
Mai Jurczenko (UKS Skorpion Lubań), 

jedynaczki z klubów okręgu jeleniogórskie-
go, która z piłkarską reprezentacją Dolnego 
Śląska U-13 w Myślenicach wywalczyła 
brązowy medal mistrzostw Polski.

(stob)
Sponsorów Dolnośląskiego Mityngu w 

biegach przełajowych Olimpiad Specjal-
nych w Miłkowie za wsparcie finansowe i 
rzeczowe. Pomogli państwo Wiśniewscy, 
Centrum Rehabilitacji K.K. Wiśniewscy, 
Metal - Master, Advisor, Agro - Handel, 
gmina Podgórzyn, Abena, DJ Red, Funda-
cja Dr. Clown oraz wiele innych firm i osób 
prywatnych.

(stob)
Kamiennogórskiego Stowarzyszenia 

Inicjatyw Społecznych Razem, sponso-
rów i ludzi dobrej woli - organizatorów 
koncertu charytatywnego w GOK-u w 

Krzeszowie. Całkowity dochód z piąt-
kowej imprezy został przeznaczony na 
leczenie i rehabilitację chorego na no-
wotwór 18-miesięcznego Michałka Rośka.

(stob) 
Stanisława Grzegockiego za udostęp-

nienie terenu ośrodka wypoczynkowego 
w Sosnówce Górnej „Lubuszanin” oraz 
wszechstronną pomoc w organizacji XVII 
Zawodów Sprawnościowo-Obronnych 

„Dąbrówka 2012” dla wychowanków pla-
cówek opiekuńczych i resocjalizacyjnych, 

„Kry-cha” za bezpłatny dowóz dzieci, DJ 
Grzegorza za oprawę muzyczną pod-
czas zawodów, Straży Pożarnej i Straży 
Granicznej za pomoc w organizacji - od 
wdzięcznych wychowanków i pracowników 
Domu Dziecka nr 2 „Dąbrówka” - Placówka 
Wielofunkcyjna w Jeleniej Górze.

(isz)
Personelu szpitala w Jeleniej Górze i 

Zgorzelcu, Izb Pielęgniarek i Położnych, 
Banku Zachodniego WBK, pracowników 
firmy Vectra, PSS Społem, NSZZ Solidar-
ności, właścicieli wypożyczalni samocho-
dów MaxCar i Jeleniogórskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej za pomoc finansową, 
wparcie i słowa otuchy w trudnych chwi-
lach. Serdeczne podziękowania składają 
Marta, Ryszard i Maja Borys. 

(AJS)
Panów Marcina Słabego i Marcina Wer-

sockiego, pracowników Urzędu Pocztowe-
go nr 14 w Jeleniej Górze, którzy wykazali 
się wyjątkową życzliwością, przynosząc po 
godzinach pracy i wcześniejszym awizie 
schorowanemu mieszkańcowi emeryturę. 
Za okazaną pomoc wdzięczny pozostaje 
Janusz Brzeziński.

(AJS)
Gwizdy dla...
Zgorzeleckich wandali, którzy okradli 

i zniszczyli ozdobne piramidy kwiatowe, 
rozstawione w różnych punktach miasta. 
Konstrukcje, obsadzone niedawno pięk-
nymi surfiniami, miały zdobić miejskie 
place i trawniki. Niestety, kilka dni temu 
nieznani sprawcy nie tylko okradli pira-
midy z sadzonek, ale też zdewastowali 
część konstrukcji. Wstyd i smutek - tyle 
można powiedzieć tytułem podsumo-
wania. Nie tak dawno temu donosiliśmy 

o wandalach, którzy ukradli stoły i 
ławki z wiat rowerowych nad Nysą. Cóż, 
niektórym do Europy dużo dalej, niż 
można by sądzić na podstawie położenia 
geograficznego. 

(mat)
...organizatorów turnieju sportowego 

przy kościele Matki Bożej Miłosierdzia 
podczas niedzielnej majówki. Panowie 
nie ogrodzili terenu na którym miały się 
odbyć zawody, a potem byli zdziwieni, 
że ludzie tam parkują. Średnio uprzejmie 
prosili kierowców o przeparkowanie 
aut. - Ktoś chyba zapomniał, że to jest... 
parking - mówi czytelniczka. - Gdyby było 
ogrodzone, to nikt by tam nie wjechał. 
Jestem mamą, a na święcie mamy przez 
chwilę poczułam się jak intruz.

(ROB)
Dla tych, którzy umieszczają wnyki w 

lasach w okolicach Góry Szybowcowej 
i Łysej Góry w pobliżu Jeleniej Góry, 
Dziwiszowa i Płoszczyny przy leśnych 
ścieżkach i drogach. Teren polecamy 
uwadze Straży Leśnej. 

(kos)

POZIOMO: 1. Oparta na fundamentach, - 10. Łódź dla bliźniaków, - 11. Sławę zachowuje dla 
siebie, - 12. Włos na stawie, - 15. Starszy lepszy, - 19. Między deszczem, a gradem, - 21. Latał 
bez wysokościomierza, - 23. Ze snopami związane, - 24. Pracują w PC, - 25. Królewicz przed 
pocałunkiem, - 27. Uzasadnienie do wypicia, - 30. Ostro kozaczył, - 34. Pleksiglas, - 37. Kobieta 
zatrwożona, - 38. Miłość jej wszystko wybaczy, - 39. Spec od kościelnego prawa.

PIONOWO: 1. Maże przy kredce, - 2. Ma pracę z uchem, - 3. Miejsce popisów, - 4. Układa 
się na jeżu, - 5. Woda w terenie, - 6. Nowe później, - 7. Pan ma je i pani je ma, - 8. Firma w 
lesie, - 9. Komputerowe potwierdzenie, - 13. Strachem powiało, - 14. Wytapiana w Osieku, - 16. 
Fundamentalne wsparcie, - 17. Gotowa do tarła, - 18. Do poniesienia w czasie, - 19. Trzecia 
w tygodniu, - 20. Z nim możesz wpaść, - 22. Wojsko ogółem, - 25. Krąży w kasynie, - 26. 
Grupa przy Wandzie, - 28. Sprawiedliwy tłuszcz, - 29. Amator czereśni, - 31. Kolorowodzioby 
z Ameryki, - 32. Posłuszeństwo usankcjonowane, - 33. Po Wielkim Niedźwiedzim, - 35. Kur 
zapiał, - 36. Stamtąd Jakub pochodził.

(ep)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym dolnym rogu. Na 

odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć dni od daty ukazania się numeru. 
Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.pl w zakładce 

rozmaitości.
Rozwiązanie krzyżówki nr 20
MAJOWE WYCIECZKI
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 20 nagrodę pieniężną w wysokości 50 zł otrzymuje 

Anna Powierska z Bogatyni.
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Kanclerz wrocławskiej Akademii Wychowania 
Fizycznego i wiceprzewodniczący Rady Programowej 
Muzeum Sportu i Turystyki w Karpaczu dr Zdzisław 
Paliga wzbogacił 
się o drugą kary-
katurę ze swoją 
podobizną. Tak 
jak przed cztere-

ma laty pierw-
szą, i tę nary-
sował Leszek 
Kuczerski, a 
okazją było 
otwarcie wy-
stawy jego 
prac w Karpa-

czu. Karykatury 
kanclerza pre-
zentowane są 

nie byle gdzie 
- w jego ga-

binecie na 
uczelni. (1)

Zastępca prezydenta Jeleniej Góry Hubert Papaj jako jedyny repre-
zentował miejskie władze na Gali Wyborów Miss Polonia Dolnego Śląska. 
Znany koneser kobiecej urody miał wiele zadań do spełnienia. Jako jeden z 
dziesięciu jurorów wybierał najpięk-
niejsze panny do tytułów Miss. 
Potem wręczył czek tej Naj, czyli 
pani Kasi z Wrocławia. Pan Hu-
bert jak prawdziwy dżentelmen 
wycałował urodziwą studentkę. 
Panowie pozazdrościli mu 
również towarzystwa 
Miss Polonia 2009 
Marii Nowakowskiej. 
Podczas prezentacji 
kandydatek oboje 
byli pod wraże-
niem, co widać na 
zdjęciu. Żonę wi-
ceprezydenta panią 
Anię zapewniamy, że 
wszystkie czynności 
były przez męża wy-
konywane służbowo. 
(5) 

W tym tygodniu nie spiesz się 
ani z wydawaniem pieniędzy, ani z 
podejmowaniem decyzji zawodo-
wych. Zadbaj raczej o lepszą formę 
psychiczną.

Sporo rozstrzygnie się w najbliż-
szych dniach i nie obejdzie się bez wal-
ki. Starczy Ci sił na długo, ale zastanów 
się, czy jest o co kruszyć kopię.

Nie daj się sprowokować do kłótni 
z przyjacielem - możesz dużo stracić, 
a i tak za dużo ostatnio powiedziałeś. 
Możesz pozwolić sobie natomiast na 
od dawna planowane zakupy. 

Wyraźny spadek energii, słaba 
intuicja i duża możliwość popełnie-
nia błędu - ten tydzień trzeba jakoś 
przeczekać. Wstrzymaj się również z 
planami na wakacje.

Słuchaj tego, co podpowiada roz-
sądek i skorzystaj z propozycji, które 
same wchodzą Ci w ręce. W sobotę 
wizyta i kłótnia.

Są sprawy, których z pewnością 
nie załatwisz w tym tygodniu, ale nie 
oznacza to, że nie są do pokonania. 
Trochę wyluzuj i spróbuj jeszcze raz.

Zła ocena sytuacji może zaowo-
cować kłopotami, lepiej więc byłoby 
skonsultować z kimś swoje decyzje. 
Tydzień bardzo pracowity, ale dobrze 
nagrodzony.

Nie załamuj rąk i szukaj nowych 
rozwiązań - z każdej sytuacji jest 
jakieś awaryjne wyjście. Sprawy 
sercowe na stałym poziomie, ale w 
życiu zawodowym zmiany.

Czekają Cię miłe spotkania, a być 
może odnowienie starych znajomo-
ści, które mogą zmienić bieg Twoich 
najbliższych planów. Może warto?

  
Rusz pokłady drzemiącej energii, 

a przekonasz się, że życie wcale nie 
jest szare. Przed Tobą wakacje, więc 
zaplanuj je tak, aby nie były czasem 
straconym.

Pracą i finansami zajmij się bar-
dziej energicznie niż dotychczas 
i chociaż będzie wiele kuszących 
propozycji towarzyskich - pozostań 
na nie obojętny.

Skoncentruj się na swoim zdrowiu 
i weź do serca wszelkie wskazówki 
lekarzy. Żadnej zdrowotnej katastrofy 
nie będzie, ale wskazany higieniczny 
tryb życia.

(ep)

Norbert Podwiński (leśnik, prowadzi gospodarstwo agroturystyczne Farma 
69 w Kopańcu) i Masza (wyżeł niemiecki). 

- Mam słabość do psów myśliwskich, które w lesie czują się jak ryba w wo-
dzie - wyznaje opiekun Maszy. - Pewnie i dlatego od ręki wziąłem ją do domu 
nawet bez konsultacji z żoną. Nie to, żeby była przeciwna, ale zwierząt w domu 
było już całkiem sporo. Nie wahałem się jednak ani przez chwilę, bo Masza jest 
identyczna z wyglądu i charakteru jak Libra, którą mieliśmy wcześniej.

Masza ma teraz 5 lat. Na kopanieckiej Farmie mieszka od roku. Norbert 
Podwiński wziął ją od innego leśnika, który był zbyt zajęty pracą, by poświęcać 
odpowiednio dużo czasu czworonożnemu przyjacielowi. 

- Martwiłem się trochę, jak dorosły pies zaadaptuje się w nowych warunkach 
i tu spotkała nas cudowna sytuacja. Masza z miejsca odnalazła się w naszej 
rodzinie. W jednej chwili zaprzyjaźnia się z wszystkimi domownikami i zwierzę-
tami, także tymi w zagrodzie. Koniecznie chce się teraz zaprzyjaźnić z kurami i 
królikami w klatkach, ale na wszelki wypadek nie będę sprawdzał tej miłości, bo 
może odezwać się w niej instynkt myśliwski i zechce nam przynosić „zdobycze” 

- uśmiecha się Norbert. - Tym bardziej, że dla nas ważniejsze jest co innego. To 
szczególny dom, w którym przyjmujemy wielu gości, i Masza znakomicie wciela 
się w rolę wspaniałej gospodyni. Wszystkich wita niesłychanie czule i wylewnie. 

 Masza jest szczęśliwa, jak jest zmęczona. Zawsze gotowa jest do wyjścia na 
spacer, biegania, aportowania, pływania. Woda jest jej drugim żywiołem. Zmusza 
swoich opiekunów do aktywności i zaraża energią. Dzięki niej mają dużo ruchu 
i są jej za to wdzięczni. 

Daniel Antosik

Jako osoba z poczu-
ciem humoru i dystan-
sem wobec siebie dał 
się poznać pastor z pa-
rafii Wang w Karpaczu 
Edwin Pech. Nie tylko 
przyszedł na otwarcie 
karykatur piłkarzy, ale 
zadziwił niektórych tu-
rystów, pozując do zdjęć 
z osobą w masce ojca 
Tadeusza Rydzyka. My 
spotkaliśmy go w „towa-
rzystwie” urugwajskiego 
piłkarza Diego Forlana. (1)
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Piłkarskie władze z okręgu jeleniogórskiego i dolnoślą-
skiego z Wrocławia potrafi ą docenić aktywność preze-
sów klubów, kierowników drużyn, fi nansowe i rzeczowe 
wsparcie od sponsorów oraz od VIP-ów na ważnych 
stanowiskach. Przed fi nałowym meczem Pucharu Polski w 
Zawidowie odznakę honorową DZPN dostał bardzo dumny 
z tego wyróżnienia burmistrz Bogatyni Andrzej Grzmiele-
wicz (z prawej). Wręczono mu też odznakę zasłużonego 
dla MKS-u Granica. Mimo przenikliwego tego popołudnia 
zimna burmistrz w eleganckim garniturze obejrzał połówkę 

spotkania. W prze-
rwie odjechał czar-
nym volvo. Przez 90 
minut bogatyńskim 
piłkarzom kibicował 
i oklaskiwał ich za 
pucharowy triumf dy-
rektor kopalni Turów, 
Stanisław Żuk. Na 
stadion miał blisko, 
jest mieszkańcem Za-
widowa.  (5) 

Mamy swojego czło-
wieka w centrali! Zako-
legowana z naszą re-
dakcją, organizatorka 
najbardziej znanych 

Juwenaliów w Pol-
sce sprzed trzech 

lat (organizato-
rzy trafi li pod sąd, 
bo koncert 
naruszył 
c i s z ę 
nocną) - 
Karolina 
Nawojka 

Chałupiń-
ska, robi ka-

rierę w stolicy. 
Jest szefem pro-

jektów specjalnych w 
wydawnictwie G+J, 
prowadzi swoją agen-
cję PR&Marketing, a 
od niedawna robi w 
branży modowej. Z kole-
żanką Moniką Kowalską 
założyła fi rmę „Very You! 
Siła Przyjaźni”. Wytwarza-
ją oryginalne bransoletki, z 
którymi ostatnio afi szowała 
się, na przykład, Aleksan-
dra Kisio, aktorka młode-
go pokolenia, oraz inne 
bywalczynie warszaw-
skich salonów. (6)

Waldemar Socha z Raciborowic to w regionie 
jeden z najbardziej znanych sędziów piłkarskich. 
Ma dopiero 35 lat, a już 17. sezon biega z gwizd-
kiem i chorągiewką. Jako asystent nawet w drugiej 
lidze. Zaliczył 1.355 meczów. Wcześniej jako 
środkowy pomocnik kopał futbolówkę w 
barwach czwartoligowego GKS-u Racibo-
rowice. Absolwent AWF-u Wrocław uczy 
wychowania fizycznego w gimnazjum 
w Iwinach i w UKS-ie Tukan pro-
wadzi drużynę kobiecej siatkówki 
kobiet (walczyła o awans do III 
ligi). Kolejna pasja p. Waldka od 
dwóch lat to maratony. Dystans 
41 200 metrów przebiegł w 
Jelczu Laskowicach i w Dębnie 
(MP). Ostatni start w słynnym 
maratonie w Barcelonie za-
owocował nowym rekordem 
życiowym - 3:18,58 godz. (5)

Znany koneser kobiecej urody miał wiele zadań do spełnienia. Jako jeden z 
dziesięciu jurorów wybierał najpięk-
niejsze panny do tytułów Miss. 
Potem wręczył czek tej Naj, czyli 
pani Kasi z Wrocławia. Pan Hu-
bert jak prawdziwy dżentelmen 
wycałował urodziwą studentkę. 
Panowie pozazdrościli mu 
również towarzystwa 
Miss Polonia 2009 
Marii Nowakowskiej. 
Podczas prezentacji 

Anię zapewniamy, że 
wszystkie czynności 
były przez męża wy-
konywane służbowo. 
(5) widowa.  (5) 
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kobiet (walczyła o awans do III 
ligi). Kolejna pasja p. Waldka od 

rystów, pozując do zdjęć 
z osobą w masce ojca 
Tadeusza Rydzyka. My 
spotkaliśmy go w „towa-
rzystwie” urugwajskiego 
piłkarza Diego Forlana. (1)

Radny wojewódzki PiS-u Tadeusz Lewandowski 
z Jeleniej Góry staje się stałym bywalcem wernisaży 
w Muzeum Sportu i Turystyki w Karpaczu. Podczas 

ostatniego był jedynym, zawstydzając nawet burmi-
strzów i radnych miejskich Karpacza, z których nie zja-

wił się żaden. Udział w otwar-
ciach wystaw to oczywi-

ście nie obowiązek, ale 
byłoby dobrze, gdyby 
radni (przynajmniej ci, 
którzy zajmują się kul-

turą), wiedzieli, 
co się dzieje w 
ich mieście. (1)

Fizycznego i wiceprzewodniczący Rady Programowej 
Muzeum Sportu i Turystyki w Karpaczu dr 
Paliga 
się o drugą kary-
katurę ze swoją 
podobizną. Tak 
jak przed cztere-

ma laty pierw-
szą, i tę nary-

otwarcie wy-
stawy jego 
prac w Karpa-

czu. Karykatury 
kanclerza pre-
zentowane są 

nie byle gdzie 

uczelni. (1)
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